
        
            
                
            
        

    
MARY  Lyn n BAXTER 

Najważniejsza noc 




PROLOG 

Wiedziała, że nie powinna tańczyć w ten sposób 

z nieznajomym. 

Poruszała się zmysłowo, czerpiąc z tego wielką 

radość, choć wokół nie rozbrzmiewała żadna muzyka. Nie powinna, a jednak była szczęśliwa. Czuła się bezpieczna w jego silnych ramionach. 

Co by nie mówić, zachowała się głupio i nieodpowiedzialnie. Przyjechała na rajską Jamajkę, żeby przemyśleć ważne sprawy, a nie po to, by romansować. 

- Świetnie do siebie pasujemy - szepnął jej 

wprost do ucha. 

Każdy jego dotyk, każde słowo sprawiało, że 

płonęła. 

- Co się stało? Zaniemówiłaś? - spytał z szerokim uśmiechem. 

- Tak... to znaczy nie - poprawiła się szybko. 

Roześmiał się i przyciągnął ją jeszcze bliżej. 

Kołysali się leniwie, owiewani lekką bryzą. Słyszała 

szum morza lak samo wyraźnie jak bicie swego serca. 

Zobaczyła go już pierwszego dnia, kiedy to wraz 

z przyjaciółkami przybyła na wyspę. Ten mężczyzna 

od razu ją zaintrygował, choć nie można go było 

nazwać przystojnym. Z pewnością nie był klasycznym amantem. Miał zbyt szerokie ramiona i wyjątkowo muskularne ręce. Jednak właśnie ta drobna dysproporcja zwróciła jej uwagę. 

Musiał spędzać dużo czasu na powietrzu, bo miał 

ogorzałą cerę. Zdecydowane rysy, jasne włosy, nie-

bieskozielone oczy, wszystko to nadawało mu wygląd wilka morskiego. To była twarz z charakterem. 

Kiedy ich spojrzenia spotkały się po raz pierwszy, 

aż zadrżała z wrażenia. To odczucie nasilało się przy 

każdym kolejnym spotkaniu. Podczas wieczorku, na 

którym produkowali się lokalni artyści, poprosił ją do 

tańca. Bez wahania wtuliła się w jego ramiona, 

poddając się rytmowi powolnej i zmysłowej muzyki. 

Po kilku tańcach wziął ją za rękę i szepnął: 

- Chodźmy na spacer. 

Na bosaka wędrowali brzegiem morza, napawając 

się orzeźwiającą bryzą i atramentową czernią nieba. 

W pewnej chwili zatrzymał się i porwał ją do tańca. 

- Nie powinnaś bez przerwy wszystkiego analizować - szepnął jej do ucha. 

- Nie powinnam? 

- Nie. - Zatrzymał się w pół kroku i odepchnął ją 

leciutko na długość ramienia. 

- Dlaczego? 

- Podczas takiej magicznej nocy liczą się tylko 

uczucia. - Ścisnął mocno jej dłoń, by zaakcentować 

swoje słowa. 

Chrapliwy, zmysłowy głos podniecał ją równie 

mocno jak dotyk jego ręki. 

- Przecież ja cię w ogóle nie znam. 

- Nie szkodzi. 

- Czyżby? 

Delikatnie uniósł jej brodę. 

- Zapomnij o całym świecie. Myśl tylko o tej 

chwili i skup się na tym, co czujesz. 

- Nawet nie wiem, jak ci na imię. 

- Jeżeli to dla ciebie takie ważne, mów do mnie 

Stan. 

- Ja jestem Mildred - skłamała gładko, podejrzewając, że nieznajomy podał jej nieprawdziwe imię. 

- Mildred... - szepnął. 

Zadrżała, choć noc była ciepła. 

- To jakieś szaleństwo. 

- Oszalałem na twoim punkcie. 

W jasnej poświacie księżyca widziała badawcze 

spojrzenie Stana. Te oczy zdawały się przenikać ją na 

wskroś. 

- Nie wierzę, to niemożliwe. 

- Dzisiejszej nocy wszystko jest możliwe. Nie 

walcz z sobą. Nie walcz ze mną. 

Zamknęła oczy, próbując zapanować nad emocjami. Po co wypiła tego ostatniego drinka? Gdyby się powstrzymała, być może nie wylądowałaby na ciemnej plaży z zupełnie obcym mężczyzną. 

- Znowu nad czymś rozmyślasz - powiedział 

z wyrzutem i obrysował palcem jej dolną wargę. 

- Mam ochotę cię pocałować. - Pogładził ją po szyi. 

Odruchowo schyliła ku niemu głowę, zupełnie jak 

kwiat wyginający się ku słońcu. Wyczuł ten ruch 

i położył dłoń na jej piersi. 

- Proszę... - szepnęła. 

- O co prosisz? Mam cię całować, pieścić? 

- Tak, tak... 

Wsunął dłonie pod jej bluzeczkę i zaczął pieścić 

nagie piersi. 

Nie mogła oddychać, nie mogła mówić. 

- Tak jest dobrze. - Pochylił głowę i zaczął ją 

całować. Jego usta były najpierw czułe i delikatne, 

lecz stawały się coraz bardziej gwałtowne i nienasycone. 

Nie przerywając pocałunku, pociągnął ja na mokry piach. 

- Nawet nie potrafisz sobie wyobrazić, jak bardzo 

cię pragnę. - Mówił tak chrapliwie i niewyraźnie, że 

ledwie go rozumiała. 

Ale słowa nie były ważne. Nie obchodziło jej, co 

dzieje się wokół. Pragnęła czuć jego gorące dłonie na 

skórze. Usta pieszczące piersi. 

- Chcę zobaczyć cię całą - powiedział. 

Rozebrał ją i rzucił ubranie daleko od brzegu. 

Stała nago w blasku księżyca niczym antyczna 

rzeźba. Wstrzymując oddech, patrzyła, jak się rozbierał. Spojrzała na jego płaski brzuch, a potem niżej. 

Ogarnęło ją szaleńcze pożądanie. Musiała, po 

prostu musiała krzyknąć, choć dźwięk, który wydobył się z jej gardła, zabrzmiał w jej uszach dziwnie nienaturalnie, wręcz dziko. 

- Czy pragniesz mnie tak samo mocno jak ja 

ciebie? 

W odpowiedzi zdobyła się tylko na cichy jęk. 

Była jednym wielkim oczekiwaniem. 

Czuła, jak ich wzajemna żądza przybiera na sile 

i staje się nie do zniesienia. 

- Odpowiedz - zażądał. 

- Tak - wydusiła z trudem. 

Popchnął ją delikatnie, opadła na kolana. Potem 

ułożyli się w mokrym piasku, obmywani ciepłą wodą. 

Gdy wszedł w nią jednym mocnym pchnięciem, 

przymknęła oczy. 

Po chwili spojrzał na nią i zapytał z niepokojem: 

- Wszystko w porządku? 

- Tak... - odparła przez zaciśnięte zęby, przyciągając go bliżej. Chciała, by wszedł w nią jeszcze głębiej, by kochał ją jeszcze mocniej, by ta noc nigdy 

się nie skończyła. 

Nie miał pojęcia, dlaczego jest tak potwornie 

zmęczony, choć właściwie dziś rano dał swemu ciału 

porządnie do wiwatu. Najpierw przebiegł osiem 

kilometrów po plaży, potem spędził godzinę w malutkiej, lecz dobrze wyposażonej siłowni na swojej łodzi. Zatrzymał się przy ogródku hotelowej kawiarni i poczuł, jak burczy mu w brzuchu z głodu. Trzeba jak najszybciej uzupełnić zasoby energii. 

Właściwie powinien być już na łodzi, spędził na 

wyspie jeden dzień więcej, niż planował. Chciał 

pożeglować dalej, łowić ryby, za kilka dni miał się 

spotkać z przyjacielem. A jednak teraz przeciskał się 

przez zapchaną kawiarnię, szukając wolnego stolika. 

Skąd ta zwłoka? Co on tu właściwie robi? 

To wszystko przez nią. 

Miał nadzieję, że natknie się na Mildred. Skrzywił 

się na wspomnienie tego imienia. Nie było żadnej 

Mildred, tak jak nie było żadnego Stana. Ale to bez 

znaczenia. Zrobiłby wszystko, by znów należała do 

niego. 

Jakkolwiek naprawdę miała na imię. 

- Czy pan coś zamawia? - Przy jego stoliku 

pojawiła się kelnerka. 

Złożył zamówienie i dziewczyna szybko odeszła. 

Holt rozejrzał się wokół. Nagle wyprostował się 

gwałtownie. Nie mógł uwierzyć we własne szczęście. 

Siedziała kilka stolików dalej, chociaż nie była sama. 

Towarzyszyły jej trzy kobiety, te same, z którymi 

była na wieczorku. Zacisnął ze złości zęby i zrozumiał, że zbyt pochopnie uwierzył w swoje szczęście. 

Czego właściwie się spodziewał? Że taka piękna 

kobieta z klasą spędza wakacje zupełnie sama? 

Gdyby nie przyjechała z koleżankami, z pewnością 

towarzyszyłby jej jakiś mężczyzna. Nieważne. Kimkolwiek była i cokolwiek robiła, powinien trzymać się od niej z daleka. 

Ostatnia noc musiała być dla niej jedynie dzikim 

wybrykiem, jednorazową wakacyjną przygodą. 

Była nieprawdopodobnie piękna. Proste czarne 

włosy, niebieskie oczy, alabastrowa cera, teraz ożywiona lekkimi rumieńcami. Owszem, spotykał się z wieloma pięknymi kobietami, ale żadna nie wywar

ła na nim tak piorunującego wrażenia. 

Nie mógł oderwać od niej oczu. 

Co go tak urzekło? Pełne zmysłowe wargi? Duże 

oczy przesłonięte gęstymi rzęsami? Zapach perfum 

czy może zniewalający uśmiech? A może piękne, 

wprost boskie ciało? 

- Czy podać panu coś jeszcze? 

Pytanie kelnerki wyrwało go z krainy fantazji. 

Odmówił uprzejmie i ponownie skupił wzrok na 

kobiecie, która tak bardzo go urzekła. Nawet nie tknął 

śniadania, chociaż przed chwilą odczuwał potworny 

głód. 

Miał wiele kochanek, lecz nigdy nie myślał o zało

żeniu rodziny. Jego prawdziwą pasją była praca. 

Nigdy nie sypiał z ledwie poznanymi kobietami, 

wczoraj zdarzyło mu się to po raz pierwszy. 

Przestraszył się, że jego natrętny wzrok zwróci jej 

uwagę. Zmusił się, by przeżuć kilka kęsów omleta, 

który wyglądał zachęcająco, ale smakował jak papier. Przestał jeść i znów zaczął ją obserwować. 

Dzisiaj ubrana była w szorty i skąpy top, pod którym 

wyraźnie rysowały się piersi. Przypomniał sobie, jak 

ją wczoraj pieścił. Nie mógł dłużej usiedzieć na 

miejscu. 

Wstał. Uznał, że nie ma nic do stracenia, i zaczął 

iść w jej kierunku. Ale właśnie w tym momencie 

zadzwoniła jego komórka. Przeklął cicho, wyciągnął 

telefon. Wtedy kobieta go zauważyła. Gdy ich oczy się 

spotkały, na chwilę wstrzymał oddech. Spodziewał się 

ujrzeć w jej wzroku jakiś znak, że go rozpoznała. 

Nic. 

Patrzyła na niego, jakby był powietrzem. Poczuł 

wściekłość. Uzmysłowił sobie, że była zbyt piękna 

i zbyt doskonała, by istnieć naprawdę. Gdy jego 

komórka ponownie zadzwoniła, odwrócił się i warknął coś do słuchawki. 

ROZDZIAŁ PIERWSZY 

 Dwa lata później 

Smród środków dezynfekujących na sali operacyjnej wydawał się jeszcze silniejszy niż zwykle i w połączeniu z metalicznym odorem krwi stanowił koszmarną mieszankę. Jak zwykłe podczas trudnej operacji w sali panowało ogromne napięcie. Wśród zespołu asystującego doktorowi Seymourowi Ramseyowi zapanowała lekka konsternacja, która zaczęła przeradzać się w panikę. 

Wysoki siwowłosy chirurg był jedyną osobą, 

która zdawała się ignorować przeraźliwe piski 

aparatury. 

- Doktorze, czy wszystko w porządku? - W ciszy 

glos pielęgniarki zabrzmiał jak wystrzał. 

Seymour zaklął w duchu i spojrzał na nią groźnie 

znad okularów. 

- Tak, do cholery! Niech pani wreszcie przestanie 

mnie o to pytać. 

- Oczywiście, panie doktorze - odpowiedziała 

krótko, jednak wyraz jej twarzy zdradzał, że miała 

ochotę powiedzieć o wiele więcej. Spojrzała z nadzieją na resztę zespołu. 

Nikt nie zamierzał jej poprzeć. Jak gdyby nigdy 

nic kontynuowali pracę. 

Kilka minut później rozległ się niespokojny głos 

anestezjologa: 

- Doktorze, ciśnienie niebezpiecznie spada. Jeśli 

pan nie powstrzyma krwawienia, pacjent umrze. 

- Co, do diabła! - zdenerwował się chirurg 

asystujący Seymourowi. 

- Zamknij się, Chastain! - obcesowo uciszył 

kolegę Seymour. - Wiem, co robię. 

W sali ponownie zapanowała pełna napięcia cisza. 

Siostra, która wycierała Seymourowi zroszone czoło, 

podskoczyła lekko, gdy dobiegł ją jego chrapliwy głos: 

- Chwileczkę, muszę odpocząć. 

- Tylko niezbyt długo - zdenerwował się anestezjolog. Był coraz bardziej zaniepokojony, ponieważ ciśnienie pacjenta nieustannie spadało. - Powoli go 

tracimy. 

Kilka chwil później Seymour odwrócił się od stołu 

operacyjnego i zerwał maskę. 

- Skończyłem. Proszę go zaszyć - zwrócił się do 

asystującego chirurga. 

Potem ociężałym krokiem wyszedł z sali operacyjnej i skierował się do pokoju lekarzy. Nachylił się nad umywalką i zaczął obficie polewać twarz zimną 

wodą. Nagle raczej wyczul, niż usłyszał jakiś ruch za 

plecami. Zobaczył w lustrze odbicie twarzy Chas-

taina. Odwrócił się i strząsnąl na niego kilka zimnych 

kropli. 

- Co ty tu robisz? Kazałem ci zaszyć pacjenta. 

- Jemu już nigdzie się nie spieszy, Seymour 

- odparł Chastain z lodowatą furią. - Zmarł kilka 

sekund po tym, jak wyszedłeś z sali operacyjnej. 

Stracił za dużo krwi. 

- Cholera, cholera, cholera. - Seymour uderzył 

czołem o brzeg umywalki. 

- Jego rodzina wciąż siedzi w poczekalni. Powinieneś z nimi porozmawiać - powiedział Chastain tonem nieznoszącym sprzeciwu. 

Kilka minut później Seymour podszedł do grupki 

bladych i przestraszonych ludzi. 

- Pan doktor Ramsey? Co z tatą? - zapytał 

Michael Dodson. 

Seymour zmusił się, by spojrzeć na młodego 

mężczyznę. 

- Ciężko mi o tym mówić, synu. Przykro mi, twój 

ojciec zmarł na stole operacyjnym. 

- Jak to możliwe? Co się stało? - pytał Michael, 

podczas gdy jego matka i siostra wybuchły histerycznym płaczem. - Obiecał pan, że wszystko będzie w porządku. 

Seymour cofnął się. Próbował coś wyjaśniać, lecz 

z jego ust wydobywał się jedynie nieartykułowany 

bełkot. 

- Proszę pana - przerwał mu ostro Michael - co 

się z panem dzieje?! Bardzo dziwnie się pan zachowuje. I w takim stanie operował pan mojego ojca? 

- pytał z coraz większą furią. 

Seymour ścisnął dłońmi skronie. 

- Ja nie... 

Nie dokończył zdania. Zamrugał gwałtownie powiekami i zemdlał. 

ROZDZIAŁ DRUGI 

Upał był nie do wytrzymania. 

Szczęśliwie Maud to przewidziała, dlatego ubrała 

się w leciutką brzoskwiniową sukienkę i przewiewne 

sandałki. 

Lata w południowej Luizjanie były zawsze upalne 

i bardzo wilgotne, ale w tym roku padły wszelkie 

rekordy. Maud marzyła choćby o odrobinie chłodu. 

Nawet klimatyzacja niewiele tu pomagała. Pocę 

się, bo jestem w złym stanie psychicznym, pomyślała 

Maud ponuro. Wyszła za mąż za Seymoura ponad dwa 

lata temu i ich współżycie układało się dość zgodnie. 

Dopóki nie odkryła, że jej mąż jest uzależniony od 

narkotyków. 

Ostatnie wydarzenia bardzo nią wstrząsnęły i zmusiły do zastanowienia się nad przyszłością. Seymour stracił pacjenta, a zarazem przyjaciela, którego operował. 

Niestety pamiętał niewiele z tego, co działo się 

potem. Nie przyjmował do wiadomości, że podczas 

rozmowy z rodziną zmarłego pacjenta stracił przytomność. Tragedia, która rozegrała się w sali operacyjnej, jak i incydent w poczekalni, były obecnie przedmiotem śledztwa. 

Maud nie rozmawiała wiele z mężem na ten temat. 

Nie chciała znać drastycznych szczegółów związanych z jego uzależnieniem, skoncentrowała się raczej na tym, by zmusić męża do poddania się terapii. 

Obawiała się zarówno o jego zdrowie, jak i o zdrowie 

jego pacjentów. 

Przez trzy tygodnie żyła w błogim przeświadczeniu, że Seymour próbuje zerwać z nałogiem, jednak wczoraj wieczorem wrócił do domu w opłakanym stanie. Przedtem jakoś udawało mu się ukryć przed otoczeniem swój nałóg, jednak od chwili 

wszczęcia śledztwa przestał się pilnować. 

Nic dziwnego, że wczorajsza rozmowa małżonków skończyła się burzliwą kłótnią. 

- Co ty wyprawiasz! Tylko spójrz na siebie. Jak ty 

wyglądasz! - krzyczała Maud. 

- Ależ kochanie, nie mam pojęcia, o czym mówisz. 

- Przestań robić ze mnie idiotkę - warknęła. 

- Przecież widzę, że jesteś na haju! 

- Mylisz się. 

- Dość tego, Seymour! Jesteś żałosny. Długo 

mnie oszukiwałeś, ale wreszcie przejrzałam na oczy. 

Uśmiechnął się tak słodko, że aż przeszedł ją 

dreszcz. 

- Robisz z igły widły. Nie wiem jak ty, ale ja idę 

spać. 

Maud aż zatrzęsła się ze złości, choć dobrze 

wiedziała, że przegrała tę potyczkę. Gdy jej mąż 

przybierał pozę niewzruszonego cynika, nic nie było 

w stanie wyprowadzić go z równowagi. Szczera 

rozmowa w tej sytuacji nie wchodziła w grę. 

Nie wiedziała, jak dotrzeć do Seymoura. Obawiała 

się, że staną się sobie obcy i małżeństwo wkrótce 

legnie w gruzach. Jeśli mąż nie zejdzie ze ścieżki 

samozagłady, ich życie zamieni się w koszmar. 

Seymour potrzebował pomocy specjalisty. Natychmiast. 

Przerwała niewesołe rozmyślania i po raz kolejny 

zerknęła na zegarek. Seymour obiecał, że wpadnie na 

chwilę do domu, by wypić z nią herbatę. Niechętnie 

się do tego przyznawała, ale perspektywa tego spotkania niezbyt ją cieszyła. 

- Pani Ramsey, może chce pani uścisnąć Jonaha, 

zanim położę go spać? 

Maud natychmiast rozluźniła się. Spojrzała 

z uśmiechem na Liz Byford, nianię jej synka. 

- Zaraz przyjdę. 

Gdy Maud weszła do pokoju dziecięcego, jej 

synek energicznie skakał w łóżeczku i śmiał się od 

ucha do ucha. 

- Hej, łobuzie, co ty wyprawiasz. 

- Mamo, na rączki! - krzyknął. 

Maud uścisnęła go i mocno pocałowała w oba 

policzki. 

- Przestań tak szaleć, kolego. Teraz musisz się 

zdrzemnąć. 

- Nie, mamusiu, nie! 

- Tak, skarbie, tak. -Uśmiechnęła się. - Wiesz co? 

Wezmę cię na kolana i przeczytam jakąś bajeczkę. 

- To był sprawdzony sposób, by szybko uśpić małego. 

Jonah uśmiechnął się jeszcze szerzej i znów zaczął 

skakać. 

- Uspokój się, tygrysie, bo nie dam rady wziąć cię 

na ręce. 

- To ja w tym czasie zjem lunch - powiedziała 

Liz, pocałowała dziecko i wyszła z pokoju. 

Maud wyjęła Jonaha z łóżeczka, wdychając słodki 

zapach oliwki dla dzieci. Chłopczyk przez chwilę 

pozwolił mamie trwać w bezruchu, ale potem zaczął 

się wiercić. 

- Książeczka! - przypomniał stanowczo. 

- Już się robi. - Usiadła z nim w fotelu bujanym 

i sięgnęła po ulubione wierszyki. - Teraz sobie 

poczytamy. 

Po pięciu minutach Jonah już spał, lecz Maud 

nadal kołysała go w ramionach. 

Gdy patrzyła na jego niewinną, słodką buzię, 

wzruszenie ściskało ją za gardło. Miał jej rysy 

twarzy, lecz budowę odziedziczył po ojcu. Będzie 

kiedyś bardzo wysoki i szczupły. 

Wiedziała, że z chwilą przyjścia Jonaha na świat 

jej życie nabrało sensu. Był jej największą miłością, 

poświeciłaby dla niego wszystko. 

Na szczęście Seymour był równie oddanym rodzi-

cem i nie widział poza synkiem świata. Ledwie 

pomyślała o mężu, jej uśmiech zgasł, a głowę 

wypełniły niespokojne myśli. Nie wiedziała, jak 

dotrzeć do Seymoura. Teraz, patrząc na ich wspólny 

skarb, dziecko, za które oboje byli odpowiedzialni, 

coraz bardziej lękała się o przyszłość. 

Seymour musi poszukać pomocy, musi zmierzyć 

się ze swym problemem. Przecież powinien być 

przykładem dla syna, który wkrótce będzie potrzebował jego ojcowskiego wsparcia i rad. Maud zadrżała. 

Jonah chyba wyczuł jej niepokój, bo zamrugał powiekami i skrzywił buzię. 

- Ciii... - szepnęła uspokajająco, odgarniając mu 

włosy z czoła. - Śpij, kochanie. 

Gdy mały się uspokoił, Maud ponownie pogrążyła 

się w niewesołych rozmyślaniach. Jak to możliwe, że 

tak długo nie dostrzegała problemów męża? Była 

bezbrzeżnie głupia czy tylko nieprawdopodobnie 

naiwna? Zapewne i jedno, i drugie. 

Czy powinna czuć się winna? Gdyby była prawdziwą partnerką Seymoura, zauważyłaby, że dzieje się coś złego. 

Nigdy nie była zbyt ufna, a szczególnie w stosunku do mężczyzn. Taka postawa kłóciła się z jej naturą, bo Maud była osobą ciepłą, pogodną, łatwo 

nawiązującą kontakty z innymi ludźmi. Jednak mężczyźni jawili się jej jako istoty nieodpowiedzialne, pozbawione kręgosłupa moralnego, bowiem zawiedli ją ci, których najbardziej kochała. Najpierw ojciec, potem były narzeczony. 

Kilka godzin przed ślubem Will Grayson, narzeczony Maud, dowiedział się, że przyszły teść utopił 

miliony w złych inwestycjach, a resztę fortuny 

przepił i wydał na kobiety. Will po prostu odszedł, 

niczego nie tłumacząc. 

Do dziś mu nie przebaczyła, ale też porzucił ją 

w obrzydliwy sposób, bez żadnych skrupułów. Z ojcem sprawa miała się inaczej. Jakoś przebolała jego liczne winy, a gdy zmarł, próbowała zachować 

jedynie najlepsze wspomnienia. Jednak ta rana nigdy 

się nie zabliźniła. Czasami ból był tak silny, że 

chwytała się różnych sposobów, byle tylko o nim 

zapomnieć. Tak jak tego lata, które spędziła na 

Jamajce. 

Cóż, próbowała jakoś uleczyć złamane serce i żyć 

dalej. Studiowała, pracowała dorywczo jako dekora-

torka wnętrz i opiekowała się chorą na Alzheimera 

matką. 

Było jej trudno. Właściwie nie miała żadnego 

życia prywatnego. Pewnego razu jeden z klientów dał 

jej zaproszenie na bal dobroczynny. Tam poznała 

o dwadzieścia lat starszego od niej doktora Seymoura 

Ramseya. Wywarła na nim duże wrażenie. Nic 

dziwnego zatem, że uporczywie zabiegał o jej względy. Zdobył ją wreszcie, obiecując miłość i szacunek, a także dostatnie życie. 

Pokochała go, choć w ich związku zawsze brakowało pasji i żaru. 

Z pewnością ujęła ją jego wytrwałość, jawnie 

okazywane uczucie i nienaganne maniery. Te same 

cechy ułatwiły mu karierę zawodową. Był człowiekiem z dołów społecznych, który szybko dotarł na szczyt. Maud postrzegała go jako poważnego, odpowiedzialnego mężczyznę, który chce się ustatkować. 

Sama nie przykładała już tak dużej wagi do uczuć. 

Seymour rozumiał jej postawę, ale był gotów przystać na każdy układ, byleby tylko zgodziła się zostać jego żoną. 

Wzięli ślub tuż po powrocie Maud z Jamajki. 

Wielu jej przyjaciół było zdziwionych, niektórzy 

oskarżali ją o wyrachowanie, ale Maud wiedziała 

swoje. Stworzyli z Seymourem solidny związek, 

oparty na wzajemnym szacunku i zrozumieniu. 

Podpisała intercyzę, w myśl której za każdy rok 

małżeństwa dostawała określoną kwotę z funduszu 

powierniczego. Wkrótce zaczęto o tym plotkować, 

a przyjaciele Maud nie szczędzili jej zgryźliwych 

uwag i niewybrednych żartów. Znosiła wszystko 

z wysoko uniesionym czołem. Chciała jak najlepiej 

wywiązać się z małżeńskich obowiązków, bo wiedziała, jak bardzo zależy na tym Seymourowi. Nigdy nie roztrząsali finansowych kwestii, bo dla obojga 

byłoby to zbyt kłopotliwe. Nikt ze znajomych nie 

miał pojęcia, że Maud przeznacza pieniądze na 

opiekę nad chorą matką. 

Gdy wkrótce po ślubie okazało się, że Maud jest 

w ciąży, Seymour szalał ze szczęścia. Szybko wdro

żyli się w rytuał życia małżeńskiego. Maud świetnie 

sprawdziła się w roli przyszłej matki i żony doktora 

Seymoura Ramseya. W pewnym momencie sama 

uwierzyła, że osiągnęła szczyt szczęścia. 

Może i zdawała sobie sprawę, że ich małżeństwo 

nie jest doskonałe i w oczach wielu ludzi uchodziłoby 

za co najmniej dziwne, lecz oboje z Seymourem czuli 

się dobrze w tym związku. 

Dopóki nie wyszło na jaw uzależnienie męża od 

narkotyków. 

Maud nachyliła się i pocałowała synka, uważając, 

by go nie zbudzić. 

Zdawała sobie sprawę z realnego zagrożenia, jakie 

niosła z sobą choroba Seymoura. Wszyscy troje 

poniosą konsekwencje jego postępowania. 

Jeśli mąż nie zerwie z nałogiem... Maud nawet 

bała się o tym myśleć. Nie, Seymour upora się 

z problemem, wyjdzie na prostą, stanie się jeszcze 

silniejszy. Uporczywie trzymała się tej wizji, ponieważ każde inne rozwiązanie byłoby zbyt bolesne. 

Przeniosła synka do łóżeczka i zerknęła na zegar. 

Seymour powinien już dawno przyjść. Annie, jej 

gospodyni, na pewno przygotowała smaczną przekąskę. Maud bezskutecznie próbowała stłumić złe przeczucia. 

Schodząc po schodach, spotkała Liz spieszącą do 

pokoju Jonaha. O dziwo Seymour siedział już przy 

stole w pokoju śniadaniowym. 

Patrząc na niego, trudno było się domyślić, że jest 

narkomanem. 

Był przystojny, miał ujmujący sposób bycia i mo

że dlatego wiele osób nie dopuszczało myśli, że 

mógłby popełnić jakikolwiek błąd. Zielone oczy tego 

wysokiego, szczupłego i siwowłosego mężczyzny 

zdawały się uśmiechać, ale najwięcej dało się wyczytać z jego postawy. Nie miał zbyt wielu zmarszczek, jego największą dumą była nienaganna sylwetka. Spędzał wiele czasu w domowej siłowni, jak również w drogich klubach sportowych. 

- Przyszłaś w sama porę, kochanie. - Seymour 

z uśmiechem odsunął jej krzesło. - Annie zaraz poda 

herbatę. 

- Nie wiedziałam, że już jesteś w domu - powiedziała, wpatrując się w niego intensywnie. Nie była w stanie stwierdzić, czy Seymour brał dzisiaj narkotyki. 

Nawet jeżeli domyślił się, co jej chodziło po 

głowie, nie dał tego po sobie poznać. 

- Jak miewa się mój syn? - zapytał z uśmiechem. 

W oczywisty sposób zamierzał udawać, że nic się 

nie dzieje i wszystko jest w porządku. Maud zirytowa-

ła taka postawa, lecz postanowiła trzymać nerwy na 

wodzy. Może Seymour miał rację. Gwałtowne kłótnie 

to nie najlepszy sposób rozwiązywania problemów. 

- Miewa się świetnie, jak zwykle. 

- Wpadłbym, żeby się z nim przywitać, ale Liz 

powiedziała, że go usypiasz. 

Maud usiadła przy stole. Upiła łyk ulubionej 

herbaty jaśminowej i spytała: 

- Jak minął ci poranek? - Postanowiła udawać, 

tak samo jak Seymour, że nic specjalnego się nie 

wydarzyło. 

Seymour wytarł usta serwetką i uśmiechnął się 

szeroko. 

- Dziękuję, jak to w szpitalu. A co u ciebie? 

- Też w normie. Chyba pozyskam nowego klienta. Niedługo wybieram się do Bobbi. 

- Jak postępują prace? 

- Dziękuję, nieźle - odparła, machinalnie grzebiąc w sałatce z kurczakiem. 

Bobbi Trent była jej najlepszą przyjaciółką i od 

niedawna również klientką. Po rozwodzie postanowi

ła zaadoptować dziecko. Zleciła Maud remont domu 

i dostosowanie go do nowych potrzeb. 

- Wolałbym, żebyś nie pracowała tak ciężko. 

- Wiem - odpowiedziała cicho. - Natomiast ty 

powinieneś wiedzieć, jak ważna jest dla mnie finansowa niezależność. - Zwłaszcza teraz, w świetle ostatnich wydarzeń, dodała w duchu. 

- Oczywiście, masz rację. Rozumiem to i przepraszam. Chcę tylko, żebyś była szczęśliwa. 

- Jestem szczęśliwa, Seymour, a przynajmniej... 

Dzwonek do drzwi nie pozwolił jej dokończyć 

zdania. 

- Spodziewasz się kogoś? - spytał Seymour. 

- Nie. A ty? 

Potrząsnął przecząco głową. 

W progu pojawiła się Annie, wyraźnie zdenerwowana i przestraszona. 

- Przepraszam, że przeszkadzam - zwróciła się 

do Seymoura - ale przyszło dwóch panów i nalegają 

na rozmowę. 

Seymour złożył pedantycznie serwetkę i wstał od 

stołu. 

- Powiedz im, że zaraz przyjdę. 

- Proszę się nie fatygować, panie doktorze - powiedział wyższy z mężczyzn, stając tuż przy Seymourze. 

- Kim jesteście? - spytała Maud, oburzona ich 

obcesowym zachowaniem. 

- Detektyw Greg Johnson - przedstawił się niższy z nich i dodał: - A to mój partner, detektyw Oscar Ford. - Obaj jak na komendę wyciągnęli odznaki. 

Maud podziękowała Bogu, że siedzi. 

- Panie doktorze, mamy nakaz aresztowania. Jest 

pan oskarżony o zabójstwo Granta Dodsona spowodowane przez karygodne zaniedbanie. Skuj go, Ford 

- powiedział Johnson. 

Maud poruszyła ustami, ale nie mogła wydobyć 

z krtani żadnego dźwięku. Patrzyła przerażona, jak 

opalona twarz Seymoura staje się śmiertelnie blada. 

ROZDZIAŁ TRZECI 

Keefe Ryan wyglądał tak, jak większość ludzi 

wyobraża sobie prawników. Niski, łysy, w okularach, 

wydawał się człowiekiem kompletnie pozbawionym 

uroku osobistego. Maud chyba nigdy nie spotkała 

bardziej nudnej osoby. 

A jednak kiedy zobaczyła, jak wchodził na posterunek, doznała niebotycznej ulgi i przysięgła sobie, że już nigdy nie nazwie go kostycznym i pozbawionym osobowości zrzędą. 

Gdy detektywi wyprowadzali skutego Seymoura 

z domu, zdążył jeszcze nakazać Maud, by natychmiast zadzwoniła do jego adwokata. Zrobiła to dopiero po jakimś czasie, gdy trochę otrząsnęła się 

z szoku. 

Keefe zjawił się natychmiast na jej wezwanie, jak 

zwykle ubrany bez zarzutu, spokojny i na pozór 

bardzo pewny siebie. Jednak drganie mięśnia w pra-

wym policzku zdradzało, że Keefe jest bardzo zdenerwowany. 

Gdy dotarła na posterunek, kazano jej usiąść 

w holu i obiecano, że wkrótce ktoś z nią porozmawia. 

Jednak do tej pory nikt się nie pojawił, miała więc 

dużo czasu, by obserwować, co dzieje się wokół. 

Nieustannie dzwoniły telefony, ludzie biegali w tę 

i z powrotem. Kilka osób obrzuciło ją zdziwionym 

spojrzeniem, ale nikt nie zadał sobie trudu, by się nią 

zająć. 

Wciąż nie mogła uwierzyć w to, co się stało. Jeśli 

ta sprawa dostanie się do prasy... 

- Maud, co się do diabła dzieje? 

Maud spojrzała zdumiona na Keefe'a. Nigdy nie 

słyszała, by użył równie mocnych słów. Nigdy też nie 

widziała, by był taki wzburzony. Miał lekko zaczerwienioną twarz i z trudem łapał oddech. 

Seymour nigdy nie był zbyt wylewny, ale z Keefe'em łączyła go szczera przyjaźń. Adwokat był 

w zasadzie ich doradcą podatkowym, ale podejmował się również spraw z dziedziny prawa rodzinnego i karnego. Miał zatem odpowiednie kwalifikacje 

i potrzebne doświadczenie. Maud mu ufała, wiedzia

ła dobrze, że jeżeli sprawa go przerośnie, sam bez 

wahania zaproponuje innego adwokata. 

- Aresztowali Seymoura - szepnęła drżącym 

głosem. Przez telefon nie powiedziała Keefe'owi, 

o co chodzi, poprosiła tylko, by natychmiast przyjechał. Odwiesiła słuchawkę, zanim zdążył o cokolwiek zapytać. 

- To jakaś bzdura - powiedział ze złością. 

- Nie, to fakt - odparła sucho. 

- Kochanie, czy dobrze się czujesz? - Keefe 

chrząknął zakłopotany i przyjrzał się jej uważnie. 

- Co za głupie pytanie, przepraszam. 

- Nic mi nie jest - skłamała, choć nigdy w życiu 

nie czuła się gorzej. 

Zabójstwo spowodowane przez karygodne zaniedbanie? 

To nieprawdopodobne, ale jej bogatemu i sławnemu mężowi postawiono właśnie taki zarzut. Gdyby to był tylko koszmarny sen, nie siedziałaby teraz 

w tym obskurnym, zapomnianym przez ludzi i Boga 

miejscu. 

- Nie denerwuj się, zaraz wszystko załatwię. 

Wrócimy we trójkę do domu. 

- Dziękuję, Keefe - powiedziała, walcząc ze 

łzami. Wciąż nie mogła uwierzyć, że jej uporządkowany świat w jednej chwili runął jak domek z kart. 

Na szczęście Keefe przybył na odsiecz i teraz 

wyciągnie ją z tarapatów. 

Adwokat wrócił po chwili równie zdenerwowany 

i przestraszony, jak Maud. Zrobiło jej się słabo. Być 

może Keefe przecenił swe siły i wydobycie stąd 

Seymoura nie będzie takie proste. 

- Komendant chce widzieć nas oboje. 

Maud wstała na drżących nogach, jednak gdy 

weszła do niezbyt przytulnego gabinetu, miała wysoko uniesioną głowę i wyprostowane ramiona. Zamierzała zachowywać się godnie i spokojnie. Tego 

samego oczekiwała od wysokiego, szczupłego mężczyzny, który na jej widok zmrużył oczy. 

Przedstawił się jako kapitan Ted Satterwhite 

i wskazał im krzesła naprzeciwko biurka. 

- Ktoś z moich ludzi może przynieść państwu coś 

do picia - zaproponował głębokim, ochrypłym głosem świadczącym o poważnej infekcji górnych dróg oddechowych. 

Maud i Keefe grzecznie odmówili, a potem Maud 

zapytała: 

- Gdzie jest mój mąż? 

Satterwhite wyjął z kieszeni dużą chustkę i głośno 

wytarł nos. 

- Czeka na przesłuchanie. Odczytano mu jego 

prawa i zażądał obecności adwokata. 

- Czy to konieczne? - spytała Maud. Nawet nie 

próbowała ukryć, że jest zdegustowana zachowaniem policjanta. 

- Taka jest procedura, proszę pani. - Kapitan 

odepchnął się od biurka i skrzyżował nogi. - Działamy zgodnie z przepisami. 

- Żądam, by mój klient jeszcze dzisiaj stanął 

przed sądem - szybko zareagował Keefe, jakby się 

bał, że oficer nie dopuści go do głosu. 

- Wszystko w swoim czasie, panie Ryan. 

- Panie kapitanie... 

- Pański klient stanie przed sądem jutro rano. 

- To niedopuszczalne - oznajmił Keefe, gwałtownie unosząc ręce. 

Maud westchnęła w duchu, widząc grymas na 

twarzy kapitana. 

- Dopuszczalne czy nie, tak właśnie będzie - wycedził Satterwhite lodowatym tonem. 

Keefe już otworzył usta, gotów do kłótni, ale po 

chwili je zamknął i spojrzał wyczekująco na Maud. 

Ignorując go, Maud zwróciła się do kapitana: 

- Czy mogłabym zobaczyć się z mężem? 

Satterwhite znowu zwlekał z odpowiedzią, zupełnie jakby delektował się swoją przewagą. 

Cholerny łajdak, pomyślała Maud. Lubi manipulować ludźmi, chce, by tańczyli, jak im zagra. Miała ochotę przywołać go do porządku, zapytać, czy wie, 

z kim zadziera. 

Przecież Ramsey był powszechnie znany i szanowany, wszyscy się z nim liczyli. Nikt nie myślał już o nim jak o chłopaku z nizin, który dzięki uporowi 

dochrapał się awansu społecznego. Postrzegano go 

jako wybitnego chirurga, który cieszył się estymą 

w światku medycznym Luizjany. Wiedział, jak wykorzystać sławę do szczytnych celów. 

Gdyby teraz Seymour siedział na jej miejscu, 

z pewnością nie pozwoliłby, by traktowano go w ten 

sposób. Co też mi chodzi po głowie! - żachnęła się 

nagle. Przecież mój mąż został oskarżony o spowodowanie śmierci pacjenta. 

- To da się załatwić - powiedział wreszcie Satterwhite, wstając od biurka. - Proszę za mną. 

Kiedy weszli do pokoju, w którym trzymano 

Seymoura, detektyw Johnson odnotował ich przyby-

cie i natychmiast wyszedł. Zaraz potem wyszedł 

również kapitan, zostawiając Maud i Keefe'a sam na 

sam z Seymourem. 

Przez chwilę w pomieszczeniu panowała ciężka, 

pełna napięcia cisza. 

- Dobrze się czujesz? - spytała Maud drżącym 

głosem. 

- Poczuję się dobrze, kiedy stąd wyjdę. - Seymour utkwił wzrok w Keefie. - Mam nadzieję, że szybko to załatwisz. 

Keefe westchnął głęboko. 

- To będzie możliwe dopiero jutro rano. 

Seymour zaklął paskudnie. 

- Keefe robi, co w jego mocy - powiedziała 

spokojnie Maud, pragnąc załagodzić sytuację. 

- Ale, jak widać, niewiele może - odparował 

Seymour. 

W pokoju ponownie zapanowała nieprzyjemna 

cisza. Maud nerwowo wykręcała dłonie i patrzyła na 

męża. Wydał jej się bardzo zmęczony i znużony, ale 

przy tym nadmiernie pobudzony i rozdrażniony. 

Prysła gdzieś jego sławetna samokontrola, wyszły na 

jaw te cechy charakteru, które starannie skrywał pod 

maską ogłady. 

A może po prostu zachowywał się jak zwykły 

narkoman na głodzie? 

Przerażona własnymi myślami, Maud poczuła 

bolesny skurcz żołądka. Jednak nie mogła ignorować 

oczywistych faktów. To byłoby nie w porządku. 

Jej mąż był narkomanem oskarżonym o zabójstwo. 

- Satterwhite nie należy do facetów, z którymi 

można się targować - powiedział Keefe. - Powinieneś wiedzieć, że lepiej go nie denerwować. 

- Odmawiam noclegu w tej śmierdzącej norze! 

- zaperzył się Seymour. 

Maud ujęła jego dłoń. 

- Nie dramatyzuj, Seymour. Jedna noc... 

Zdecydowanie potrząsnął dłonią. 

- Nie jestem pospolitym przestępcą i nie życzę 

sobie być w ten sposób traktowany. 

- Zostałeś oskarżony o zabójstwo - przypomniał 

mu Keefe z naciskiem. - Co masz do powiedzenia 

w tej sprawie? 

- Śmierć Dodsona to nie moja wina. 

Maud szeroko otworzyła oczy ze zdziwienia. 

Seymour uśmiechnął się gorzko. 

- Zobacz, nawet moja żona mi nie wierzy. 

- Nieprawda - zaprotestowała szybko, czując, jak 

oblewa ją gorąco. - Jeśli powiesz, że nie jesteś 

odpowiedzialny... - Głos jej się załamał. 

Seymour przyglądał jej się przez chwilę z nie-

odgadnionym wyrazem twarzy, a potem zwrócił się 

do Keefe'a: 

- Jakie dokładnie postawiono mi zarzuty? 

- Nie miałem czasu przeczytać policyjnego raportu - usprawiedliwiał się adwokat. - Wiem tylko tyle, ile powiedziała mi Maud. 

Seymour uderzył pięścią w stół. 

- Idź do tego cholernego Satterwhite'a i przeczytaj raport. Nie ufam mu za grosz. Ten prostak postanowił mi udowodnić, że jestem zerem. Traktuje 

mnie jak śmiecia. Z nikim się nie liczy. 

- Keefe, Seymour ma rację - poparła męża Maud. 

- Dobra, postaram się to załatwić - zgodził się 

potulnie Keefe. 

Gdy zostali sami, Maud spojrzała na Seymoura 

i szepnęła: 

- Tak mi przykro. To straszne, że spotkało to 

właśnie ciebie. - Jej myśli pobiegły do Jonaha. 

Zapragnęła przytulić synka, by poczuć, że życie 

nadal ma sens. 

- Powiedz, że mi wierzysz. 

- Chciałabym, Seymour - szepnęła, czując, jak 

jej oczy wypełniają się łzami. - Ale pamiętaj, że nie 

raz widziałam cię na haju. I nie był to piękny widok. 

- No dobrze, wziąłem coś przed operacją Granta, 

ale w pełni kontrolowałem swe działania. Na litość 

boską, nie jestem samobójcą ani nieodpowiedzialnym dupkiem. 

- Wiem, ale... 

Powrót Keefe'a przerwał tę rozmowę. 

- Jest tak, jak powiedziała Maud. - Keefe usiadł 

i położył na stole plik papierów. - Słucham, co masz 

mi do powiedzenia? - zwrócił się do Seymoura. 

Seymour krążył nerwowo po pokoju. 

- Nie mam nic do powiedzenia. Ten człowiek na 

stole operacyjnym wykrwawił się i zmarł. Koniec, 

kropka. 

- Nie poczuwasz się do żadnej odpowiedzialno

ści za jego śmierć? 

- Ani trochę. 

- Zaprzeczasz, że byłeś pod wpływem narkotyków? 

- Nie. Jak już powiedziałem Maud, przyznaję, że 

coś zażyłem, ale to w niczym mi nie przeszkodziło. 

A już na pewno nie w prawidłowym przeprowadzeniu operacji. 

- Twoje zachowanie w obecności rodziny zmar

łego przeczy tym słowom. 

- Zgadzam się z Keefe'em - wtrąciła się Maud. 

Wpatrywała się uporczywie w Seymoura, próbując 

dostrzec w nim choćby najmniejsze oznaki wyrzutów 

sumienia. 

Nic takiego nie znalazła. 

Kiedy Seymour stał się takim bezdusznym cynikiem, mającym za nic ludzkie życie? Czy za bardzo skupiła się na sobie i synku, by zauważyć ciemne 

strony osobowości męża? 

Nie mogła uwierzyć, że to ten sam mężczyzna, 

którego kiedyś poślubiła. Poświęcał rodzinie wiele 

czasu, był dobrym mężem i ojcem. Skąd te dziwne 

i przerażające sprzeczności w jego charakterze? 

- Od kiedy bierzesz? - spytał Keefe. 

- Od wypadku, podczas którego doznałem urazu 

kręgosłupa. 

Maud głośno wciągnęła powietrze. Wypadek samochodowy, o którym wspomniał Seymour, miał 

miejsce kilka lat przed ich ślubem. To niemożliwe, 

by jej mąż od tak dawna był narkomanem. 

- A więc kiedy cię poznałam, byłeś już uzależniony? - spytała, z trudem dobierając słowa. 

- Uzależnienie to nie najlepsze określenie, kochanie - powiedział wyraźnie zniesmaczony Seymour. - Czy zażywałem narkotyki, by złagodzić nieznośny ból po urazie kręgosłupa? Odpowiedź 

brzmi: tak. Tak, i nadal zażywam. Jednak nie porównuj mnie z jakimś zawszonym ćpunem, bo ja panuję nad sytuacją. 

Maud nie wiedziała, co powiedzieć. Czuła się, 

jakby ktoś przyłożył jej mocno w żołądek. Nie była 

w tym odosobniona, bo również adwokat gwałtownie 

zbladł. 

- Nie schrzań tej sprawy, Keefe - rzucił ostro 

Seymour. - Nie mam zamiaru gnić za coś takiego 

w więzieniu. 

- Ta sprawa mnie przerasta. Powinieneś wynająć 

jakiegoś dobrego specjalistę od prawa karnego. 

- W porządku. 

Keefe nawet nie mrugnął okiem, tylko spytał: 

- Czy masz na myśli kogoś konkretnego? 

- Owszem. 

- Do kogo mam zadzwonić? - spytał Keefe. 

- Do mojego starszego syna. 

Maud była tak zaszokowana, że zdołała tylko 

otworzyć usta. 

- Do Holta? - upewnił się Keefe, wyraźnie zbity 

z tropu. 

- Tak. Powiedziałeś przecież, że potrzebuję najlepszego adwokata. 

- Seymour, od wielu lat nie utrzymujecie kontaktów - zwróciła mu uwagę Maud. 

Nigdy nie widziała Holta. Wolała nie pamiętać 

o jego istnieniu, bo trudno jej było zaakceptować 

fakt, że Jonah nie jest jedynym dzieckiem Seymoura. 

Nie miała nawet pojęcia, jak wygląda Holt Ramsey, 

ponieważ w domu nie było ani jednej jego fotografii. 

Nie wiedziała zbyt wiele o konflikcie między 

ojcem i synem, ale co nieco podejrzewała. Doskonale 

rozumiała, dlaczego Seymour nie ma ochoty o tym 

rozmawiać. Samobójstwo to zbyt drażliwy i tragiczny temat. Wiedziała tylko, że Holt jest wziętym, choć rzadko praktykującym adwokatem. Nie pracował 

w żadnej kancelarii, a większość czasu spędzał na 

jachcie. Maud uzyskała te informacje od gospodyni, 

która znała pierwszą żonę Seymoura. Annie powiedziała też, że Holt wini ojca za samobójstwo matki. 

- Słuszna uwaga, Maud - odezwał się Keefe. 

- Seymour, dlaczego uważasz, że Holt zechce ci 

pomóc? Po tym wszystkim, co między wami zaszło... 

- Przyjedzie, jestem pewien. - W oczach Seymoura pojawił się dziwny blask. - Choćby po to, by poczuć zapach mojej krwi. 

ROZDZIAŁ CZWARTY 

Mógł winić jedynie siebie. Już nigdy nie od-

dzwoni, dopóki nie sprawdzi, o kogo i o co chodzi. 

Do diabła, jakim prawem Marianne rozdaje na prawo 

i lewo jego prywatny numer. Będzie musiał z nią 

o tym porozmawiać. 

Powstrzymując się przed ciężkim westchnieniem, 

Holt Ramsey obserwował chmury na niebie i w myślach policzył do dziesięciu, słuchając gorączkowej relacji Keefe'a. Prawnik zaczął mówić w sekundę po 

otrzymaniu połączenia i do tej pory nie przestał. 

Robił tylko króciutkie przerwy, by zaczerpnąć oddechu. 

- Keefe, daj sobie spokój - przerwał mu wreszcie 

zniecierpliwiony Holt. 

- Zrozum, zależy mi na poprawie waszych stosunków - nie zrażał się Keefe. 

- Przestań - zareagował ostro Holt. - Tracisz 

czas. Wykonałeś swoją robotę, a teraz przekaż Seymourowi, że nie jestem zainteresowany. 

- Proszę cię, wysłuchaj mnie. To logiczne, że 

zwróciliśmy się do ciebie. Jesteś jednym z najlepszych prawników specjalizujących się w sprawach karnych. Ojciec potrzebuje twojej pomocy. 

- Taa... 

- Wiem, że... 

- Wiesz tyle co nic, Keefe. - Holt usłyszał ciężkie 

westchnienie Keefe'a, ale nie dbał o to. - Wysłuchałem, co miałeś do powiedzenia, a teraz ty wysłuchaj mnie. Nie obchodzi mnie los Seymoura. 

- Jak możesz tak mówić! 

- Owszem, mogę. 

- Na litość boską, to twój ojciec! - naciskał 

Keefe. - Czy ty nie masz wstydu ani sumienia? 

Holt zacisnął zęby, cicho przeklął, a potem powiedział z naciskiem: 

- Szanuję cię i dlatego nie odłożyłem jeszcze 

słuchawki, ale nie przeciągaj struny. 

- Przedstawiłem ci wszystkie okoliczności. To 

wyjątkowa sytuacja. Dlaczego jesteś taki nieprzejednany? Czy jest jakiś sposób, by skłonić cię do zmiany zdania? 

- Czy to pytanie, Keefe? 

- Tak. 

- A więc odpowiadam: nie ma sposobu. Przekaż 

ojcu, że musi sam wypić piwo, którego nawarzył, a ja 

chętnie popatrzę, jak idzie na dno. 

Keefe z trzaskiem odłożył słuchawkę. 

Holt wyłączył komórkę. Przepełniały go złość 

i frustracja. Mogło go uratować tylko kilka godzin 

intensywnych ćwiczeń. To zawsze pomagało, zwłaszcza gdy wyładowywał frustrację i złość na worku treningowym. 

Napięcie, które odczuwał, trochę zelżało. Tak, 

pójdzie na siłownię, choć widok ojca za kratkami bez 

wątpienia przyniósłby mu większą satysfakcję. 

Przeszedł na dziób i wystawił twarz na łagodny 

podmuch ciepłej bryzy. Ilekroć myślał o Seymourze, 

zalewała go fala złości. Wiedział, że dla własnego 

dobra powinien zwalczyć tę nienawiść, bo jej pielęgnowanie zatruwa mu duszę. 

Zaklął siarczyście. Nie chciał już nigdy w życiu 

oglądać ojca i był pewien, że Seymour podziela te 

uczucia. Co sprawiło, że postanowił zwrócić się do 

niego o pomoc? 

Strach. 

Taki, który odbiera rozum i nie pozwala normalnie 

funkcjonować. Seymour nigdy nie umiał pogodzić 

się z czymś, co naruszało ustalony porządek rzeczy. 

Myśl o spędzeniu kilku lat w więzieniu musiała 

doprowadzać go do szaleństwa. 

Uśmiech Holta zmienił się w nieprzyjemny grymas. Wspaniale. Jeśli Seymour został oskarżony, to dostanie, na co zasłużył. Sprawiedliwości stanie się 

zadość. Holt nie mógł uwierzyć, że Seymour, był 

uzależniony od narkotyków. To ostatnia rzecz, o jaką 

by posądzał ojca. Przecież zawsze wszystko kontrolował, nie pozwalał sobie na najmniejszą słabość. 

Gdy Holt był dzieckiem, Seymour nie tolerował 

żadnych przejawów jego samodzielności. W ten sam 

sposób traktował matkę Holta. Jednak Holt wyrósł na 

buntownika. Często nieświadomie lub celowo prowokował ojca. Pierwsze rozczarowanie Seymour przeżył, gdy okazało się, że syn nie zamierza pójść 

w jego ślady. Zamiast na medycynę, poszedł na 

prawo i zaraz po studiach dostał pracę w znanej 

firmie. Osiągnął o wiele większy sukces, niż zakładał, i wiodło mu się wspaniale aż do śmierci matki. 

Przerwał świetnie zapowiadającą się karierę i zaczął 

większość czasu spędzać na łodzi. 

Nigdy nie żałował tej decyzji. Ani tego, że zerwał 

stosunki z ojcem. 

Swoją drogą ciekawe, co popchnęło Seymoura do 

zażywania narkotyków. Być może nie potrafił sprostać oczekiwaniom swojej młodej żony. Nie byłoby w tym nic dziwnego, bo małżonków dzieliła duża 

różnica wieku. A może druga pani doktorowa Ramsey nie miała z tym nic wspólnego i była przykładną połowicą? 

Szczerze mówiąc, Holta niezbyt to interesowało. 

Nigdy nie widział tej kobiety. Jednak ilekroć 

przyjeżdżał do Daiton, zawsze docierały do niego 

plotki na temat ojca. 

Nie było od tego ucieczki, bo rodzina Ramseyów 

była wdzięcznym tematem dla lokalnych mediów. 

Zdjęcia z drugiego ślubu Seymoura pojawiły się we 

wszystkich gazetach. 

Na szczęście Holt przebywał wówczas w Kana-

dzie. Gdyby był na miejscu, z pewnością zrobiłby coś 

głupiego, czego później by żałował. Seymour nie był 

tego wart. 

Przestał dla niego istnieć, gdy przed laty rozwiódł 

się z jego matką. Nagle okazała się niewłaściwą żoną 

dla wielkiego doktora Ramseya, zbyt głupią i niewystarczająco reprezentacyjną. Sześć miesięcy później Lucille Ramsey strzeliła sobie prosto w żołądek. 

Dzień wcześniej wyznała Holtowi, że nadal kocha 

męża. 

Wyznanie matki wstrząsnęło nim do głębi. 

Po pogrzebie zerwał wszelkie kontakty z Seymourem. To było tak dawno. Ile lat temu? Nie wiedział 

dokładnie i nic go to nie obchodziło. Liczyło się tylko 

to, że nigdy nie przebaczył ojcu i nie chciał go więcej 

widzieć. 

Potrząsnął energicznie głową, by odegnać natrętne myśli. Zmrużył oczy przed słońcem i spojrzał na łopoczące na wietrze żagle. Złość ustąpiła, jej miejsce zajął spokój. 

Jednak i tak zszedł do siłowni i wyżył się na worku 

treningowym. Później wziął długi prysznic, wypił 

piwo i wyciągnął się na sofie. 

Niestety nie mógł zasnąć. Wciąż widział przed 

oczyma twarz matki. Wydawało mu się, że słyszy jej 

cichy szept, jej naglącą prośbę. 

- Nie, nie mogę! - krzyknął znękanym głosem. 

- Nie zrobię tego. 

Na pozór wszystko wyglądało normalnie. Maud 

udawała, że jej życie wróciło w utarte koleiny, ale 

gdy tylko wychodziła z domu i musiała stawić czoło 

natrętnym reporterom i błyskającym fleszom, sprawy 

miały się inaczej. 

W takich momentach ogarniał ją strach, że jej 

życie już nigdy nie będzie takie samo, zwłaszcza jeśli 

Seymour pójdzie do więzienia. Przytłoczona niechcianymi myślami, spojrzała na rozpostarte plany i wzruszyła ramionami. Od kilku godzin urządzała 

kuchnię dla nowego klienta i była bardzo zmęczona. 

Jej znużenie nie miało czysto fizycznego podłoża. 

Owszem, ostatnio prawie w ogóle nie sypiała, była 

wiecznie spięta i rozdrażniona, ale najgorsza była 

obawa o przyszłość. Dwa dni temu Seymoura zwolniono do domu, jednak nie umiała się tym cieszyć. 

W odróżnieniu od niej Seymour zachowywał 

kamienny spokój. Gdy patrzyła, jak ze smakiem 

pałaszuje śniadanie, pozwoliła sobie na sarkastyczną 

uwagę: 

- Nie wyglądasz na zbyt przybitego. 

Odłożył widelec i spojrzał na nią. 

- Bo nie jestem. 

- A ja owszem. 

- Wiem i bardzo nad tym boleję. Nie chciałem 

zranić ani ciebie, ani Jonaha. 

- Pomyśl o sobie. Nawet jeśli wyjdziesz z tego 

obronną ręką i nie wylądujesz w więzieniu, ta sprawa 

odbije się niekorzystnie na twojej praktyce. Twój 

pacjent umarł na stole operacyjnym - niemal krzyknęła, czując narastającą złość. 

Seymour zmrużył oczy i spojrzał na nią ostro. 

- Nie mam ochoty wracać do tych wydarzeń. 

Muszę skoncentrować się na bieżących sprawach. 

- To będzie trudne, bo ledwie wyjdziemy za próg 

domu, wręcz atakuje nas horda krwiożerczych dziennikarzy. 

- Przykro mi z tego powodu, ale to już nie potrwa 

długo. Za kilka dni zajmą się jakimś innym nieszczęśnikiem. 

- A do tego czasu masz zamiar zachowywać się 

jak zwykle - skomentowała ze złością. 

- Tak, i tobie radzę to samo. 

- Ja tak nie potrafię - westchnęła. - Myśl o tym, 

że być może... 

- Nigdy do tego nie dojdzie - przerwał jej ostro. 

- Może i nie, jeśli poszukasz innego adwokata. 

- Nie zamierzała wycofywać się z dyskusji ani 

udawać słodkiej idiotki. 

- To nie będzie konieczne. Holt podejmie się 

mojej obrony. 

- Skąd ta pewność? Przecież zdecydowanie odmówił. Czy masz przynajmniej jakiś plan awaryjny? 

- Za dużo się martwisz, kochanie. - Seymour 

starannie wytarł usta i zdecydowanym ruchem wstał 

od stołu. - Wychodzę do pracy. Uściskaj ode mnie 

Jonaha. Zobaczymy się wieczorem. - Pochylił się 

i poklepał ją po policzku. - Ach, byłbym zapomniał. 

Zaprosiłem Keefe'a na kolację. Uprzedź Annie. 

Maud nie poruszyła się, dopóki Seymour nie 

wyszedł. Przepełniały ją złość i niedowierzanie. Na 

litość boską, kiedy Seymour stał się taki arogancki? 

Czy to narkotyki zrobiły z niego nieczułego potwora? 

Modliła się, by jego optymistyczne przewidywania 

okazały się prawdą. Oby Holtowi udało się oczyścić 

imię ojca. 

Nagle poczuła nieprzepartą potrzebę, by zobaczyć 

Jonaha. Ta mała istotka pozwalała jej zapomnieć na 

chwilę o kłopotach i trzymała ją przy życiu. Kiedy 

weszła do pokoju syna, Liz wstała z uśmiechem 

i wskazała na łóżeczko. 

- Mały przed chwilą zasnął. 

Maud pochyliła się nad synkiem i delikatnie 

pocałowała rumiany policzek. 

- Świetnie. Wczoraj dokazywał do późna w nocy. 

- Ach, więc nie położyła go pani spać o czasie. 

Maud uśmiechnęła się rozbrajająco. 

- Szczerze mówiąc, mam na sumieniu dwa grzeszki. Pozwoliłam też, żeby Jonah spał ze mną. 

- Na pewno mu się podobało. 

- Obojgu nam się podobało - odparła Maud, nie 

odrywając wzroku od synka. - Nie chciałabym tylko, 

żeby się do tego za bardzo przyzwyczaił. 

Liz uniosła brwi, ale nic nie odpowiedziała. 

- Wpadnę do was później, teraz muszę spotkać 

się z klientką. Zadzwoń, gdyby coś się działo. 

- Oczywiście - odpowiedziała Liz z wahaniem. 

- O co chodzi? - zareagowała natychmiast Maud. 

- Śmiało. 

- Nie wiem, czy powinnam wychodzić dziś z nim 

na spacer. 

- Raczej nie - odparła zatroskana Maud. - Natychmiast rzuciliby się na was reporterzy. 

- Czy doktor Ramsey będzie miał poważne kłopoty? 

Maud usłyszała wahanie w głosie niani. Nie miała 

ochoty omawiać z nią tej nieprzyjemnej kwestii, ale 

nie było wyjścia. Liz stała się członkiem rodziny. 

Poznali ją jeszcze przed narodzinami Jonaha. Długo 

i starannie szukali niani, a ta młoda kobieta wydała 

im się prawdziwym skarbem. Maud była jej winna 

jakieś wyjaśnienie. 

- Módlmy się, żeby wszystko zakończyło się 

dobrze - powiedziała wreszcie. - Dwa dni temu mój 

mąż został zwolniony z aresztu, a to już dobry znak. 

- To taki miły człowiek. Wprost nie mogę uwierzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę. 

- Dziękuję za te słowa, Liz. Wspieraj nas myślami i opiekuj się dobrze Jonahem. To dla nas w tej chwili najważniejsze. 

- Może pani na mnie liczyć. Nie boję się tych hien 

z mikrofonami i kamerami - oznajmiła wojowniczo. 

A ja tak, pomyślała Maud, ale głośno powiedziała: 

- I o to właśnie chodzi. Nie damy się. No dobrze, 

do zobaczenia później. 

Gdy schodziła ze schodów, poczuła silny aromat 

świeżo zaparzonej kawy. Zerknęła na zegarek i uzna

ła, że zdąży wypić jeszcze jedną filiżankę. Sącząc 

aromatyczny napój, wyglądała przez okno na pięknie 

utrzymany trawnik. Soczysta zieleń kontrastowała 

z barwnymi kwiatami. 

Kochała to miejsce. Ogród oraz stary dom, który 

Seymour kupił na długo przed ich ślubem. Pozwolił, 

by dokonała licznych zmian i po swojemu urządziła 

wnętrza. Była zadowolona, bo miała zupełnie inny 

gust niż pierwsza żona Seymoura. 

- Pani Ramsey, dzwoni pani Trent. 

- Dziękuję, Annie. - Maud sięgnęła po słuchawkę. - Cześć, Bobbi. Właśnie do ciebie jadę. - W duchu podziękowała Bogu, że ma pracę, która pozwala jej oderwać myśli od męża i jego problemów. 

- Keefe, czy chcesz jeszcze jednego drinka? 

- Nie, dziękuję, Maud. Już wystarczy. 

- A ja się chętnie napiję - odezwał się Seymour. 

Kiedy Maud się zawahała, uniósł szklaneczkę i zmru

żył oczy. - Nieważne, sam sobie przygotuję. 

Maud zignorowała go i uśmiechnęła się do Keefe'a. 

- Mam nadzieję, że kolacja ci smakowała. 

- Oczywiście - odparł pośpiesznie. - Annie przeszła samą siebie. 

- Krewetki przyrządziła Maud - powiedział Seymour. - To moje ulubione danie. 

- Było naprawdę pyszne - odparł Keefe z szerokim uśmiechem. 

- Uwielbiam gotować, o ile nie muszę się śpieszyć. 

Na chwilę w pokoju zapadła niezręczna cisza. 

Potem Keefe odstawił delikatnie szklaneczkę i odchrząknął. 

- Seymour, czy dotarło do ciebie, że Holt nie 

weźmie twojej sprawy? 

Również Seymour odstawił szklaneczkę, a potem 

spojrzał przenikliwie na prawnika. 

- Czy miałeś od niego jeszcze jakieś wieści? 

- Nie. 

- A więc uważam temat za wyczerpany. 

- Niesłusznie - zaprotestował Keefe ostrym tonem, 

ale szybko umilkł, widząc wyraz twarzy Seymoura. 

Maud wiedziała, że Seymour jest wściekły i wolałby, by Keefe nie poraszał tego tematu. Jednak była wdzięczna adwokatowi, że to zrobił, ponieważ jej 

próby spełzały na niczym. Być może razem z Kee-

fe'em zdołają przemówić Seymourowi do rozsądku. 

- Posłuchaj, musimy poszukać innego adwokata 

- nalegał Keefe. - Jack Little... 

- Nie jestem zainteresowany. - Seymour wypił 

jednym haustem zawartość szklaneczki, a potem 

podszedł do barku i ponownie ją napełnił. 

Maud westchnęła w duchu. Bala się, że Seymour 

zastąpi narkotyki alkoholem. Od kiedy zaczęła się ta 

sprawa, popijał co wieczór. 

- W porządku, ty tu rządzisz - powiedział wyraźnie niezadowolony Keefe. 

- Właśnie. - Seymour napił się i odwrócił do 

Maud. - Zrobić ci drinka? 

Maud potrząsnęła głową. 

- Nie, dziękuję - odparła i zwróciła się do Keefe'a: 

- Jak myślisz, czy Seymour zostanie skazany? 

- To bardzo realne zagrożenie. 

- Cholera! - wybuchł Seymour. - Przestańcie się 

zachowywać, jakby mnie tu nie było. 

Chwilę później rozległ się dzwonek. 

Maud wstała i odwróciła się w stronę drzwi do 

pokoju. Gdy się otworzyły, miała wrażenie, że śni, 

a mężczyzna, który pojawił się w progu, jest wytworem jej wyobraźni. 

- Holt! - wykrzyknął Seymour, biegnąc przez 

pokój z wyciągniętą ręką. - Wiedziałem, że przyjedziesz. - Niezrażony tym, że syn zignorował jego powitalny gest, z szerokim uśmiechem zwrócił się do 

Maud i Keefe'a: - Widzicie, mówiłem wam, że syn 

nie zostawi mnie w potrzebie. 

Maud z trudem trzymała się na nogach. Otworzyła 

usta, ale nie była w stanie wykrztusić ani jednego 

słowa, zupełnie jakby ktoś rzucił na nią zły czar. 

- Maud, poznaj mojego syna i twojego pasierba. 

Oto Holt. 

Och nie! Boże, nie pozwól, żeby to była prawda! 

Z trudem powstrzymała okrzyk przerażenia. Patrzyła na mężczyznę, z którym kiedyś spędziła upojną noc na Jamajce. 

ROZDZIAŁ PIĄTY 

- Maud, czy dobrze się czujesz? 

Słyszała pytanie Seymoura, ale nie była w stanie 

odpowiedzieć. Miała ściśnięte gardło, płuca błagały 

o haust świeżego powietrza. Pokój falował przed 

oczami, nogi miała jak z waty. 

Zaciskając kurczowo dłonie na oparciu krzesła, 

zmusiła się do uśmiechu. 

- Maud, do cholery, co się z tobą dzieje? 

Ostry głos Seymoura wyrwał ją z odrętwienia. 

- Nie czuję się najlepiej - odpowiedziała zdawkowo i zobaczyła, jak twarz Seymoura wykrzywia się gniewnie. - Nic mi nie będzie - dodała szybko, 

starannie unikając patrzenia na Holta Ramseya. 

- Usiądź, kochanie - powiedział Keefe łagodnie. 

- Nie powinienem tego mówić, ale źle wyglądasz. 

Maud uśmiechnęła się z ulgą i usiadła. Utkwiła 

wzrok w Keefie, swojej jedynej ostoi. 

- Holt, chłopcze, czego się napijesz? - zapytał 

Seymour z egzaltacją. 

- Niczego - padła zwięzła odpowiedź. 

- Dlaczego? 

- Nie przyszedłem tu w celach towarzyskich. 

Seymour mruknął coś pod nosem, ale po chwili 

zamilkł. 

Maud wygładzała nieistniejące zmarszczki na 

spodniach, próbując opędzić się od natrętnych myśli. 

Nie, to niesprawiedliwe! - buntowała się. Nikt nie 

zasłużył na takie okrucieństwo. 

- Miło cię znowu widzieć, Holt - odezwał się 

Keefe, wyciągając dłoń. 

Maud obserwowała ukradkiem tę scenę, choć 

konsekwentnie unikała patrzenia na twarz Holta. Jej 

pasierb, syn Seymoura... 

- I nawzajem, Keefe. 

Maud wciąż zachowywała się jak osoba w głębokim szoku. To jakieś przywidzenie albo senny koszmar, myślała gorączkowo. Jeśli zamruga kilka razy, wszystko zniknie. Wreszcie odważyła się spojrzeć na 

Holta. Nie zniknął, był równie realny jak krzesło, na 

którym siedziała. Stał tu, wysoki, świetnie zbudowany 

i jeszcze przystojniejszy niż dwa lata temu. Gęste jasne 

włosy i szmaragdowe oczy, które patrzyły na nią, jakby 

była zjawą. W ogóle się nie zmienił, może był tylko 

bardziej opalony i trochę szczuplejszy, dzięki czemu 

wydawał się jeszcze wyższy. Był dominującą osobowością w tym pomieszczeniu. Dwaj pozostali mężczy

źni wydawali się przy nim niepozorni, wręcz żałośni. 

Kiedy już zwróciła na niego wzrok, nie mogła 

oderwać od niego oczu. Taki sam wpływ wywierał na 

nią wtedy na Jamajce. Czuła się jak zahipnotyzowana, w głowie huczało jej od natłoku myśli. 

- Przypłynąłeś łodzią? - spytał Seymour. 

- Nie. 

- W takim razie proponuję, byś zatrzymał się 

u nas. Co ty na to? - mówił nienaturalnie podekscytowany Seymour. 

- To zależy. - Holt wzruszył ramionami. 

Maud zauważyła, jak jej mąż ze złością zaciska 

usta. 

- Od czego to zależy? Od tego, czy przyjmiesz 

moją sprawę? 

- Właśnie. 

- Usiądź. - Seymour wskazał synowi krzesło. 

- Mamy sporo do obgadania. - Zwrócił się do Maud: 

- Czy czujesz się na tyle dobrze, by przygotować 

Holtowi coś do picia? 

- Nie rób sobie kłopotu - powstrzymał ją Holt 

i wreszcie na nią spojrzał. 

Maud wstrzymała oddech. Pociąg, który czuła do 

niego na Jamajce, wciąż był bardzo silny. Sposób, 

w jaki Holt na nią patrzył, nie pozostawiał wątpliwo

ści, że on doświadcza podobnych doznań. Krew 

dudniła jej w skroniach, gardło wyschło na wiór. 

Seymour nie mógł się dowiedzieć o ich wakacyjnej 

przygodzie. Byle tylko nie wpaść w panikę, nakazywała sobie w duchu. 

- Cieszę się, że przyjechałeś. - Coraz bardziej 

zdenerwowany Keefe próbował rozładować napiętą atmosferę. - Twój ojciec rozpaczliwie cię potrzebuje. 

- Domyślam się - odparł Holt ostro i uśmiechnął 

się złośliwie. 

Seymour zaczerwienił się i ostrzegawczo zmrużył 

oczy. 

Maud wiedziała, że jej mąż z trudem utrzymuje 

nerwy na wodzy. Właściwie to była zdziwiona, że 

jeszcze nie wybuchł. Sztuka kompromisu była Seymourowi obca, jednak teraz nie miał wyjścia. Chwała Bogu, chyba wreszcie przejrzał na oczy. 

Będzie miły i uprzejmy, dopóki uzna, że mu się to 

opłaca, ponieważ pomoc Holta jest warta takiego 

zachodu. 

Maud westchnęła cicho. Seymour nie może pójść 

do więzienia, po prostu nie może. Skoro zależy to od 

Holta, trzeba jakoś przeciągnąć go na swoją stronę 

i namówić, by zechciał z nimi zamieszkać. 

Czy zdoła znieść jego nieustanną obecność? Będzie trudno, ale czy miała jakiś wybór? 

- Skoro jeszcze nic nie postanowiłeś, to po co 

przyjechałeś? - spytał Seymour, pokrzepiony kolejnym łykiem whisky. Ani na chwilę nie spuszczał 

wzroku z Holta. 

- Miałem swoje powody. 

- Świetnie. - Keefe włączył się do dyskusji. - Nie 

będziemy się nimi teraz zajmować. Wprowadzę cię 

w sprawę, dobrze? - Nawet nie próbował ukryć, że 

jest bardzo wzburzony. 

- Posłuchaj, synu - zaczął Seymour. - Wiem, 

że... 

- Oszczędź mi tego - przerwał mu brutalnie Holt. 

- Trochę na to za późno. 

- No dobrze. Przyjechałeś i jestem ci za to bardzo 

wdzięczny, ale nie podoba mi się twoja postawa. 

- Nie musisz korzystać z moich usług. 

W pokoju zapanowała pełna napięcia cisza. Maud 

zerkała nerwowo to na syna, to na ojca. 

- Dobrze, zgadzam się na wszystko - mruknął 

Seymour. 

Maud zobaczyła, jak na twarzy Keefe'a pojawia 

się ulga. Jednak ona nie podzielała tego uczucia. Nie 

tylko z powodu tajemnicy, którą dzieliła z Holtem, 

niepokoił ją również jego stosunek do ojca. 

Odnosił się do niego z dużą wrogością, czy zatem 

powierzenie mu jego obrony było najlepszym pomysłem? I właściwie co spowodowało, że zgodził się wziąć tę sprawę? 

Postanowiła poszukać odpowiedzi na te pytania 

później. Podczas gdy Keefe relacjonował szczegóły 

sprawy, Maud uważnie obserwowała reakcje Holta. 

Niewiele jej to dało, bo potrafił doskonale maskować 

uczucia. 

Kiedy Keefe skończył, Holt zwrócił się do Seymoura: 

- Od jak dawna jesteś uzależniony? 

- Nie jestem uzależniony! - sprzeciwił się ostro. 

- Tak, tak - rzucił Holt kpiąco. - Stara śpiewka, 

wszyscy tak mówią. 

- Wypraszam sobie, żebyś stawiał mnie na równi 

z byle zaćpanym śmieciem z ulicy. 

Keefe odchrząknął zakłopotany i zaproponował: 

- Trzymajmy się suchych faktów i wróćmy do 

meritum sprawy. 

- Może powinniśmy odłożyć tę rozmowę na 

później? - wtrąciła Maud. - Chodzi o to... 

- Dobrze wiem, o co ci chodzi - przerwał jej 

Seymour. - Tylko że ja muszę wiedzieć, czy mam 

adwokata, czy nie. 

Holt zrobił gest, jakby umywał ręce. 

- To będzie najmądrzejsza decyzja. 

- Czy to znaczy, że odmawiasz? - chciał się 

upewnić Seymour. 

- Tego nie powiedziałem. 

- To jaka jest właściwie twoja decyzja? - zapyta

ła Maud i natychmiast pożałowała, że nie ugryzła się 

w język. Nie powinna się wtrącać, to była sprawa 

między ojcem a synem. Jednak z drugiej strony 

konsekwencje decyzji Holta będą miały wpływ także 

i na jej życie. Jeśli Seymour pójdzie do więzienia, 

Jonah będzie wychowywał się bez ojca. - Powiedz 

wyraźnie, czy zgodzisz się reprezentować ojca - za

żądała. 

- Dobrze powiedziane, Maud - mruknął Seymour, nie patrząc na nią. - A więc, synu, czy mogę na ciebie liczyć? 

- Na razie tak. 

- Takie zapewnienie mi nie wystarcza - zdenerwował się Seymour. - Jeśli wystawisz mnie do wiatru... 

- Nie kończ tego zdania, bo gorzko pożałujesz 

- cicho przerwał mu Holt. 

Seymour posłusznie zamilkł, ale nie spuszczał 

wzroku z syna. Ależ paskudna sytuacja, pomyślała 

Maud, nerwowo skubiąc dolną wargę. Cokolwiek 

między nimi zaszło, musiało być o wiele gorsze, niż 

przypuszczała. Tym bardziej należało się zastanowić, 

dlaczego Holt zjawił się na wezwanie ojca. 

- A więc czy możemy na ciebie liczyć? - spytał 

Keefe, próbując wyjaśnić sytuację. 

- Proszę - odezwał się błagalnie Seymour. 

Zdziwiona Maud przyjrzała mu się uważnie. Nigdy nie widziała męża w tak żałosnym stanie. Rzadko zniżał się do próśb, a już na pewno nigdy o nic nie 

błagał. Jej zdziwienie powoli zmieniało się w zimny, 

paraliżujący strach. Wstrzymując oddech, czekała na 

odpowiedź Holta. 

Holt przeszedł na środek pokoju. 

- Muszę poznać więcej szczegółów. 

.. - Naprawdę wróciłeś do miasta? 

- Tak, Marianne, naprawdę. 

- Hm, to pewnie jutro rano powinnam się pokazać w biurze. 

- Właśnie dlatego do ciebie dzwonię. 

Marianne Foster była idealnym pracownikiem. 

Sumienna, lecz również bardzo oddana rodzinie, 

mężowi i dwóm nastoletnim córkom. Pracowała dla 

Holta, ilekroć pojawiał się w mieście. Płacił jej 

przyzwoicie za dyspozycyjność. 

- W biurze wszystko jest w porządku. 

- Wiem - zapewnił ją Holt. - Bezgranicznie ci 

ufam, ale chyba nie muszę ci tego mówić. 

- Zawsze miło to usłyszeć. Cieszę się, że przyjechałeś. 

- Pogadamy później - powiedział Holt ostrzej, 

niż zamierzał. Jeśli Marianne miała jakąś wadę, to 

było nią gadulstwo. 

- Czy wziąłeś jakąś sprawę? 

- Na to wygląda. - Westchnął w duchu. Chętnie 

zakończyłby tę konwersację, ale nie wiedział jak. 

- Wspaniale! To miło, że wrócę do pracy. Ostatnio spędzałam zbyt dużo czasu z mymi nieznośnymi dzieciakami. 

- Rozumiem - skomentował, bo nic mądrzejszego nie przyszło mu do głowy. 

- Czy będziesz bronił kogoś znanego? - naciskała. 

- Ojca - odpowiedział szybko, z trudem ukrywając irytację. 

- Doktora Ramseya - szepnęła. 

- Tego samego. 

- Przykro mi, że ma takie kłopoty. 

- Dziękuję. 

- Mimo wszystko cieszę się, że wróciłeś. 

Gdy skończył rozmowę, podszedł do okna swojej 

starej sypialni i zapatrzył się w ciemność. Wszystko 

spowijał mrok, ale on i tak potrafił sobie wyobrazić 

rozciągający się stąd widok. Zadbane trawniki, pełne 

różnokolorowych kwiatów, przystrzyżone i wysprzą-

tane. Choćby wokół szalała wichura, na terenie tej 

posesji nikt nie znalazłby ani jednego liścia. 

Zastanawiał się, czy wyjść na balkon, ale wciąż 

było zbyt gorąco i wilgotno. Nigdy nie przyzwyczaił 

się do panującego tu klimatu. Miał wrażenie, że jest 

wiecznie brudny i mnóstwo czasu spędzał pod prysznicem. 

Jednak teraz najbardziej potrzebował filiżanki 

mocnej kawy. Napoju jak smoła, który pobudziłby go 

do życia. 

Nie zamierzał kłaść się do łóżka, bo dobrze 

wiedział, że sen i tak nie przyjdzie. W jego głowie 

krążyło zbyt wiele myśli, nie pomogłaby nawet 

butelka najdroższego burbona. 

Potarł kark, próbując rozluźnić napięte mięśnie. 

Był jednym wielkim kłębkiem nerwów. 

To wszystko przez Maud. Właściwie nadal był 

w szoku. Gdy wszedł do salonu i zobaczył ją obok 

Seymoura, poczuł się jak rażony gromem. 

A jednak wzrok go nie mylił. Naprawdę tam 

siedziała, wciąż piękna i kusząca, jak wtedy gdy 

zobaczył ją po raz pierwszy. Wszystko było tak, jak 

zapamiętał: wspaniałe ciało, długie zgrabne nogi, 

gładka skóra, lśniące oczy, wydatne usta i krótkie 

czarne włosy. Właściwie była nawet piękniejsza, niż 

to zapamiętał. 

Po urodzeniu dziecka przyjemnie się zaokrągliła. 

Skrzywił się, zniesmaczony własnymi myślami. 

Nie miał ochoty wracać do tego domu, nie chciał 

nigdy więcej widzieć ojca, a tym bardziej pomagać 

mu uniknąć kary za zabójstwo. Teraz, kiedy dowiedział 

się, kto jest żoną Seymoura, najchętniej uciekłby gdzie 

pieprz rośnie. Pozostanie tu byłoby wielkim błędem. 

A jednak nigdzie się nie wybierał. 

Niestety zostawił jacht na Florydzie, dlatego zgodził się zostać pod tym dachem, w swoim dawnym pokoju, niebezpiecznie blisko Maud. 

Nigdy nie zapomniał tej nocy na Jamajce. Często 

rozmyślał nad odszukaniem Maud, również po to, by 

dla własnego spokoju przekonać się, że jest już 

szczęśliwą mężatką, dla niego zupełnie niedostępną. 

No cóż, rzeczywiście była mężatką, a w dodatku 

jego macochą. 

Holt zaklął paskudnie. Hm, ta gorąca kotka jest 

teraz moją mamusią, pomyślał ponuro. Co z tego, 

zdarzają się jeszcze dziwniejsze rzeczy. Ale dlaczego 

właśnie jemu? 

Gdy zobaczył Maud w salonie, miał ochotę podbiec, wziąć ją w ramiona i gorąco ucałować. 

Jeśli prawidłowo odczytał wyraz jej oczu, chętnie 

zrobiłaby to samo. 

A więc tyle, jeśli chodzi o złożenie im gratulacji 

z powodu ślubu, pomyślał i roześmiał się gorzko. 

I tyle z moich solennych przyrzeczeń dotyczących 

ojca. Zaraz, ale przecież nie jest jeszcze za późno, 

żeby posłać go do diabła. Wszedłem przez te drzwi, 

ale równie dobrze mogę przez nie wyjść. 

Jednak gdy sięgał do klamki, znów usłyszał 

słodki, łagodny głos, błagający go o pomoc. Zatrzymał się w pół kroku i zacisnął pięści. 

Teraz pozostało mu tylko przekonać siebie samego, że ten przejaw słabości nie ma nic wspólnego z Maud, lecz jest wyłącznie odpowiedzią na prośbę 

matki. Właściwie to nawet nie warto podejmować 

takiej próby, bo i tak doskonale znał prawdę. 

Bądź mężczyzną, Ramsey, i przyznaj, że wpadłeś 

po uszy. 

ROZDZIAŁ SZÓSTY 

- Liz, chyba zadzwonię po lekarza. 

- Ależ pani Ramsey, nic się nie dzieje, mały po 

prostu ząbkuje. 

Maud delikatnie poklepała synka po plecach. 

Jonah położył główkę w zagłębieniu jej szyi. Pachniał tak wspaniale, był jej ostoją i oparciem w panoszącym się wokół chaosie. 

Gdy Liz poskarżyła się, że nie może uspokoić 

Jonaha, Maud z ulgą opuściła salon. Martwiła się, że 

synkowi coś dolega, lecz prawdę mówiąc, była 

wdzięczna losowi za taki obrót spraw. Nie wytrzymałaby dłużej tej napiętej atmosfery. 

- Czy pani dobrze się czuje? - spytała Liz. 

- Po prostu nie lubię, kiedy Jonahowi coś dolega 

- odparła wymijająco. 

- Nic mu nie będzie - oświadczyła niania z przekonaniem. - Lekarz powiedział, że jeśli będzie marudził podczas ząbkowania, można mu dać słaby 

środek przeciwbólowy. Wykupiłam lek w aptece 

i w razie czego podam małemu. 

Maud skinęła głową. Zauważyła, że Jonah zasnął, 

dlatego pocałowała go delikatnie i włożyła do łó

żeczka. 

- Słodkich snów, kruszynko - szepnęła, z trudem 

powstrzymując łzy. 

Kilka chwil później, bezpieczna w zaciszu swojego pokoju, bezwładnie oparła się o drzwi. Wreszcie sama, pomyślała z ulgą i strachem. 

Poczuła, że robi się jej niedobrze. Coraz bardziej 

zdenerwowana, przyłożyła dłoń do ust. 

Wpadła do łazienki i zwymiotowała. Ochlapała 

twarz zimną wodą, umyła zęby, a potem spojrzała na 

swoje odbicie w lustrze. Wyglądała okropnie. Wciąż 

śmiertelnie blada, ponownie obmyła twarz. Niewiele 

to pomogło. Na drżących nogach wyszła z łazienki 

i zamknęła oczy. 

Natychmiast zobaczyła twarz Holta. Powoli usiadła na krześle, wyprostowała plecy i zaczęła głęboko oddychać. Wreszcie, po kilku nieskończenie długich 

sekundach, spłynął na nią spokój. 

To szaleństwo musi się skończyć. Pora, by nauczyła się kontrolować swoje rozchwiane emocje. 

Nigdy nie planowała ponownego spotkania ze „Stanem". Myśl o tym, że ich drogi mogłyby się kiedykolwiek zetknąć, wydawała się jej absurdalna. 

Zaparzyła sobie filiżankę mięty i wyciągnęła się 

w wygodnym fotelu. 

Po kilku łykach ciepłego napoju przestał ją boleć 

żołądek. Może teraz zdoła się zastanowić, jak zachowywać się w zaistniałej sytuacji. 

Nie, nie ma dobrego sposobu. 

Do tej pory w ogóle nie wspominała nocy na 

Jamajce. Z czasem nawet zaczęła wierzyć, że to 

wszystko tylko jej się przyśniło. 

Wtedy, po powrocie z wakacji, jej życie nabrało 

niesamowitego tempa. Seymour nalegał na szybki 

ślub, nie chciał dłużej czekać. 

Maud zbytnio nie protestowała, ponieważ uznała 

taki rozwój wypadków za korzystny. Pragnęła stabilizacji i spokoju. Dwa tygodnie później wzięli cichy ślub. 

Wkrótce potem zaczęła podejrzewać, że jest 

w ciąży. Powiedziała o tym Seymourowi, który ku jej 

zdziwieniu wprost oszalał z radości. 

Nie powiedziała natomiast, że dziecko być może 

nie jest jego. Myśl o tym, że zaszła w ciążę, z zupełnie 

obcym człowiekiem, doprowadzała ją do szaleństwa. 

To nie dawało jej spokoju, dlatego postanowiła 

szczerze porozmawiać z Seymourem, choć dobrze 

wiedziała, czym to się może skończyć. 

- Muszę ci o czymś powiedzieć, Seymour- zagadnęła go pewnego wieczoru. 

Spojrzał na nią znad szklaneczki z drinkiem 

i uśmiechnął się. 

- Hm, już się boję, wyglądasz bardzo poważnie. 

- Bo to poważna sprawa. 

- Ale dobrze się czujesz? 

- Tak - odparła, nie patrząc mu w oczy. 

- Maud, co się stało? 

- Chodzi o coś, co wydarzyło się... 

Gwałtownie uniósł rękę. Rysy jego twarzy stężały. 

- Nie zamierzam wysłuchiwać twoich zwierzeń 

- przerwał jej. 

Drgnęła, niemile zaskoczona jego reakcją. 

- Ale... 

Seymour ponownie jej przerwał: 

- To nie moja sprawa, co robiłaś przed ślubem. 

Tak samo jak ty nie powinnaś interesować się moją 

przeszłością. Koniec dyskusji. 

Nie protestowała. Niemal z ulgą przyjęła takie 

rozwiązanie. Zachowała się jak tchórz. W świetle 

prawa to Seymour był ojcem jej dziecka, i to ją 

rozgrzeszało. Walka z tym oczywistym faktem nie 

miała sensu. Postępując inaczej, niewiele by osiągnęła, zniszczyłaby natomiast życie kilku ludzi. Poza tym była przekonana, że już nigdy więcej nie spotka 

kochanka z Jamajki. 

Jednak wyrzuty sumienia nie opuszczały jej aż do 

narodzin Jonaha. Potem, gdy po raz pierwszy wzięła 

na ręce swój maleńki skarb, zepchnęła wspomnienia 

o tajemniczym nieznajomym w najgłębsze zakamarki duszy. Pocieszała się myślą, że jej sekret nigdy nie wyjdzie na jaw. 

Teraz sytuacja radykalnie się zmieniła. 

Na chwilę odzyskany spokój prysnął jak bańka 

mydlana. Żołądek zacisnął się boleśnie. A jeśli Holt 

domyśli się, że Jonah może być jego dzieckiem? 

Poczuła przypływ trudnej do opanowania paniki. 

Może nie zostanie tutaj zbyt długo. Może nie 

będzie w stanie mieszkać pod jednym dachem z ojcem. A może będzie zmuszona wyprosić go z domu. 

Zawstydziła się. Myśli jak typowa egoistka. Koncentruje się na swoich problemach, zamiast skupić się na tym, by ratować Seymoura. Jeżeli Holt był jego 

ostatnią nadzieją, powinna zapomnieć o swoich 

uczuciach i przywitać go z otwartymi ramionami. 

W innych okolicznościach zapewne tak by postąpiła. 

Tak właśnie zamierzała się zachować, gdy jedynie 

wyobrażała sobie spotkanie z nieznanym synem 

Seymoura. 

Ostateczna decyzja należała oczywiście do Holta. 

Maud domyślała się, że przeżywał poważne rozterki. 

Wydawał się zaszokowany jej widokiem, ale w odróżnieniu od niej szybko wziął się w garść. Udało mu się pokryć zmieszanie cynicznymi i napastliwymi 

wypowiedziami. Skoncentrował swą złość na Seymourze. 

Tylko raz spojrzeli sobie w oczy, później konsekwentnie tego unikali. Prawdopodobnie oboje z tego samego powodu. 

Gdy odstawiła filiżankę, usłyszała ciche pukanie 

do drzwi. Na chwilę, pełna obaw, znieruchomiała. 

Zirytowana własną głupotą, odpędziła niechciane 

myśli. 

- Proszę - powiedziała. 

- Jak czuje się Jonah? - zapytał Seymour, wchodząc do pokoju. 

Słysząc imię synka, uśmiechnęła się odruchowo. 

- Trochę marudzi, ale to nic dziwnego, bo ząbkuje. 

- Dobrze, że już się uspokoił. 

Po jego słowach zapanowała pełna napięcia cisza. 

Maud chętnie zareagowałaby na komentarz Seymoura, ale nie miała pojęcia, co powiedzieć. Zdawała sobie sprawę, że coraz bardziej oddalają się od siebie. 

Taki stan rzeczy napawał ją smutkiem, lecz nie 

potrafiła mu przeciwdziałać. 

- Czy wyjaśniliście sobie z Holtem wszystkie 

nieporozumienia? - spytała wreszcie, gdy cisza stała 

się wprost nieznośna. 

- Na razie tak - odpowiedział ostro i zmęczonym 

gestem potarł kark. 

- Przykro mi. Na pewno liczyłeś na więcej. 

Seymour wzruszył ramionami. 

-. Nie wykorzystałem jeszcze wszystkich kart. 

Co za dziwne stwierdzenie, w dodatku niezbyt 

dobrze przystające do sytuacji, pomyślała Maud. Nie 

miała pojęcia, co zaszło między ojcem i synem. 

Przeczuwała, że nawet jeśli zada Seymourowi kilka 

pytań, i tak nie otrzyma odpowiedzi. 

- Chyba ci nie przeszkadza, że zatrzyma się u nas 

na kilka dni. 

- A co byś zrobił, gdyby mi przeszkadzało? 

Spojrzał na nią dziwnie. 

- Cóż, w tym wypadku musiałabyś pójść na 

kompromis. 

Zmusiła się, by nie wybuchnąć, i odparła zupełnie 

spokojnie: 

- Nie, oczywiście, nie mam nic przeciwko temu. 

Jeśli zgodzi ci się pomóc, Holt będzie tu mile 

widzianym gościem. - Odwróciła się szybko, by nie 

zobaczył wyrazu jej oczu. 

- Na pewno wyciągnie mnie z tarapatów. Nie 

zgadzamy się w wielu rzeczach, ale jest jednym 

z najlepszych adwokatów w mieście. 

- Może ta sprawa zbliży was do siebie. W trudnych sytuacjach ludzie zapominają o wzajemnych urazach. 

- Wątpię - odparł z gorzkim uśmiechem. - Cień 

jego matki będzie zawsze stał między nami. 

- Przykro mi. 

- Pogodziłem się z tym. - Podszedł do niej. - Nie 

zaprzątaj sobie tym głowy, to nie twój problem. 

Według mnie nie warto wracać do przeszłości, bo co 

się stało, to się nie odstanie. A poza tym mam jeszcze 

jednego syna, za co będę ci dozgonnie wdzięczny. 

Jonah nigdy mnie nie zawiedzie. 

- I ja się o to modlę - odparła żarliwie. 

- Modlitwy nie mają tu nic do rzeczy. Tym razem 

dopilnuję, by syn poszedł w moje ślady. 

- Ależ on też będzie miał w tej sprawie coś do 

powiedzenia - niemal krzyknęła. Cóż, to odległa 

przyszłość, uznała i zrezygnowała z dalszej dyskusji. 

- Wiem, że ciężko znosisz obecną sytuację - powiedział łagodnie. -Nie martw się, niedługo wszystko wróci do normy. 

Z jakiegoś powodu to stwierdzenie nie tylko jej nie 

uspokoiło, ale jeszcze bardziej ją zirytowało. 

- Zeznałeś, że śmierć Dodsona nastąpiła na skutek nieprzewidzianych komplikacji medycznych... 

- Bo tak było - przerwał jej ostro. 

- Jednak nadal nie rozumiem, dlaczego uważasz, 

że nie ponosisz żadnej odpowiedzialności i w ogóle 

nie poczuwasz się do winy. 

- Skąd wiesz? 

- A czujesz się winny? 

- Nie, bo nie przyczyniłem się do jego śmierci. 

- Jednak ten człowiek umarł na stole operacyjnym. A ty... 

- Nie on pierwszy i nie ostatni. 

Maud pomasowała bolące skronie. 

- To zabrzmiało tak... 

- Bezdusznie - uzupełnił. 

- Właśnie. 

- Być może, ale w tym konkretnym przypadku 

naprawdę nie czuję się winny, bo zrobiłem wszystko, 

co do mnie należało. 

Boże, chyba nie zniosę dłużej jego pychy i arogancji, pomyślała zdesperowana. 

Po raz pierwszy spojrzała na męża z dystansem, 

obiektywnie, bez emocji. Nie spodobało jej się to, co 

zobaczyła. Stał przed nią starszy, znużony życiem 

mężczyzna, któremu ślubowała miłość i szacunek do 

grobowej deski. 

W rzeczywistości prawie w ogóle go nie znała. 

Zaślepiły ją jego pozycja i urok osobisty. Nie 

chciała widzieć prawdy, bo tak było wygodniej 

i bezpieczniej. 

- Co się dzieje, kochanie? - spytał zaniepokojony 

Seymour. - Wyglądasz, jakbyś zobaczyła ducha. 

Stał na wyciągnięcie ręki, patrzył na nią z jawnym 

pożądaniem. 

Niemal wstrząsnęła się z obrzydzenia, gdy podszedł i pogładził ją po twarzy. Opanowała się na tyle, by nie cofnąć się ze wstrętem. 

- Już tak dawno się z tobą nie kochałem - szepnął. 

- Seymour... 

Uśmiechnął się, ale jego oczy pozostały zimne. 

- Tylko nie mów mi, że boli cię głowa. 

Wiedziała, że próbował obrócić wszystko w żart, 

rozładować sytuację, ale tym razem to nie zadziałało. 

Nie zniosłaby jego pieszczot, jednak starannie ukryła 

odrazę. 

- Naprawdę boli mnie głowa - mruknęła. 

Spojrzał na nią z niedowierzaniem, potem opuścił 

rękę. 

- Ty nie żartujesz - stwierdził. 

- Nie - szepnęła, odsuwając się. 

- Rozumiem. Będzie na to czas kiedy indziej 

- odparł przez zaciśnięte zęby. 

Odwrócił się i wyszedł z pokoju. 

Gdy poczuła, że po jej policzkach płyną łzy, ze 

złości zacisnęła pięści. To będzie ostatni przejaw 

słabości. Postanowiła odważnie zmierzyć się z problemami. Odtąd będzie kroczyć przez życie z podniesioną głową i uśmiechem na twarzy. 

ROZDZIAŁ SIÓDMY 

Choć poranek był upalny, w ogrodzie panował 

przyjemny chłód. Upojny zapach różnobarwnych 

kwiatów zawsze poprawiał Maud humor. Również 

dzisiaj ta terapia okazała się skuteczna. 

Oddychając głęboko, usiadła na metalowym krzesełku. Upiła łyk aromatycznej kawy i zapatrzyła się na niebieskiego motyla. Zawsze ją zadziwiały te 

delikatne stworzenia. Choć niektóre z nich miały 

prawie przezroczyste skrzydełka, potrafiły, pozornie 

bez celu, godzinami krążyć w powietrzu. 

Ostatniej nocy prawie nie spala. Czuła się bardzo 

znużona, wyprana z energii. Nie była przyzwyczajona do takiego stanu rzeczy. Dramatyczne wydarzenia zupełnie pozbawiły ją sił. 

Jonah często się budził i chciał, by mama nosiła go 

na ręku. Zawsze mu ulegała, ale robiła to z radością. 

Niestety, miała dziś dużo spraw do załatwienia i nie 

mogła sobie pozwolić na bujanie w obłokach. Czeka

ło ją wiele pracy w domu Bobbi. 

Upiła łyk kawy. Jeszcze niedawno myśl o kolejnym zleceniu powodowała przyjemny przypływ adrenaliny. Cieszyły ją nowe wyzwania, jednak teraz brakowało jej sił i energii, a zlecenia ciążyły niczym 

kula u nogi. 

Cholerny Seymour! 

Natychmiast się zawstydziła. Powinna wspierać 

męża, zamiast winić go za swój podły nastrój. Jednak 

po wczorajszej wieczornej rozmowie stała się wobec 

niego jeszcze bardziej krytyczna. Chciała wierzyć, że 

wtedy, na sali operacyjnej, doszło do tragicznego 

wypadku i Seymour nie sprzeniewierzył się sztuce 

lekarskiej. 

Nie ulegało jednak wątpliwości, że był pod wpływem narkotyków. Jego wczorajsze zachowanie naprawdę nią wstrząsnęło. Wypowiadał się jak arogancki pyszałek, a później dążył do intymnego zbliżenia. 

Nie uszło jej uwagi, że kategoryczna odmowa bardzo 

go zraniła, jednak gdyby mogła cofnąć czas, postąpiłaby tak samo. 

Przed oczami stanęła jej twarz Holta. Zadrżała na 

myśl o tym, że to przez niego nie chciała się kochać 

z Seymourem. 

Nie ma w tym nic dziwnego, próbowała się 

usprawiedliwić. Ponownie wkroczył w jej życie, 

zburzył jej spokój, przez niego czuła się jak w sennym koszmarze. 

W dodatku nie mogła przestać o nim myśleć. 

Wczoraj wybiegła z salonu, ale wspomnienie upojnej 

nocy z Holtem ścigało ją niczym nieustępliwa zmora. 

To musiał być efekt szoku. 

Nie spodziewała się już nigdy więcej zobaczyć 

Holta. Zdumienie, a także niezwykłe okoliczności 

tego spotkania zmąciły jej umysł. Każdy na jej 

miejscu zareagowałby tak samo. W dodatku zdawała 

sobie sprawę, że już nigdy nie będzie jak dawniej. 

- Czy mogę się do ciebie przyłączyć? 

Maud drgnęła gwałtownie, gdy dojrzała zbliżającego się Holta. Nie, nie rób tego, odpowiedziała mu w myślach, ale nie była w stanie wypowiedzieć tych 

słów na głos. Ponownie, tak jak podczas wczorajszego spotkania, popadła w swoiste odrętwienie. 

Zatrzymał się i położył dłoń na oparciu jej krzesła. 

Nie mogła oderwać wzroku od jego śniadej ręki. 

- A co zrobisz, jeśli odmówię? 

Uniósł brwi. 

- A odmawiasz? 

- Nie, to znaczy... - Urwała, zdając sobie sprawę, 

że zachowuje się jak idiotka. Ze zdenerwowania 

rozbolał ją żołądek. Najchętniej pobiegłaby do łazienki, ale nie chciała, by Holt domyślił się, w jakim jest stanie. Siedziała zatem milcząca i nieporuszona, 

patrząc, jak Holt sadowi się na sąsiednim krześle. 

Był ubrany na sportowo, podobnie jak wczoraj. 

Szorty odsłaniały proste i opalone nogi. Żółty bawełniany podkoszulek podkreślał szerokie ramiona. 

- Hm, ta kawa wspaniale pachnie - stwierdził, 

patrząc na dodatkową filiżankę na tacy. 

W tym momencie Maud przeklęła zapobiegliwość 

Annie. 

Oczekiwał od niej zaproszenia, wyraził to aż nazbyt jasno. 

- Może nie życzę sobie twojego towarzystwa 

- powiedziała, z trudem wydobywając z siebie głos. 

- Powinnaś powiedzieć mi o tym wcześniej - odparł, patrząc jej prosto w oczy. 

Poczuła się nieswojo, ale postanowiła zachować 

zimną krew. 

- To zabawne, że ponownie się spotkaliśmy 

- powiedział z wyraźną kpiną. - To jeden z tych 

niewiarygodnych zbiegów okoliczności. 

Zanim zdołała wymyślić jakąś zwięzłą i ciętą 

ripostę, sięgnął po filiżankę i napełnił ją kawą. 

Maud spojrzała na niego spod przymrużonych 

powiek. Przez sekundę poczuła się jak niegrzeczne 

i słusznie skarcone dziecko. Zastanawiała się, co 

zrobi, jeśli Holt nawiąże do przeszłości. 

- Tak, to rzeczywiście zabawne - powiedziała 

wbrew sobie obronnym tonem. 

Ich oczy się spotkały. 

Maud z wrażenia wstrzymała oddech, a Holt cicho 

zaklął pod nosem. Nie potrafiła później powiedzieć, 

które z nich pierwsze odwróciło wzrok. Zapomniała 

o dumie, bo w tej chwili musiała myśleć o swoim 

bezpieczeństwie. 

- A więc ty i mój drogi tatuś pokochaliście się do 

szaleństwa - rzucił z uśmiechem. 

- Nie twój interes. 

- Masz rację. - Jego uśmiech zamienił się w nieprzyjemny grymas. 

- Posłuchaj, wiem, że to wszystko wydaje ci się 

niezwykłe, ale... 

- Próbowałem cię odszukać. 

- Holt... 

- Co? - spytał napastliwie. - Nie masz pojęcia, 

co się ze mną działo przez te dwa lata. 

- Przestań - szepnęła przestraszona, że ktoś może 

usłyszeć ich rozmowę. - Nie pozwolę ci wracać do 

przeszłości. 

- Za późno, kotku. Przeszłość nas dopadła. 

- Możemy udawać, że to się nigdy nie wydarzyło. 

- Pewnie, możemy. 

Zaczerwieniła się i spuściła głowę. 

- Maud, masz rację, tutaj nie chodzi o nas. 

- Właśnie, chodzi o twojego ojca. Pogardzasz 

nim. Wiem, że winisz go za śmierć matki, ale... 

- Nie zamierzam rozmawiać z nikim o mojej 

matce. A zwłaszcza z tobą. 

Jeszcze bardziej się zaczerwieniła, częściowo ze 

złości, a częściowo z zażenowania. 

- Nie dogadamy się, prawda? - zapytał. 

- Raczej nie - zgodziła się. - Dostateczny powód, 

byś opuścił ten dom. 

- Miałbym stracić taką świetną zabawę? Z przyjemnością popatrzę, jak odgrywasz role troskliwej żonki. Uwielbiam obserwować takie chciwe suki... 

Wzburzona Maud zerwała się na nogi. 

- Jak śmiesz tak do mnie mówić! 

- Będę mówił, co mi się podoba. 

- Nie masz pojęcia, co łączy mnie z Seymourem. 

- To prawda. - Wzruszył ramionami. - Ale mam 

oczy. 

- I co takiego zobaczyłeś? - zaatakowała go, ale 

szybko pożałowała tego pytania. Co się z nią dzieje? 

Nie powinna wdawać się z nim w słowne utarczki, to 

było zbyt niebezpieczne. 

- Jesteś od niego o tyle młodsza, że musiałaś 

wyjść za mąż dla pieniędzy. 

- Nieprawda! 

- Och, przestań, proszę. Co innego zmusiłoby 

młodą, atrakcyjną kobietę do takiego związku? Mog

łaś mieć każdego. - Na chwilę umilkł, by jego słowa 

głębiej zapadły jej w pamięć. - Oboje wiemy, że nie 

można nazwać cię oziębłą kobietą. 

- Dość tego. Przestań! Tak na pewno się nie 

dogadamy - powiedziała bardziej do siebie niż do 

niego. 

- Wypraszasz mnie z domu? 

- A jeśli tak? 

- To mi pasuje. Wolę żeglować, niż bronić mojego ojca. 

- Sam o tym powiedz Seymourowi. 

Zaśmiał się, ale nie było w tym ani krztyny 

wesołości. 

- Nic z tego, kochanie. Jeśli chcesz się mnie 

pozbyć, ty mu o tym powiedz. 

- Ty sukinsynu, dobrze wiesz, że nie mogę tego 

zrobić. 

- Ależ możesz, o ile potrafisz odpowiedzieć na 

pytanie, dlaczego moja obecność tak bardzo cię 

drażni. 

Maud miała ochotę go spoliczkować. Przeraziła ją 

gwałtowność tych emocji. 

- Oboje wiemy - mówił dalej - że nie odważysz 

się wyznać Seymourowi prawdy. 

- Na twoim miejscu chyba nie byłabym tego taka 

pewna. 

- Założysz się o wolność twojego męża? 

- Dlaczego to robisz? - szepnęła zrozpaczona. 

- Co takiego? - zapytał, jakby nie rozumiał, 

w czym rzecz. - Zmuszam cię, byś stawiła czoło 

prawdzie? 

- Zachowujesz się, jakbyś mnie nienawidził. 

- Nic podobnego - zaprotestował. - Absolutnie 

nic do ciebie nie czuję, nawet nienawiści. 

- Raczej nieudolne kłamstwo - próbowała się 

zrewanżować. - Jednak niewiele mnie to obchodzi, 

bo niewiele obchodzą mnie twoje uczucia. Po prostu 

zamierzam cię ignorować. 

- Co za ulga. 

Nie zważając na jego drwiący ton, mówiła dalej: 

- Posłuchaj, nie chcę, żeby Seymour się o nas 

dowiedział. Chyba to rozumiesz. 

Nie śpieszył się z odpowiedzią, co tylko podsyciło 

jej gniew. Cieszył się uzyskaną przewagą, napawał 

słabością Maud. 

- Ile jest dla ciebie warte moje milczenie? 

- Ty sukinsynu - niemal wypluła te słowa, 

a potem odwróciła się i ruszyła w stronę domu. Po 

policzkach płynęły jej wielkie łzy, ale zrobiła wszystko, by nie zadrżały jej ramiona. 

Kiedy nauczę się trzymać język za zębami? - pomy

ślał Holt. Sprowokował Maud, celowo wyprowadził ją 

z równowagi i przez chwilę napawał się zwycięstwem. 

Tak mu się przynajmniej wydawało, dopóki wzburzona nie wybiegła z ogrodu. Gdy rozważył całą rzecz na chłodno, doszedł do wniosku, że zachował się karygodnie. Maud słusznie wyzwała go od najgorszych. 

Szkoda, że nie mogli zacząć tej rozmowy jeszcze 

raz. Byłby milszy i dobierałby staranniej słowa. 

Znużonym gestem otarł pot z czoła. Odepchnął pustą 

filiżankę po kawie i zapatrzył się na błękitne niebo. 

Nie mógł przestać myśleć o Maud. Kiedy rano 

wyszedł na ganek i zobaczył ją w ogrodzie, przez 

chwilę obserwował ją w zachwycie. 

W promieniach słońca jej włosy lśniły niczym 

heban. Była ubrana w brzoskwiniową sukienkę bez 

rękawów sięgającą kolan. Seksowna, ale z klasą, tak 

by ją określił. Sam jej widok wystarczał, by poczuł 

się bardzo podniecony. 

Siedziała zamyślona, ściskając w ręku filiżankę 

i patrząc gdzieś wprost przed siebie. Musiał stawić 

czoło faktom i powiedzieć sobie jasno, że nadal 

pożąda tej kobiety. 

A jednak nienawidził jej. Może właśnie za to, że 

doprowadzała go do takiego stanu. I nienawidził 

siebie samego za tę jawną słabość. 

Musiał przestać o niej myśleć. To nie będzie 

łatwe, bo jej piękne ciało wciąż śniło mu się po 

nocach. 

Holt potrząsnął głową i zaklął. 

Nie wolno mu zapominać, że Maud jest żoną jego 

ojca. Jeśli mu się to nie uda, to pobyt pod tym dachem 

zamieni się w piekło. 

W głowie mu pulsowało, jakby przed chwilą 

otrzymał kilka mocnych ciosów. Powoli ruszył do 

samochodu. 

Im wcześniej spełni prośbę matki, tym szybciej 

będzie mógł wrócić na jacht. Oto jest cel, na którym 

powinien się skupić. Potem pozostanie mu już tylko 

odliczać dni do wyjazdu. 

Co tam dni, będzie odliczał każdą godzinę i każdą 

minutę. 

ROZDZIAŁ ÓSMY 

- A więc wciąż tu jesteś. 

- Jak widać. - Holt nie umiał ukryć niechęci do 

ojca. 

- Niezbyt dobrze wyglądasz - stwierdził Seymour, uważnie przyglądając się synowi. 

- Mógłbym to samo powiedzieć o tobie. 

Rozmowa zaczęła się zgodnie z przewidywaniami 

Holta. Był zły, kiedy Annie powiedziała mu, że 

Seymour chce się z nim widzieć, zwłaszcza że 

zamierzał jak najwcześniej sprawdzić to i owo na 

posterunku. 

I tak stracił zbyt dużo czasu pod prysznicem. Chciał 

jak najprędzej zakończyć tę sprawę i opuścić dom ojca. 

- Miałem nadzieję, że uda nam się powstrzymać 

od obelg. 

Holt uśmiechnął się ironicznie. 

- No więc przestań mnie obrażać. 

- Nie rozumiem, dlaczego nie potrafisz przebaczyć mi, zapomnieć... Do diabła, jestem przecież twoim ojcem. 

- Nie będziemy wracać do przeszłości. 

- Jeśli cię nie posłucham, po prostu zostawisz 

mnie na lodzie. 

- Na to wygląda. 

- Ale z ciebie zimny drań. 

- Podobno jaki ojciec, taki syn. 

- Chcesz kawy? - spytał Seymour zmęczonym 

głosem. 

Ojciec wygląda na wyczerpanego, pomyślał Holt. 

I bardzo się postarzał. Owszem, wciąż trzymał się 

prosto, a jego oczy błyszczały inteligencją. Jednak 

zmarszczki pogłębiły się, a dłonie lekko drżały, 

zapewne na skutek zażywania narkotyków. 

- Holt, zadałem ci pytanie. 

- Nie chcę kawy. 

- Nie to nie, ja się napiję. 

Holt obserwował, jak ojciec napełnia filiżankę 

kawą, a później dolewa trochę burbona. 

- Jesteś też alkoholikiem? 

Seymour zaklął. 

- Dopóki przebywasz pod moim dachem, żądam, 

żebyś okazywał mi trochę szacunku. 

- Najpierw musisz na to zasłużyć. Picie o tak 

wczesnej porze raczej mi nie imponuje. 

- Nic nie rozumiesz - odparł Seymour. 

- Rozumiem, że jeśli nie weźmiesz się w garść, 

skończysz w więzieniu albo w grobie. 

- Wynająłem cię po to, żeby do tego nie doszło. Pamiętasz? 

- Jestem adwokatem, a nie cudotwórcą. A poza 

tym nie wezmę od ciebie ani grosza. 

Seymour zmierzył go od stóp do głów, uśmiechając się złośliwie. 

- Cóż, kiedy tak na ciebie patrzę, wydaje mi się, 

że potrzebujesz pieniędzy. Nigdy nie widziałem cię 

w takim opłakanym stanie. 

Holt zacisnął szczęki. Mogli tak stać do końca 

świata i obrzucać się obelgami, lecz i tak niczego by 

to nie zmieniło. Seymour nie panował nad sytuacją, 

choć nigdy by się do tego nie przyznał. W porządku, 

niech się bawi w te swoje gierki i zgrywa twardziela. 

Pozwoli mu na to, dopóki ojcu nie przyjdzie do 

głowy, by narzucać swoje reguły. 

- Odstaw butelkę i wylej tę wzmocnioną kawę 

- zażądał Holt ostro. 

- Co ty sobie wyobrażasz? Nie będziesz mi 

rozkazywał. 

Holt nic nie odpowiedział, po prostu spokojnie 

wpatrywał się w ojca. 

- No dobrze - mruknął Seymour i odstawił 

filiżankę. 

- Czy byłeś pijany, kiedy operowałeś Granta 

Dodsona? 

- Nie, oczywiście że nie. Nigdy nie piję przed 

operacją. 

- Ale za to bez wahania zażywasz narkotyki. 

Seymour zmienił się na twarzy. 

- To co innego - bronił się. - Musiałem uśmierzyć ból w plecach. 

- A więc nadal obstajesz przy wersji, że nie 

ponosisz żadnej winy za śmierć pacjenta. 

- Oczywiście. 

- Jednak wszystkie okoliczności przemawiają na 

twoją niekorzyść. 

- Gdybym nie wierzył w twoją bezwzględną 

uczciwość zawodową, zacząłbym podejrzewać, że 

nie zależy ci na wygraniu tej sprawy. 

- Możesz jeszcze zmienić decyzję. 

- Jak zabierzesz się do rzeczy? - zapytał Seymour 

po chwili milczenia. - Chcę być o wszystkim informowany na bieżąco. 

- Ja nie pracuję w ten sposób. Jeśli uznam, że 

powinieneś o czymś wiedzieć, powiem ci. Pozwól mi 

wykonywać moją robotę. 

- To nie do przyjęcia. 

- Pogódź się z tym albo poszukaj nowego adwokata. 

- Wykorzystujesz sytuację, by mnie upokorzyć, 

rzucić na kolana. Chcesz, bym zapłacił za śmierć... 

- Przestań, Seymour - przerwał mu Holt. - Nie 

masz prawa wymawiać imienia mojej matki. 

Seymour pobladł i zacisnął szczęki tak mocno, że 

jego twarz przypominała maskę. 

- Wychodzę - oznajmił Holt. - Chciałbym ci 

przypomnieć, że musisz się bardzo pilnować, bo 

wszystkie pismaki węszą wokół tej sprawy. 

- Przestań mnie pouczać, sam dobrze wiem, co 

mam robić. 

- Też tak uważam - odparł z pogardą. 

Holt siedział za kierownicą wypożyczonego samochodu i próbował zebrać myśli przed rozmową z policją. Był skończonym idiotą, wyobrażając sobie, 

że najtrudniejszą rzeczą, jaka go czeka, będzie obrona ojca. Cóż, wtedy jeszcze nie wiedział, kto jest jego macochą. 

- Dasz radę, Holt -mruknął do siebie, wysiadając 

z samochodu. 

Lepki upał otulił go niczym ciężka puchowa 

kołdra. Pogoda była kolejnym czynnikiem, który 

działał mu na nerwy. Cóż z tego, że samochód był 

klimatyzowany, skoro już po kilku sekundach pobytu 

na zewnątrz, koszula przykleiła mu się do pleców. 

Cierpliwości, tylko spokój może cię uratować, 

pomyślał, wchodząc na posterunek. 

Pięć minut później, ku swemu zaskoczeniu, siedział przy ciemnym biurku naprzeciwko Teda Satterwhite'a. Nie spodziewał się, że tak szybko i łatwo uda 

mu się zobaczyć z samym szefem, choć znali się od 

czasów szkoły podstawowej. Prawnicy nie byli mile 

widzianymi gośćmi na posterunku. 

- A więc co mogę dla ciebie zrobić? - spytał 

kapitan. 

- Chętnie pogadałbym o starych czasach, ale 

najpierw chciałbym otrzymać sformułowane na piśmie zarzuty przeciwko mojemu klientowi. 

- To da się załatwić. Niedługo dostaniesz kopię. 

- Nie spodziewam się, że zdradzisz mi jakieś 

sekrety - powiedział Holt znudzonym tonem. Zabawa w kotka i myszkę sprawiała mu wielką satysfakcję. Nigdy nie było wiadomo, co z tego wyniknie. 

- Zdradzę ci kilka sekretów, jeśli ty odwdzięczysz mi się tym samym. Umowa stoi? 

- Jak dla mnie, w porządku. 

Ted wzruszył ramionami. 

- W tej sprawie nie mam żadnych sekretów. 

Gadaj zdrów, pomyślał Holt. A zatem Ted nie 

zamierzał grać w otwarte karty. 

- A przy okazji, dzięki, że zgodziłeś się ze mną 

spotkać. Może uda nam się załatwić tę sprawę 

w miarę bezboleśnie. 

- Może - przystał Ted, odchylając się w krześle. 

- Czy na pewno wiesz, co robisz? 

- Nie - przyznał Holt. 

- Przynajmniej jesteś szczery. - Ted nie mógł 

sobie odmówić ironii. - Wszyscy wiedzą, jak wyglądają twoje stosunki z ojcem. 

- Zdaję sobie z tego sprawę. 

- Nie będę przed tobą ukrywał, że zarzuty są 

bardzo poważne. Twój ojciec powinien ponieść karę 

za śmierć tego faceta. 

- Zobaczymy - powiedział Holt nonszalancko. 

Ted wstał zza biurka, Holt również. 

- Posłuchaj, nie życzę ci źle. - Kapitan potarł 

policzek. - Jednak muszę powiedzieć, że prokurator 

ostrzy sobie zęby na tę sprawę. 

- Czy ma ku temu jakiś konkretny powód? 

- Naprawdę nie wiem - odpowiedział Ted. 

- Na pewno wiesz. Na szczęście ja na ogół 

wygrywam sprawy. 

- Zawsze jest ten pierwszy raz. Kiedy przeczytasz zarzuty, chyba zmienisz zdanie. 

- Wiem, co tam jest napisane, po prostu potrzebuję kopię do swojej dokumentacji. A przy okazji, jak miewają się Beth i chłopcy? - zapytał, 

żałując, że nie zrobił tego wcześniej. 

Ted uśmiechnął się szeroko. 

- Wspaniale. Może wpadniesz do nas na kolację? 

- Dziękuję, będziemy w kontakcie. 

- A jakże, co do tego nie mam wątpliwości. 

- Jak ci poszło z Satterwhite'em? 

- Jak po maśle. - Holt uśmiechnął się do Marianne, która zabawnie zmarszczyła piegowaty nosek. 

Często żartował z jej piegów, ale ona zawsze niewzruszona odpowiadała, że to ślady po całuskach aniołków. 

- Ach tak? - powiedziała podekscytowana. - Na 

twoim miejscu nie ufałabym mu zbytnio. 

- Tak podpowiada ci intuicja? O ile mnie pamięć 

nie myli, kiedyś ty i Ted byliście sobie nadzwyczaj 

bliscy. 

Marianne prychnęła z pogardą. 

- To trwało zaledwie tydzień. Słuchaj, mówię 

poważnie, nie powinieneś mu ufać. 

- Dzięki za troskę, ale czy ja wyglądam na frajera? 

Marianne zaczerwieniła się. 

- Nie, skądże, nie chciałam cię obrazić. 

- Wyluzuj, tylko żartowałem. Muszę się wziąć 

w garść, bo dawno nie prowadziłem żadnej sprawy. 

- Ale z pewnością nie zapomniałeś, jak komuś 

dokopać. 

- Cóż, wkrótce się o tym przekonamy. 

Po przyjeździe do biura Holt musiał przyznać, że 

Marianne jak zwykle spisała się na medal. Ułożyła na 

biurku stos książek i materiałów, które mogły być 

pomocne przy sprawie Seymoura. 

- No to od czego zaczynamy? - spytała. 

- Przeczytaj policyjny raport, a potem idź do 

domu. 

- Aha, byłabym zapomniała. Odwiedził nas jakiś 

dziennikarz i bardzo chciał z tobą porozmawiać. 

- Mam nadzieję, że kazałaś mu się wypchać. 

- Owszem, ale wyraziłam to trochę inaczej. 

- To dobrze. Czasami mnie ponosi. 

- Właśnie dlatego nie ruszę się na krok z biura. 

On tu może ponownie zajrzeć. 

- Dzięki. 

- Cieszę się, że wróciłeś. 

- Nie przyzwyczajaj się zbytnio do mojej obecno

ści. Zaraz po zakończeniu sprawy wracam na bezkresny błękit oceanu. 

- Szkoda, bo lubię z tobą pracować. 

Holt zagłębił się w papierach, ale nie mógł się 

skupić. Wciąż widział przed oczami twarz Maud. 

Zamrugał kilkakrotnie i cicho zaklął właśnie 

w momencie, gdy w progu pojawiła się Marianne. 

- Nigdy nie zgadniesz, kto przyszedł. 

Maud, natychmiast wpadło mu do głowy. 

- Nie zamierzam zgadywać - odparł przez ściśnięte gardło. 

- Pani Dodson. 

Przez chwilę nie miał pojęcia, o kogo chodzi. 

Musiał wyglądać trochę nieprzytomnie, bo Marianne 

spojrzała na niego z przyganą i wyjaśniła: 

- To żona pacjenta, którego operował doktor 

Ramsey. 

- Przyszła Sarah? Poproś ją. 

- Jesteś pewien, że chcesz z nią rozmawiać? 

- Do diabła, nie chcę, ale czy mam jakiś inny 

wybór? 

- Mogę powiedzieć, że cię nie ma. 

- Chyba trochę na to za późno, a poza tym 

wcześniej czy później będę musiał się z nią spotkać. 

- W porządku, jak chcesz. - Marianne wyśliznęła 

się z pokoju. 

Sekundę później do gabinetu wkroczyła Sarah 

Dodson. 

- Zaimponowałeś mi, młody człowieku, że zgodziłeś się ze mną porozmawiać - przywitała go. 

- Witaj, Sarah- odparł spokojnie. 

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 

- Wyglądasz, jakby ktoś przepuścił cię przez 

wyżymaczkę. 

- Dziękuję, przyjaciółko - odparła Maud sucho. 

- Marzyłam, by usłyszeć coś w tym stylu. 

- No tak, ale nawet jak masz gorszy dzień, wciąż 

jesteś piękna. Gdy na ciebie patrzę, zielenieję z zazdrości. 

- Przestań - roześmiała się Maud. - Przecież to ty 

uchodzisz za piękność. 

Bobbi zabawnie wywróciła oczami. 

- Jasne, kochanego ciała nigdy za dużo. 

- Przy dziecku szybko stracisz zbędne kilogramy 

- zapewniła ją Maud. - Wiem to z własnego doświadczenia. 

- Jesteś bardzo miła, ale obie wiemy, jak wygląda 

prawda. Zawsze byłam grubokoscistym pulpecikiem 

i taka już zostanę. 

- A jak sprawa adopcji? Czy coś się ruszyło? 

- No coś ty. Pierwsza byś się dowiedziała. - Bob-

bi wskazała pluszową sofę w salonie. - Wejdź 

wreszcie do środka. Dlaczego ciągle stoisz w progu? 

- Nie przyjechałam tu na pogaduszki. Przestań 

mnie traktować jak gościa. 

- Zanim weźmiemy się do roboty, wypijemy 

cappuccino, dobrze? Opowiesz mi, co nowego w sprawie Seymoura. - Gdy spojrzała na zmienioną twarz Maud, dodała szybko: - Przepraszam, niepotrzebnie 

o tym wspomniałam. Nie chciałam cię zdenerwować. 

- Przy tobie mogę być sobą. Na tym właśnie 

polega prawdziwa przyjaźń. Nie muszę udawać, że 

wszystko jest w porządku. 

- Wiem, jakie to dla ciebie trudne. Zmizerniałaś. 

Zaczynam się o ciebie martwić. 

- Nic mi nie będzie. Jestem bardzo twarda, tak 

samo jak ty. 

- Racja. Wiesz, wciąż nie mogę zrozumieć, jak 

do tego doszło. Do tej pory wydawało mi się, że 

lekarze są nietykalni. 

- Nie w takich poważnych sprawach. Kiedy Seymour wyszedł do rodziny zmarłego pacjenta i zaczął 

coś bełkotać, natychmiast wzbudził ich podejrzenia. 

Na ich żądanie pobrano mu krew i wykryto dużą ilość 

narkotyku. Czasami mi się wydaje, że to tylko senny 

koszmar, zaraz się obudzę i wszystko wróci do normy. 

- Wyglądasz, jakbyś miała za chwilę zemdleć. 

Lepiej usiądź. - Bobbi popchnęła ją lekko w kierunku 

sofy. - Zrobię kawę. 

- Pomogę ci, 

Bobbi westchnęła i wzruszyła pulchnymi ramionami. 

- No dobra, czemu nie. 

Maud poszła z przyjaciółką do kuchni i w milczeniu obserwowała, jak Bobbi nastawia ekspres. 

Kiedy obie filiżanki zostały napełnione aromatycznym płynem, Bobbi wraz z talerzem ciasteczek postawiła je na tacy. 

- Wyglądają wspaniale - powiedziała Maud, nie 

odrywając wzroku od łakoci. 

- Specjalnie z myślą o tobie pobiegłam dzisiaj do 

cukierni. 

- Jesteś kochana. - Maud uśmiechnęła się szeroko. 

- Zjemy tutaj czy idziemy do salonu? 

Maud wskazała na kącik jadalny, który niedawno 

urządziła. 

- Oczywiście tutaj. 

- No jasne, mogłam się domyślić, że zechcesz 

podziwiać swoje dzieło. 

Maud roześmiała się głośno, chyba po raz pierwszy, od kiedy aresztowano Seymoura. Nawet gdy bawiła się z synkiem, było jej ciężko na sercu. 

Jednak trudno się smucić przy Bobbi. Choć spotkało ją w życiu wiele przykrości, nigdy nie traciła pogody ducha. Uwolniła się z toksycznego związku 

z niezrównoważonym mężem i potrafiła zacząć 

wszystko od nowa. 

Poznały się na imprezie dobroczynnej, gdy zbiera

ły pieniądze dla fundacji zajmującej się adopcją. 

Maud była w zarządzie, Bobbi właśnie starała się 

o adopcję. Jako samotny rodzic nie miała niestety 

wielkich szans, ale w końcu rozpatrzono jej podanie 

pozytywnie. 

Teraz czekała na telefon z agencji adopcyjnej, 

a Maud trzymała za nią kciuki. Była zażartym 

adwokatem w jej sprawie, bo uważała, że nawet 

samotna kobieta może być wspaniałym rodzicem. 

- O czym tak rozmyślasz? - spytała Bobbi, gdy 

już usiadły w kąciku jadalnym, z którego rozpo

ścierał się przepiękny widok na ogród. - Kiedy jesteś 

taka milcząca, zaczynam się bać. 

- Rozmyślałam o tym, co mam dzisiaj do zrobienia - odparła i zawstydziła się z powodu oczywistego kłamstwa. 

- Zmyślasz, ale nie szkodzi. 

- Pracowałam trochę nad szkicami twojej sypialni i pokoju gościnnego. 

Do tej pory Maud urządziła na nowo salon, jadalnię 

i aneks jadalny w kuchni. Pierwotnie planowały, że 

prace będą przebiegać zawsze tylko w jednym pomieszczeniu, ale Bobbi bardzo się śpieszyła. Chciała, by wszystko było gotowe na przybycie dziecka. Maud 

obawiała się, że nie zdążą, ponieważ większość 

dostawców i podwykonawców pracowała zbyt wolno. 

- Nie wiem, czy zdążymy - stwierdziła teraz 

z westchnieniem. 

- Już się nie mogę doczekać końcowego efektu. 

- Mam tremę. Ten stary dom był dla mnie 

prawdziwym wyzwaniem. Nigdy nie miałam takiego 

dużego zlecenia, jesteś moim królikiem doświadczalnym, wiesz? 

- To mi zupełnie nie przeszkadza, zresztą jestem 

bardzo zadowolona z twoich pomysłów. 

Maud upiła łyk kawy. 

- Och, jakie gorące. 

- Poczekaj chwilę, chociaż dla mnie jestw sam raz. 

- By to uwiarygodnić, wypiła solidny łyk z filiżanki. 

Potem spojrzała z troską na Maud. - Musimy pogadać. 

- A co my robimy? 

- Pogadajmy o tobie, tak od serca. 

- Czuję się potwornie zmęczona i znużona - wyznała Maud, sięgając po ciasteczko. Po raz kolejny pomyślała, że Bobbi jest naprawdę bardzo atrakcyjną 

kobietą. Miała nieskazitelnie porcelanową cerę, która 

pięknie kontrastowała ze świetnie obciętymi czarnymi włosami. 

- Nic dziwnego, po tym wszystkim co przeszłaś. 

- Nie wiesz jeszcze, co zdarzyło się ostatnio 

- szepnęła Maud, czując, jak słodkie ciasto rośnie jej 

w ustach. 

- Co takiego? Myślałam, że już nic gorszego nie 

może ci się przytrafić. 

Maud nie wiedziała, jak powiedzieć przyjaciółce 

o Holcie, ale nie miała wyboru. Bobbi widziała go na 

Jamajce, widziała, jak razem tańczyli. Nie wiedziała 

natomiast, co wydarzyło się nocą na plaży. Maud 

musiała teraz wymyślić jakąś wiarygodną, niezupełnie zgodną z prawdą historyjkę, co było zarówno żałosne, jak i niebezpieczne. 

- No wyduś to wreszcie z siebie - nalegała Bobbi, 

patrząc na nią badawczo. - Mam nadzieję, że nie 

chodzi o Jonaha. 

- Nie, z nim wszystko w porządku, po prostu 

wyrzynąją mu się ząbki. 

- No to co leży ci na sercu? 

- Czy pamiętasz faceta, którego poznałam na 

Jamajce? 

Bobbi aż zabłysły oczy. 

- Też coś, jak mogłabym zapomnieć. Jemu pozwoliłabym nawet rozrzucać wszędzie brudne skarpetki. O ile pamiętam, miał na imię Stan. 

Maud zawahała się, szukając odpowiednich słów. 

- Dlaczego przypomniałaś sobie o nim akurat 

teraz? - spytała Bobbi. - Po dwóch latach? 

- Ponieważ znowu go spotkałam. 

- O, naprawdę? - Bobbi uśmiechnęła się domyślnie. - Pamiętam, że był na ciebie bardzo napalony. 

A i ty wydawałaś się chętna. 

Maud poczuła, że się czerwieni, co nie uszło 

uwagi Bobbi. 

- Hej, wdałaś się w romans? Z nim? O to chodzi? 

- Nie, nie mam romansu - zdenerwowała się 

Maud. - Przecież wiesz, że to nie w moim stylu. 

- Wiem, ale ludzie się zmieniają. Szczerze mówiąc, nigdy nie potrafiłam pojąć, dlaczego wyszłaś za mąż za Seymoura. 

- Zostawmy ten temat, proszę. 

Bobbi zawstydziła się. 

- Przepraszam. Zawsze najpierw mówię, a dopie-

ro potem myślę. Dlatego tak często pakuję się 

w kłopoty. No dobrze, wracajmy do rzeczy. Gdzie 

spotkałaś tego faceta? O rany, jeśli zaraz powiesz, że 

cały czas cię szukał, to zaraz spadnę z krzesła. 

- Bobbi... - odezwała się Maud ostrzegawczo. 

- Przepraszam, już nie będę ci przerywać. 

- On wcale nie nazywa się Stan. 

- Och! 

- Ma na imię Holt. 

- No i co z tego? - Bobbi wzruszyła ramionami. 

- Holt Ramsey. 

Maud czekała z zapartym tchem na reakcję Bobbi, 

która najwyraźniej musiała najpierw przetrawić to, 

co usłyszała. 

- Chyba mnie nabierasz - odezwała się wreszcie. 

- Nie. 

- Jest synem Seymoura? - Gdy Maud przytaknęła, Bobbi jęknęła: - O matko boska! 

Niespodziewanie Maud zaczęła chichotać, co było 

oczywistą reakcją na stres. 

- Rozbawiło mnie twoje zdziwienie - wyjaśniła 

przyjaciółce. 

- Mów dalej, umieram z ciekawości. 

Maud próbowała przedstawić spotkanie z Holtem 

w dramatycznym świetle, jako swoiste przekleństwo 

losu, jednak nawet teraz, gdy o tym opowiadała, nie 

umiała zapanować nad nerwami. 

Rozbolał ją żołądek, serce biło jak oszalałe. 

Wspomnienie porannej kłótni z Holtem jeszcze potęgowało ten stan. 

- To znaczy, że będzie bronił ojca? - spytała 

Bobbi. - Dobrze zrozumiałam? 

- Tak. 

- O cholera... Niewiarygodne! 

- Bobbi! - krzyknęła Maud, udając zgorszenie. 

- Daj spokój, lubię nazywać rzeczy po imieniu. 

- Wiem, wiem... - szepnęła Maud drżącym głosem. 

- Czy Holt przyznał, że cię zna? 

- O Boże, nie! - odparła zdenerwowana Maud 

i szybko pożałowała szczerej reakcji. 

- Dlaczego nie? - dociekała Bobbi. 

- Ja... Uznaliśmy, że to nie byłby dobry pomysł. 

- Czy istnieje jakaś pani Ramsey? 

- O ile wiem, to nie. 

- Ciekawe, dlaczego taki atrakcyjny facet wciąż 

jest samotny. 

Maud wzruszyła ramionami, by okazać brak zainteresowania tematem. 

- Udało wam się porozmawiać na osobności? 

- naciskała Bobbi, zerkając nieco podejrzliwie na 

przyjaciółkę. 

- Dzisiaj rano, ale była to bardzo nieprzyjemna 

rozmowa. Seymour i Holt są do siebie nadzwyczaj 

wrogo nastawieni. Myślę, że on obwinia Seymoura 

o samobójstwo matki. 

- W takim razie chyba nie powinien bronić ojca. 

- Też tak uważam, ale Seymour się uparł. 

- Zatem Holt jest nie tylko atrakcyjny. Musi też 

być świetnym fachowcem. Przestań się zamartwiać, 

rozchmurz się. 

- Przepraszam, kiepski ze mnie kompan. 

- Daj spokój, i tak świetnie sobie radzisz. Ja na 

twoim miejscu już dawno bym zwariowała. 

- Nieszczęsna istoto, nie wiesz, jak to jest żyć na 

krawędzi - spróbowała zażartować Maud. 

- Ty też nie wiesz. 

- Ale prędko się dowiem, jeśli Seymour zostanie 

skazany albo... 

- Nie kończ. - Bobbi zamilkła na chwilę, a potem 

spytała ostrożnie: - No a co z twoim pasierbem? 

- A co ma być? 

Bobbi nonszalancko wzruszyła ramionami, ale 

w jej oczach pojawił się diabelski błysk. 

- Wygląda mi na typa, który uwielbia niebezpieczne rozgrywki, zwłaszcza jeśli nagrodą będzie żona kochanego tatusia. 

Maud kopnęła przyjaciółkę w kostkę. 

- Przestań! To boli - zaprotestowała Bobbi. 

- Na przyszłość uważaj, co mówisz. 

- Spróbuję, ale to niewykonalne. No to jak, czy ten 

milutki chłopczyk znów robi do ciebie maślane oczy? 

- Bobbi, przestań. 

- Przynajmniej nie będziesz się nudzić. 

Nie byłabyś taka wesoła, gdybyś znała prawdę, 

pomyślała Maud, czując, jak po plecach przebiega jej 

zimny dreszcz. 

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 

- Ale  z ciebie artysta. 

Jonah uśmiechnął się szeroko, rzucił się w ramiona mamy i porządnie ją wycałował. 

- Hm, wspaniale smakujesz. 

Choć nawet w cieniu panował nieznośny upał, 

Maud postanowiła spędzić trochę czasu z synkiem na 

świeżym powietrzu. Zamierzała posiedzieć z nim na 

zadaszonej werandzie, ale to okazało się bardzo 

trudne. Jonah chciał biegać i odnaleźć w trawie kotka. 

Rada nie rada truchtała więc posłusznie za synkiem. 

Dość tego dobrego, pomyślała w pewnym momencie, gdy bluzka i spodnie przywarły jej do skóry. Choć posmarowała siebie i Jonaha kremem 

z filtrem, ta pora dnia należała do najbardziej 

niebezpiecznych. Mimo wszystko nie miała serca 

zagonić małego do domu. Po namyśle wybrała inne 

rozwiązanie. 

- Chodź, kochanie, poszukamy cienia. Za długo 

przebywaliśmy na słońcu. 

- Na ziemię, mamusiu. - Jonah wiercił się w jej 

ramionach. 

- Za chwilę, synku. 

- Kotek! - Wskazał ręką na najbliższą kępę 

krzaków. 

Mądry kociak, pomyślała Maud. 

- Kotek, kotek! - wołał Jonah. 

- Kotek sobie poszedł. Zrób mu pa, pa. 

- Kotek poszedł - powtórzył Jonah. 

- Nie martw się, na pewno wróci. Chodź, napijemy się soczku. 

Jonah uśmiechnął się i zaczął wymachiwać nóżkami. 

- Soczek! 

- A dzięki Annie mamy twój ulubiony. Winogronowy. 

Jonah próbował powtórzyć nazwę soczku, ale 

zawsze wychodziło mu inaczej. Ubawiona Maud 

uścisnęła go mocno. 

- Na ziemię! - zażyczył sobie Jonah, kiedy 

dotarli już na werandę. Po chwili wskazał tacę, którą 

zostawiła Annie. - Ciasteczka! - zawołał radośnie. 

- Zaraz - powiedziała Maud, stawiając go na 

podłodze. - Najpierw wyczyścimy rączki. - Sięgnęła 

po paczkę nasączonych chusteczek. Maud obsesyjnie 

bała się zarazków. Seymour często żartował, że 

nieustannie zdziera Jonahowi naskórek. - No dobrze, 

teraz możesz jeść. 

Sama także musiała umyć ręce. Popatrzyła tęsknie 

na fontannę. Najchętniej wskoczyłaby z synkiem 

wprost pod kaskadę zimnej wody. Odpięła trzy górne 

guziki bluzki, czując strużkę potu między piersiami. 

- No dobra, rozpoczynamy piknik. 

- Czy mogę się przyłączyć? 

Słysząc głęboki, uwodzicielski głos Holta, Maud 

drgnęła zaskoczona. Dobry Boże, co on tu robi? To 

nieistotne. Ważne, by nie podskakiwała jak spłoszona łania, ilekroć pojawiał się w pobliżu. 

W obronnym odruchu przyłożyła dłoń do piersi. 


Nie wiedziała, jak długo ją obserwował. Zła na siebie, 

opuściła dłoń i spróbowała uspokoić oddech. Wciąż 

jednak nie była w stanie wydusić z siebie ani słowa. 

Nie widziała Holta od dwóch dni, co uznała za 

szczęśliwe zrządzenie losu. Nie zniosłaby jeszcze 

jednej kłótni, zwłaszcza że słowa Holta boleśnie ją 

zraniły. 

Był ubrany, jakby zamierzał wyruszyć w kolejny 

rejs. Sprane szorty, T-shirt i tenisówki. 

- Byłabym wdzięczna, gdybyś przestał się tak 

skradać. Przestraszyłeś mnie. 

Holt uniósł brwi, a potem nagle uśmiechnął się 

szeroko. Jak zauważyła, dokładnie w tym momencie, 

w którym spojrzał na Jonaha. Mały siedział grzecznie 

na kocyku i bawił się samochodzikiem. 

- Ładne dziecko. 

Maud obronnym gestem objęła synka, a potem 

odgarnęła mu włosy z czoła. 

- Dziękuję. 

- Podobny do ciebie. 

- Czy to komplement? - spytała i zaraz tego 

pożałowała. Wcale nie była ciekawa jego opinii. 

- Jasne. 

Nie wiedziała, co wprawiło ją w większe zakłopotanie: słowa Holta czy jego uporczywe spojrzenie. Nieważne, jednak na wszelki wypadek opuściła głowę. 

- Czy poczęstujesz mnie sokiem? 

Uniosła wzrok i znów napotkała jego badawcze 

spojrzenie. Holt podszedł do Jonaha i pochylił się. 

- Cześć - powiedział Jonah, uśmiechając się. 

- Cześć, mały. 

- Soczek? - Jonah podszedł i wyciągnął rączki do 

tacy. 

Maud schwyciła go za nadgarstki i zatrzymała. 

- Chwileczkę, kolego, mama naleje. Zaraz cały 

się zachlapiesz. 

- Ciasteczko! - zażądał Jonah. 

- A może ja nas obsłużę? - zaproponował Holt. 

Nas. 

To krótkie słówko wzbudziło niepokój Maud. 

Kiedy wyciągnął rękę nad główką Jonaha, odsunęła się. Po błysku w oczach Holta zorientowała się, że wiedział, dlaczego tak postąpiła. Buńczucznie 

uniosła brodę, na co zareagował uśmiechem. 

- Nie zamierzam cię dotykać. 

Powiedział to tak cicho, że w pierwszej chwili nie 

była pewna, czy dobrze usłyszała. Niestety jego 

wzrok przeczył tym słowom. 

- Mamo, ciasteczko! 

- Przepraszam, kolego - zmitygował się Holt. 

- A może dwa ciasteczka? Po jednym do każdej 

rączki? 

Jonah w odpowiedzi uśmiechnął się szeroko i zacisnął tłuste paluszki na ciasteczkach. 

- Dzieciaku, wiesz, co dobre. 

Maud chciała coś powiedzieć, ale nie mogła. 

Patrząc, jak Holt zajmuje się jej synkiem, doznawała 

bardzo niepokojącego, trudnego do nazwania uczucia. To ją irytowało. 

- A teraz soczek - dodał Holt. Napełnił kubeczek 

i przytknął do ust Jonaha. 

Mały się zakrztusil i to wyrwało Maud z odrętwienia. Posadziła synka na kolanach i delikatnie poklepała go po pleckach. 

- Już dobrze, kochanie. 

Kiedy mały przestał kasłać, wyciągnął rękę do 

Holta i zażądał: 

- Ciasteczko! 

Holt roześmiał się i sięgnął po tacę. 

- Nie, już wystarczy - wtrąciła się Maud, starannie unikając wzroku Holta. Jeśli będzie udawać, że go tu nie ma, może nawet w to uwierzy. Nie chciała, by 

zbliżał się do niej i syna. Tylko idiota nie zauważyłby, co do niej czul. 

W jego duszy pożądanie walczyło z nienawiścią. 

Dobrze wiedziała, które z tych uczuć wygra. 

- Nic mu nie będzie, tylko się zakrztusil - przerwał ciszę Holt. 

- Od kiedy to znasz się na dzieciach? 

Uniósł ręce w udawanym geście poddania. 

- Przepraszam, nie powinienem się wtrącać. 

Zapadła krępująca cisza. Przerwał ją dopiero 

Jonah, który zaczął płakać. Gdy Maud wytarła mu 

buzię, na werandzie pojawiła się Liz. 

- W samą porę - ucieszyła się Maud, z ulgą 

podając synka niani. - Jest gorąco i mały zaczął 

marudzić. 

Liz skinęła Holtowi i wzięła Jonaha na ręce. 

- Mama niedługo do ciebie przyjdzie. - Maud 

przesłała mu w powietrzu buziaka. - Bądź grzeczny 

i słuchaj się Liz. 

Gdy niania z Jonahem zniknęli w domu, cisza na 

werandzie stała się jeszcze trudniejsza do zniesienia. 

- Wtedy, rano w ogrodzie byłem nie w sosie 

- powiedział Holt bez żadnego wstępu. 

- Czy to mają być przeprosiny? 

- A oczekujesz przeprosin? 

- Nie, nic od ciebie nie chcę. 

- Nawet tego, żebym wyciągnął twego męża 

z kłopotów? - spytał z cynicznym uśmiechem. 

- Dobrze wiesz, że tego pragnę. Dlaczego przekręcasz wszystko, co powiem? 

- Wcale tak nie robię. 

- Owszem. 

Odwróciła wzrok, czekając na jego reakcję. Kiedy 

nic nie powiedział, zerknęła na niego ukradkiem 

i dostrzegła, że intensywnie wpatruje się w jej biust. 

W pełną napięcia ciszę wdarło się nagle natrętne 

brzęczenie pszczoły. Maud zaczęła przesadnie machać rękami, szczęśliwa, że ma się czym zająć. 

- Siedź spokojnie - powiedział Holt cicho, ale 

stanowczo. - Nic ci nie zrobi. 

To nie było łatwe, ale Maud posłuchała. 

- Zobacz, już sobie poleciała - stwierdził po 

chwili. 

- Dzięki - odetchnęła z ulgą. 

- Widzisz, to wcale nie takie trudne. 

- Co takiego? 

- Podziękować mi. 

Ta uwaga bardzo ją zdenerwowała. Właściwie to 

wszystko w Holcie zaczęło ją irytować. Chciała jak 

najszybciej uwolnić się od jego towarzystwa, dopóki 

jeszcze nie zauważył, jak bardzo na nią działa. 

 - Chyba już wejdę do środka. 

- Chciałbym z tobą porozmawiać. 

- O czym? 

- O Seymourze. 

- Czy wydarzyło się coś nowego? 

- I tak, i nie. 

- Nie rozumiem. 

- Zrozumiesz, jeśli mnie wysłuchasz. 

Próbowała się rozluźnić. Sięgnęła po szklankę 

pełną rozpuszczających się kostek lodu. Upiła łyk 

i zmusiła się, by powiedzieć: 

- Zamieniam się w słuch. 

- Przeczytałem oficjalne zarzuty. 

- I co? 

- Wiele świadczy przeciwko niemu. 

- Czy zdołasz obalić oskarżenie? 

- Być może. 

- Nie to chciałam usłyszeć. Jak bardzo jest uzależniony od narkotyków? 

- Ty powinnaś wiedzieć najlepiej. 

- Ale nie wiem. Odkryłam to dopiero kilka 

miesięcy temu. Błagałam, by zwrócił się do specjalisty. Obiecał, że to zrobi, a ja mu uwierzyłam. 

- A więc okłamał cię - powiedział Holt ostrym 

tonem. 

- Jak widać. 

- Dziś odwiedziła mnie wdowa po Dodsonie. 

- Och nie... - szepnęła przerażona. 

- Znasz ją? 

- Wszyscy znają Sarah. 

- Ona i reszta rodziny chcą wsadzić Seymoura za 

kratki. 

- Och, mój Boże! A ja myślałam... - Przerwała 

i objęła się ramionami. 

- Co myślałaś? Że zapomną i przebaczą staremu, 

dobremu Seymourowi? 

Wzdrygnęła się, słysząc nienawiść w jego głosie. 

- A dlaczego nie? 

- Nie łudź się, to nierealne. 

- Jak myślisz, czy wystąpi o odszkodowanie? 

- Być może, ale tylko dla zasady. Sarah nie chce, 

by Seymour wrócił na salę operacyjną, by znów 

komuś zrobił krzywdę. Nie wystarcza jej, że wyląduje za kratkami. Będzie się domagać, by odebrano mu prawo do wykonywania zawodu. 

- Czy powiedziałeś już o tym Seymourowi? 

- Nie. Wolałem najpierw porozmawiać z tobą. 

- A więc może być jeszcze gorzej. - Maud powoli 

wstała. Po jej policzkach płynęły łzy. 

- Dużo gorzej. - Holt również wstał, zbliżając się 

do niej. 

Cofnęła się odruchowo. 

- Wracam do domu. 

- Tak, to dobry pomysł - odparł, nie spuszczając 

z niej wzroku. 

ROZDZIAŁ JEDENASTY 

- Jak się dzisiaj miewa? 

Debbie King, opiekunka matki, uśmiechnęła się 

bez wyrazu. 

- Niestety wciąż bez zmian. Teraz odpoczywa. 

- Zajrzę do niej i polecę. 

- Zostań, proszę - powiedziała Debbie lekko 

podenerwowanym głosem. 

- Czy stało się coś, o czym powinnam wiedzieć? 

- Nie. - Naiwny uśmiech Debbie rozświetlił jej 

grubo ciosane rysy. - Upiekłam ciasteczka według 

nowego przepisu. Może spróbujesz? 

Maud po raz kolejny pomyślała, że miała duże 

szczęście, znajdując tak dobrą opiekunkę dla matki. Debbie dawno owdowiała, a jej syn już był 

dorosły i miał własne życie. Debbie znów czuła 

się komuś potrzebna, no i świetnie dogadywała się 

z Hannah. 

Była niska, pulchna i siwowłosa, kompletnie 

pozbawiona egoizmu i niesłychanie cierpliwa. 

- To co, znajdziesz chwilę czasu? 

Maud zmusiła się do okazania entuzjazmu. 

- Ależ oczywiście. Tak rzadko jadam słodycze. 

- Wprawdzie trochę się śpieszyła, ale nie chciała 

sprawić przykrości Debbie. 

- Świetnie. Usiądź, a ja zaraz wszystko przyniosę. 

- Pomóc ci? 

Debbie potrząsnęła głową i znikła. Maud usiadła 

na sofie i cicho westchnęła. Ilekroć odwiedzała 

matkę, była rozdarta między miłością i nienawiścią. 

Oczywiście nie zamierzała zrywać z nią kontaktu, ale 

każde spotkanie z Hannah było jak rozdrapywanie 

starych ran. 

U jej matki zdiagnozowano Alzheimera tak dawno, że Maud z trudem pamiętała czasy, kiedy Hannah zachowywała się normalnie i nie wymagała opieki. 

W głębi duszy Maud winiła za jej chorobę ojca. Po 

jego zdradzie i odejściu, Hannah zaczęła przejawiać 

pierwsze oznaki utraty pamięci. Choć jej stan wciąż 

się pogarszał, dość dobrze to ukrywała, a przede 

wszystkim nigdy nie wylewała żalów przed córką. 

Na szczęście kiedy narzeczony porzucił Maud, 

matka jeszcze czuła się dobrze i okazała się prawdziwą opoką. Teraz córka czuła się w obowiązku zapewnić matce jak najlepszą opiekę. Oczywiście 

zapłaciła za to określoną cenę, poślubiając człowieka, którego nigdy tak naprawdę nie pokochała. 

Również po to, by zapewnić matce godziwy byt. 

Nigdy nie żałowała swej decyzji. Bez względu na 

to, co stałoby się z nią lub z Seymourem, Hannah nie 

zabraknie środków do życia. 

Wydawało się jej, że słyszy jakiś dźwięk dochodzący z pokoju matki, dlatego wstała i podeszła do drzwi. Ostrożnie zajrzała do środka. Hannah spała, 

przykryta grubym puszystym kocem. Ręce miała 

skrzyżowane na piersi. 

Na chwilę Maud wstrzymała oddech. Matka leżała 

tak nieruchomo, jakby była martwa. Nie, jednak jej 

pierś unosiła się i opadała miarowo. Próbując opanować narastające uczucie smutku, Maud ostrożnie zamknęła drzwi i wróciła na kanapę. Po chwili 

Debbie przyniosła kawę i ciasteczka. 

- Ciągle śpi? - spytała cicho. 

- Jak dziecko. 

- To świetnie, bo sen to najlepsze lekarstwo. 

Maud upiła łyk kawy. 

- Jaka dobra. Aromatyzowana? 

- Tak. Ale nie wiem, czym. Smakuje ci? 

- Tak, naprawdę dobra. - Maud sięgnęła po 

ciasteczko, na które w ogóle nie miała ochoty. 

- Pyszne - pochwaliła, szybko spłukując smak kawą. 

- Mam nadzieję, że pani Malone też trochę zje. 

- Chyba już czas, żebyś zaczęła mówić do niej po 

imieniu. Stałaś się członkiem rodziny. 

Debbie rozpromieniła się. 

- Nawet nie wiesz, jakie to dla mnie ważne. 

Gdyby nie wy, byłabym zupełnie sama na świecie. 

- Głos jej się załamał. 

Maud nie poznała syna Debbie, ale, jak widać, nie 

było czego żałować. Prawie nie utrzymywał kontaktów z matką i zupełnie się o nią nie troszczył. Nawet pogodna i dobroduszna Debbie przyznała kiedyś, że 

musiała popełnić poważne błędy wychowawcze. 

- To ja powinnam ci podziękować, bo jesteś 

bardzo miła dla mojej matki, a w dodatku niesłychanie cierpliwa. - Maud pogładziła Debbie po ręce. 

- Cieszę się, że tu wpadasz. Wiem, jaka jesteś 

zajęta. 

- Nie zaprzątaj sobie tym głowy. Jakoś wybrnę 

z kłopotów. - Sięgnęła po kolejne ciasteczko. - Ja też 

lubię te wizyty, bo zawsze częstujesz mnie pysznymi 

łakociami. 

- Gdybyś chciała upiec takie ciasteczka, dam ci 

przepis. 

- Dziękuję, ale chyba są zbyt tuczące. Nie powinnam jeść tyle czekolady, robię się coraz szersza w biodrach. 

- Kochanie, możesz jeść, co ci się żywnie podoba. Zawsze będziesz szczupła. 

- Obie wiemy, że to nieprawda. 

Debbie roześmiała się, ale po chwili spoważniała. 

- Chciałabym z tobą o czymś porozmawiać. 

- Co tym razem zrobiła mama? 

- Nic takiego. Waham się nawet, czy o tym 

mówić. To była jedna z takich sytuacji, kiedy nie 

wiadomo, czy się śmiać, czy płakać. 

Maud dobrze wiedziała, co Debbie ma na myśli. 

Sama często wybuchała nieco histerycznym śmiechem, byle tylko powstrzymać łzy. Nauczyła się tego podczas spotkań grupy wsparcia dla rodzin osób 

chorych na Alzheimera. 

- Opowiedz mi o tym - poprosiła. 

- Ubzdurała sobie, że nocami Pedro zakrada się 

do jej łóżka i dotyka jej. 

Zaszokowana Maud kilkakrotnie poruszyła ustami, ale nie była w stanie nic powiedzieć. 

- Przepraszam, że ci o tym powiedziałam. Powinnam trzymać buzię na kłódkę. 

- Nie, skądże, dobrze zrobiłaś. Mam nadzieję, że 

nie rozmawiała o tym z Pedrem. - Maud wpadła 

w popłoch, ponieważ Pedro, z natury niesłychanie 

nieśmiały, był lojalnym i oddanym pracownikiem. 

- Nie jestem pewna. Zostawiłam mamę na chwilę 

na patio, gdy Pedro przycinał żywopłot. 

- Skąd jej coś takiego wpadło do głowy? 

- Twoja mama jest chora. 

- Tak, wiem, ale wciąż nie mogę się przyzwyczaić, że opowiada takie niestworzone historie. 

- Kochanie, musisz być silna. 

- Maud! 

Obie odwróciły się w kierunku, skąd dobiegał 

głos. Hannah stała w progu salonu i toczyła wokół 

nieprzytomnym wzrokiem. Maud poderwała się na 

równe nogi. Nieczęsto matka mówiła do niej po 

imieniu, na ogół w ogóle jej nie poznawała. 

- Cześć, mamo. - Podeszła do niej i objęła 

delikatnie. Choroba odbiła się również na stanie 

fizycznym Hannah. Niegdyś postawna i żywotna, 

teraz przypominała wychudzone blade widmo. Najgorsze jednak było jej pozbawione wszelkich emocji, puste spojrzenie. - Witaj, miło cię widzieć. 

Hannah spojrzała na nią, a potem ujęła za rękę 

i poprowadziła do holu. Nawet gdy już usiadły przy 

oknie, Hannah nie przestawała kurczowo ściskać 

dłoni córki. 

- Musisz mnie stąd zabrać. 

- Dlaczego? - spytała Maud łagodnie. 

- Od trzech dni nie dała mi nic do jedzenia. 

- Czy mówisz o Debbie? 

- O tej kobiecie, która się tu kręci. 

- Mamo, czy jesteś głodna? 

- Chce mnie zagłodzić na śmierć - szepnęła 

Hannah konspiracyjnym tonem. 

- Wszystko będzie dobrze. - Maud drugą ręką 

objęła szczupłe ramiona matki. - Chodź, zrobię ci coś 

do jedzenia. 

- Nie. - Hannah potrząsnęła gwałtownie głową. 

- Nie znoszę jej. 

- Dlaczego? Debbie jest miła i bardzo cię kocha. 

Hannah spojrzała na nią pustymi oczami, skrzyżowała ręce na piersi i zaczęła się miarowo kołysać. 

Maud patrzyła na nią z sercem przepełnionym 

smutkiem. Wiedziała, że matka znów pogrążyła się 

w czarnej otchłani, w której przebywała przez większość czasu. Pogładziła ją delikatnie po policzku i powiedziała: 

- Niedługo znów tu przyjdę. Kocham cię. 

Maud poszła do kuchni, gdzie zastała krzątającą 

się Debbie. 

- Wszystko w porządku? 

- Kołysze się jak dziecko. - Maud uśmiechnęła 

się ze smutkiem. 

- Tak mi przykro. 

- Mnie też. - Maud odchrząknęła. - Upewnij się, 

że Pedro nie potraktował poważnie jej oskarżeń. Tak 

na wszelki wypadek. 

- Nie martw się tym. Wszystko załatwię. 

Maud uścisnęła Debbie, wzięła torebkę i wyszła. 

Ostre słońce pewnie by ją oślepiło, gdyby nie to, że 

oczy miała pełne łez. 

ROZDZIAŁ DWUNASTY 

- Co powiedział Vince? 

Marianne zatrzymała się w drzwiach do gabinetu 

Holta. 

- Chcesz, żebym zacytowała dokładnie, słowo 

w słowo? Co on sobie wyobraża! Bezczelny typ. 

- Świetnie - mruknął Holt. 

- Powiedział, że się zwalnia, ale to  jeszcze nie 

wszystko. 

- Po twojej minie widzę, że wprost świetnie się 

bawisz. 

- Jasne. Kiedy wracasz do miasta, zawsze robi się 

ciekawie. Nie ma czasu na nudę. 

- No dobrze, przejdźmy do rzeczy - poprosił, 

z trudem ukrywając zniecierpliwienie. 

- W porządku, pozwól, że zacytuję dokładnie 

jego słowa: „Jeśli myśli, że będę tańczył, jak mi 

zagra, to jest w dużym błędzie". 

- Przyjdzie do mnie na czworakach - powiedział 

Holt pewnym siebie tonem. 

- To samo pomyślałam - przyznała Marianne 

i znów uśmiechnęła się złośliwie. 

- Mam do ciebie prośbę. Zgromadź materiały na 

temat Dodsonów. 

- Niedobrze, że wdowa wkroczyła na ścieżkę 

wojenną. 

- To zdarza się o wiele częściej, niż sądzisz. 

- Czy myślisz, że wystąpi z cywilnym oskar

żeniem przeciwko doktorowi Ramseyowi? 

- To bardzo prawdopodobne. 

- Fatalnie. 

- Owszem, ale takie są fakty. 

- To oznacza, że być może będziesz musiał 

pozostać tu o wiele dłużej, niż zakładałeś. 

- Zdaję sobie z tego sprawę - powiedział cierpkim tonem. 

- Wciąż nie mogę uwierzyć, że to wszystko 

dzieje się naprawdę. Pomyśl tylko, bronisz ojca, 

który jest oskarżony o błąd w sztuce lekarskiej ze 

skutkiem śmiertelnym. 

W tym momencie cierpliwość Holta już się wyczerpała. 

- Słuchaj, doceniam twoją troskę, ale... 

- Dobra, rozumiem. Mam wracać do pracy i przestać ci przeszkadzać. 

- Właśnie - powiedział, nie siląc się dłużej na 

uprzejmość. 

Marianne uśmiechnęła się, a potem cicho wyszła 

i zamknęła za sobą drzwi. Gdy Holt został sam, 

pozwolił sobie na pełne frustracji westchnienie. 

Gadulstwo i upór Marianne działały mu na nerwy, 

jednak zdawał sobie sprawę z jej nieocenionych zalet, dlatego na ogół powstrzymywał się od uszczypliwych uwag. 

Spojrzał na stos książek prawniczych, do których 

nawet jeszcze nie zajrzał. Powrót do praktyki okazał 

się dla niego trudniejszy, niż przypuszczał. Zafrasowany wyjrzał przez opromienione słońcem okno. 

Myślami wrócił na lśniące niczym diament wody 

oceanu. Niemal poczuł na skórze łagodny dotyk 

słonej bryzy. Jeszcze kilka dni temu cieszył się 

nieograniczoną wolnością i dziękował niebiosom, że 

umożliwiły mu prowadzenie takiego życia. Teraz 

siedział w dusznym, zatłoczonym mieście, zdenerwowany z powodu utraconej niezależności. 

Marzył o powrocie pod żagle z równą siłą, z jaką 

pragnął Maud. Prychnął zniesmaczony. Idiotyczne 

porównanie, ale jakże prawdziwe. Ilekroć ją widział, 

odczuwał niemal fizyczny ból. 

Była zakazanym owocem. 

- Zapytałbym, o czym tak rozmyślasz, ale nie 

zrobię tego, bo wiem, że rzadko korzystasz z mózgu. 

Zdumiony Holt dopiero teraz zdał sobie sprawę, 

że nie jest sam. W drzwiach stał jego przyjaciel, 

prywatny detektyw Vince Hillyard. 

Od ostatniego spotkania, które miało miejsce dwa 

lata temu, Vince niewiele się zmienił. Może tylko 

nabrał trochę ciała, ale przy jego imponującym 

wzroście nie rzucało się to zbytnio w oczy. Potężny 

i łysy, niemal nie zdejmował z głowy ulubionego 

stetsona. 

Holt wstał i uśmiechnął się szeroko. 

- Mógłbym powiedzieć to samo o tobie, ale 

jestem lepiej wychowany niż ty. 

- Przekazałem Marianne, że moja noga więcej tu 

nie postanie. 

- Powtórzyła mi wszystko słowo w słowo, ale ja 

i tak wiedziałem swoje. 

- Cholera, łżesz, aż ci się z uszu kurzy - skomentował Vince, ale bez złości. 

Holt roześmiał się i podszedł do przyjaciela. 

- Dobrze cię znowu widzieć. 

Nie podali sobie dłoni, lecz uścisnęli się. 

- I nawzajem. Szkoda tylko, że stało się to w tak 

przykrych okolicznościach. 

- A więc już wszystko wiesz - stwierdził raczej, 

niż zapytał Holt. 

- A czy w tym mieście jest jeszcze ktoś, kto nie 

wie? - Vince uniósł krzaczaste brwi. 

- Czasami zapominam, jak wygląda życie na 

takim zadupiu. 

- Nie wszyscy z nas mieszkają na luksusowym 

jachcie. 

Słysząc sarkastyczną uwagę przyjaciela, Holt 

uśmiechnął się. 

- Rozgość się. - Wskazał wygodny fotel przy 

masywnym biurku. - Zaproponowałbym ci piwo, ale 

jest trochę za wcześnie. 

- Kto tak twierdzi? 

- Naprawdę chcesz piwo? Mam pełną lodówkę. 

- Dzięki, ale wolę mieć jasną głowę podczas 

rozmowy z tobą. 

- Czy to znaczy, że mi pomożesz? 

- To zależy. 

- Zapewne od tego, ile jestem skłonny ci zapłacić. 

- Och, widzę, że świetnie się dogadujemy. - Pokazał w uśmiechu pożółkłe, mocno zaniedbane zęby. 

- Zawsze byłeś chciwym draniem - skomentował 

Holt. 

- Owszem, uważam to za powód do dumy. 

- Przyjmiesz weksel? Trochę krucho u mnie 

z kasą. 

- Gówno prawda. 

Holt zakrztusił się. 

- Zobaczę, co da się zrobić. 

- Po prostu znajdź jedną z tych puszek po kawie, 

w których upychasz forsę. 

- Wszystkie są już puste. 

- Czy to oznacza, że i tak zamierzałeś wrócić na 

chwilę do pracy, nawet gdyby Seymour nie wpakował się w kłopoty? 

- Właśnie. Wracam do praktyki tylko wtedy, gdy 

brakuje mi pieniędzy. 

- To musi być miłe. 

Słysząc zazdrość w głosie przyjaciela, Holt uśmiechnął się. 

- Tak, to jest miłe. 

- Czy myślałeś kiedykolwiek o tym, by zakotwiczyć gdzieś na stałe i prowadzić normalną praktykę? 

- Jeszcze za wcześnie na takie plany. 

- Chciałbym kiedyś z tobą popłynąć. 

- A co z Hope i dzieciakami? 

- Dzieciaki są już dorosłe, a Hope wcale to nie 

obejdzie. 

- Co, żona ciągle daje ci popalić? 

- Nie masz pojęcia, jak to jest. Nigdy się nie żeń, 

przyjacielu. Jeden numerek i do widzenia. 

Holt roześmiał się. 

- Przy okazji pozdrów ją ode mnie. 

- Niedługo się zobaczycie. Moja żona zaprasza 

cię na kolację. 

- Dziękuję, z chęcią przyjdę. 

- A więc naprawdę zamierzasz bronić Seymoura? 

- Tak, choć nie mam na to zbytniej ochoty. 

- Och, pan doktor na pewno doskonale zdaje 

sobie z tego sprawę - mruknął Vince. 

- Ufa mi - powiedział Holt głosem wypranym 

z emocji. 

- A więc jest jeszcze głupszy, niż myślałem. 

- Chyba nie sądzisz, że będę działał na jego 

szkodę? - Holt spojrzał ostro na przyjaciela. 

- Powiedz szczerze, czy nie zastanawiałeś się nad 

tym? Czy nie myślałeś o takiej zemście? 

- Nie, nie mógłbym tego zrobić - powiedział Holt 

gorzko. - Jednak nieustannie widzę przed oczami 

twarz matki. 

- To normalne. 

- Nigdy nie przestała kochać tego łajdaka. 

- A ty nigdy nie przestałeś go nienawidzić. 

W pokoju zapadła pełna napięcia cisza. 

- Tak to wszystko wygląda -podsumował wreszcie Holt. 

Vince gwizdnął cicho. 

- To będzie piekielnie trudna sprawa. 

- Owszem, zwłaszcza że już parę razy ściąłem się 

ostro z Seymourem. 

- A więc co ma do powiedzenia twój stary dobry 

tatuś? 

- Twierdzi, że jest niewinny. 

Vince zamrugał kilkakrotnie, a potem roześmiał 

się rubasznie. 

- Arogancki jak zawsze. 

- Niektóre rzeczy nigdy się nie zmieniają. 

- Na pewno już zapoznałeś się ze sprawą. Jakie są 

szanse, że uda ci się wyciągnąć Seymoura z tego bagna? 

- Fifty-fifty. 

- Jak przyjął to Seymour? 

- Ponieważ uważa, że jest niewinny jak baranek, 

nie uznałem za stosowne poinformować go o tym. 

- Mądra decyzja. 

- Teraz rozumiesz, dlaczego potrzebuję twojej 

pomocy. 

- Oczekujesz, że rzucę wszystko i będę na twoje 

usługi, tak? 

- Dupek. 

- Przebiegła kutwa. 

- Nazywano mnie o wiele gorzej. 

- No dobrze, wprowadź mnie w sprawę. Czego 

się do tej pory dowiedziałeś? 

- Znam zarzuty i wybrałem się z wizytą do Teda 

Satterwhite'a. 

- I co? 

- Mówiąc delikatnie, Ted nie był zbyt wylewny. 

- To znaczy, że nie mają nic poza raportem 

patologa. 

- Właśnie coś sobie uzmysłowiłem. - Holt skrzywił się na myśl o własnej niekompetencji. 

- O co chodzi? 

- Głównym patologiem sądowym jest mój stary 

kumpel. 

- Prawdziwa łaska niebios, że jesteś takim przyjaźnie nastawionym draniem. 

- Prawda? 

- No dobra, ja zacznę od szpitala. Jakieś inne 

sugestie? 

- Na razie nie. Kluczowe znaczenie będą miały 

zeznania zespołu, który pracował z Seymourem. 

- Rozumiem. Pewnie niewiele z nich wycisnę. 

- Jasne, ta osławiona zawodowa solidarność. 

- Oby - powiedział twardo Vince. - Bo w przeciwnym razie... 

Nie musiał kończyć. Obaj wiedzieli, o co chodzi. 

- Dlatego Seymour jest taki pewny siebie. Nie 

wyobraża sobie, by ktokolwiek ze szpitala chciał 

świadczyć przeciwko niemu. Do tej pory to się nie 

zdarzyło. 

- Ale jeżeli jest winny i któryś z jego kolegów 

postanowi mu dokopać, nie ma szans na wygranie 

sprawy - podsumował Vince. 

- Dzięki za porażającą szczerość. 

- Być może niewiele zdziałam, ale na to zawsze 

możesz liczyć. 

- Właściwie to mam jeszcze jedną prośbę. Zbierz 

wszystkie dostępne informacje na temat Granta Dod-

sona i jego rodziny. To ten facet, który umarł na stole 

operacyjnym. 

- Spodziewasz się jakichś kłopotów z ich strony? 

- Była u mnie Sarah, jego żona. - Holt szybko 

streścił przebieg rozmowy. 

Vince ponownie zagwizdał. 

- A więc szykuje się prawdziwa bitwa. 

- Na to wygląda. 

Vince na moment się zawahał, a potem powiedział 

ostrożnie: 

- Pewnie uznasz, że to nie moja sprawa, ale... 

- A więc oszczędź sobie gadania - wpadł mu 

w słowo Holt. 

- Przecież mnie znasz jak własną kieszeń. Wiesz, 

że muszę powiedzieć, co mi leży na sercu. 

- Zamieniam się w słuch. 

- Jestem ciekaw, co myślisz o swojej macosze. 

Holt na chwilę znieruchomiał, ale kiedy przemówił, był już zupełnie spokojny. 

- O co ci właściwie chodzi? 

- Przestań, dobrze wiesz. Twój stary wygrał los 

na loterii. Poślubił nie tylko o wiele młodszą, ale 

również bardzo piękną kobietę. Widziałem ją co 

prawda tylko na zdjęciach. No wiesz, często bierze 

udział w różnych akcjach charytatywnych. Ma mnóstwo seksapilu. 

- Tak, ma też świetną figurę - powiedział Holt 

nonszalancko. 

- To miłe - skomentował zwięźle Vince. 

Holt nie odpowiedział. Miał nadzieję, że jego 

milczenie okaże się na tyle wymowne, że Vince 

zmieni temat. Nie chciał rozmawiać o Maud. Bał się, 

że wyjdzie na jaw, co do niej czuje. Nie był jeszcze 

gotów, by opowiedzieć przyjacielowi, co zdarzyło się 

dwa lata temu na Jamajce. Nadal nie otrząsnął się 

z szoku, jakim było ponowne spotkanie z Maud. 

- Ty patrzysz na to inaczej, bo ona zajęła miejsce 

twojej matki... 

- Zostaw to - przerwał mu Holt ostro. 

Vince wzruszył ramionami i wstał. 

- Nie ma sprawy. Nie chciałem cię zdenerwować. 

- Nie zdenerwowałeś. 

- Będziemy w kontakcie. - Vince zasalutował 

i wyszedł z gabinetu. 

Holt wpadł w ponury nastrój. Wiedział, że to 

z powodu Maud. Wstał zza biurka i skrzyżował ręce 

na karku. Boże, ależ był nieludzko zmęczony. 

A przecież to dopiero początek sprawy. 

- Holt! - zawołała Marianne przez drzwi. 

W pierwszym odruchu chciał jej powiedzieć, żeby 

dała mu święty spokój. Oczywiście nie zrobił tego, 

tylko zapytał spokojnie: 

- O co chodzi? 

Weszła do środka, starannie zamykając za sobą 

drzwi. 

- Przyszedł jakiś mężczyzna i nalega na rozmowę 

z tobą. 

- Czy to klient? 

- Tak mi się wydaje. 

- Czy powiedział, jak się nazywa? 

- Lucas Tom Sanders. 

- Co takiego? 

- Znasz go? 

- Tak, chodziliśmy razem do college'u. Czego 

chce? 

- Żebyś go bronił. 

- W jakiej sprawie? 

- Jest oskarżony o morderstwo z premedytacją 

- szepnęła przejęta Marianne. 

ROZDZIAŁ TRZYNASTY 

Holt zaklął głośno, ale szybko wziął się w garść. 

Przed chwilą dzwonił do Pete'a Ashburna, głównego 

patologa, który przeprowadził autopsję Dodsona. 

Niestety okazało się, że Pete wyjechał na urlop. 

Holt mógł czekać na jego powrót lub wysłać 

Vince'a do biura prokuratora okręgowego po kopię 

raportu sądowego. Rozważając wszystkie za i przeciw, nerwowo bębnił palcami w blat biurka. Właściwie skoro i tak wiedział, co znajdzie w raporcie, lepiej poczekać na powrót Pete'a. 

W dodatku ta druga paskudna sprawa... Musiał 

chyba postradać resztki zdrowego rozsądku. To wina 

Maud, która doprowadziła go do tak opłakanego stanu. 

W normalnych okolicznościach spławiłby Lucasa. 

Niestety teraz już było na to za późno. 

Wysłuchał historii Lucasa i obiecał, że zastanowi 

się nad przyjęciem jego sprawy. 

Nie musiał aż tak bardzo zabiegać o pieniądze, bo 

sprawa Seymoura, który uparł się przy zapłacie, 

ustawi go na jakiś czas. Dlaczego więc dobrowolnie 

skazywał się na kolejne męki? Odpowiedź nasuwała 

się sama: a jednak chodziło o pieniądze. 

Pobyt w mieście był kosztowny, poza tym jacht 

wymagał kilku poważnych napraw. Holt nie mógł 

pożyczyć pieniędzy od ojca, dlatego musiał szukać 

innych sposobów zasilenia topniejącego konta bankowego. 

Dlatego rozważał przyjęcie sprawy Lucasa San-

dersa, który dosłownie spał na forsie. Odziedziczył 

znaczny majątek, ale kilku kolejnych milionów dorobił się własną pracą, a raczej mądrymi inwestycjami. 

Niestety chodziło o morderstwo z premedytacją. 

Nie ma takiej sumy, która wynagrodziłaby włożony trud i poniesione ryzyko. A poza tym Holt nie lubił 

zbyt ciężko pracować. Nigdy więcej. Przecież właśnie dlatego zrezygnował z poprzedniej posady i stylu życia. Ciągła presja, jaką wtedy odczuwał, spowodowała, że częściej zaglądał do butelki niż do kodeksów. Na szczęście wiedział, kiedy odejść. 

Sprawa Lucasa zapowiadała się ciekawie, ale nie 

był pewien, czy podoła dwóm skomplikowanym 

procesom. Teraz cenił sobie inne wartości. Można 

nawet powiedzieć, że stał się leniwy. Brakowało mu 

bezwzględności, która była warunkiem sukcesu 

w sprawach kryminalnych. 

Jednak Lucas był niezwykle przekonujący. Nie-

ustannie powoływał się na łączące ich niegdyś więzy 

przyjaźni. 

- Musisz mnie bronić, Holt. Nie przyjmę do 

wiadomości twojej odmowy. 

- Człowieku, spokojnie. - Holt z trudem panował 

nad głosem. 

Lucas uśmiechnął się trochę nieprzytomnie. 

- Przepraszam, zapomniałem się. Miło cię znów 

zobaczyć. 

- I nawzajem - odpowiedział Holt, ściskając dłoń 

Lucasa. - Szkoda tylko, że widzimy się w tak 

przykrych okolicznościach. 

- Nie musisz mi tego mówić. 

- Usiądź i opowiedz, co się stało. Czego się 

napijesz? Coli, kawy? 

- Poproszę o kawę. 

- A zatem kawa. - Holt podszedł do małego 

barku, napełnił kawą dwie filiżanki i jedną z nich 

podał gościowi. 

Obaj byli w tym samym wieku, lecz dla Holta czas 

okazał się łaskawszy. Lucas zaczynał już siwieć, 

a jego twarz poorana była głębokimi zmarszczkami, 

skóra wydawała się zwiotczała. Z pewnością nie 

spędzał zbyt wiele czasu na siłowni. 

Jego brązowe oczy wciąż skrzyły się inteligencją, 

jednak chwilami wydawały się puste. Nic dziwnego, 

oskarżono go o morderstwo. 

- Co się dzieje, Lucas? 

- Policja wezwała mnie na przesłuchanie. Uwa

żają, że zabiłem żonę. 

- Cholera - mruknął Holt. 

- To jakieś kosmiczne nieporozumienie. 

- Zabiłeś ją? - zapytał Holt prosto z mostu. 

- Nie, nie zabiłem. 

- Opowiedz wszystko po kolei. 

- Kilka tygodni temu, mniej więcej o dziesiątej 

wieczór, znalazłem ją martwą. Musiałeś czytać o tym 

w gazetach. 

- Nie było mnie w mieście, a od chwili powrotu 

mam co innego na głowie. 

- Człowieku, naprawdę zmartwiłem się sprawą 

Seymoura. Jest bardzo szanowanym chirurgiem, jednym z najlepszych. Albo raczej był. Przykro mi, że masz kłopoty. 

- Daruj sobie, to strata czasu. Seymour popełnił 

błąd, który może go drogo kosztować., 

- Wciąż jesteście na ścieżce wojennej? 

-Tak 

- A mimo to zgodziłeś się go bronić. 

- Na to wygląda. 

- Nie będę pytał, co tobą powodowało. 

- Mądra decyzja. 

- Czy to prawda, że Seymour jest narkomanem? 

- Wiesz, że nie wolno mi rozmawiać z tobą na ten 

temat. 

- Oczywiście - zmitygował się Lucas. - Poza tym 

nie mam prawa nikogo osądzać, bo przecież sam 

znalazłem się w paskudnej sytuacji. 

- Cieszę się, że jesteś tego świadom - skwitował 

Holt sarkastycznie. 

Lucas roześmiał się po raz pierwszy od chwili, gdy 

wszedł do gabinetu Holta. 

- Nic się nie zmieniłeś. Wciąż jesteś tym samym 

zimnym draniem i właśnie dlatego chcę, żebyś mnie 

bronił. Ufam ci bez zastrzeżeń. 

- Dziękuję, ale pamiętaj, jeśli spróbujesz mnie 

wykiwać... - Urwał, widząc przerażenie na twarzy 

Lucasa. 

- Weźmiesz moją sprawę? 

- Chwilowo bardzo mnie absorbuje obrona Seymoura. 

- Jesteś zdolny, jakoś sobie poradzisz. - Lucas 

próbował się uśmiechnąć, choć w jego głosie pobrzmiewała błagalna nuta. 

- Potrzebuję pracy, ale dwie takie poważne sprawy to trochę za dużo. 

- Najpierw zapoznaj się ze szczegółami. 

- No dobrze, może nie poznałem wszystkich 

okoliczności... - zaczął Holt z rosnącą frustracją. 

- Czyżbyś już zapomniał, że jesteś mi winien 

przysługę? 

- Chcesz wykorzystać ten incydent sprzed lat? 

- Jeśli dzięki temu skłonię cię do współpracy... 

- Cholera, nie jestem jedynym prawnikiem w tym 

mieście. Bez trudu znajdziesz kogoś lepszego, bo ja 

wypadłem nieco z obiegu. 

- Jednak zaryzykuję - odparł z determinacją 

Lucas. 

- Nie cierpię szantażystów. - Holt spojrzał na niego 

ostro. - Wiesz co, wkurza mnie, że upadłeś tak nisko. 

Lucas zrobił się jeszcze bledszy. 

- Przyznaję, zasłużyłem na te ostre słowa, ale 

zrobię wszystko, żebyś zgodził się mnie bronić. 

Holt nic nie odpowiedział, lecz wrócił myślami do 

zdarzenia, o którym wspomniał Lucas. Tuż po egzaminach na uczelnię Holt i Lucas wybrali się z przyjacielem na przejażdżkę. Nie z ich winy doszło 

do paskudnego wypadku samochodowego. 

Ten, który prowadził, zginął na miejscu. Lucas 

wypadł z samochodu i nie odniósł poważniejszych 

obrażeń, zaś Holt został uwięziony w płonącym 

wraku. Lucas z narażeniem życia wyciągnął go 

z auta. 

Ten wypadek zbliżył ich do siebie. Choć teraz 

rzadko się widywali, obaj czuli łączącą ich więź. 

- Wspominasz ten wypadek samochodowy? 

- spytał Lucas. 

- Tak. 

- Przepraszam, nie powinienem do tego wracać. 

- Gdy Holt nie odpowiedział, ciągnął dalej, coraz 

bardziej nerwowo: - Słuchaj, trochę mnie poniosło. 

Jeśli odmówisz, zrozumiem i nie będę miał do ciebie 

żalu. 

- A więc jaka była przyczyna śmierci twojej 

żony? - zapytał Holt zrezygnowanym tonem. 

Lucas wyglądał, jakby właśnie dostał pstryczka 

w nos. 

- Spadła ze schodów i skręciła kark. 

- Hm... 

- Wiem, wiem - mruknął Lucas. 

- Czy byłeś w tym czasie w domu? 

- Tak, ale nie w tym momencie, kiedy spadła. 

- Wytłumacz mi to trochę jaśniej - zażądał Holt. 

Lucas zawahał się, a po chwili odparł: 

- Akurat wyprowadziłem psa na spacer. 

- Mógłbyś się trochę bardziej postarać. 

- Ale to prawda. 

- Brzmi niezbyt przekonująco. Czy właśnie taką 

wersję podałeś policji? 

- Tak - przyznał Lucas słabym głosem. 

Holt zaklął siarczyście. 

- Wiem, jak to brzmi, ale... 

- Czy ktoś może to potwierdzić? 

- Nie. 

- Fatalnie. 

- Powiedz mi coś, o czym bym nie wiedział 

- zdenerwował się Lucas. - Właśnie dlatego potrzebuję twojej pomocy. 

- Jak układało się w twoim małżeństwie? 

Lucas przez chwilę wydawał się wytrącony z równowagi nieoczekiwaną zmianą tematu. 

- O co ci chodzi? 

- Czy mieliście jakieś problemy? - uściślił Holt, 

nie kryjąc zniecierpliwienia. 

- No... kilka. 

- Gorzej niż fatalnie. Ale muszę wiedzieć więcej. 

- No dobrze, były problemy, ale która para 

małżeńska ich nie ma. 

- Rozwiń ten temat. 

- Wdałem się w romans. 

- Coraz lepiej. 

- Zamierzałem z tym skończyć. 

- Czy żona wiedziała, że ją zdradzasz? Zaraz, 

a jak ona właściwie miała na imię? 

- Rachel. Wiedziała, że mam romans, ale obieca

łem, że z tym skończę, a ona obiecała przebaczyć 

i zapomnieć. 

- Jasne - mruknął Holt. 

- Cholera, przestań... 

- Słuchaj, jeśli myślisz, że zadaję ci paskudne 

pytania, to poczekaj, aż weźmie cię w obroty prokurator. 

- Nie może być gorzej niż na policji - mruknął 

Lucas. 

- Zanim przejdziemy dalej, powiedz mi, kto był 

twoim adwokatem. 

- Nieważne. Kiedy usłyszałem, że wróciłeś do 

miasta, zwolniłem go. 

- Byłeś pewien, że wezmę tę sprawę, tak? - spytał 

Holt ostro. 

- Nigdy nie tracę nadziei - wycedził Lucas. 

- Urodzony optymista. 

W pokoju zapadła krępująca cisza, którą przerywało jedynie tykanie zegara. 

- No to jak, zgodzisz się mnie bronić? - spytał 

wreszcie Lucas. Gdy przyjaciel nie odpowiedział, 

mówił dalej: -Holt, proszę cię, nie zostawiaj mnie na 

lodzie. 

- Jeśli tak bardzo ci na tym zależy, zgoda. Ustalmy 

jednak od razu, że będziesz mnie słuchał bez zastrzeżeń. 

- Zgadzam się na wszystko. 

- No dobrze, to opowiadaj dalej. 

- Najpierw muszę się jeszcze napić kawy. 

- W Lucasa jakby nagle wstąpiło życie. Energicznie 

podszedł do barku i napełnił filiżankę. Wrócił na 

krzesło i powiedział:  - N o dobra, pytaj, o co chcesz. 

- Jak rozumiem, jesteś jedynym podejrzanym. 

- Dobrze rozumiesz, ale na razie policja nie ma 

żadnych konkretnych dowodów, więc musieli mnie 

wypuścić. Jeden z tych detektywów był szczególnie 

zajadły i nieprzyjemny, zwłaszcza gdy ustalono, że 

śmierć Rachel nie nastąpiła w wyniku wypadku. 

- Jeżeli ciebie nie było w tym czasie w domu, 

musiała mieć gościa. 

- Możliwe. Dość długo spacerowałem. 

- Czy masz pojęcie, kto mógłby pragnąć jej 

śmierci? 

- Skądże, o ile wiem, nie miała żadnych wrogów. 

- Czy pracowała zawodowo? 

- Tak, jako sekretarka w Bradford Investments. 

- Jakieś problemy w pracy? 

- O niczym takim nie wiem, ale szczerze mówiąc, 

nie rozmawialiśmy zbyt wiele na takie tematy. 

- Lucas wyglądał na zawstydzonego. - W zasadzie 

każde z nas podążało swoją drogą. Żyliśmy niby 

razem, ale tak naprawdę oddzielnie. 

- A więc nie wiesz, czy Rachel ostatnio była 

przygnębiona? 

- Niestety - mruknął Lucas. - Czy sądzisz, że 

praca ma jakikolwiek związek z jej śmiercią? 

- Może nie, a może bardzo duży. 

- Sprawdzanie tego tropu wydawało mi się zwyk

łą stratą czasu. 

- Zapamiętaj sobie, że w takich sprawach nic nie 

jest stratą czasu. Trzeba wszystko sprawdzić. Wierz 

mi, policja zadowoli się oskarżeniem męża, czyli 

ciebie, zwłaszcza że twoje małżeństwo z Rachel nie 

było chyba zbyt udane. 

- Tak, zdaję sobie z tego sprawę. 

- Czy powinienem jeszcze o czymś wiedzieć? 

- Na przykład o czym? 

- Nie lubię być zaskakiwany. 

- Naprawdę niczego nie ukrywam. 

Było oczywiste, że Lucasowi nie podoba się to 

przesłuchanie, lecz Holt wcale o to nie dbał. Większość klientów zachowywała się w ten sposób. 

- Jak długo to potrwa? - spytał Lucas z ciężkim 

westchnieniem. 

- Tobie wyda się wiecznością. 

- Już mi się wydaje. 

- W chwilach zwątpienia pamiętaj o jednym: 

większą pracę ma do wykonania prokuratura, bo to 

oni muszą przedstawić niepodważalne dowody. 

- Niezbyt mnie to pociesza. 

- W tej chwili niewiele więcej mogę dla ciebie 

zrobić. Powiedz mi coś o znajomych Rachel. 

Lucas gwałtownie podniósł głowę. 

- O co ci chodzi? 

- Przestań się zgrywać, Lucas. - Holt znów stracił 

cierpliwość. - Czy twoja żona miała romans? 

W oczach Lucasa na krótką chwilę błysnęła złość. 

- Nie, nie była taką kobietą. 

- Nadal z nią sypiałeś? 

- Oczywiście. 

- Przynajmniej to przemawia na twoją korzyść. 

- Posłuchaj, ja naprawdę kochałem Rachel - powiedział Lucas drżącym głosem. - Niestety w pełni uświadomiłem to sobie dopiero... po jej śmierci. 

- Nieoczekiwanie rozpłakał się. - Nie zabiłem jej. 

Przysięgam na Boga. Musisz mi pomóc. 

- Wiem, że jej nie zabiłeś - odpowiedział zażenowany Holt. - Jeśli jesteś niewinny, wyciągnę cię z tego. Obiecuję. 

Gdy rozdzwonił się telefon, podskoczył nerwowo 

na krześle. Ten dźwięk przywrócił go do rzeczywistości. Holt wstał i podszedł do okna, głęboko zafrasowany. 

Nigdy przedtem nie przyjmował bez szczegółowej 

analizy takich trudnych spraw, zwłaszcza gdy stawką 

było czyjeś życie. Intuicja podpowiadała mu, że 

Lucas jest niewinny, a on sam złożył obietnicę na 

wyrost. 

Niestety, odkąd ponownie spotkał Maud, robił 

wiele karygodnych głupstw. 

ROZDZIAŁ CZTERNASTY 

Było późno. Maud zerknęła na zegarek i przygryz

ła wargę. Zastanawiała się, czy przed spotkaniem 

z Seymourem zdąży wpaść do Bobbi i zostawić jej 

próbki tkanin obiciowych. Właściwie nawet jeżeli 

trochę się spóźni, Seymour tego i tak nie zauważy. 

Choć z drugiej strony zawsze cenił sobie punktualność. Ona też, ale nie dzisiaj wieczór. Wybierali się na imprezę charytatywną nieopodal szpitala, dlatego 

umówili się w mieście. 

Żałowała, że zgodziła się pójść na tę imprezę. Nie 

miała ochoty słuchać banałów i uśmiechać się do 

tłumu fałszywych przyjaciół. Wiedziała, że całe 

miasto plotkuje o Seymourze. Gdziekolwiek się 

pojawiła, towarzyszyły jej ukradkowe spojrzenia 

i konspiracyjne szepty, a to bolało. 

To jeszcze jeden powód, by pójść na tę imprezę 

i z wysoko podniesioną głową patrzeć wszystkim 

w oczy. Była zbyt dumna, by pokazać, jak bardzo 

cierpi. 

Zamówiła nawet suknię u znanego projektanta. 

Chciała wyglądać jak najlepiej i chyba jej się udało. 

Krój czarnej, sięgającej kolan sukienki, był bardzo 

prosty. Jedyną ozdobą były naszyte od góry do dołu 

cieniutkie frędzle, które poruszały się przy każdym 

ruchu. 

Co jeszcze mogła zrobić, by wywrzeć jak najlepsze wrażenie? Niestety miała złe przeczucia odnośnie dzisiejszego wieczoru. Kiedyś lubiła się bawić, ale 

gdy wybuchł skandal z Seymourem, wolała spędzać 

wieczory w domu, zajmując się Jonahem. 

Miała ochotę poradzić się Bobbi, ale i tak wiedzia

ła, co powie przyjaciółka. Kazałaby jej wypiąć się na 

tych wszystkich tak zwanych przyjaciół. Oczywiście 

nie mogła tego zrobić, ale sam pomysł był szalenie 

pociągający. Przejrzała się w lustrze, a potem wyszła 

z sypialni i zaczęła schodzić po schodach. 

Zobaczyła go, kiedy stanęła na ostatnim stopniu. 

Holt opierał się o drzwi gabinetu, w ręku trzymał 

szklaneczkę. Maud zawahała się, a jej serce zaczęło 

bić jak szalone. 

Na kilka sekund ich spojrzenia się spotkały. 

Wyglądał niezwykle seksownie. Był na bosaka, 

ubrany w obcięte dżinsy i podkoszulek. Maud wyobraziła go sobie na pokładzie jachtu. Jednak to wrażenie rozwiało się, gdy ruszył w jej kierunku. 

Instynktownie chwyciła się poręczy. Zobaczyła 

w jego oczach dziwny błysk. 

- Wychodzisz gdzieś? - Zmierzył ją od stóp do 

głów, zatrzymując dłużej wzrok na biuście. 

- Po co pytasz? To chyba oczywiste. 

Szkoda, że nie miała szala, by się okryć. Stała 

nieruchomo. Nie chciała jeszcze bardziej prowokować Holta. 

- Ładna sukienka. 

- Dziękuję - szepnęła, nie mogąc oderwać od 

niego wzroku. 

Powolnym gestem uniósł szklaneczkę do ust, ale 

nie spuszczał oczu z Maud. 

- Musze już iść - przerwała pełną napięcia ciszę. 

- Jesteś najpiękniejszą istotą, jaką kiedykolwiek 

widziałem. - Mówił niskim, zmysłowym głosem, 

lecz to jego wzrok sprawiał, że stała jak zamurowana. 

- Ujmując rzecz dokładniej, wyglądasz niezwykle 

smakowicie. 

- Holt... 

- Co? 

- Piłeś - szepnęła. 

- Piłem, no i co? 

- Nie podchodź bliżej, pozwól mi przejść. 

- Dlaczego? 

- Nie rób tego. 

- Wiesz, dlaczego tyle wypiłem? 

- Nie - odparła, zanim zdążyła pomyśleć. 

- Bo kiedy jestem trzeźwy, nie mogę przestać 

o tobie myśleć. 

Maud udało się odwrócić wzrok. Holt stał za 

blisko, by czuła się bezpieczna. Popychał jej myśli 

i wyobraźnię w zakazane rejony. Pragnęła, by jej 

dotknął, by ją całował. 

Jeszcze mocniej ścisnęła poręcz schodów. 

- Proszę... - Zabrzmiało to jak żałosne błaganie. 

Nienawidziła siebie za tę słabość, za to, co Holt z nią 

robi. 

Na litość boską, przecież jest jej pasierbem. 

- O co prosisz? Chcesz, żebym cię dotknął? 

Poczuła jego przesycony burbonem oddech i gwałtownie potrząsnęła głową. 

- Wiem, że tego chcesz - upierał się. - Widzę to 

w twoich oczach. 

- Przestań! - krzyknęła. - Nie masz prawa tak do 

mnie mówić! 

- To przestań tak na mnie patrzeć. 

Maud nabrała powietrza, a potem zrobiła coś, co ją 

samą niezwykle zaskoczyło. Uderzyła Holta w twarz, 

odepchnęła go i wybiegła na zewnątrz. 

Dopadła do samochodu i usiadła za kierownicą, 

próbując się uspokoić. Jednak wciąż tak bardzo 

trzęsły się jej ręce, że nie była w stanie włożyć 

kluczyka do stacyjki. 

Zaklęła i odchyliła głowę na oparcie fotela. Nie 

mogła uwierzyć, że zachowała się tak irracjonalnie. 

Jeszcze nigdy nikogo nie spoliczkowała. Choć Holt 

zasłużył sobie na takie traktowanie, żałowała tego, co 

się stało. 

Powinien natychmiast opuścić ten dom. 

To jedyne rozwiązanie, jeśli chciała zachować 

zdrowe zmysły i uratować małżeństwo. W Luizjanie 

nie brakowało zdolnych prawników i Seymour bez 

trudu znajdzie kogoś na miejsce Holta. Teraz tylko 

pozostawało jej przekonać go do tego pomysłu. 

Bez wdawania się w szczegóły. 

Niedługo potem Maud weszła do gabinetu wynajmowanego przez Seymoura. Na pozór wydawała się spokojna, lecz w jej wnętrzu wciąż szalała burza. 

Postanowiła nie wracać myślami do przykrego incydentu z Holtem. Niestety nie miała też pomysłu, jak wprowadzić w życie swój plan. 

Rozejrzała się po wnętrzu, które sama zaprojektowała. Dwie lampy ustawione na stoliku dawały nieco przytłumione, ciepłe światło. Oparcia drewnianych krzeseł i kanapa obite były tym samym materiałem. Całości dopełniały różnobarwne poduszki. Ściany pomalowano w kolorze jasnego koralu. 

Odpowiednio umieszczone rośliny, kilka obrazów na 

ścianie i gustowne zasłony nadawały wnętrzu przytulny charakter. Dzięki temu projektowi zyskała kilku nowych klientów, ponieważ Seymour często i chętnie informował wszystkich, kto urządził mu biuro. 

Na wspomnienie męża Maud uzmysłowiła sobie, 

po co tu przyszła. Podeszła do prywatnej części biura 

i natknęła się na zamknięte drzwi. 

- Seymour! - zawołała. Później nie umiała wytłumaczyć, dlaczego od razu nacisnęła klamkę, zamiast jak zwykle najpierw zapukać. - Seymour! 

- zawołała ponownie, wchodząc do pogrążonego 

w mroku pokoju. 

Nie dostrzegła nigdzie męża i zaczęła się zastanawiać, czy nie pomyliła miejsca spotkania. Nie, na pewno umówili się tutaj. 

Bez żadnej konkretnej przyczyny poczuła niepokój. Czy Seymourowi stało się coś złego? Może został wezwany do nagłego wypadku. Nie, mało 

prawdopodobne. Dałby jej znać. 

Wyciągnęła z torebki telefon komórkowy. Żadnych nowych wiadomości. 

Zdenerwowana przygryzła wargę. Czy powinna 

iść na imprezę sama? W żadnym wypadku. Najchętniej wróciłaby do domu, jednak na samą myśl o ponownym spotkaniu z podpitym Holtem przenikał 

ją dreszcz. Nie miała siły do kolejnej konfrontacji. 

- Maud? 

Odwróciła się gwałtownie. 

- Seymour, ale mnie wystraszyłeś. - Zauważyła, 

że jest ubrany do wyjścia w smoking i śnieżnobiałą 

koszulę. Dawno nie prezentował się tak dobrze. 

- Dlaczego nie zapukałaś? 

Czy jej się wydawało, czy naprawdę bełkotał? 

Upił się? 

- Nie wiedziałam, że muszę pukać - odparła, 

podchodząc do niego. Przyjrzała mu się, mrużąc 

oczy. 

Cofnął się, co natychmiast wzbudziło jej podejrzenia. 

- Jeszcze nie jestem gotowy - powiedział, odwracając głowę. Nerwowo zaciskał i otwierał dłonie. 

- Co to znaczy? 

- Kochanie, pięknie wyglądasz. 

Zignorowała komplement. 

- Seymour, czy na pewno dobrze się czujesz? 

- Znała odpowiedź na to pytanie, ale pragnęła jeszcze 

jednego potwierdzenia. 

- Oczywiście, że dobrze się czuję - odpowiedział 

kłótliwie. 

- To dlaczego odsuwasz się ode mnie? Poza tym 

umówiliśmy się, a ty... 

- Byłem w łazience. 

Świetna wymówka, ale nawet wtedy musiałby 

usłyszeć wołanie Maud. 

- Nie kupuję tego, Seymour. 

Widziała wyraźnie, jak napiął mięśnie i stężały mu 

rysy twarzy. 

- Nie poznaję cię. Bardzo dziwnie się zachowujesz - wyrzucił z siebie szybko. 

- Czy jesteś na haju? - Z trudem wykrztusiła te 

słowa, a jednak musiała zapytać. 

- Nie - odparł i odwrócił się do niej plecami. 

- Do cholery, spójrz na mnie! - krzyknęła ze 

złością. 

- Nie życzę sobie, żebyś mówiła do mnie takim 

tonem. 

- A ja nie życzę sobie, żebyś traktował mnie jak 

kretynkę. 

Przez długą chwilę Seymour w milczeniu wpatrywał się w okno. Wreszcie odwrócił się powoli do Maud z hardo uniesionym podbródkiem. Wyraźnie 

zobaczyła jego rozszerzone źrenice. 

Nie ulegało wątpliwości, że był pod wpływem 

narkotyków. 

Maud poczuła najpierw zimną furię, a potem 

bolesne rozczarowanie. 

- Czyś ty zupełnie postradał zmysły? - spytała, 

z trudem poznając swój głos. 

- Kochanie, raz się potknąłem, ale to nie znaczy, 

że będę co chwila upadać. 

Na chwilę zaniemówiła, słysząc to absurdalne 

tłumaczenie. 

- Słuchaj, darujmy sobie dzisiaj to przyjęcie. 

Zabawmy się tutaj, tylko ty i ja - zaproponował. 

- Jesteś odrażający. - Cofnęła się. 

- O co ci chodzi? Przecież nic się nie stało 

- uśmiechnął się krzywo. 

- Ty nic nie rozumiesz, prawda? - Głos jej się 

załamał, czuła napływające do oczu łzy. - Jeśli nie 

przestaniesz, spędzisz resztę życia w więzieniu. 

- Nonsens. 

Nie wiedziała, jak z nim dyskutować, jak go 

przekonać. Uznała, że w tej sytuacji najlepiej będzie 

zachować milczenie. 

- Maud, robisz z igły widły. No dobrze, jeśli 

poczujesz się od tego lepiej, to obiecuję, że to się 

nigdy więcej nie powtórzy. 

- Chciałabym ci wierzyć, ale nie mogę - powiedziała zmęczonym głosem. 

- Ależ możesz. Zaraz ci to udowodnię. 

Jasne, pomyślała ze złością. Nagle uświadomiła 

sobie, że najlepszym rozwiązaniem byłoby odejście 

od Seymoura. Nie, bzdura, w zaistniałych okolicznościach to on powinien spakować manatki i wynieść się do diabła. 

A potem pomyślała o Jonahu. 

Z ciężkim sercem obróciła się i ruszyła w stronę 

drzwi. 

- Dokąd się wybierasz? 

Maud spojrzała na niego przez ramię i doszła do 

wniosku, że jest żałosny. 

- Jak najdalej od ciebie, zanim powiem lub zrobię 

coś, czego oboje będziemy żałować. 

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 

Buck Collier siedział przy barze, z czułością 

wpatrując się w butelkę z piwem. Czuł niespodziewany przypływ odwagi, tak dużej, że bez wahania zmierzyłby się nawet z niedźwiedziem grizzly, co 

więcej, był przekonany, że wyszedłby z tej potyczki 

zwycięsko. Po chwili odwrócił się w stronę wyjścia 

i wstał chwiejnie ze stołka. 

Wyciągnął rękę i odezwał się tubalnym głosem: 

- Kopę lat, stary. Usiądźmy przy stoliku. 

Buck umówił się z Sidem Altmanem na piwo 

niedaleko siedziby prokuratury, gdzie Sid pracował 

jako śledczy. Pomyślał z rozrzewnieniem, że przyjaciel wcale się nie zmienił. Nie przybrał na wadze, zielone oczy wciąż błyszczały żywo, nie zmienił 

nawet fryzury. 

Hm, chociaż nie, po bliższej obserwacji dało się 

zauważyć, że Sid zaczął łysieć. By ukryć coraz 

bardziej widoczną łysinę, zaczesywał włosy z boku 

na czubek głowy. 

- Faktycznie, dawno się nie widzieliśmy - odpowiedział Sid. 

- To miło, że znalazłeś czas, by się ze mną 

spotkać. 

- Nie ma sprawy. 

- Czego się napijesz? Wciąż najbardziej lubisz 

piwo? 

- Tak, nie zmieniłem upodobań. 

Buck gestem pokazał kelnerce, że zamawia jeszcze dwa piwa. 

- No to jak się sprawy mają? - zapytał. 

- Nie narzekam - odparł Sid, odruchowo dotykając sztywnych od lakieru włosów na czubku głowy. 

- Miło mi to słyszeć - odparł Buck z uśmiechem. 

- A co u ciebie? Przypuszczam, że nie zaprosiłeś 

mnie tu tylko po to, by powspominać stare dobre 

czasy. 

- Racja - odpowiedział Buck. 

- Będziemy tak chrzanić bez końca, czy wreszcie 

przejdziemy do rzeczy? 

- Najpierw napijemy się piwa. 

- Ty zapraszasz, ty decydujesz. - Sid wzruszył 

ramionami. 

Gdy kelnerka przyniosła piwo, Buck ze zdumieniem zobaczył, że Sid od razu opróżnił połowę butelki. Niedobrze, może najpierw trzeba było wyłuszczyć sprawę, a dopiero potem oddać się pijaństwu. 

Po chwili uspokoił się, bo przypomniał sobie, że 

przyjaciel ma niesłychanie silną głowę. Nawet ci, 

którzy go dobrze znali, nigdy nie wiedzieli, kiedy jest 

zupełnie trzeźwy, a kiedy po kilku drinkach. Zazdrościł mu tego, bo sam już po kilku piwach czul się lekko oszołomiony. Mając to na uwadze, pociągnął malutki 

łyk i odsunął butelkę. 

- Coś nie tak? - spytał Sid, wycierając dłonią 

usta. 

- Z piwem? Nie, po prostu zanim przyszedłeś, 

sporo już wypiłem. 

- No tak, zawsze miałeś słabą głowę. 

- A ty mogłeś pić za dwóch. 

- Cóż, w starych dobrych czasach nie mieliśmy 

wiele więcej do roboty. Piliśmy mnóstwo piwa 

i podrywaliśmy panienki. 

- To było tak dawno temu, że już o tym zapomniałem. 

- A ja nie. 

- Chciałbyś być wciąż taki młody i wolny? 

- I głupi - uzupełnił Sid. 

- Głupota na ogól popłaca. 

Obaj roześmiali się głośno, a potem Sid zapytał: 

- No to co się dzieje? 

- Czytałeś ostatnio gazety? 

- O aresztowaniu wielkiego doktora Seymoura 

Ramseya? Gada o tym całe miasto. 

- Nie mówiłem o tej sprawie - powiedział Buck 

nerwowo i natychmiast skarcił się za to w duchu. 

Postanowił staranniej dobierać słowa. - Czytałem 

o Ramseyu, ale zbytnio mnie to nie obeszło. Rzadko 

kiedy ludzie pokroju Ramseya odpowiadają za swoje 

błędy - powiedział gorzko. 

Sid spojrzał na niego uważnie, toteż Buck uznał, 

że pora zamówić następne piwo dla przyjaciela. 

- Ty też chcesz jeszcze jedno? - spytał Sid, gdy 

podeszła do nich kelnerka. 

Buck zawahał się. 

- Czemu nie. - Upije się, no i co z tego. Jego żony 

to i tak nie obejdzie, nawet nic nie zauważy, bo jest 

zbyt zajęta dziećmi. Wszystko będzie dobrze, dopóki 

nie skosi ciężarówką budki telefonicznej i nie wyląduje w więzieniu. To byłoby bolesne, bo oznaczałoby utratę pracy, czego nie chciał. 

- Jeżeli nie chodzi ci o sprawę Ramseya, to o co? 

- spytał Sid. 

- W tym samym czasie miało miejsce jeszcze 

jedno morderstwo. 

Sid zmarszczył brwi i na chwilę pogrążył się 

w zadumie. 

- Zaraz, coś sobie przypominam. Nie pamiętam 

szczegółów, ale chyba jakaś kobieta spadła ze schodów i skręciła sobie kark. 

- To nie była jakaś tam kobieta - niemal warknął 

Buck. - Chodzi o moją bliźniaczą siostrę. 

- Cholera, Buck, tak mi przykro. Nie miałem 

pojęcia. 

- W porządku, nic się nie stało. Skąd miałbyś 

wiedzieć? 

- Przykro mi, stary. 

- Mnie też. Była dobrą kobietą. 

- Nie wątpię. 

Buck zauważył, że Sid stara się być miły, ale czuje 

się coraz bardziej nieswojo. On też nie miał najlepszego nastroju, bo wciąż jeszcze nie pogodził się ze śmiercią Rachel. Czasami odnosił wrażenie, że to 

wszystko tylko zły sen. 

- Czy mógłbym ci jakoś pomóc? - spytał Sid. 

- Może tak. - Gdy Sid uniósł brwi, Buck ciągnął 

dalej: - Chyba nie sądzisz, że chcę jakoś wykorzystać 

naszą starą przyjaźń. 

- Nie, skądże. Zamieniam się w słuch. 

Buck upił kolejny łyk piwa, by dodać sobie 

odwagi. Jednak nawet alkohol nie pozwolił mu się 

rozluźnić. 

- Na początku chciałem tylko, żebyś przeanalizował ze mną szczegóły tej sprawy. 

- A teraz? 

- Teraz chciałbym skorzystać z twoich usług. 

- Co takiego? - zdziwił się Sid. - W zasadzie nie 

przyjmuję prywatnych zleceń. Firma dba o to, by nie 

starczało mi na nic czasu. Jestem bez przerwy 

w rozjazdach. 

- Właśnie tego się obawiałem - odparł Buck, nie 

ukrywając rozczarowania. 

Sid pogrążył się w milczeniu. Widać było, że 

intensywnie nad czymś myśli. 

- No dobrze, najpierw wprowadź mnie w szczegóły. 

- Dzieciaki gdzieś wyjechały i Rachel była w domu tylko z mężem. Według jego wersji wyszedł 

z psem na spacer, a kiedy wrócił, znalazł ją martwą 

u podnóża schodów. 

- Niezła bajeczka. 

- Pomyślałem dokładnie to samo. 

- Jak się na sprawę zapatruje policja? - spytał Sid. 

- Aresztowali męża Rachel pod zarzutem morderstwa. 

- Nie cackali się z nim. 

- Tak, właśnie na to liczyłem - przyznał Buck. 

- Kto był jej mężem? 

- Lucas Tom Sanders. - Widząc zdziwienie na 

twarzy przyjaciela, zapytał: - Znałeś go? 

- Nie za dobrze, ale wiem, kto to taki. Nie miałem 

pojęcia, że ożenił się z twoją siostrą. 

- Niby skąd miałbyś to wiedzieć. 

- Bo to małe miasto, a my jesteśmy przyjaciółmi. 

- Ale i tak każdy z nas ma swoje życie. 

- Jednak biorąc pod uwagę charakter mojej pracy, powinienem być lepiej zorientowany. 

-- Wiesz, bliźnięta łączy specyficzna więź. 

- Słyszałem. Musi być ci teraz bardzo ciężko. 

- Tak. Odchodzę od zmysłów. 

- A właściwie co cię naprawdę gryzie? - spytał 

poważnie Sid. 

- Aż tak bardzo to widać? 

- Nie o to chodzi. Kiedy do mnie zadzwoniłeś, od 

razu pomyślałem, że nie będzie to przyjacielska 

rozmowa o niczym. 

- Słuchaj, naprawdę zależy mi na twojej pomocy. 

Mówię poważnie. 

- Może i mówisz poważnie, ale tylko dlatego, że 

jesteś podpity. 

Buck wyprostował się i przyjął obronną postawę. 

- Skąd ta pewność? 

- Wiesz, że mam rację. Zresztą to bez znaczenia, 

bo jak już wspomniałem, nie przyjmuję prywatnych 

zleceń. 

- Tak, wspominałeś. - Buck zwiesił głowę. 

- A poza tym, co niby miałbym zrobić, skoro 

gliniarze niemal już rozwiązali sprawę i aresztowali 

Sandersa? 

- Nie został aresztowany. Puścili go wolno z braku dowodów. 

- Cóż, to wiele zmienia. 

- Chciałbym, żeby w tej sprawie nie było żadnych wątpliwości. 

- Wierzę, ale nie znam szczegółów. 

- Ani ja. Właśnie dlatego potrzebuję kogoś, kto 

trochę powęszy. 

- Stary, naprawdę nie mogę się tego podjąć. 

Zostaw wszystko organom ścigania. 

- Nie wierzę w nasz system prawny - oznajmił 

Buck ze złością. - Jeśli Sanders wymiga się od kary, 

zabiję skurwysyna. Przysięgam. 

- Spokojnie. Przestań opowiadać takie rzeczy, bo 

sam wylądujesz za kratkami. 

- Posłuchaj, zebrałem trochę forsy. Dobrze ci 

zapłacę. 

- Do diabla, Buck, nie potrzebuj ę twoich pieniędzy. 

- W takim razie zrób to ze względu na naszą 

przyjaźń. Błagam cię. Może znajdziesz niezbite 

dowody, których nie zdoła obalić żaden cwaniak od 

paragrafów. 

- Kto jest jego adwokatem? - spytał Sid zrezygnowanym tonem. 

- Nie pamiętam, ale to chyba bez znaczenia. 

Wiem tylko, że Lucas niedawno go zwolnił. 

- Trochę dziwne, nie uważasz? 

- Jak cholera. Dlatego jestem pewien, że Sanders 

coś knuje. 

- Jak traktował twoją siostrę? Bił ją, ubliżał jej? 

- Nawet jeśli tak było, Rachel nigdy o czymś 

takim mi nie wspominała. 

- A zatem zachowywał się przyzwoicie, bo gdyby działo się coś złego, wiedziałbyś o tym - powiedział zamyślony Sid. 

- Na pewno. Nie mieliśmy przed sobą sekretów. - Ledwie to powiedział, uzmysłowił sobie, że być może jego słowa wynikają z naiwności lub 

ślepoty. Przecież on też nie mówił o wszystkim 

Rachel. 

- Czy pracowała zawodowo? 

- Tak, dla dużej firmy budowlanej. 

- Interesujące. 

- Co sugerujesz? 

- Spokojnie, na razie nic. Próbuję poukładać 

sobie fakty. 

- Coś mi mówi, że ta sprawa cię zainteresowała. 

- Tylko dlatego, że chodzi o twoją siostrę. Chyba mogę to i owo dla ciebie sprawdzić. - Widząc, że Buck zamierza mu dziękować, uniósł dłonie 

i ostrzegł: - Ale tylko pod jednym warunkiem. 

- Jakim? 

- Nigdy więcej nie wspomnisz o moim honorarium. Zgoda? 

- Jak sobie życzysz. Zależy mi na tym, by ten 

łajdak dostał to, na co zasługuje. Dzisiaj jest w tarapatach, ale kto wie, co zdarzy się jutro. 

- Jeśli o to chodzi - zaczął Sid lekkim tonem - kto 

wie, ilu z nas doczeka jutra. 

- Cholera, przecież rozumiesz, o co mi chodzi 

- zdenerwował się Buck. Wiedział, że mówi coraz 

bardziej bełkotliwie, ale nie dbał o to. 

- Nie powinieneś siadać za kierownicę. 

- A niby dlaczego? Zapewniłem sobie twoją 

pomoc i teraz mogę robić, co mi się żywnie podoba 

- powiedział Buck bardzo powoli, artykułując słowa 

z przesadną starannością. 

- Nie wiem, czy w tym stanie to do ciebie dotrze, 

ale być może nie wykryję nic interesującego. 

Buck podniósł butelkę i opróżnił ją kilkoma 

łykami. Potem uśmiechnął się szeroko i uniósł oba 

kciuki. 

- Niemożliwe. Jesteś najlepszy w swoim fachu. 

ROZDZIAŁ SZESNASTY 

Holt wiedział, że powinien się położyć, ale wciąż 

odwlekał ten moment. Czuł się potwornie zmęczony. 

Od dwóch nocy niemal nie zmrużył oka. 

Ilekroć opuszczał powieki, w głowie zaczynało 

mu huczeć od natłoku myśli. To niesłychane, ale jego 

umysł, niczym najgorszy wróg, wciąż podsuwał mu 

przerażające i wyczerpujące wizje. 

Dlaczego nie zatrzymał się w hotelu? Co go 

podkusiło, by wracać do starego domu? A potem, 

kiedy odkrył, kim jest teraz dla niego Maud, należało 

tym bardziej wziąć nogi za pas. 

Od śmierci matki z tym domem wiązały się 

wyłącznie przykre wspomnienia. Gdyby częściej 

używał mózgu, żeglowałby teraz po bezkresie oceanu. 

W głębi duszy wiedział, dlaczego jeszcze nie 

uciekł. To byłoby zbyt proste rozwiązanie. Od dwóch 

dni spał, a raczej przewracał się z boku na bok na 

biurowej kanapie. Dzięki temu odwalił sporo zaległej 

papierkowej roboty. Dzięki temu również coraz 

wcześniej zwalniał Marianne do domu, co przyjmowała z entuzjazmem. 

Nie wiedział, czy pobyt w mieście zaowocuje 

wydatnym wzrostem jego konta bankowego, ale nie 

martwił się tym zbytnio. Na pewno nieźle zarobi, 

broniąc Lucasa Sandersa. Na tyle dużo, by móc 

wrócić na jacht. 

Poza tym nie był przecież bankrutem. Miał fundusz 

powierniczy, który ustanowiła dla niego matka, ale to 

była rezerwa na czarną godzinę. Nie wiedział dokładnie, ile jest tych pieniędzy i nigdy go to nie obchodziło. 

Koncentrował wysiłki na zdobyciu środków nie bieżące 

potrzeby. Niestety utrzymanie jachtu nie było tanie. 

Przeszedł do małej kuchenki przylegającej do 

gabinetu. Otworzył lodówkę i spojrzał z wahaniem 

na piwo. Już wyciągał rękę, ale rozmyślił się. Ostatnio i tak dostarczał organizmowi zbyt wiele podniet. 

Jeśli trochę nie przystopuje, nie zdoła utrzymać na 

uwięzi wszystkich dręczących go demonów. 

Zatrzasnął drzwi lodówki, ale już po sekundzie 

z równym rozmachem ponownie je otworzył i sięgnął 

po piwo. Do diabła z tym, przecież nie jest nałogowym alkoholikiem. 

Opróżnił butelkę w rekordowym czasie. Chwilę 

pomyślał, a potem sięgnął po następną. Wrócił do 

gabinetu i spojrzał na biurko. Był dumny ze wzorowo 

uprzątniętego blatu, na którym leżały jedynie akta 

Seymoura i Lucasa. 

Sprawy były różne, lecz obie równie trudne. 

Będzie musiał nieźle pogłówkować, by nie stracić 

nad wszystkim kontroli. 

Choćby ze względu na Maud. 

Zrobiło mu się niedobrze. Piwo nabrało gorzkiego 

smaku. Ze złością odstawił butelkę na biurko i poło

żył się na kanapie, zakrywając twarz skrzyżowanymi 

rękami. 

Dobrze wiedział, że to z powodu Maud nie kwapi 

się z powrotem do domu. Od kiedy go spoliczkowała, 

nie umiał zdecydować, czy zaślepia go zimna furia, 

czy palące pożądanie. 

Tamtego wieczoru, gdy zobaczył ją gotową do 

wyjścia, wyniosłą i elegancką, jego z trudem odbudowywany spokój prysł jak pęknięte lustro. Jej owalna twarz o jasnej cerze, otoczona kruczoczarnymi włosami, piękne błyszczące oczy, wydatne kości policzkowe i pełne wargi... Wyglądała jak 

święta z jakiegoś obrazka... 

Tylko że ona nie jest święta ani naiwna, poprawił 

się natychmiast. 

Odruchowo dotknął policzka, jęknął, a potem 

zaklął dosadnie. Ułożył się wygodnie na poduszce 

i zaczął masować wciąż obolałą szczękę. Musiał 

przyznać, że jak na tak szczupłą osobę, Maud miała 

wyjątkowo mocny cios. 

Zapewne złość dodała jej sił. Pozwolił sobie na 

niegrzeczną uwagę, a wtedy w oczach Maud zapłonęła złość. 

Najchętniej porwałby ją w ramiona, zdarł z niej 

sukienkę, popchnął na podłogę i kochał się z nią jak 

szalony. 

Ta myśl poderwała go na równe nogi. Podszedł do 

okna i tak długo masował napięte mięśnie karku, aż 

ból nieco ustąpił. 

- Człowieku, wyglądasz jak upiór. 

Wyrwany z zamyślenia Holt drgnął gwałtownie 

i odwrócił się w kierunku drzwi. 

- Zobaczyłem światło i otwarte drzwi, więc pomyślałem... - Vince wzruszył ramionami. 

- Skoro już tu jesteś, to wejdź do środka. 

- Cóż za ciepłe przywitanie. 

- Porównałeś mnie do upiora, więc chciałem ci 

się odwdzięczyć za komplement. 

- Uważasz, że przesadziłem? - Vince wszedł do 

pokoju i usiadł na kanapie. 

- Nie - padła mrukliwa odpowiedź. 

Vince zachichotał. 

- Masz jeszcze trochę piwa? 

- Po co pytasz, przecież dobrze znasz odpowiedź. 

- Sam się obsłużę. Ty też jeszcze się napijesz? 

- Nie. 

- Faktycznie wyglądasz, jakbyś miał już dosyć. 

Dobra, dobra, tylko żartowałem - dodał szybko, 

widząc pochmurną minę przyjaciela. 

Poszedł do kuchenki i po chwili wrócił z butelką 

piwa. 

- O co chodzi? - spytał Holt, z trudem zachowując uprzejmy ton. Niestety ostatnio był bardzo opryskliwy. Nie chciało mu się prowadzić grzecznej 

konwersacji, nie chciało mu się w ogóle gadać. 

Dobrze chociaż, że niespodziewana wizyta Vince'a 

oderwała jego myśli od Maud. 

- Właściwie nic takiego - odparł Vince, zakładając nogę na nogę. 

- Myślałem, że masz dla mnie jakieś informacje 

- mruknął zgryźliwie Holt. 

- Jeszcze nie. Napotkałem na drobne przeszkody. 

- To znaczy? 

- Nie udało mi się porozmawiać z doktorem 

Wardem Chastainem, który asystował Seymourowi. 

Gdy wpadłem dzisiaj do szpitala, akurat operował. 

- A co z pielęgniarką i anestezjologiem? 

- Pracuję nad tym. Siostra Dawn Gilbert jest na 

urlopie i nie odpowiada na telefony. Natomiast 

anestezjolog, doktor James Hancock, nie chciał ze 

mną rozmawiać. 

- Myślisz, że coś wie? 

- Na pewno więcej niż chce powiedzieć. 

- Pewne policja też na to liczy. 

- Och, z całą pewnością. 

- Nie pokpij tej sprawy. Nie możemy pozwolić, 

by coś nas zaskoczyło. 

- A jak ty sobie radzisz? Miałeś więcej szczęścia? 

Holt, mówię do ciebie! Dzwoniłeś do tego faceta, 

który robił autopsję? 

Holt podszedł do biurka, sięgnął po butelkę i wypił 

łyk piwa. 

- Niestety, jest na urlopie. 

- A to pech. 

- Nie martw się, dorwę go zaraz po powrocie. 

- Zauważyłem, że wyczyściłeś biurko. - Vince 

nagle zmienił temat. 

- Od jutra biorę się ostro do roboty. 

- Aha, więc jednak mamy jakiś plan. 

- Za dużo powiedziane. 

Vince przez chwilę przyglądał mu się uważnie. 

- Słuchaj, co cię gryzie? Nie tylko źle wyglądasz, 

ale wydajesz się też bardzo spięty. 

- Nie chcę i nie mogę o tym rozmawiać. 

- Czy to dotyczy twojego ojca? 

- Tak - skłamał gładko. Nie zamierzał rozmawiać z Vince'em o Maud. 

- Prześpij się i nabierz sił. Bez trudu wyciągniesz 

Seymoura z kłopotów. 

- Nie martwię się tylko Seymourem. 

- A czym jeszcze? - spytał zdziwiony Vince. 

- Zgodziłem się bronić przyjaciela oskarżonego 

o morderstwo. 

- Lucasa Sandersa? 

- Skąd wiesz? 

- Po prostu zgadywałem. Czyś ty zupełnie postradał rozum? 

- Bardzo możliwe - odparł Holt. 

- Z tego co słyszałem, facet jest winny. 

- Nie podzielam tego zdania. Wybacz, ale nie 

jestem w nastroju, by omawiać teraz tę sprawę. 

Jestem trochę otępiały i potrzebuję snu. 

- Widzę. 

- No to na co jeszcze czekasz? Zbieraj się stąd. 

- Odprowadzę cię do domu. 

- Cholera, nie potrzebuję niańki. 

- Jestem innego zdania - oznajmił Vince głosem 

nieznoszącym sprzeciwu. 

- Niech cię diabli - mruknął Holt i podążył za 

przyjacielem do drzwi. Zgasił światło i zapytał: 

- Zadowolony? 

- Powinieneś wziąć prysznic i położyć się do 

łóżka. 

Holt nie zadał sobie trudu, by odpowiedzieć. 

Jeszcze jedna runda i będzie spokój, pomyślała 

zadowolona Maud. Czas działał na jej korzyść, bo 

Seymour miał zebranie w szpitalu i zapowiedział 

późny powrót. Pozostało tylko mądrze skorzystać 

z nadarzającej się okazji. 

Postanowiła bowiem przeprowadzić się do pokoju 

gościnnego. Złą stroną tego pomysłu był fakt, że 

znajdzie się dalej od Jonaha i bliżej Holta. Nie 

zamierzała dłużej dzielić sypialni z Seymourem, nie po 

tym, jak go wczoraj nakryła na zażywaniu narkotyków. 

Na myśl o tym, że próbowałby jej dotknąć, 

ogarniał ją strach. Sprawdziły się jej najgorsze obawy. Seymour nigdy nie uwolni się od nałogu, a ona już nigdy nie będzie w stanie mu zaufać. 

Kto raz uległ nałogowi, pozostanie uzależniony do 

końca życia. 

Była gotowa do stoczenia walki. Ta przeprowadzka rozwścieczy Seymoura, ale nie dbała o to. Musiała myśleć o własnym zdrowiu i bezpieczeństwie, bo 

była potrzebna Jonahowi. Zły stan psychiczny matki 

zawsze odbija się na dziecku. 

Poza tym chciała dać Seymourowi do myślenia, 

pokazać mu, że nie wolno igrać z jej emocjami ani 

rzucać obietnic na wiatr. 

Jeśli jej mąż nie przemyśli sprawy i nic nie zrobi, 

przyjdzie pora na dalsze działania. 

Nie wiedziała jeszcze, co dokładnie zrobi. Odmówi powrotu do małżeńskiej sypialni albo coś innego. 

W tej chwili nie chciała tego precyzować, ale chodzi

ło oczywiście o bardziej radykalne rozwiązania. 

Miała przewagę, bo Seymour zawsze dbał o to, by 

postrzegano ich życie małżeńskie jako idealne. Wiadomo, kochająca i oddana żona robi dobre wrażenie na ławie przysięgłych. Jednak czy ona będzie w stanie odegrać taką rolę? 

- Pani Ramsey, co pani wyprawia! 

Maud przerwała wieszanie ubrań w szafie i spojrza

ła chłodno na wyraźnie przestraszoną gospodynię. 

- A jak pani myśli? 

- Ale... 

Gdy dalsze słowa uwięzły Annie w gardle, Maud 

uśmiechnęła się do niej pocieszająco. 

- Wszystko dobrze, nie masz się czym martwić. 

- Dlaczego nie poprosiła mnie pani o pomoc? 

- Bo i tak masz dużo roboty. 

- Tak, ale... 

- Wszystko w porządku, Annie - przerwała jej 

Maud. - Naprawdę nie potrzebuję twojej pomocy 

- urwała dyskusję. 
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- Tak, proszę pani. 

- Nie robię tajemnicy z tej przeprowadzki, ale 

bardzo proszę, nie rozmawiaj z nikim na ten temat. 

- Oczywiście. - Annie wydawała się nieco urażona prośbą. 

- Zobaczymy się przy kolacji. 

Gospodyni skinęła lekko głową i wyszła. 

Dopiero teraz Maud uświadomiła sobie, że jej 

przeprowadzka spowoduje małą rewolucję w domu. 

Zamierzała powiadomić o tym wszystkich dopiero 

wieczorem. 

Cóż, co się stało, to się nie odstanie. Pozostawało 

liczyć na dyskrecję Annie. 

Maud spakowała resztę rzeczy, wzięła kosmetyczkę i nie rozglądając się wokół, ruszyła w głąb korytarza do swej nowej sypialni. Chciała jak najszybciej rozpakować rzeczy. Ten pokój był trochę mniejszy i o wiele skromniej urządzony niż poprzedni. 

Poradzi sobie. To niewielka cena za spokój ducha. 

Gdy usłyszała jakiś hałas, pomyślała, że to Annie. 

Już się odwracała, by udzielić gospodyni reprymendy, gdy nagle zamarła w pół ruchu. 

- Co ty tu robisz? - spytała ze złością, obserwując, jak Holt wchodzi do środka i starannie zamyka za sobą drzwi. 

ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY 

Holt nie odpowiedział. 

Zatrzymał się na środku pokoju i patrzył na 

nią nieruchomym wzrokiem. Chciała odwrócić 

głowę, uciec, ale nie mogła. Jego spojrzenie 

przykuło ją do podłogi. Co gorsza, nie mogła 

nawet przełknąć śliny. Gardło miała wyschnięte 

na wiór. 

Na domiar złego Holt, jak zwykle zresztą, wyglądał niesłychanie pociągająco. 

Wcale nie przeszkadzało, że miał zmierzwione 

włosy i niedbały strój. Nawet wyciągnięty T-shirt nie 

maskował szerokich, barczystych ramion, a wymięte 

spodnie jeszcze podkreślały wąskie biodra i długie 

mocne nogi. Był nieogolony i wydawał się bardzo 

zmęczony. 

- Czy możemy porozmawiać? - spytał ochryple. 

- O czym? 

- To chyba oczywiste - odparł, uważnie rozglądając się po pokoju. 

- Czyżby? 

Grała na zwłokę, choć powinna postąpić zupełnie inaczej. Krzyknąć na Holta, wyrzucić go z pokoju. Przeczuwała, że usłuchałby jej bez 

dyskusji. Nie zwykł błagać kobiet o przychylność. 

Zresztą nie musiał, to raczej one się za nim 

uganiały. 

A ja jestem jedną z nich, uzmysłowiła sobie nagle. 

- Owszem - odparł. - Dlaczego wyprowadziłaś 

się z małżeńskiej sypialni? 

- Nie twoja sprawa - odpowiedziała nienaturalnie cienkim głosem. 

- Masz rację, nie moja. 

- Ale i tak chcesz wiedzieć - szepnęła. 

- Tak. 

- Dlaczego? 

- Po co pytasz? Dobrze znasz odpowiedź. 

- Nie powinieneś tu przychodzić. 

- Wiem. Nie zamierzam się z tobą kłócić. 

- Ani ja z tobą. 

- W takim razie spróbujmy jednak spokojnie 

porozmawiać. 

- Holt... - zaczęła. Nie powinni być sami ani 

przez sekundę. 

- O co chodzi z tą przeprowadzką? - naciskał. 

Maud najchętniej udawałaby idiotkę, ale to byłaby 

zwykła strata czasu. Holt nie ustąpi, dopóki nie 

dopnie swego. 

- Nie zrobiłaś tego bez powodu. 

- Mam powód. 

- Jaki? Powiedz mi, proszę. 

Maud zawahała się. 

- Czy Seymour cię skrzywdził? - spytał ze 

złością. 

- Nie w sensie fizycznym. 

- Znów był na haju? 

Przytaknęła, niezdolna wydusić ani słowa. 

- To głupi sukinsyn. 

- Nie wiem, dlaczego ci o tym mówię. 

- Choćby dlatego, że jestem jego adwokatem. 

- Jak również dlatego, że jesteś jego synem. 

- Nie życzę sobie rozmawiać na ten temat - powiedział ostro. 

- Obiecał mi, że z tym skończy. 

- Ten sławetny ostatni raz... 

- Chciałam mu wierzyć, ponownie zaufać - mówiła znękanym tonem. 

- A więc wyprowadziłaś się, bo przestałaś mu 

ufać. 

- To miała być dla niego nauczka. 

- Oddzielne łóżka jako kara. 

Gdy nie odpowiedziała, podszedł do niej tak 

blisko, że bez trudu mógłby jej dotknąć. Cofnęła się 

przerażona emocjami, jakie w niej rozbudził. 

- Maud, potrzebujesz pomocy? 

- Nie. 

- Na pewno? 

- Poradzę sobie. 

- Czy Seymour był wobec ciebie arogancki lub 

agresywny? 

- Naprawdę nie chcę o tym rozmawiać. - Jedyne, 

czego pragnęła, to zarzucić mu ręce na szyję i przytulić 

się mocno, by ukoił jej smutek i ból. Wiedziała, że nie 

wolno jej tego zrobić, dlatego cofnęła się jeszcze o krok. 

- Nie bój się, nie zamierzam cię dotknąć. 

- I tak bym ci na to nie pozwoliła. - Przez chwilę 

bała się, że Holt sprawdzi, ile warte są jej słowa. 

- Słuchaj, to, co się dzieje między mną i Seymourem, 

to wyłącznie nasza sprawa. 

- Wziąwszy pod uwagę okoliczności, niestety 

również moja. 

- Nie, to ciebie nie dotyczy. To nasze prywatne 

sprawy. 

- Czy on już wie o twojej decyzji? 

- Jeszcze nie - odparła, zanim zdążyła pomyśleć. 

- Będzie wściekły jak diabli - stwierdził z lekkim 

westchnieniem. 

- Zapewne. 

- Czy pomyślałaś o wszystkich konsekwencjach? 

- To znaczy o utracie nadzianego męża i wygodnego życia? O to pytasz? 

- Nie, do cholery. 

- Nie kłam. 

- Skąd możesz wiedzieć, o czym myślę? 

- Odejdź, Holt. Zniknij z naszego życia. 

- Już rozmawialiśmy na ten temat. A więc nie 

powiedziałaś Seymourowi, że chcesz się mnie jak 

najprędzej pozbyć? 

Nie wiedziała, jak się bronić, dłatego postanowiła 

milczeć. 

- I tak na to za późno. Nie cofnę danego słowa. 

- Słuchaj, wiem, że twoim rodzicom nie układało 

się najlepiej, ale... 

- Cholera, mówiłem ci, że... 

- Nie masz prawa niczego mi mówić - przerwała 

mu ostro. - Nie masz też prawa przebywać w tym 

pokoju. 

- Przecież chcesz, żebym tu był! - krzyknął. 

- Kłamstwo. - Wzdrygnęła się, jakby ją uderzył. 

- Udowodnij to - rzucił wyzywająco, ponownie 

podchodząc bliżej. 

Maud uparcie milczała. Widocznie Holt uznał to 

za przyzwolenie, bo ujął ją za ramię i przyciągnął do 

siebie. 

- Prędzej czy później to musiało się zdarzyć 

- szepnął i zaczął ją całować. 

Maud na krótką chwilę zamarła, ale już po kilku sekundach powróciły wspomnienia z jamajskiej plaży. 

Holt wykorzystał jej chwilową słabość i pogłębił 

pocałunek. Nie mogła dłużej ustać na nogach, dlatego 

zarzuciła mu ramiona na szyję i przylgnęła do niego 

tak mocno, że niemal stali się jednością. 

Boże, co ja wyprawiam? - pomyślała spłoszona. 

Zamierzam kochać się z pasierbem, i to w domu jego 

ojca?! 

- Nie - jęknęła, przygotowana na jego opór. 

Jednak Holt natychmiast wypuścił ją z objęć, tak 

gwałtownie, że niemal straciła równowagę. Przez 

kilka sekund oboje z trudem łapali oddech, niezdolni 

wykrztusić słowa. 

- Dziękuję, że powstrzymałaś mnie przed zrobieniem czegoś, czego na pewno bym żałował - powiedział wreszcie Holt ochrypłym głosem. 

Odwrócił się, wyszedł i głośno zatrzasnął za sobą 

drzwi. 

- Na litość boską, powinieneś się wykąpać i przebrać w świeże ciuchy. 

- Co takiego? - warknął Holt. - Pilnuj swojego 

nosa. 

Vince roześmiał się i wzruszył ramionami. 

- Ktoś powinien o ciebie zadbać, bo zachowujesz się ostatnio jak wariat. Mogłeś się chociaż ogolić. 

- Na twoim miejscu nie kusiłbym losu. 

- Bo co mi zrobisz? - Vince roześmiał się jeszcze 

głośniej. - No dalej, chętnie posłucham. Wyświadczam ci dużą łaskę, że przyjąłem tę sprawę. 

- Pleciesz bzdury. Wziąłeś tę sprawę, bo kochasz 

pieniądze. 

- Co takiego? - Tym razem Vince zdenerwował 

się nie na żarty. 

- Do diabła, uspokój się. Zgoda, trochę przesadziłem. Usiądź, proszę. 

- Nie mogę siedzieć w jednym miejscu, kiedy tak 

bez przerwy krążysz po gabinecie jak wściekle 

głodny niedźwiedź. 

Holt odwrócił się do okna, by przyjaciel nie 

zobaczył wyrazu jego twarzy. Po ostatniej utarczce 

z Maud miał nerwy napięte jak postronki. Powoli 

stawał się wrakiem człowieka. 

A wszystko z powodu obsesyjnego pragnienia, by 

posiąść żonę ojca, jedyną kobietę, która była dla 

niego niedostępna. 

- Co się dzieje? Jakieś kłopoty sercowe? - próbował wybadać Vince. 

- Chyba już raz kazałem ci pilnować własnego 

nosa. 

Vince uniósł dłonie w geście poddania. 

- Dobra, dobra, jak chcesz. Ale... 

- Ale powinienem ruszyć tyłek i wziąć się do 

roboty - dokończył za przyjaciela Holt. 

- Sam nie wyraziłbym tego lepiej. 

- Zanim pogadamy o Sandersie, czy jest coś 

nowego w sprawie Seymoura? - Holt wreszcie 

przeszedł do rzeczy. 

- W końcu udało mi się porozmawiać z doktorem 

Chastainem i siostrą Gilbert. 

- I co? 

- Nie byli ani zbyt wylewni, ani zbyt pomocni, 

i raczej nie zgodzą się zeznawać w sprawie Seymoura, ale... - Vince zawahał się. 

- Coś mi mówi, że zakończenie tego zdania nie 

przypadnie mi do gustu. 

- Pewnie nie, bo pielęgniarka wyraźnie się waha. 

Według mnie to tylko kwestia czasu, kiedy zacznie 

paplać jak najęta. 

- No to mnie pocieszyłeś - mruknął Holt sarkastycznie. 

- Co innego pan doktor. Może i coś wie, ale na 

pewno będzie milczeć. 

- Miejmy nadzieję. 

- Nadzieja może nie wystarczyć, zwłaszcza jeśli 

siostrze Gilbert puszczą nerwy. 

- Co w związku z tym proponujesz? 

- Modlić się. 

Holt westchnął teatralnie i zmienił temat. 

- Wygrzebałeś jakieś smakowite informacje na 

temat rodziny Dodsonów? 

- Pewnie - odparł Vince, któremu wróciła pewność siebie. - Stary Dodson powinien zostać opisany w encyklopedii zdrowia. Ostatnio większość czasu 

spędzał w szpitalu, i to na własne życzenie. 

- Co oznacza, że albo był bardzo schorowany, 

albo mamy do czynienia z przypadkiem hipochondrii. 

- Właśnie. 

- Można by zasugerować, że ze względu na stan 

psychiczny nie powinien być operowany. 

- To uczyniłoby Seymoura jeszcze bardziej winnym, bo nie ostrzegł pacjenta o niebezpieczeństwie. 

- Niekoniecznie! - wykrzyknął Holt. - A jeśli 

Seymour zwrócił mu uwagę na ryzyko, a mimo to 

Dodson nalegał na operację? 

- Zawsze jakiś punkt zaczepienia. 

- Na tyle dobry, że warto nad tym popracować. 

Zrób dyskretny wywiad wśród przyjaciół Dodsona. 

- W porządku, zajmę się tym - powiedział Vince. 

- Poproszę Seymoura o kartę Dodsona i popytam 

innych lekarzy. 

- Niezły plan. 

Holt potarł zesztywniały kark, próbując zwalczyć 

znużenie, które nie opuszczało go od przyjazdu do 

miasta. 

- A co z Lucasem Sandersem? - spytał Vince. 

- Nadal zamierzasz go bronić? 

- Przecież już powiedziałem, że tak - rzucił Holt 

niecierpliwie. 

- Miałem nadzieję, że może się rozmyśliłeś. 

- Gdy Holt nie odpowiadał, ciągnął dalej: - Na 

przykład ja unikam skoków na zbyt głęboką wodę. 

Kto wie, kiedy jakiś wir wciągnie cię na dno. 

- Cóż za filozoficzna uwaga. 

Vince wzruszył ramionami. 

- Tylko pamiętaj, że cię ostrzegałem. 

- Chcesz dostać swoje honorarium, prawda? Dlatego powinieneś raczej kierować się przysłowiem, że nie gryzie się ręki, która cię karmi. 

- Sanders jest nadziany, co? 

- Tak. Nie bój się, potrafię zadbać o swoje 

interesy. 

Vince roześmiał się. 

- Potrafiłbyś, gdybyś nie zachowywał się ostatnio 

jak lunatyk. Dobra, pogadamy o tym kiedy indziej. 

Jakie masz dla mnie polecenia? 

- Zacznij pracować nad sprawą Sandersa. Przeczytaj raport policyjny. Według mnie nic na niego nie mają. 

- Wielu Judzi siedziało za niewinność. 

- Powinieneś się skupić na odnalezieniu prawdziwego mordercy Rachel Sanders. 

- A więc nadal uważasz, że Lucas jest niewinny? 

- Owszem, w przeciwieństwie do mojego ojca 

- powiedział Holt nienaturalnie spokojnym głosem. 

ROZDZIAŁ OSIEMNASTY 

- Synu. 

To krótkie słowo poraziło Holta. Nie pamiętał, 

kiedy Seymour ostatni raz tak się do niego zwrócił. 

Na pozór pozostał jednak chłodny i nieporuszony. 

Zmusił się, by spojrzeć na stojącego w progu ojca, 

ubranego w elegancki garnitur. 

Jednak nawet najlepiej skrojone ciuchy nie mogły 

ukryć, że Seymour był skrajnie wyczerpany. Zmarszczki wokół oczu i ust pogłębiły się, skóra stała się chorobliwie blada. 

Holt domyślał się, co było tego przyczyną. Każdy 

kochający żonę mężczyzna zareagowałby w tych 

okolicznościach tak samo. 

Holt niemal się uśmiechnął. Żałował, że nie był 

świadkiem kłótni, jaka musiała się rozpętać między 

jego ojcem i macochą. Chętnie popatrzyłby na ten 

spektakl. Nie miał jednak wątpliwości, kto wygrał. 

Pełna wdzięku i elegancka Maud była tylko na 

pozór krucha i bezradna. W istocie miala bardzo silną 

osobowość i potrafiła bronić swoich racji. Przekonał 

się o tym na własnej skórze. Gdy ją atakowano, 

oddawała ciosy. Dobrze, że spoliczkowała mnie 

tylko raz, pomyślał ponuro, bo byłbym cały posiniaczony. 

- Masz minutę? - zapytał Seymour. 

Holt usłyszał nutę niepewności w głosie ojca 

i w pierwszym odruchu poczuł do niego cień sympatii. Szybko jednak przypomniał sobie, że Seymour nie zasługuje na cieplejsze uczucia. 

- Jasne - odpowiedział lekkim tonem. O ile chce 

reprezentować Seymoura, musi trzymać emocje na 

wodzy. Najpierw jednak powinien porozmawiać z ojcem o narkotykach. 

Kiedy wszedł za Seymourem do gabinetu, poczuł 

się jak Daniel w jaskini lwa. 

- Zjesz ze mną śniadanie? - spytał Seymour, 

wskazując tacę zastawioną różnymi przysmakami. 

- Napiję się tylko kawy. - Holt uznał, że lepiej 

będzie mieć zajęte czymś ręce. Ilekroć widział 

Seymoura, miał ochotę rzucić mu się do gardła. 

Zastanawiał się, czy kiedykolwiek będzie mógł patrzeć na ojca bez nienawiści. 

Ujął w dłoń filiżankę i stanął przy kominku. 

- Zostałem zawieszony - powiedział Seymour 

żałosnym głosem. 

- Chyba cię to nie dziwi. 

- Wręcz przeciwnie - zareagował szybko Sey-

mour. - Ładne podziękowanie po tym wszystkim, co 

dla nich zrobiłem. 

- Chyba nie muszę ci przypominać, że toczy się 

przeciwko tobie śledztwo. 

- Nie, do cholery, nie musisz. - Seymour powoli 

wypuścił powietrze. Widać było, że próbuje się 

uspokoić. - Posłuchaj, nie chcę się z tobą kłócić. 

- No dobrze. Mów, o co chodzi - rzucił Holt 

twardo. 

- Miałeś mnie informować o wszystkim na bieżąco. 

- Już ci powiedziałem, że jeśli uznam, że powinieneś o czymś wiedzieć, to się dowiesz. 

Seymour zacisnął usta. 

- Jak widzę, napawasz się każdą minutą mojego 

poniżenia. 

- A podobno nie chciałeś się ze mną kłócić. 

- W porządku - wycofał się Seymour pokornie. 

- A więc pracujesz nad moją sprawą? 

- Tak - odparł zwięźle Holt, a po chwili dodał: 

- Wynająłem prywatnego detektywa. Chcę, żeby 

sprawdził kilka faktów. 

- Zawsze to już jakiś początek - rozpromienił się 

Seymour. 

- Czy byłeś świadom wszystkich problemów 

zdrowotnych Dodsona? 

- Tak, ale nie byłem jego lekarzem pierwszego 

kontaktu. 

- Jednak jako jego chirurg musiałeś sobie zdawać 

sprawę, że operacja mogła być dla niego bardzo 

ryzykowna. 

- Oczywiście. Wiele z nim na ten temat rozmawiałem. 

- Jak zareagował? 

Seymour wzruszył ramionami. 

'- Nalegał na operację. 

- Czy możesz to udowodnić? 

- Nie mam nic na piśmie. Myślisz, że to by mi 

mogło pomóc? - Seymour wydawał się zdziwiony. 

- Kto wie? Będę potrzebował nazwisk wszystkich lekarzy Dodsona. 

- Nie ma problemu. Co jeszcze mogę dla ciebie 

zrobić? - spytał Seymour i sięgnął po bułeczkę. 

- Możesz przestać brać narkotyki. 

- Nie mam pojęcia, o czym mówisz. - Seymour 

nagle pobladł. 

- Przestań ze mną pogrywać, bo wyjdę stąd 

i nigdy nie wrócę. - Holt nie ukrywał wściekłości. 

- Szukasz jakiegoś pretekstu, żeby zostawić mnie 

na lodzie. 

- Słyszałeś, co powiedziałem? Odstaw narkotyki. 

- Skąd o tym wiesz? 

- Mam swoje sposoby. 

- Maud ci powiedziała. Nie miała prawa! 

- Przestań. Oczywiście że miała prawo. Jest 

przecież twoją żoną. A ja jestem twoim adwokatem 

i muszę wszystko wiedzieć. 

- Czy powiedziała ci też, że wyprowadziła się 

z naszej sypialni? 

Seymour mówił bardzo ostrym tonem. Czyżby coś 

podejrzewał? Nie, to niemożliwe, uspokoił się Holt. 

Jednak powinien bardzo uważać, bo stąpał po grząskim gruncie. Seymour nigdy nie może się dowiedzieć, że coś łączyło go z Maud. Nie dlatego, że chciał ją chronić. Po prostu nie życzył sobie dodatkowych komplikacji. 

- Holt, zadałem ci pytanie. 

- Nie, nie rozmawiała ze mną na ten temat. 

- W zasadzie nie skłamał, bo przecież gdyby nie 

złapał Maud na gorącym uczynku, podczas przeprowadzki, nie miałby o niczym pojęcia. Nie chciał 

rozmawiać z ojcem na temat jego problemów mał

żeńskich. - Posłuchaj, muszę już iść. 

- Poczekaj jeszcze chwilę. 

- O co chodzi? 

- Chciałbym cię poprosić o przysługę. 

Jeszcze jedną? - pomyślał Holt sarkastycznie. 

- Słucham. - Westchnął niecierpliwie. 

- Chcę mieć to wszystko jak najszybciej za sobą. 

- A czego konkretnie oczekujesz? 

- Zależy mi na tym, by proces zaczął się jak 

najwcześniej. 

- Słuchaj, załatwię to po swojemu. 

- Ale to moje życie. Waży się moja przyszłość. 

- Dobrze wiesz, że nie mogę ci niczego obiecać. 

Szybki termin rozprawy to nie zawsze dobry pomysł. 

- Rozumiem - mruknął Seymour, wyraźnie rozczarowany. 

- Nie rozumiesz, ale nic nie szkodzi. 

- Dlaczego jesteś taki ponury? Chciałbym... 

- Posłuchaj, takie rozmowy nie mają sensu. 

Proponuję, byśmy ograniczyli nasze dyskusje do 

spraw zawodowych. 

- To raczej niemożliwe - stwierdził Seymour 

cierpkim tonem. Holt już szykował się do ciętej 

riposty, lecz ojciec mówił dalej: - A wracając do 

Maud... 

- Co z nią? - wpadł mu w słowo Holt. 

- Nie życzę sobie, żebyś się wokół niej kręcił. 

Masz reputację kobieciarza, ale ona jest dla ciebie 

nietykalna. 

- Chyba żartujesz. Nie interesują mnie takie 

pazerne suki. 

- Trochę więcej szacunku, mówisz o mojej żonie! 

- zdenerwował się Seymour. 

- Proponuję zmienić temat. 

Seymour zawahał się przez chwilę, ale poszedł za 

radą Holta. 

- Sprawdzisz, co da się zrobić w sprawie przy

śpieszenia terminu rozprawy? 

- Sprawdzę, ale nie obiecuj sobie zbyt dużo. 

- Holt podszedł do Seymoura i stanął z nim twarzą 

w twarz. - A ty daj sobie spokój z narkotykami. Jeśli 

mnie nie posłuchasz, wylądujesz za kratkami. - Uderzył go palcem w tors. - Czy to do ciebie dotarło? 

- Mówisz serio? 

- Tak, Bobbi, jak najbardziej. 

- Nie rozumiem. Po co ci biuro, skoro masz 

idealne warunki do pracy w domu? 

Maud zawahała się na chwilę. Właśnie śpieszyła 

się do domu po spotkaniu z człowiekiem z agencji 

wynajmu nieruchomości, gdy Bobbi zadzwoniła do 

niej na komórkę. Uznała, że przyjaciółka jako pierwsza powinna dowiedzieć się o jej planach. 

- To długa historia. 

- A ja mam mnóstwo czasu - odpowiedziała 

Bobbi leniwie. 

- Ale ja nie. - Maud westchnęła. - Mam mnóstwo 

spraw do załatwienia, a Jonah nie lubi, kiedy wracam 

późno. 

- W takim razie nie powinnaś go zostawiać na tak 

długo. 

- Próbuję, ale czasami nie mam innego wyjścia. 

- Co się dzieje? Masz tylu nowych klientów? 

- Kilku. 

- Cieszę się. Przynajmniej jesteś ciągle zajęta. 

- I nie mam czasu myśleć o moich problemach 

- dodała Maud z kolejnym westchnieniem. 

- No właśnie, zatem dlaczego chcesz wynająć 

biuro w mieście? 

- Bo to poważnie wygląda. - To była tylko część 

prawdy. Jej pracownia przylegała do małżeńskiej 

sypialni i Maud czuła się tam teraz nieswojo. 

Poza tym pragnęła zmian. Uwięziona między 

Seymourem i Holtem, żyła jak na wulkanie. 

- Maud, czy ty mnie w ogóle słuchasz? 

- Tak, słucham. 

- Nagle tak zamilkłaś. 

- Nie mogę uwierzyć, że jeszcze nie odezwali się 

do ciebie w sprawie adopcji. 

- Prawie odchodzę od zmysłów - powiedziała 

rozżalona Bobbi. 

- Spokojnie, przecież wszystko przebiega zgodnie z planem. 

- Tak, ale już nie mogę się doczekać. 

- Wiem, kochanie. - Maud poczuła, jak coś 

ściska ją w gardle. 

- Nie będę cię zatrzymywać, bo wiem, że śpieszysz się do Jonaha. Bardzo bym chciała obejrzeć twoje biuro. 

- Jeszcze nie podpisałam umowy, ale będziesz 

pierwszym gościem. 

- No to do zobaczenia. - Bobbi przerwała połączenie. 

Maud zacisnęła dłonie na kierownicy, próbując 

pozbyć się nurtującego ją niepokoju, a potem pomyślała o Jonahu i niepokój zamienił się w radosne oczekiwanie. 

Maud stała przy oknie i patrzyła, jak świat powoli 

pogrąża się w ciemności. Przed chwilą wróciła 

z pokoju Jonaha, którym teraz miała się zająć Liz. 

Spojrzała tęsknie w stronę łazienki. Najchętniej 

zanurzyłaby się w ciepłej wodzie, która przyniosłaby 

ulgę obolałym mięśniom. Maud była jednak tak 

zmęczona, że nawet przygotowanie kąpieli wydało 

jej się zadaniem ponad siły. Wieczór spędziła, bawiąc się z Jonahem, jednak wciąż nie mogła pozbyć się uczucia niepokoju. 

Nie mogła też przestać myśleć o Holcie. O tym, że 

ją pocałował, a ona, zamiast się bronić, oddala 

pieszczotę. 

Poczuła przenikliwy ból w żołądku. Dorobiłam się 

nerwicy, pomyślała. To dlatego jest mi bez przerwy 

niedobrze. 

Zrobiła właśnie to, czego obiecała sobie nigdy nie 

robić. Ale kiedy Holt wziął ją w ramiona, poczuła żar, 

którego nic nie mogło ugasić. 

Będzie musiała nauczyć się żyć ze świadomością, 

że pragnie mężczyzny, który jest dla niej niedostępny. 

Nienawidzę go, pomyślała z furią. 

Nie, to nie do końca prawda. Nienawidziła go, 

ponieważ to przez niego stała się taką kobietą, jakimi 

zawsze pogardzała. Marzyła o seksie dla samego 

seksu, bo przecież nie kochała Holta. Czy to nie 

chore, że pożądała pasierba? 

Nie wiedziała, jak długo Holt będzie mieszkał pod 

ich dachem. Jestem kłębkiem nerwów, doszła do 

wniosku, zmierzając do łazienki. 

W połowie drogi zatrzymał ją dzwonek telefonu. 

To pewnie Seymour, pomyślała i odruchowo podniosła słuchawkę. 

- Słucham - powiedziała zmęczonym głosem. 

- Pani Ramsey, tu Debbie. 

- Co się stało? - spytała przestraszona Maud. 

- Pani mama miała atak. Musiałam wezwać pogotowie. 

- Jadę natychmiast do szpitala. 

Porwała torebkę i zbiegła ze schodów, wpadając 

prosto w ramiona Holta. 

- Uważaj - powiedział, podtrzymując ją. - Co się 

dzieje? 

- Chodzi o moją matkę. - Z trudem łapała 

oddech. 

- Co z nią? 

- Zabrali ją do szpitala. 

- Podrzucę cię. Nie powinnaś w takim stanie 

siadać za kierownicą. 

- Ale... 

- Chociaż raz się ze mną nie kłóć - powiedział ze 

złością. 

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY 

- Z pani matką wszystko w porządku. 

Maud, która spodziewała się najgorszych wieści, 

odetchnęła z ulgą. 

- Dobrze się czujesz? - spytał Holt. 

Skinęła głową, nawet na niego nie patrząc, po 

czym ponownie skoncentrowała swoją uwagę na 

lekarzu. Mogła z nim teraz swobodnie porozmawiać, bo Debbie została przy matce. Podczas gdy badano Hannah, Holt niespokojnie przemierzał korytarz. 

Teraz stał przy Maud, tak blisko, że czulą się 

nieswojo. Nie chciała, by podwoził ją do szpitala, ale 

nie miała siły oponować. 

- A więc to nie był udar? - spytała. 

- Nie, tylko niegroźny atak - odpowiedział doktor Phillips. 

Maud cicho westchnęła. 

- Obawiałam się czegoś o wiele gorszego. Jej 

opiekunka była bardzo zaniepokojona. 

- Czy pani mama ma często takie ataki? 

- Niezbyt często. Właściwie nie pamiętam, kiedy 

był ostatni. 

- Ale jednak się zdarzały. - Doktor Phillips był 

coraz bardziej zaniepokojony. 

- Tak. Zaczęły się, kiedy byłam w szkole średniej, jednak nikt nie potrafił postawić jednoznacznej diagnozy. Przepisywano jej różne lekarstwa, które do 

tej pory skutkowały. 

- Może trzeba zmienić leki. - Lekarz potarł 

brodę. - Na wszelki wypadek zatrzymam pani 

mamę na noc na obserwacji. Zwłaszcza że doktor 

Chambers wyjechał z miasta i nie mogę się z nim 

skonsultować. 

- Ach, więc dlatego go tu nie ma - uspokoiła się 

Maud, która zaraz po przyjeździe do szpitala próbowała skontaktować się z lekarzem matki. 

- Jutro wraca. Od razu z nim porozmawiam. 

- Czy mama naprawdę musi zostać w szpitalu? 

Będzie się czuła bardzo zagubiona. 

- Rozumiem pani obawy, ale wolałbym ją zatrzymać na noc. 

- Dobrze, skoro tak będzie dla niej najlepiej. 

- Proponuję, by została przy niej opiekunka. 

- Och, na pewno i tak by się przy tym upiera

ła. Zgoda. 

- Niestety nie wiem, kiedy znajdziemy wolny 

pokój. Wszystkie łóżka mamy zajęte. 

- Fatalnie. - Maud nie była w stanie ukryć 

rozczarowania. 

- Może trzeba pociągnąć za jakieś sznurki? - zasugerował Holt. 

Przemówił tak pewnym siebie tonem, że zarówno 

Maud, jak i lekarz odwrócili się w jego stronę. Zanim 

doktor Phillips zdążył zareagować na arogancję 

Holta, Maud powiedziała: 

- Nic nie szkodzi, mama może na razie zostać 

na ostrym dyżurze. I tak nie zauważy różnicy. 

Proszę tylko o informację, kiedy znajdzie się na 

sali. 

Doktor Phillips przytaknął, potem spojrzał znacząco na Holta i odszedł. 

- Zaraz wracam - mruknęła Maud. 

- Nie ma pośpiechu, poczekam. 

Maud bez słowa poszła za parawan, za którym 

spała matka. Na jej widok Debbie zerwała się na 

równe nogi. 

- Siedź. Jak się czuje Hannah? 

- Śpi bardzo spokojnie. - Debbie przygryzła 

dolną wargę. - Czy wyjdzie z tego? 

- Tak - odparła Maud, uspokajająco poklepując 

Debbie po ramieniu. Gdy spojrzała na matkę, poczuła 

napływające do oczu łzy. To nie w porządku, pomyślała rozżalona. Mama nie zasłużyła na to wszystko. 

Potem spokojnie zrelacjonowała Debbie, co powiedział lekarz. 

- Nie martw się, posiedzę przy niej. 

- Dziękuję ci. 

- Gdyby się działo coś niepokojącego, natychmiast cię zawiadomię. 

Po raz kolejny Maud podziękowała niebiosom za 

Debbie. Ta spokojna i pogodna kobieta wiedziała, jak 

podtrzymać ją na duchu. 

- Do zobaczenia, mamo - szepnęła Maud i poca

łowała matkę w policzek. 

Hannah otworzyła oczy, ale wydawało się, że nie 

poznaje córki. Z trudem tłumiąc szloch, Maud powoli 

wyszła na korytarz. 

- Tutaj jestem - odezwał się cicho Holt, podchodząc do niej. 

Próbowała wziąć się w garść, choć obecność Holta 

coraz bardziej ją niepokoiła. Jednak gdy jechali 

razem do szpitala, była zbyt zdenerwowana, by 

pamiętać, jak na nią działał. 

Miała ochotę poprosić go, by wracał sam do domu. 

Może powinna zadzwonić do Seymoura? Nie, to 

jeszcze głupszy pomysł. 

- Więc co robimy? - spytał Holt. 

Uniosła głowę i spojrzała mu prosto w oczy. 

Spodziewała się zobaczyć zwykłą pewność siebie 

i arogancję, ale ujrzała troskę i współczucie. 

- Debbie przy niej zostanie. - Maud odwróciła 

wzrok. 

- A ty nie chcesz przy niej posiedzieć? 

- Nie. 

- W takim razie zbierajmy się stąd. - Machnął 

ręką w stronę wyjścia. 

W samochodzie Maud poczuła się jeszcze bar-

dziej skrępowana. Przytłaczała ją obecność Holta, 

było jej za gorąco, ale nie tylko dlatego, że miasto 

oblepiał wilgotny upał. 

- Przykro mi z powodu twojej mamy. - Holt 

pierwszy przerwał milczenie. 

- Dzięki. 

- Kiedy ostatnio coś jadłaś? 

To pytanie tak ją zaskoczyło, że odpowiedziała 

bez zastanowienia: 

- Nawet nie pamiętam. 

- Nie można dobrze funkcjonować z pustym 

żołądkiem. 

- I tak nie zdołałabym niczego przełknąć. - Czu

ła, jak ogarnia ją panika. 

- Maud, spójrz na mnie. - Gdy go posłuchała, 

mówił dalej: - Powinnaś przynajmniej czegoś się 

napić. Co ty na to? Gdyby coś się działo, odwiozę cię 

z powrotem do szpitala. 

Doskonale wiedział, jak nią manipulować, jednak nie poszłoby mu tak łatwo, gdyby nie była chętna. Od wspólnej nocy na Jamajce niezbyt 

zmądrzała. Wciąż nie potrafiła wyzwolić się spod 

jego uroku. 

- Na razie chyba lepiej nie wracać do domu 

- zasugerował lekkim tonem. 

Miał rację. Powinna się czegoś napić i wykorzystać sytuację, by z nim spokojnie porozmawiać. 

Dać mu do zrozumienia, że muszą ograniczyć 

swoje rozmowy do jednego tematu: kłopotów Seymoura. 

- Znam jedno przyjemne miejsce. - Potraktował 

jej milczenie jak zgodę. Nacisnął gaz i ruszył. 

Gdy po jakimś czasie skręcał w boczną uliczkę, 

w samochodzie wciąż panowała ciężka cisza. Restauracja wyglądała na starą i opuszczoną, ale Maud było to obojętne. Chciała, by ten wieczór jak najszybciej się skończył. 

- Czego się napijesz? - spytał, kiedy już usiedli 

przy stoliku blisko atrium pełnego pięknych egzotycznych roślin. 

Holt złożył zamówienie i gdy czekali na drinki, 

Maud podziwiała wielobarwne kwiaty o niespotykanych kształtach. 

- Ładnie tutaj, prawda? - spytał. 

Spojrzała na niego uważnie. Tym razem niczego 

nie potrafiła wyczytać z wyrazu jego oczu. 

- Owszem - odpowiedziała spokojnie. - Nigdy 

przedtem tu nie byłam. 

- Odkryłem ją przypadkiem, dlatego... 

- Przywiozłeś mnie tutaj - dokończyła, coraz 

bardziej na siebie zła. Nie powinna zgodzić się na 

wizytę w restauracji. To było bardzo nierozsądne. 

- Przykro mi z powodu twojej matki. 

Bezpieczny temat, pomyślała. 

- Dziękuję. 

- Te ataki muszą być dla niej straszne. 

- Tak. 

- Czy długo będzie w takim stanie? 

- Kilka dni. Zapada w letarg, jest wyczerpana. 

- Czy większość czasu przesypia? 

- Tak. 

Gdy kelnerka przyniosła im dwa kieliszki wina, 

Maud łapczywie wypiła łyk. Smakowało wspaniale. 

Wiedziała, że alkohol doda jej pewności siebie. 

- Maud, podjąłem decyzję. 

- W jakiej sprawie? 

- Wyjeżdżam. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY 

Maud ze zdumienia rozchyliła usta. 

- Dlaczego jesteś taka zdziwiona? Przecież tego 

chciałaś. Myślałem, że się ucieszysz. 

- Tak, powinnam się ucieszyć - powiedziała, 

z trudem nad sobą panując. 

- A jednak się nie cieszysz, tak? - Wyglądał, 

jakby wygrał los na loterii. 

Była zła, że tak triumfował, ale nie winiła go za to. 

Wprost nie mogła uwierzyć, że tak zareagowała na 

jego rewelacje. 

Przecież powinna się liczyć również z takim obrotem sprawy. 

- Co się dzieje, Maud? Oboje wiemy... 

- Co stanie się z Seymourem, jeśli wyjedziesz? 

- Musiała wiedzieć, chodziło przecież o przyszłość 

jej męża. Nieważne, co czuła do Holta, to w tej chwili 

nie miało żadnego znaczenia. 

- Znajdzie innego adwokata, co zresztą mu proponowałem. 

- Ale nie jest jeszcze za późno, prawda? 

- Mam nadzieję, że nie. 

Zalała ją złość. 

- Masz nadzieję?! A co to za odpowiedź? 

- Nie krzycz na mnie, to nic nie da. 

- Wcale nie krzyczałam. A jak według ciebie 

powinnam zareagować? 

- Powinnaś się tego spodziewać po tym wszystkim, co się między nami wydarzyło. 

Poczuła, że się rumieni, dlatego szybko odwróciła wzrok. Chciała udawać, że nie ma pojęcia, o czym mówi Holt, ale byłoby to bezcelowe. Nie 

umiałaby go oszukać, i nie powinna też oszukiwać 

samej siebie. 

- Dlaczego to robisz? - spytała drżącym głosem. 

- Dobrze znasz odpowiedź na to pytanie. 

- Chcesz się na mnie zemścić, prawda? 

- Cholera, Maud... 

- Wyjeżdżasz przeze mnie, nie przez Seymoura. 

- Skarbie, ty i on to teraz jedno. 

- Nie jestem twoim skarbem - warknęła. 

- To tylko taka figura retoryczna. 

- Tylko ja wiem, jak jest mi ciężko. Twoja 

obecność nie ułatwia mi życia, ale... 

- Ale co? 

- I tak chcesz wyjechać. 

- Nie masz zielonego pojęcia, czego chcę - powiedział twardo, nagłe jednak rozpromienił się i dodał: - Chociaż nie, pomyliłem się. Dobrze wiesz, 

czego chcę. Maud - szepnął, gdy wciąż milczała. 

- Proszę, nie rób tego. 

- Czy według ciebie robimy coś nagannego? 

- Cholera, przestań! - krzyknęła zadowolona, że 

znów ją zezłościł. Przynajmniej nie musiała przeżywać katuszy, walcząc z wybujałą wyobraźnią, która podsuwała śmiałe obrazy. 


Zaklął pod nosem i pomasował kark. 

- Przepraszam, trochę przesadziłem. 

- Owszem. 

- Zachowuję się jak wariat. Najpierw cię obra

żam, a później cię przepraszam. 

- Przyjmuję przeprosiny. 

- Czy chcesz, żebym został? 

- A jeżeli tak? 

- Będziesz musiała poprosić. 

- Dobrze, w takim razie proszę. 

- Dlaczego? 

- To chyba oczywiste. 

- Nie dla mnie. 

- W porządku, wytłumaczę ci. 

- Śmiało. 

Potrząsnęła głową, chcąc zebrać myśli. 

- Tylko ty możesz uratować Seymoura. 

- Skąd ta nagła wiara we mnie? 

Uniosła brodę i powiedziała: 

- Wiem, co czujesz do mnie i do Seymoura, ale 

nie sprzeniewierzysz się etyce zawodowej i dobrze 

wykonasz swoją pracę. 

- Co ty możesz o tym wiedzieć? 

- Czuję, że nie lubisz przegrywać. 

- Oj, lepiej uważaj. 

- Nie wiem, o co ci chodzi. 

- To zabrzmiało prawie jak komplement. 

Ponownie wyprowadził ją z równowagi. 

- Przestań się ze mną bawić w kotka i myszkę. 

Chciałeś, żebym cię poprosiła, i zrobiłam to. Miałeś 

już swoją chwilę triumfu. Czego jeszcze chcesz? 

- Zamilkła i westchnęła głęboko. - Nie mogę znieść 

myśli, że Seymour miałby wylądować za kratkami. 

- Nawet jeśli jest winny? 

To pytanie tak ją zaskoczyło, że na chwilę zaniemówiła. 

- Ja... Holt, przecież to ojciec mojego dziecka. 

Pomyśl, jaki by to miało wpływ na Jonaha. - Przycisnęła dłoń do ust. 

- Dobrze się czujesz? 

Nic nie uchodziło jego uwagi. Reagował na jej 

każdy gest, na najbardziej subtelne zmiany w jej 

mimice. To jej pochlebiało, ale też nie pozwalało się 

skupić. 

- Nic mi nie jest. No więc jak, zostaniesz? 

- Tak. 

Ich oczy się spotkały. Wiedziała, o czym teraz 

myśli Holt. O tym, by tę noc spędzili razem. 

Pragnęła tego samego. Poprosiła go, by został 

i bronił Seymoura, lecz w ten sposób naraziła się na 

emocjonalne samobójstwo. 

- Mam nadzieję, że żadne z nas nie pożałuje tej 

decyzji - powiedział cicho. Chyba domyślał się, co 

teraz przeżywała. 

- To znaczy? 

- Och, na pewno dobrze wiesz, o co mi chodzi. 

Ponieważ powiedział to bardzo gorzko, a nawet 

nieco napastliwie, zamierzała ostro mu się odciąć. 

Jednak zanim zdążyła cokolwiek powiedzieć, Holt 

wstał tak gwałtownie, że jego krzesło upadło z hukiem na podłogę. 

- Cholera, obym tylko potrafił utrzymać ręce 

przy sobie. - Widząc, że Maud pobladła, dodał już 

o wiele spokojniej: - Przepraszam, zapomnij, że to 

powiedziałem. Chodźmy stąd. 

- Kopę lat, bracie. 

- Rzeczywiście szmat czasu - odparł Holt i energicznie potrząsnął dłonią Pete'a Ashburna. W czasach szkolnych bardzo się przyjaźnili, ale potem ich drogi się rozeszły i spotykali się niezwykle rzadko. 

- A czyja to wina? - napadł na niego Pete, mrużąc 

oczy. - Porzuciłeś praktykę i wyniosłeś się z miasta. 

- Zaraz, nawet kiedy tu mieszkałem, nie widywaliśmy się zbyt często. 

- Szczera prawda. 

- Powinniśmy się wstydzić - zareagował szybko 

Holt. 

- Człowieku, żyjemy jak w młynie. 

- Rozumiem, ale ja wyskoczyłem z tego młyna. 

- Bardzo cię za to podziwiam i szczerze ci 

zazdroszczę. 

- Wejdź i siadaj - poprosił Holt. - Dlaczego 

stoisz w progu? 

- No wiesz, wpadłem niezapowiedziany i... 

- Bardzo się cieszę. 

- Na pewno w niczym ci nie przeszkodziłem? 

- W niczym ważnym. 

Pete uniósł krzaczaste brwi, ale nic nie powiedział. 

Holt obserwował, jak przyjaciel odsuwa krzesło 

i siada. Chociaż był niski i dość drobny, słusznie 

uchodził za przystojnego mężczyznę. Skrzące inteligencją niebieskie oczy ładnie kontrastowały z ciemnymi włosami. Niewątpliwą ozdobą twarzy był perfekcyjnie wymodelowany wąsik. 

- Napijesz się kawy? - zaproponował Holt. 

- A masz? 

- Zawsze. 

- No to na co czekasz? Przynieś. 

Przez chwilę w milczeniu popijali kawę, potem 

Pete spojrzał poważnie na Holta i powiedział: 

- Wiesz, dlaczego tu jestem. 

- Tak. 

- Przykro mi, że tak się to wszystko potoczyło. 

- Mnie też jest przykro, naprawdę, ale to niczego 

nie zmienia. 

- Tak, masz rację - mruknął Pete. 

- Jak to się stało, że akurat ty robiłeś sekcję? 

- Pracujemy na zmiany. Kiedy przywieźli Dod-

sona, właśnie miałem dyżur. W pierwszej chwili 

chciałem to zlecić komuś innemu, ale po namyśle 

uznałem, że to głupi pomysł. 

- Cieszę się, że tak się stało. 

- Dopiero co wróciłem z urlopu. Przyszedłem do 

ciebie najwcześniej, jak tylko mogłem. 

- Doceniam to. 

Na chwilę zapadła cisza. Obaj uświadomili sobie, 

że wkraczają na bardzo grząski grunt. 

- Jak rozumiem, będziesz bronił ojca - pierwszy 

odezwał się Pete. 

- Tak. 

- Jestem pełen uznania, że potrafisz zachować 

obiektywizm. 

- A kto powiedział, że potrafię? - westchnął Holt. 

- Przepraszam, nie chciałem być cyniczny. 

- Spokojnie, wiem, że nie jest ci łatwo. 

Nawet sobie nie wyobrażasz, jak jest mi ciężko, 

pomyślał Holt. Zdał sobie sprawę, że Pete wciąż 

czeka na odpowiedź. 

- To kłopotliwa sytuacja i dlatego muszę z tobą 

porozmawiać. 

- Czytałeś mój raport, prawda? 

- Nie, nie czytałem. 

- Dlaczego? 

- Z jakiegoś powodu nie było go w aktach 

Seymoura. Wiesz, jak to bywa. Papiery lubią ginąć. 

Nic się nie stało, bo i tak wiem, co napisałeś. 

Pete popatrzył na niego z troską. 

- Mój raport nie stawia Seymoura w najlepszym 

świetle. -Widząc zmartwioną twarz przyjaciela, Pete 

poczuł się jeszcze bardziej nieswojo. - Dodson 

wykrwawił się na śmierć. 

- Ponieważ Seymour spaprał operację? - raczej 

stwierdził, niż zapytał Holt. 

- Właśnie tak brzmiał końcowy wniosek mojego 

raportu. 

- Nie miałeś żadnych wątpliwości? 

- Pytasz, czy jest cień szansy na inną interpretację 

faktów? 

- Tak - odparł Holt bez wahania. 

- Według mnie nie ma takiej szansy. 

- Wiesz, że koledzy Seymoura nabrali wody 

w usta? 

- To mnie wcale nie dziwi. Obaj wiemy, że 

środowisko lekarskie jest do bólu solidarne. Ręka 

rękę myje. 

- Nie zapominaj, że też jesteś lekarzem. 

- Zawsze nazywam rzeczy po imieniu. Pewnie 

dlatego wielu kolegów mnie nie lubi. 

- Chcę, żebyś mnie dobrze zrozumiał. Nie namawiam cię do czegoś nieetycznego. 

- Jesteśmy przyjaciółmi i dlatego wzdragam się 

na myśl o tym, że to ja wbiję ostatni gwóźdź do 

trumny twojego ojca. 

- Ale jeśli będziesz musiał to zrobić, nie zawahasz się. 

- Otóż to - odparł Pete, patrząc przyjacielowi 

prosto w oczy. 

Holt uśmiechnął się lekko, choć tak naprawdę 

miał ochotę kląć jak szewc. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY 

Maud od kilku dni nie widziała Holta, co bardzo 

korzystnie wpłynęło na spokój jej ducha. Wciąż nie 

mogła uwierzyć, że błagała go, by został i bronił 

Seymoura. Gdy wspominała ich rozmowę w restauracji, robiło jej się gorąco ze wstydu. 

Jednak niczego nie żałowała. Gdyby musiała, 

zrobiłaby to ponownie. Obecność Holta niezmiennie 

jej ciążyła, lecz gotowa była zrobić bardzo dużo, by 

uratować Seymoura przed więzieniem. 

Musiała skupić się na bieżących sprawach, zapomnieć o ogarniających ją wątpliwościach i obawach. 

Chciała, by wszyscy postrzegali ją jako silną i niezłomną kobietę, która trwa przy mężu bez względu na okoliczności. Nie miała z kim porozmawiać o sprawie, ponieważ Seymour przestał do niej dzwonić i coraz później wracał do domu. Od kiedy wyprowadziła się z małżeńskiej sypialni, niemal się nie widywali. Coraz częściej wątpiła, czy uda im się 

uratować małżeństwo. 

Nie straciła jeszcze nadziei, że będzie tak jak 

dawniej, ale wzdragała się na myśl o fizycznym 

kontakcie. Dopóki Seymour nie skończy z narkotykami, na pewno nie pozwoli mu się dotknąć. 

Powinna też przestać fantazjować na temat Holta. 

Zdegustowana pokręciła głową. O czym ona 

w ogóle myśli? Zmusiła się, by wstać i pójść na górę 

do pokoju Jonaha. 

Liz miała dziś wychodne. Maud zjadła lekką 

kolację, a teraz czekała, aż Jonah się obudzi. Cieszyła 

się na ten wieczór z synem. 

Usiadła przy łóżeczku i z rozczuleniem patrzyła 

na śpiącego synka. Wciąż odczuwała wdzięczność za 

ten wielki dar. Miała skarb, który nie każdemu był 

dany. W tym momencie jej myśli powędrowały do 

Bobbi. 

Serce jej się ścisnęło z żalu, gdy przypomniała 

sobie, co się dzisiaj wydarzyło. Pojechała do Bobbi, 

by dokonać kilku pomiarów. Mimo że dzwoniła 

kilkakrotnie do drzwi, nikt nie otwierał. 

Później Maud nie potrafiła powiedzieć, dlaczego 

nacisnęła klamkę. Drzwi ustąpiły i Maud wpadła 

w panikę. Coś było nie tak. Bobbi zawsze starannie 

zamykała dom w obawie przed niespodziewanymi 

wizytami eksmęża. 

Weszła do salonu, uważnie rozglądając się wokół. 

- Bobbi! - zawołała. 

Odpowiedziała jej martwa cisza. 

Coraz bardziej zaniepokojona Maud postanowiła 

zajrzeć do sypialni przyjaciółki. Już na drugim 

stopniu usłyszała szloch. Spodziewając się najgorszego, Maud weszła do środka. Jeśli były mąż znów pobił Bobbi... 

Bobbi leżała na podłodze w embrionalnej pozycji 

i zawodziła żałośnie. 

- Kochanie, co się stało? - spytała Maud, opadając na kolana i obejmując przyjaciółkę ramionami. 

Bobbi uniosła nieco głowę i wyjąkała: 

- Moje... moje... dziecko. 

- Co się stało? 

- Ja... ona... nie jest pewna... - Bobbi załamał się 

głos. 

Nie musiała kończyć. Maud dobrze wiedziała, co 

się stało. Biologiczna matka dziecka zmieniła zdanie 

i postanowiła nie oddawać maleństwa do adopcji. 

Maud wystarczająco długo pracowała w fundacji, by 

wiedzieć, że takie przypadki zdarzają się często. 

Osoby, które tak bardzo pragnęły dziecka jak Bobbi, 

przypłacały to załamaniem nerwowym. 

- Uspokój się - szepnęła Maud, kołysząc Bobbi 

w ramionach. - Kochanie, tak nie można. Spróbuję ci 

jakoś pomóc, ale muszę znać więcej szczegółów. 

Bobbi dopiero teraz trochę oprzytomniała. 

- I co ja teraz zrobię? Tak bardzo pragnęłam tego 

dziecka. 

- Nie wolno ci się poddawać. Wierz mi, takie 

sytuacje dość często się zdarzają, ale na ogół wszystko dobrze się kończy. 

- Obyś miała rację. Jeśli będę musiała zaczynać 

od nowa... - Kolejny szloch uniemożliwił jej dokończenie zdania. 

- Wiem. Zobaczę, co da się zrobić. Obiecaj, że 

będziesz dzielna. 

- Nie chcę być dzielna! Jestem tym zmęczona. 

- Rozumiem, ale czasami nie można inaczej. 

Do Bobbi nagle dotarło, że jej przyjaciółka też ma 

dużo poważnych problemów. Westchnęła rozdzierająco i powiedziała: 

- Przepraszam, że obarczam cię moimi kłopotami. Tak jakbyś miała ich za mało. 

- Przestań, nie chcę tego słuchać. Jestem twoją 

przyjaciółką, na dobre i na złe. Poza tym to ty mnie na 

ogół pocieszasz. 

Maud powoli się podniosła, a zaraz za nią Bobbi, 

która powiedziała: 

- Chodź, zrobię herbatę. Od razu poczujemy się 

lepiej. 

Jakiś odległy dźwięk wyrwał Maud z zamyślenia. 

Powróciła do rzeczywistości. Zobaczyła, że Jonah się 

obudził i wyciąga do niej rączki. 

- Ach, więc wreszcie się wyspałeś - przywitała 

go z uśmiechem. Wzięła synka na ręce i połaskotała 

go w szyję, aż zaczął się zanosić śmiechem. - Jesteś 

moim cukiereczkiem. 

- Na dwór! 

- Nie, już jest za późno. Poza tym jestem głodna. 

Popatrzysz, jak przygotowuję kolację. 

Nakarmiła Jonaha, zjadła kolację i właśnie 

wycierała stół, gdy poczuła na sobie czyjś wzrok. 

Podniosła głowę i zobaczyła Holta. 

Czy nadejdzie taki czas, gdy będzie potrafiła 

spokojnie znosić jego obecność? 

Może i tak, ale nie teraz, kiedy jego widok 

przywoływał tak wiele wspomnień. 

Uświadomiła sobie, że musi okropnie wyglądać. 

Po przyjściu od Bobbi zmyła makijaż i wzięła długi 

prysznic. Potem przebrała się w wygodną, rozciągniętą piżamę. Trudno. 

- Przepraszam, nie chciałem cię przestraszyć 

- powiedział Holt. 

- A jednak przestraszyłeś - odpowiedziała niezbyt grzecznie. 

Holt popatrzył na nią, a potem podszedł do Jonaha, 

który obserwował go z widocznym zaciekawieniem. 

- Cześć, maluszku. Co słychać? 

Jonah wyciągnął rączki do Holta. 

- Na ziemię! 

- Czy mogę wziąć go na ręce? - spytał Holt 

z udawaną szorstkością. 

- Hm, niedawno jadł i pobrudził się. 

- To mi wcale nie przeszkadza. 

- W takim razie... 

Holt wyjął Jonaha z wysokiego krzesełka. 

- Ależ jesteś ciężki. 

- Na ziemię - poprosił Jonah. 

Holt roześmiał się i odwrócił w stronę Maud. Nie 

udało jej się zachować obojętności i również się 

uśmiechnęła. 

- Czy mogę go postawić? - zapytał. 

- Oczywiście. Rwie się do chodzenia, ale nie 

wolno go ani na chwilę spuścić z oka. 

Holt uniósł Jonaha wysoko, a mały zaniósł się 

śmiechem. Maud obserwowała tę scenkę z rozbawieniem, ale nagle w jej serce wkradły się smutek i strach. 

Nie powinna tak się rozczulać. Holt dobrze wiedział, że do matki najłatwiej trafić przez jej dziecko. 

Nigdy nie powinna zapominać, że Holt jest i pozostanie wyłącznie jej pasierbem. Po zakończeniu sprawy Seymoura zniknie z ich życia, i to najprawdopodobniej na zawsze. 

- Ależ on zasuwa - roześmiał się Holt. 

Maud pośpieszyła za nimi do salonu. Jonah dotarł 

do pudła z zabawkami, wyjął kilka, usiadł na pod

łodze i zaczął się bawić. Maud usiadła na brzeżku 

kanapy, Holt stanął nieopodal. 

- Czy mogę się przysiąść? - zapytał. 

- Nie musisz pytać o pozwolenie. 

- Muszę. 

- Napijesz się czegoś? - zaproponowała Maud. 

- Sam się obsłużę. A gdzie jest Seymour? 

- Nie mam pojęcia. 

- Co to znaczy? 

- Dokładnie to, co powiedziałam. Wyszedł wcze

śnie rano i jeszcze nie wrócił. 

- Martwisz się o niego? 

- Tak - przyznała. 

- Czy myślisz o tym samym co ja? 

- Tak. 

- Cholera, Maud, nie powinnaś tego znosić. 

- Co według ciebie powinnam zrobić? - spytała 

zdziwiona. 

- Zostawić tego łajdaka. 

Zerwała się na równe nogi i spojrzała na niego 

oburzona. 

- Mam kopać leżącego?! 

- Oboje dobrze wiemy, że trwasz przy nim z zu-

pełnie innych powodów. 

- Ty cholerny łajdaku! - zawołała oburzona. 

- Przepraszam, znowu mnie poniosło. Nie chcę 

wszczynać kolejnej kłótni. 

- Ani ja. 

Już sama jego obecność wyprowadzała ją z równowagi. To, co i jak mówił, jak się poruszał, jak na nią patrzył. Odetchnie, dopiero gdy Holt opuści ten dom. 

- Myślisz, że ciągle bierze? 

- Tak myślę, chociaż nie mam żadnych dowodów. 

- Jeśli wpadnie, konsekwencje będą katastrofalne. 

- Zdaję sobie z tego sprawę. Próbowałam przemówić mu do rozsądku, ale nie słucha mnie. 

- Jak widać, separacja nie na wiele się zdała. 

- Widząc, że Maud pobladła, dodał szybko: - Przepraszam, to było niegrzeczne. 

- Co nowego w sprawie? - spytała, z trudem siląc 

się na spokój. 

Holt opowiedział jej o rozmowie z Pete'em Ash-

burnem. 

- Boże, Holt, to go zupełnie pogrąży! 

- Zrobię, co w mojej mocy, ale nie mogę ci 

niczego obiecać. 

Skinęła głową i przygryzła wargę. 

- Maud... 

Coś w jego głosie kazało jej spojrzeć na niego. 

Przez chwilę w pokoju panowała pełna napięcia 

cisza. 

- Mamusiu! 

Oboje gwałtownie podskoczyli. Maud pierwsza 

wzięła się w garść i odwróciła do synka. Jonah 

odsunął zabawki i próbował podnieść się na nóżki. 

- Dokąd się wybierasz, kochanie? 

- Na dwór. 

- Tylko jedno mu w głowie - skomentował 

wesoło Holt. 

- Kolego, poczekaj na mamę - zawołała Maud, 

a kiedy Jonah zaczął raczkować jeszcze szybciej, 

dodała: - Oj, nieładnie. 

Nagle Jonah stracił równowagę i upadając, uderzył główką w stolik do kawy. Zaczął płakać. Przez krótką chwilę Maud nie mogła się poruszyć. Strach 

niemal ją sparaliżował. Potem podbiegła do synka, 

wykrzykując: 

- Och, mój Boże! Jonah! 

Holt pierwszy dopadł do dziecka i delikatnie wziął 

je na ręce. 

Po wykrzywionej płaczem buzi spływała krew. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI 

- Mówiłem ci, że nic mu nie będzie. 

- Tego nigdy nie można wiedzieć na pewno 

- odparła Maud. Wciąż miała zaczerwienione oczy, 

a rysy ściągnięte bólem i strachem. 

Po powrocie ze szpitala położyli Jonaha do łóżeczka. Dochodziła północ, kryzys został zażegnany i Holt powinien już dawno pójść do swojego pokoju. 

Jednak nie umiał zostawić Maud i dziecka. Podejrzewał, że zamierzała przez całą noc czuwać przy Jonahu. Tak na wszelki wypadek, bo lekarz na 

pogotowiu zapewnił, że nic się nie stało. 

Po oczyszczeniu powierzchownego skaleczenia 

pielęgniarka po prostu zakleiła rozcięcie kolorowym 

plasterkiem. 

Choć Holt nie dał po sobie niczego poznać, przygoda 

Jonaha bardzo go zdenerwowała. Gdy zobaczył zalaną 

krwią twarzyczkę, przestraszył się nie na żarty. 

Na szczęście szybko się opanował. Podał krzyczące dziecko Maud, a potem pobiegł do łazienki po mokry ręcznik. 

- Musimy go natychmiast zawieźć do szpitala! 

- krzyknęła Maud. 

- Najpierw obmyjmy ranę - zaproponował. 

- On umrze... - szepnęła. 

Wyglądała, jakby miała za chwilę zemdleć. Holt 

uznał, że musi szybko coś zrobić. 

- Oczywiście, że nie umrze. - Spojrzał ostro 

i przytrzymał jej rękę, tak by mogła oczyścić ranę 

Jonaha. 

Mały jednak wiercił się i wyrywał. 

- Kochanie, leż spokojnie. Mama musi zobaczyć 

twoja ranę - prosiła. 

- Jedziemy na pogotowie - zarządził Holt. 

Trzydzieści minut później stali przy łóżeczku 

Jonaha, czekając na powrót lekarza. Mały, zmęczony 

przeżyciami, zasnął. 

- Wszystko w porządku, to tylko powierzchowne 

rozcięcie - zapewnił ich doktor Paul Baker. 

Ten młody mężczyzna o bystrym spojrzeniu był 

tak blady, jakby od wielu lat unikał słońca. 

- Czy coś sobie złamał? - spytała Maud. 

- Ależ skąd. Nie ma żadnych obrażeń. Przy 

ranach głowy dochodzi do silnego krwawienia. 

Wszystko wygląda o wiele groźniej, niż jest w rzeczywistości. 

- Dzięki Bogu - odparła Maud. 

- Powinien przespać spokojnie całą noc - zapewnił 

ją lekarz. - Gdyby coś się działo, proszę zadzwonić 

do pediatry Jonaha. 

- A więc rozmawiał pan z doktorem Vickersem? 

Słysząc ulgę w jej głosie, Holt trochę się uspokoił. 

Jeszcze przed sekundą obawiał się, że Maud nie 

wytrzyma napięcia. Czuł się odpowiedzialny zarówno za nią, jak i za dziecko. 

Do diabła, to Seymour powinien być teraz przy 

niej i przy Jonahu! Musiał jednak przyznać ze 

wstydem, że jest zadowolony z nieobecności ojca. 

- Tak, przed chwilą rozmawiałem z doktorem 

Vickersem - zapewnił ją doktor Baker. - Prosił, żeby 

pani do niego jutro zadzwoniła. 

Maud skinęła głową i spojrzała na Jonaha. 

- Czy możemy go zabrać do domu? 

- Oczywiście, w każdej chwili. 

- Jest pan pewien, że nic mu nie grozi? 

- Tak, jestem pewien. 

Holt patrzył, jak lekarz podaje śpiącego Jonaha 

Maud. Jej kruczoczarne włosy okalały pobladłą 

twarz. Choć była zmęczona i załamana, on widział 

tylko jej piękno. 

- Podjadę samochodem pod samo wejście - mruknął, by skierować swe myśli w inną stronę. 

Maud skinęła głową, nie odrywając wzroku od 

śpiącego dziecka. 

Holt podziękował lekarzowi i wyszedł na zewnątrz. Gdy dotarł do samochodu, wreszcie odetchnął pełną piersią. Maud dołączyła do niego kilka minut później. Milczeli przez całą drogę do domu. 

- Tyle krwi - szepnęła, gdy byli już w środku. 

Zauważył ślady nowych łez na jej policzku. 

Spojrzał na jej drżące usta i wbrew sobie poczuł 

ogromne współczucie. 

Nie chciał jej współczuć. Nie chciał do niej czuć 

czegokolwiek. 

Pożądanie to zupełnie inna sprawa. Nie było 

groźne, bo zazwyczaj szybko się wypalało. Jednak 

inne emocje były niebezpieczne i napawały go 

lękiem. 

Kiedy upora się ze sprawą Seymoura, wróci do 

swojego świata. Jednak czy tego chciał, czy nie, ta 

kobieta i jej dziecko już na zawsze pozostaną w jego 

pamięci i w jakiś sposób go zmienią. 

Jak mógł do tego dopuścić? 

- Jonah stracił zbyt dużo krwi, nie wydaje ci się? 

Wiedział, że Maud zachowuje się jak każda 

zdenerwowana matka. Chciałaby wierzyć w zapewnienia lekarza, a jednocześnie podawała je w wątpliwość. 

- Daj już spokój - mruknął. Marzył, by udało mu 

się utrzymać język na wodzy. Najchętniej zakląłby 

siarczyście, a potem porwał Maud w ramiona i... 

Maud pociągnęła nosem i uśmiechnęła się nie

śmiało. 

- Przepraszam, ciągle nie mogę się pozbierać. 

Czuję się winna. Co ze mnie za matka! 

- Przestań gadać głupstwa. 

- A co, może nie mam racji? - oburzyła się. - Nie 

upilnowałam Jonaha, przewrócił się na moich oczach. 

- Owszem, ale takie wypadki zdarzają się bardzo 

często. Musisz pozwolić dziecku na trochę samodzielności. Chyba nie ma na świecie chłopca, który przetrwałby dzieciństwo bez choćby jednej blizny. 

- Nawet nie chcę o tym słuchać. 

- Maud, nie zrobiłaś nic złego. Jesteś zdenerwowana i wyczerpana. Jutro spojrzysz na to spokojniej. 

Sama nie wiedziała, dlaczego nagle zaczęła się 

uśmiechać. 

Wyglądała tak pięknie, że nie mógł oderwać od 

niej oczu. 

- Co cię tak śmieszy? - zapytał. 

- Bo rzeczywiście jestem nieludzko zmęczona 

i czuję się, jakbym miała sto lat. 

- Przestań się martwić o Jonaha. Jutro nie będzie 

o niczym pamiętał i znów zacznie rozrabiać. 

- Obyś miał rację. 

Głos jej się załamał. Holt wiedział, że to z powodu 

napływających do oczu łez. Powinna jak najszybciej 

wziąć się w garść, by wreszcie mógł wrócić do swojej 

sypialni, zanim będzie za późno. 

- Próbuję się w ten sposób uspokajać - mówiła 

dalej - ale kiedy sobie przypomnę, jak Jonah strasznie krwawił... 

Holt nie był w stanie panować dłużej nad emocjami. Podszedł do Maud i przytulił ją mocno, a potem pochylił głowę i zaczął ją całować. 

Żarliwie, namiętnie, długo. 

Nie wiedział, czego się spodziewać ze strony 

Maud. Oporu, niechęci czy też kolejnego policzka. 

Nie oczekiwał jednak takiej uległości i pasji. Gdy 

Maud przylgnęła do niego całym ciałem, przestał się 

kontrolować. 

Dopiero gdy przerwał pocałunek, by zaczerpnąć 

tchu, zorientował się, że ma twarz mokrą od łez 

Maud. 

Poczuł palący wstyd. Zachował się jak łajdak, 

wykorzystał jej chwilową słabość. Powinien to przerwać, ale nie umiał. Gdy pożądanie stało się nie do zniesienia, nagle wypuścił Maud z objęć. 

Gwałtownie ruszył w stronę drzwi, ale na chwilę 

przystanął i rzucił przez ramię: 

- Do zobaczenia rano. 

Następnego dnia Maud postanowiła, że już nigdy 

nie zostanie sam na sam z Holtem. 

Próbowała znaleźć usprawiedliwienie dla swojego 

wczorajszego zachowania, jednak żaden powód, żadna wymówka nie brzmiały przekonująco. Po prostu zabrakło jej silnej woli. 

Zdradziło ją jej własne ciało. 

Dzięki Bogu, Holt wykazał się większym opanowaniem. Na myśl o tym zalała ją fala żaru. Była tak rozpalona, jakby miała gorączkę. 

Dlaczego tak się zachowała, gdzie podziały się jej 

duma i wstyd? Czy tak bardzo brakowało jej seksu? 

Nie winiła Holta, bo każdy mężczyzna, a zwłaszcza obdarzony bujnym temperamentem, zachowałby się tak samo. 

Wszystko wymykało się jej spod kontroli. Jej 

uporządkowane do tej pory życie zamieniało się 

w chaos. 

Jak to wszystko się skończy? 

Jej syn wylądował w szpitalu, a mąż coraz później 

wracał do domu. 

Pogoda pogłębiała nastrój przygnębienia. Od 

wczesnych godzin rannych siąpił deszcz i nawet 

największy optymista popadłby w depresję. 

Jednak nie powinna się smucić. Miała za co 

dziękować losowi. Z wczorajszego wypadku Jonah 

wyszedł bez szwanku. W drodze do łazienki przystanęła przy łóżeczku synka. Spał słodko jak aniołek. 

Powstrzymując łzy, zeszła na dół na śniadanie. 

Kawa i gazety już na nią czekały. Seymour się nie 

pokazał. 

Rozłożyła gazetę i zerknęła na pierwszą stronę. 

Czytała i nie wierzyła własnym oczom. Czuła 

narastającą wściekłość. Rzuciła gazetę na stół i wbiegła na schody. Zatrzymała się dopiero przed drzwiami do pokoju Holta. Wzięła głęboki oddech i energicznie zapukała. 

- Otwarte! - krzyknął. 

Bez wahania wtargnęła do środka. 

Holt stał przy oknie, ubrany tylko w dżinsy. 

- Czy stało się coś złego? - spytał, widząc 

wzburzenie Maud. 

- Co ty sobie wyobrażasz?! - krzyknęła drżącym 

głosem. 

- Nie mam pojęcia, o co ci chodzi. 

- Czytałeś dzisiejszą gazetę? 

- Owszem. No i co? 

- A więc to prawda - szepnęła. 

- Tak, to prawda. Wziąłem inną sprawę, ale nic ci 

do tego. 

- Chcę, byś skupił się wyłącznie na Seymourze. 

- Fatalnie się składa - mruknął. - Nie dbam o to, 

czego chcesz. 

- Niech cię diabli! 

Wybiegła z pokoju, z hukiem zatrzaskując drzwi. 

Miała wrażenie, że dźwiga na ramionach ciężar 

całego świata. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI 

- Czy podać ci kawę? 

Holt odwrócił się od okna, spojrzał na Marianne 

i potrząsnął głową. 

- Nie, dziękuję. 

- Na pewno? 

- Sugerujesz, że wyglądam, jakbym potrzebował 

kilku litrów kawy? 

- Właśnie. 

- Kawa nie wystarczy, przydałoby się coś mocniejszego. 

- Miałeś złą noc? 

- Raczej zły początek dnia - powiedział po chwili 

zastanowienia. 

- Ten deszcz działa wszystkim na nerwy, nawet 

mnie. Wcale mnie nie pociesza myśl, że był bardzo 

potrzebny. 

- Wiesz co, jednak napiję się kawy. 

- W porządku, zaraz zrobię. 

- Dzięki - mruknął Holt i ponownie odwrócił się 

do okna. Lalo jak z cebra. To była prawdziwa letnia 

burza, z piorunami i błyskawicami. Jego myśli 

powędrowały w stronę bezkresnego oceanu. Marzył 

o jak najszybszym wyjeździe zmiasta, zaczynał się tu 

dusić. Niemal czuł słony zapach bryzy chłodzącej 

rozgrzane ciało. 

Był nieludzko zmęczony. Gdyby wiedział, jakie 

komplikacje pociągnie za sobą obietnica złożona 

matce, nigdy nie podjąłby się obrony Seymoura. 

Na samą myśl o ojcu zacisnął pięści. Gdzie on się, 

do diabła, podziewa? Czy wpadł w narkotykowy 

ciąg, jak podejrzewała Maud? Jeśli złapie go policja, 

będzie po sprawie. 

A co wtedy stanie się z Maud? 

Zaklął pod nosem. Nie chciał o niej myśleć ani się 

o nią martwić. Nie ponosił za nią żadnej odpowiedzialności. Skoro tak, dlaczego bezustannie się o nią troszczył? 

Z jednej strony tak bardzo jej pragnął, że nie mógł 

przestać fantazjować o niej. Z drugiej strony nie do 

końca jej ufał. Był niemal pewien, że jest bardzo silna 

i wyjdzie cało z każdej opresji. 

Był tak pogrążony w myślach, że nawet nie 

zauważył, kiedy Marianne weszła do gabinetu i postawiła na biurku filiżankę z kawą. 

Gdy teraz upił łyk, stwierdził ze zdumieniem, że 

kawa zupełnie wystygła. 

- Cześć. - Do gabinetu wszedł Vince. - Czyżbyś 

był zaskoczony? Chyba zapomniałeś, że zaprosiłeś 

mnie do swojego sanktuarium. 

- Rzeczywiście zapomniałem - przyznał Holt ze 

śmiechem. - Mam za dużo na głowie. 

- Chcesz się ze mną podzielić swoimi troskami? 

- Z tobą? 

- Podobno umiem dobrze słuchać. 

- Słuchasz, kiedy masz w tym interes. 

- Nie jesteś pierwszy, który mi to mówi. - Vince 

podszedł do stolika i nalał sobie filiżankę kawy. 

Potem usiadł na krześle i przesunął stetsona na tył 

głowy. - Co nowego? 

- To chyba ja powinienem o to zapytać. 

- Racja, ale jakoś dziwnie wyglądasz. 

- To znaczy jak? 

- Jakby cię coś gryzło. 

- Kiedyś powiem ci, co naprawdę o tobie myślę. 

Sam się o to prosisz. - Holt wstawił filiżankę z kawą 

do mikrofalówki i z powrotem usiadł za biurkiem. 

- Masz coś dla mnie w sprawie Sandersa? 

- A właśnie, skoro o tym mowa. Czytałem artykuł 

w dzisiejszej gazecie. 

- Ja też. 

- Nie wyglądasz na zadowolonego. 

. - Nienawidzę takiej reklamy. 

- Ciekawe, skąd dziennikarze się o tym dowiedzieli. 

- Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi. Maud 

zrobiła mi rano z tego powodu potworną awanturę. 

Uważa, że nie powinienem się rozpraszać. 

- Ciekawe - skomentował Vince. 

- Raczej głupie. Poza tym to nie jej sprawa. 

- Nie rozumiem, dlaczego tak cię to wyprowadzi

ło z równowagi. Powinieneś spodziewać się takiej 

reakcji z jej strony. Maud musi dbać o swoje interesy. 

- Wiem, co robię. 

- Hm, chyba niezbyt dobrze się dogadujecie 

- raczej stwierdził, niż zapytał Vince. 

Holt zacisnął szczęki. Całe szczęście, że Vince nie 

znał drugiego dna tej historii. 

- Można tak powiedzieć. 

Zaintrygowany Vince przyjrzał mu się badawczo, 

ale ku uldze Holta nie skomentował tych słów. 

- Jak się miewa Seymour? 

- Zachowuje się jak ostatni dupek. Nie wrócił na 

noc do domu. - Holt nie ukrywał oburzenia. 

- Cholera jasna! - zdenerwował się Vince. 

Holt opowiedział przyjacielowi, co przytrafiło się 

Jonahowi. 

- O rany, to okropne. Seymour nawet nie wie, że 

jego synek był na ostrym dyżurze? 

- Kiedy wychodziłem rano z domu, jeszcze go 

nie było. 

- Jeśli znów zaczął brać... 

Holt uniósł dłoń i dokończył za przyjaciela: 

- To sam będzie sobie winien. 

- Chcesz, żebym dyskretnie zorientował się w sytuacji? 

- Tak. 

- Chyba wybiorę się ponownie do szpitala 

i sprawdzę, czy koledzy Seymoura wciąż solidarnie 

milczą. 

- Sam się tym zajmę. 

- Ty tu rządzisz. 

- No dobrze, wracajmy do sprawy Sandersa - powiedział Holt. 

- Dużo pracy, mało efektów. 

- To znaczy? 

- Powinniśmy się skoncentrować na obronie Lucasa. Nie jest dobrze. Brakuje nam świadków. Nikt go nie widział na spacerze z psem. 

- No to mamy problem. - Holt potarł podbródek. 

- Coś jeszcze? 

- Raczej nic dobrego. 

- Mów, jakoś to wytrzymam. 

- Zbadałem ich sytuację finansową. Zarówno 

Lucas, jak i jego żona byli ubezpieczeni na wysoką 

sumę. 

- Lucas ma kilka milionów na koncie. Nie zabiłby żony dla pieniędzy. 

- Racja. To co, nie grzebać dalej w ich finansach? 

- Chwilowo dajmy temu spokój. 

- Rozmawiałem z ich przyjaciółmi, ale nikt nie 

okazał się zbyt chętny do współpracy. Odniosłem 

wrażenie, że chociaż współczują Sandersowi, nie 

chcą być w nic zamieszani. 

- To mnie nie dziwi. - Holt wzruszył ramionami. 

- W takich sytuacjach większość ludzi tchórzy. 

- Człowieku, ależ jesteś cyniczny. 

- A co, nie zgadzasz się ze mną? 

- Niezupełnie. To normalne, że ludzie się boją. 

Nie skłamałbym dla ciebie w sądzie, ale gdybym 

mógł ci pomóc, na pewno bym to zrobił. 

- Kop dalej, może na coś trafisz. 

- Byłem również u jego kochanki, ale niewiele 

wskórałem. Potwierdziła, że Lucas zerwał romans. 

Nazywa się Cynthia Newsome. Rozwódka z dwójką 

dzieci. Powiedziała, że decyzję Lucasa przyjęła ze 

spokojem i zrozumieniem. 

- Zbyt piękne, aby było prawdziwe. 

- Pomyślałem to samo, dlatego pogrzebałem 

w jej przeszłości. Ta kobieta nigdy nawet nie dostała 

mandatu, ma czystą kartotekę. 

- Uosobienie niewinności i praworządności? 

- No cóż, na to wygląda. Jeśli chcesz, przyjrzę się 

jej dokładniej, ale intuicja mi podpowiada, że Cynthia nie miała nic wspólnego z morderstwem żony Lucasa. 

- Ufam twojej intuicji, dlatego na razie zostawimy Cynthię w spokoju. 

- Jednak jest coś, co powinienem sprawdzić. 

- Co? - zapytał Holt z ożywieniem. 

- Jej sytuację finansową. 

- Daj sobie spokój. To ślepa uliczka. 

- To co, przechodzimy do planu b? 

- Nie mam planu b, ale coś wymyślę. 

Vince wstał. 

- W takim razie wracam do sprawy Seymoura. 

- Znajdź go i sprowadź do domu. 

- Będziemy w kontakcie. 

Gdy Holt został sam, zaczął analizować rozmowę 

z Vince'em. Oba śledztwa utknęły w martwym 

punkcie i czuł, że traci grunt pod nogami. Najgorsze, 

że nie potrafił dostatecznie się skupić. 

A wszystko przez pewną piękną kobietę, która 

była żoną jego ojca. 

Wstał i zaczął nerwowo krążyć po gabinecie. 

Rozległ się dzwonek telefonu, a po chwili 

w drzwiach ukazała się Marianne. 

- Jakaś kobieta chce z tobą rozmawiać. 

- Kto? 

- Nie przedstawiła się. 

Czyżby dzwoniła Maud? Szybko sięgnął po słuchawkę. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY 

Jeśli Seymour nie wróci do domu ani nie zadzwoni 

do wieczora, będę musiała coś zrobić, pomyślała 

zdesperowana Maud. Wzdragała się na samą myśl 

o zawiadomieniu policji, ale zaczynała się coraz 

bardziej niepokoić. 

Rozważała, czy nie powinna porozmawiać z jego 

kolegami z pracy, ale uznała, że to zły pomysł. 

Z licznych wypowiedzi Seymoura domyśliła się, że 

większość z nich wolałaby o nim zapomnieć. Na 

szczęście nikt go nie szykanował, nikt nie wypowiadał się niepochlebnie na jego temat. Wyrok jeszcze nie zapadł. Miejscowe środowisko lekarskie uważnie 

przyglądało się rozwojowi wypadków, ostrożnie okazując solidarność z wybitnym chirurgiem, który ma poważne kłopoty. 

Większość z nich wiedziała, że każdemu może 

przytrafić się to samo, dlatego wybrano zmowę 

milczenia. Mało prawdopodobne, by ktokolwiek ze 

szpitala wiedział, gdzie podziewa się Seymour. 

Jedyną osobą, do której nie wahała się zadzwonić, 

był Keefe Ryan. 

- Co się stało? - spytał zdenerwowany, gdy 

usłyszał jej głos. 

Trochę zdziwił ją jego przestrach, ale szybko 

uświadomiła sobie, że jest równie wytrącona z równowagi. 

- Mam nadzieję, że nic, ale trochę się martwię. 

- Coś z Seymourem? 

Po tonie jego głosu poznała, że Keefe i tak dobrze 

zna odpowiedź na to pytanie. 

- Tak. Czy widziałeś się z nim lub rozmawiałeś 

podczas ostatnich dni? 

- Nie. - Zawahał się na chwilę. - Czy mam 

rozumieć, że ty również go nie widziałaś? 

Wydawał się mocno przestraszony. Nic dziwnego. 

Zakłopotana Maud przez chwilę milczała, ale potem 

ogarnęła ją furia. Seymour to naprawdę zimny drań. 

Co on sobie wyobraża? Jak on śmiał postawić ją 

w takiej sytuacji? Niech go szlag trafi! Powinna 

przewidzieć, że zachowa się jak skończony egoista, 

ale tym razem przekroczył wszelkie dopuszczalne 

granice. 

- Tak, Keefe. Właśnie to chcę ci powiedzieć. 

- Na litość boską, Maud, nie masz pojęcia, gdzie 

on może być? 

- Nie - odparła głosem drżącym ze złości. 

- Czy coś takiego zdarzyło się już wcześniej? 

- Nie. 

- Co na to Holt? 

Obawiała się tego pytania. Sama postanowiła 

unikać wzmianek na temat Holta. 

- Wie, że Seymour gdzieś przepadł, ale właściwie 

nie rozmawialiśmy na ten temat. 

- A chyba powinniście. 

Maud poczuła, jak robi się jej gorąco. Cale 

szczęście, że Keefe nie mógł widzieć rumieńców na 

jej twarzy. 

- Najpierw postanowiłam zadzwonić do ciebie. 

- Czy ty i Seymour macie jakieś problemy mał

żeńskie? 

Maud wiedziała, że w ten zawoalowany sposób 

Keefe próbuje wybadać, czy Seymour nie ma przypadkiem romansu. 

- Chyba - mówił dalej Keefe - nie obraziłaś się za 

to pytanie? 

- Nie, skądże. Przychodzi mi do głowy mnóstwo 

scenariuszy, ale nigdy przez myśl mi nie przeszło, że 

Seymour spotyka się z inną kobietą. 

- Ale teraz już nie jesteś tego taka pewna? 

- Nie jestem pewna niczego. 

- A jak jego problem narkotykowy? 

- Właśnie o tym chciałam z tobą porozmawiać, 

ale nie wiedziałam, jak zacząć. 

- A więc nie chodzi o inną kobietę, tylko o narkotyki? 

- Tak mi się wydaje. 

- Pewnie masz rację. 

- Jak uważasz, czy powinnam zadzwonić na 

policję? 

Przez chwilę milczał, a potem powiedział, ostrożnie dobierając słowa: 

- Posłuchaj, chętnie trochę się rozejrzę i spróbuję 

ci pomóc, ale naprawdę powinnaś porozmawiać 

z Holtem. Teraz to on jest adwokatem Seymoura. 

~ Oczywiście, masz rację. 

- Pamiętaj, możesz się do mnie zawsze zwrócić. 

Jeśli chcesz, zaraz do ciebie przyjadę. 

- Dzięki, Keefe - powiedziała ciepło - ale poradzę sobie. 

- Zadzwonię do ciebie wieczorem, żeby sprawdzić, co się dzieje. 

- Jasne, i jeszcze raz dziękuję. 

- Przecież nic dla ciebie nie zrobiłem. Nie trać 

nadziei. To wszystko kiedyś się skończy i twoje życie 

wróci do normy. 

- Tak bardzo wierzysz w zdolności Holta? 

- A ty nie? 

- Nie jestem pewna - odparła ostrożnie. 

- Chyba wiem, skąd to wahanie w twoim głosie, 

ale opowiedz mi o tym. 

- Czytałeś dzisiejsze gazety? 

- Tak. Czy Holt wie, co na ten temat sądzisz? 

- Owszem - odparła, nie kryjąc goryczy. 

- I co on na to? 

- Kazał mi pilnować własnego nosa. 

- Jest świetnym adwokatem i z łatwością poradzi 

sobie z obiema sprawami. To dla niego bułka z masłem. 

- Nie o to chodzi. Trochę to dziwne i niepokojące, 

że nie chce skoncentrować się wyłącznie na sprawie 

Seymoura. 

- Zgoda, tylko że nic nie możemy zrobić. 

- Tak, i właśnie dlatego jestem taka zła - wyznała 

otwarcie. 

- Będziemy w kontakcie, dobrze? 

Natychmiast po odłożeniu słuchawki Maud 

uświadomiła sobie, że telefon do Keefe'a był czystą 

stratą czasu, nadal jednak odwlekała rozmowę z Hol-

tem. Ale właściwie cóż innego jej teraz pozostało? 

Jak słusznie zauważył Keefe, Holt był w tej chwili 

jedyną osobą, którą na pewno obejdzie zniknięcie 

Seymoura. Może coś wiedział, tylko postanowił jej 

o tym nie mówić. 

Nie winiłaby go za to, zwłaszcza po tym, co 

wydarzyło się między nimi ostatniej nocy. Dla obojga 

stało się jasne, że nie potrafią nawiązać normalnych 

stosunków. Albo się kłócili, albo żarliwie całowali. 

Wczorajszy pocałunek wprowadził jeszcze większy zamęt w jej myśli. Od kiedy Holt ponownie wkroczył w jej życie, przestała zwracać uwagę na 

innych mężczyzn. 

Jednak gdy tylko pojawiał się w pobliżu, stawała 

się inną osobą. Wydobywał na powierzchnię te cechy 

jej charakteru, których w sobie najbardziej nie lubiła. 

- Maud. 

Słysząc głos męża, odwróciła się gwałtownie. 

Musiał zauważyć grymas niesmaku na jej twarzy, bo 

jego uśmiech szybko zniknął. 

- Niezbyt się ucieszyłaś na mój widok - skomentował cierpko jej reakcję. 

Zachowywał się, jakby nic się nie stało, co 

oczywiście doprowadziło ją do furii. Nie wyglądał 

jak po imprezie narkotykowej, a nawet jeśli trochę 

gdzieś poszalał, zdołał doprowadzić się do porządku. 

Był jak zwykle nienagannie ubrany i poruszał się 

z dużą pewnością siebie. 

Może Keefe miał rację i Seymour wdał się 

w romans. Sama nie wiedziała, co byłoby gorsze, bo 

obie ewentualności wydawały jej się równie okropne. 

- Gdzie byłeś? - zapytała prosto z mostu. 

Nie odpowiedział, tylko podszedł do niej bliżej 

i pogładził ją po policzku. 

Wzdrygnęła się i odwróciła głowę. 

- Przepraszam, nie chciałem, byś się zamartwiała 

- powiedział cicho. 

- Och, czyżby? Coś takiego. Dobrze, że mi o tym 

mówisz, bo sama bym na to nie wpadła. 

- Posłuchaj, przepraszam. W porządku? 

- Nie, nie jest w porządku. 

- Dla własnego zdrowia psychicznego musiałem 

na trochę wyrwać się z tego piekła i przemyśleć parę 

spraw. 

- Powinieneś mnie o tym uprzedzić. 

- Masz rację. Popełniłem błąd. Przykro mi, że się 

o mnie martwiłaś. Przebaczysz mi? 

W życiu! - pomyślała. Oczywiście nie powiedzia

ła tego na głos, bo napastliwa reakcja mogłaby tylko 

pogorszyć i tak trudną sytuację. W tej chwili ważne 

było, że Seymour wreszcie wrócił do domu, cały 

i zdrowy. 

Nie czuła się na siłach, by wszczynać kłótnię. 

- Już nie jesteś ciekawa, gdzie byłem? 

- A czy jeśli zapytam, powiesz mi prawdę? 

- odcięła się natychmiast. 

Seymour zacisnął usta. 

- Co się z nami stało, Maud? Od kiedy Holt... 

Poczuła, jak jej serce zamiera. Czy Seymour coś 

zauważył? Starała się ukryć swoje prawdziwe uczucia do Holta, ale coś mogło ją zdradzić. Nie, to bzdura, niczego nie zauważył. Po prostu szukał kozła 

ofiarnego. Nie zamierzała mu na to pozwolić. 

- Nie obwiniaj Holta o to, że stałeś się narkomanem. 

- Nie jestem uzależniony - zareagował ostro. 

- Chciałabym ci wierzyć, Seymour, chociażby 

przez wzgląd na naszego syna -powiedziała chłodno 

i dobitnie. 

- Udowodnię ci, że nie kłamię. 

W jego głosie pojawiła się błagalna nuta, która 

jednak nie zmiękczyła serca Maud. Seymour potrzebował pomocy. Dopiero gdy podda się leczeniu i uwolni od nałogu, będzie w stanie ponownie mu 

zaufać. 

- Zobaczymy - stwierdziła bez entuzjazmu. 

- Więc nie zamierzasz mi przebaczyć? 

Maud westchnęła. 

- To nie takie proste. Nie było cię tutaj, gdy Jonah 

miał wypadek. 

- Co się stało? Czy wszystko z nim w porządku? 

- dopytywał się zdenerwowany. 

- Tak, wszystko z nim w porządku, ale to nie 

twoja zasługa. 

Opowiedziała mu, co się wczoraj wydarzyło. 

- Hm, a więc Holt pośpieszył ci z pomocą. 

- Tak, dzięki Bogu. 

Seymour odwrócił się i podszedł do barku. Zrobił 

sobie drinka i jednym haustem wypił zawartość 

szklaneczki. 

Miała ochotę krzyknąć, błagać go, by nie pił. Jeśli 

Seymour zacznie mieszać alkohol z narkotykami, nie 

uratuje go nawet najlepszy adwokat. Wiedziała dobrze, że nie posłuchałby jej, bo zawsze robił to, na co miał ochotę. Z nikim się nie liczył, nie raczył jej 

nawet poinformować, że przez dwa dni nie będzie go 

w domu. 

Odwrócił się do niej i spojrzał na nią przenikliwie. 

- Znowu będziemy rodziną. Obiecuję ci. 

- Seymour, ty niczego nie rozumiesz, prawda? 

- spytała z żalem. 

- Robisz wiele hałasu o nic. Skoro już o tym 

mowa, chcę, żebyś wróciła do naszej sypialni - zażądał z pochmurną twarzą. 

- Nie mam takiego zamiaru. 

- Już nigdy? 

- Tego nie powiedziałam. 

- Nie będę... - Seymour urwał i odwrócił się 

w stronę drzwi. 

Maud zrobiła to samo i od razu odruchowo 

przyłożyła dłoń do serca. Holt. Nie mógł pojawić się 

w mniej odpowiednim momencie. 

- Gdzieś ty się, do diabła, podziewał?! - krzyknął, patrząc ze złością na Seymoura. 

- Jak śmiesz mówić do mnie takim tonem! - oburzył się Seymour. 

- Zadałem ci pytanie. Odpowiedz. 

Seymour otworzył usta i szybko je zamknął. 

Niezłe posunięcie, pomyślała Maud, widząc, że 

Holt jest zbyt wściekły, by wysłuchać ojca. Tym 

razem była po stronie pasierba. Ktoś powinien potrząsnąć Seymourem, a tylko Holt mógł tego dokonać. 

- To bez znaczenia - oznajmił Seymour. - Najważniejsze, że wróciłem do domu. 

- Jasne - warknął Holt. - Byłeś na jakiejś imprezie narkotykowej. 

- Nie muszę ci się z niczego tłumaczyć. Jesteś 

moim adwokatem, a nie spowiednikiem. 

- I tu się mylisz! - krzyknął Holt. - Jeśli chcesz, 

żebym tu został, musisz robić, co ci każę. Zabraniam 

ci znikać z domu na tak długo. 

Jeszcze przed chwilą czerwony na twarzy Seymour śmiertelnie pobladł. 

- Nie masz prawa tak do mnie mówić. 

Holt kontynuował dalej, jakby umknęła mu reakcja Seymoura. 

- Jeśli się nie uspokoisz, na pewno wylądujesz 

w więzieniu. 

- On ma rację, Seymour. Lepiej go posłuchaj 

- wtrąciła się Maud. 

Twarz Seymoura wykrzywił paskudny grymas. 

- Przestańcie natychmiast, oboje! Nie życzę sobie, żebyście przeciwko mnie spiskowali. 

- Cóż, chyba nie masz wyboru - stwierdził Holt. 

- Jeszcze zobaczymy. - Seymour nieco chwiejnym krokiem opuścił pokój. 

Po jego odejściu zapanowała ciężka, nieprzyjemna cisza. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY 

W powietrzu unosiły się kłęby papierosowego dymu. 

To dziwne, że Buck w ogóle to zauważył, bo zazwyczaj 

nie zwracał uwagi na takie szczegóły. Dzisiaj dym 

bardzo mu przeszkadzał, bo był zmęczony i nie czuł się 

najlepiej. W dodatku prawie trząsł się ze złości. 

- Wyglądasz, jakbyś miał za chwilę eksplodować 

- powiedział Sid, patrząc na niego spod półprzy-

mkniętych powiek. 

- Bo zaraz eksploduję - mruknął ze złością. 

Sid dopił resztkę piwa, a potem spojrzał na pustą 

butelkę i potrząsnął głową. 

- Czytałem w gazetach, że Ramsey będzie bronił 

twojego szwagra. 

- Czułem, że Lucas coś kombinuje. 

- Tak, wspominałeś o tym. 

- I, cholera, miałem rację - stwierdził Buck 

z rozgoryczeniem. 

Sid skrzyżował ramiona i nachylił się w jego 

stronę. 

- Nie denerwuj się tak, bo wreszcie dostaniesz 

zawału. 

- Uważasz, że nie mam powodów do zdenerwowania? 

- Ty wiesz lepiej. Pamiętaj o swojej rodzinie 

i dzieciach siostry. Jak sobie bez ciebie poradzą? 

Buck wiedział, że przyjaciel ma rację. Kto zadbałby o rodzinę, gdyby coś mu się stało? Poza tym musiał dopilnować, by Lucas poniósł sprawiedliwą 

karę. 

- Masz coś dla mnie? 

- Niestety niewiele. 

Buck zacisnął pięści i zaczął rytmicznie uderzać 

w blat stołu. 

- Lucas się z tego wywinie, mam rację? 

- Biorąc pod uwagę, że broni go Holt Ramsey, to 

bardzo prawdopodobne. Nie wściekaj się, muszę być 

z tobą szczery. 

- Nie można do tego dopuścić. 

- Stary, wyluzuj. - Sid wskazał pełną butelkę 

Bucka. - Dopij piwo i zamówimy jeszcze jedną 

kolejkę. To nas wprawi w lepszy nastrój. 

- Szczerze mówiąc, mam już dosyć. 

- No to co? 

- Nie chcę, żebyś znowu musiał mnie odwozić do 

domu, tak jak ostatnio. 

- Żaden problem - lekkim tonem odpowiedział 

Sid. - Po to ma się przyjaciół. 

Buck dopił piwo, a potem westchnął ciężko 

i utkwił wzrok w przyjacielu. 

- Opowiedz mi coś o tym Ramseyu. 

- Ma reputację twardego sukinsyna, zarówno na 

sali sądowej, jak i w życiu prywatnym. 

- Nie to chciałem usłyszeć - mruknął Buck. 

- Mam cię okłamywać? 

- Do diabła, nie. Muszę znać jak najwięcej szczegółów. 

Sid przygładził włosy. 

- Ramsey od kilku lat rzadko bierze sprawy, ale 

wciąż uchodzi za najlepszego adwokata w mieście. 

Nie chciałbym z nim walczyć na sali sądowej. 

- Uważasz, że pomimo dowodów zdoła wyciągnąć Lucasa? 

- Tak. - Gdy Buck zaklął pod nosem, Sid dodał: 

- Poprosiłem jednego z przyjaciół, żeby trochę 

poszperał. Udało mu się ustalić tylko tyle, że Ramsey 

zatrudnił detektywa, który wypytuje Lucasa o twoją 

siostrę. 

- Jak śmie grzebać w życiu Rachel! Jeśli wyciągnie jakieś brudy... - Głos załamał mu się ze złości. 

- Według mnie właśnie to spróbuje zrobić. 

- Przeprowadzi sąd nad moją siostrą i w końcu to 

ona będzie oskarżona. A przysięgli uznają, że zasłużyła na śmierć, tak? 

- Właśnie. 

- Tak się jednak nie stanie. 

- Obyś miał rację. 

- Zamierzam go powstrzymać. 

- Kogo? - zapytał Sid, odruchowo napinając 

mięśnie. 

- Lucasa. - Buck dopił resztkę piwa. 

- Przystopuj. Chyba trochę przesadzasz. Wkraczasz na niebezpieczną ścieżkę. 

- Nie pozwolę, by morderstwo mojej siostry 

uszło mu płazem. - Zmrużył groźnie oczy. - Zrobię 

wszystko, by za to zapłacił. 

Maud wjechała na podjazd przy domu Bobbi, ale 

nie wysiadła z samochodu. Musiała się wziąć w garść 

przed wizytą, choć bardzo pragnęła zobaczyć przyjaciółkę. Gdy była tu ostatnio, Bobbi histeryzowała, ale teraz sytuacja się zmieniła. Biologiczna matka dziecka ponownie zmieniła zdanie, zgodnie z przewidywaniami Maud, i była skłonna oddać dziecko do adopcji. 

Maud jednak miała zbyt dużo kłopotów, by świętować wspólnie z Bobbi. Nie wyłączyła silnika, w samochodzie robiło się coraz bardziej gorąco. 

Opuściła szybę i spojrzała na bezchmurne niebo. 

Szkoda, że jej myśli spowijał mrok. 

Wracała właśnie z domu matki. Nie miała czasu, 

by czekać, aż Hannah ją rozpozna. Szkoda, bo 

wolałaby się upewnić, że z matką wszystko w porządku. To przykre, jednak te wizyty stawały się coraz trudniejsze do zniesienia. Męczyły ją i wprowadzały 

w zły nastrój. 

Dziś zabrała do babci Jonaha, licząc na to, że 

Hannah ucieszy się na widok wnuka. Plan się nie 

powiódł. Hannah uniosła na chwilę powieki, potoczyła wokół nieprzytomnym wzrokiem i znów zapadła w trans. 

Z bólem serca przypomniała sobie, jak Jonah 

próbował nawiązać kontakt z babcią. Usiadł przy 

fotelu Hannah, wyciągnął rączki i uśmiechnął się. 

- Synku, przywitaj się z babcią - szepnęła Maud, 

z trudem powstrzymując łzy. 

- Cześć, babciu - powiedział posłusznie. 

Hannah oczywiście nie odpowiedziała, nawet nie 

spojrzała na dziecko. Po prostu siedziała w fotelu, 

blada i wychudzona, patrząc wprost przed siebie. 

Jonah chyba trochę się przestraszył, bo wyciągnął 

rączki do mamy. 

- Nic się nie dzieje, kochanie. Dzisiaj babcia nie 

czuje się zbyt dobrze. Następnym razem będzie lepiej 

- uspokajała synka. 

Dobrze wiedziała, że nie będzie żadnego następnego razu. Powinna już zaakceptować istniejący stan rzeczy. Złudna nadzieja jest nie tylko matką głupich, 

ale potrafi złamać człowiekowi serce. 

- Wiem, jakie to dla ciebie trudne - odezwała się 

Debbie i pogłaskała Maud po głowie. 

- To niesprawiedliwe - odparła, walcząc z narastającym przygnębieniem. 

- Kochanie, życie nie jest sprawiedliwe. 

- Święta racja. - Usłyszała w swoim głosie tyle 

goryczy, że zmusiła się do uśmiechu, by złagodzić 

ton wypowiedzi. - Tak się cieszę, że opiekujesz się 

moją mamą. 

- Będę przy niej tak długo, jak będzie trzeba. 

- Zauważyłaś jakieś zmiany w jej stanie? 

- Nie, tylko teraz jest jeszcze bardziej apatyczna. 

Może dlatego, że lekarz wciąż próbuje ustawić leki. 

- Po ostatnim ataku to musi trochę potrwać. Nie 

mogę znieść myśli, że mama tak bardzo cierpi. 

- Wiem - odparła Debbie ze współczuciem. 

- Mamusiu, idziemy - marudził Jonah, wyrywając się z objęć Maud. 

Maud ucałowała matkę na pożegnanie i odwiozła 

Jonaha do domu. Teraz, tuż przed wizytą u Bobbi, 

zerknęła w lusterko, by sprawdzić, czy jej makijaż nie 

wymaga poprawek. Nie chciała, by Bobbi zauważyła 

ślady łez, bo to z pewnością zakłóciłoby jej radość. 

W progu domu ukazała się roześmiana Bobbi. 

- Ruszaj się, dziewczyno! - krzyknęła do Maud, 

a potem wzięła ją w objęcia i mocno uścisnęła. 

- Przed chwilą zaparzyłam kawę. 

- Proszę, co za odmiana. Wczoraj płakałaś, dzisiaj szalejesz z radości. - Maud poszła za Bobbi do kuchni, z której unosił się wspaniały aromat. - Ależ 

tu pięknie pachnie. 

- Wiesz, co to jest? 

- Nie mam pojęcia. 

- Ja też - przyznała Bobbi ze śmiechem. - Zmieszałam kilka gatunków, zobaczymy, co wyjdzie. 

- Już się nie mogę doczekać. 

- Usiądziemy tutaj czy w salonie? - zapytała 

Bobbi, napełniając filiżanki. 

- Tutaj - zdecydowała Maud, siadając przy stole. 

Z uśmiechem obserwowała krzątaninę przyjaciółki, 

która postawiła przed nią tacę pełną smakołyków. 

Bobbi usiadła przy stole. 

- Częstuj się. 

Maud potrząsnęła głową. 

- Dziękuję, ale nie. Jest za późno, żeby się 

opychać. 

- Nie żartuj. Trochę cukru ci nie zaszkodzi, jesteś 

sucha jak szkielet. 

- Czy to miał być komplement? 

- Sama nie wiem - przyznała szczerze Bobbi ze 

śmiechem. 

- To kiedy nastąpi ten wielki dzień? - spytała 

Maud. 

- Jeszcze nie wiem, ale biologiczna matka już 

podpisała wszystkie papiery. 

- Czy będziesz przy porodzie? 

- Oczywiście. 

- Och, Bobbi, tak się cieszę. 

- Ja też. Nie mogę urodzić własnego dziecka, ale 

postaram się być dobrą matką. 

- Będziesz dobrą matką... i ojcem - dodała ze 

śmiechem. 

- Zobaczymy, czas pokaże. 

Przez chwilę jeszcze rozmawiały o zbliżającym 

się wydarzeniu, a później Bobbi nagle zmieniła 

temat. 

- Powiedz, co nowego w sprawie Seymoura. 

- Widząc wahanie przyjaciółki, dodała szybko: 

- Zrozumiem, jeśli nie chcesz o tym rozmawiać. 

- Nie o to chodzi. 

- No to o co? 

- Wyprowadziłam się z małżeńskiej sypialni. 

Bobbi gwizdnęła i otworzyła szeroko oczy. 

- Czy to znaczy, że przestałaś z nim sypiać? 

- Może to okropne, ale nie mogłam znieść my

śli... - Maud załamał się głos. Nie wiedziała, czy ma 

ochotę powierzyć przyjaciółce najskrytsze tajemnice. Chodziło przecież o najbardziej intymne sprawy, lecz potrzebowała cierpliwego słuchacza, który rozproszyłby jej lęki i obawy. 

- Czy znów zaczął brać? 

- Tak, a pewnego dnia po prostu zniknął z domu. 

- Postąpiłaś słusznie, kochanie. 

- Może tak, a może nie, ale nie widziałam innego 

wyjścia z sytuacji. 

- Wiem, że nigdy nie byłaś szaleńczo zakochana 

w Seymourze i w waszym związku brakowało ognia. 

Jednak trzymałam za was kciuki i życzyłam wam jak 

najlepiej. 

- Ja też miałam nadzieję, że wszystko się ułoży, 

ale rzeczywistość wygląda zupełnie inaczej. Nie 

mogę go teraz opuścić, to byłoby podłe. Niestety, 

naszego małżeństwa już nie da się uratować. Coś we 

mnie pękło. 

- Seymour powinien był to przewidzieć - stwierdziła Bobbi. - Niestety żaden narkoman nie myśli o konsekwencjach. 

- A wiesz, co jest w tym wszystkim najgorsze? 

On wcale nie czuje się winny. 

- Nie możesz mu pomóc. To byłaby zwykła strata 

czasu. 

- Wiem. - Maud na chwilę zacisnęła wargi. - Ale 

kiedy pomyślę o Jonahu... 

Bobbi ujęła przyjaciółkę za rękę. Pragnęła dodać 

jej otuchy i zapewnić o swoim wsparciu. 

- A co na to wszystko Holt? Jak odniósł się do 

ostatnich ekscesów ojca? 

- Jest wściekły. 

- Czy dał do zrozumienia, że chce zrezygnować 

z obrony Seymoura? 

- Właściwie w ogóle nie rozmawia z Seymourem. 

- Wspaniale - skomentowała Bobbi sarkastycznie. - Jeszcze tylko tego brakuje, by wyjechał 

z miasta i zostawił Seymoura na lodzie. 

Może to nie byłoby takie najgorsze, pomyślała 

Maud, lecz nie powiedziała tego na głos. Nie chciała 

rozmawiać o Holcie. Na sam dźwięk jego imienia jej 

puls przyśpieszał. 

- Pokłócili się? 

- Seymour wrócił do domu, jakby się nic nie 

stało. Próbowałam z nim porozmawiać, i wtedy 

przyszedł Holt. Od razu zaczęli się kłócić. 

- Jak to się skończyło? 

- Seymour, zamiast się bronić, przeszedł natychmiast do ataku. 

- A konkretnie? - spytała Bobbi, nie kryjąc 

zdziwienia. 

- Zaczął nam grozić. Ostrzegł, że nie powinniśmy 

przeciwko niemu spiskować. 

- O rany, wolę sobie nie wyobrażać, co odpowiedział Holt. 

- Powiedział, żebym się nie martwiła, bo on 

zajmie się ojcem. 

- I co, poczułaś się lepiej? 

- Nie boję się Seymoura. - Maud westchnęła. 

- A szczerze mówiąc, nie bałam się do tej pory. 

- Słuszna uwaga. Widzę, że wreszcie zmądrzałaś. 

Nie powinnaś mu ufać, dopóki nie skończy z narkotykami. 

- Tak, wreszcie to zrozumiałam. 

- Obiecaj mi, że zewrzesz szyki z Holtem. 

- Bobbi, nie mogę... 

- Obiecaj! 

- Obiecuję. 

W momencie gdy to powiedziała, uświadomiła 

sobie, że nigdy nie będzie w stanie dotrzymać tego 

przyrzeczenia. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY 

- Spodziewam się ich lada chwila. 

.- Jesteś pewien, że przyjdą? - spytał Holt. 

- Do diabła, nie - odpowiedział Vince, stając 

przy biurku Holta. - Wiesz, jak to mówią: są tylko 

dwie pewne rzeczy, śmierć i podatki. 

- Oszczędź mi tej gadki, dobrze? 

Vince wzruszył ramionami. 

- Dali mi słowo, że się zjawią. 

- Słowa nic nie kosztują. 

- Kiedy stałeś się taki cyniczny? 

Holt próbował się uśmiechnąć, ale zdobył się 

tylko na grymas. 

- Zawsze taki byłem. Na tym podobno polega 

mój urok. 

Vince jęknął teatralnie i tym razem Holt uśmiechnął się naprawdę. 

- Usiądź. Denerwuje mnie, kiedy tak sterczysz. 

- Napijemy się kawy? 

- Dobry pomysł - stwierdził Holt. 

Po chwili popijali aromatyczny napój. Vince 

usiadł w swoim ulubionym krześle i wyglądał przez 

okno. Holt poprosił go, by spróbował zorganizować 

spotkanie z pielęgniarką i lekarzem, którzy owego 

feralnego dnia byli wraz z Seymourem na sali 

operacyjnej. Spodziewał się odmowy, lecz ku jego 

zdumieniu zgodzili się z nim porozmawiać. 

- Nad czym tak dumasz? - spytał Vince. 

- Zastanawiam się, dlaczego zgodzili się na to 

spotkanie. 

- Może ze strachu. 

- Jeśli się boją, to tym bardziej powinni unikać 

spotkania z adwokatem i prywatnym detektywem. 

- No to naprawdę nie wiem. Przekonamy się, 

kiedy już przyjdą. 

- Cóż, Marianne jest w pogotowiu, uzbrojona 

i niebezpieczna. 

- Niezły z niej numer. Czy ona kiedykolwiek 

zamyka usta? 

- Rzadko. 

- Gdybym musiał z nią pracować, nie przeżyłbym bez zatyczek do uszu. 

- Mam zatyczki - powiedział Holt z uśmiechem. 

- Sam wiesz, jak trudno o dobrą sekretarkę. 

- Jasne. Trzeba przyznać Marianne, że zjawia się 

na każde twoje wezwanie, kiedy tylko raczysz ruszyć 

tylek ze swojego jachtu. 

- To prawda. 

Vince przez chwilę bawił się stetsonem, a potem 

powiedział: 

- Jakie dzisiaj będziesz miał dla mnie zlecenia? 

Pewnie mam dalej szukać Seymoura? 

- Zapomniałem ci powiedzieć, że wrócił. 

- Coś takiego. Kiedy? 

- Wczoraj wieczorem. 

- Coś mi mówi, że nie był zbyt skory do zwierzeń. 

- A jak myślisz? 

Vince prychnął. 

- Och, na pewno był tajemniczy, zwłaszcza że nie 

stronił od narkotyków. Mam na to dowody. 

- Sukinsyn - mruknął Holt, zrywając się z krzes

ła. - Nie będę pytał, jak wpadłeś na jego ślad. 

- Jeśli chcesz, wszystko opowiem, przecież za to 

mi płacisz. 

- Cholera, do tego idioty nic nie dociera. 

- Tak jak do większości narkomanów. Tracisz 

czas, próbując zrozumieć jego zachowania. 

- Właśnie to do mnie dotarło. Miał nawet czelność oskarżyć mnie i Maud o spiskowanie za jego plecami. Zaczął nam grozić. 

- To mnie wcale nie dziwi. Jeszcze nie raz się 

pokłócicie, zanim ta sprawa dobiegnie końca. 

- Wiem, bo Seymour zupełnie przestał się kontrolować i zachowuje się nieracjonalnie, a przy tym wydaje mu się, że pozjadał wszystkie rozumy. Ja 

sobie z nim poradzę, ale martwię się o Maud. 

Holt przypomniał sobie jej przestraszoną minę 

podczas ostatniej kłótni. Gdy Seymour zaczął im 

grozić, zobaczył w jej oczach niedowierzanie, a potem lęk. Najchętniej udusiłby ojca gołymi rękami. 

Wolał nie zastanawiać się, dlaczego wyszła za 

Seymoura, wiedział jednak, że nie zasłużyła sobie na 

takie traktowanie. Według niego przynajmniej próbowała być dobrą żoną. Kto wie, do czego tak naprawdę zdolny był Seymour. Gdyby spróbował 

skrzywdzić Maud, Holt bez żadnych wyrzutów sumienia posłałby go za kratki. 

- Widzę, co ci chodzi po głowie. Nie obawiaj się, 

Seymour nie skrzywdzi Maud. Według mnie jest 

w niej szaleńczo zakochany, choć zawsze odnosiłem 

wrażenie, że traktuje ją jak zdobycz. 

Holt nawet na mękach nie wyznałby, dlaczego po 

wypowiedzi przyjaciela lekko się zarumienił. 

- Nic nie wiem o ich wzajemnych stosunkach 

- rzucił oschle. 

Zdziwiony Vince uniósł brwi. 

- Przepraszam, nie chciałem cię zdenerwować. 

Rozumiem, że to dla ciebie drażliwy temat. 

- Nic się nie stało. 

Drzwi otworzyły się i do środka weszła Marianne. 

- Już są - szepnęła konspiracyjnie. 

- Dlaczego szepczesz? - spytał zdziwiony Holt. 

- Sama nie wiem. To taki odruch. Udzieliło mi się 

ich zdenerwowanie. 

- Poproś ich. 

Chwilę później do pokoju weszli lekarz i pielęgniarka. 

Doktor Ward Chastain był wysoki i niemal choro-

bliwie szczupły. Grzywa płomiennorudych włosów 

opadała mu na oczy, przesłaniając je nieco. Jakby dla 

kontrastu siostra Dawn Gilbert była niska, pulchna 

i czarnowłosa. 

Gdy już wszyscy się przywitali i usiedli, Holt 

wrócił za biurko. 

- Przede wszystkim chciałbym państwu bardzo 

podziękować za przyjście. 

- Dlaczego nalegał pan na spotkanie? - spytała 

siostra Gilbert bez wstępów. 

Sądząc po tonie jej głosu, była zarówno zdziwiona, jak i zaniepokojona. 

- No właśnie - natychmiast poparł ją doktor 

Chastain. 

- Chciałem się tylko upewnić, że wciąż państwo jesteście po naszej stronie - wyjaśnił Holt i uśmiechnął się szeroko, by rozluźnić napiętą 

atmosferę. 

Doktor Chastain odgarnął włosy, które po sekundzie znów opadły mu na oczy. 

- Rozmawialiśmy już z policją i prokuratorem 

okręgowym. 

- No i z Vince'em, za co jestem bardzo wdzięczny - podkreślił Holt. 

- Czy wyszły na jaw jakieś nowe okoliczności? 

- spytała siostra Gilbert z widoczną obawą. 

- Na przykład jakie? - podchwycił Holt. 

Przez chwilę wierciła się na krześle, rzucając 

niepewne spojrzenia na doktora Chastaina. 

- Skąd mam wiedzieć? Pytam z ciekawości. 

- Dobrze, powiem otwarcie. Po rozmowie z panią 

Vince doszedł do wniosku, że coś pani ukrywa. 

Siostra Gilbert wstrzymała oddech. 

- Czy mnie podejrzewa pan o to samo? - spytał 

ostro doktor Chastain. 

- A mam ku temu powody, panie doktorze? 

- odparował Holt. 

Chastain gwałtownie poczerwieniał. 

- Nie. Powiedziałem w tej sprawie wszystko 

i podtrzymuję moje zeznania. 

- Właśnie to chciałem usłyszeć. - Holt pokiwał 

głową, a doktor Chastain wyraźnie się rozluźnił. 

- Stoimy po tej samej stronie barykady - dodał 

Vince. 

- Odnoszę inne wrażenie - stwierdziła siostra 

Gilbert, obrzucając Holta i Vince'a badawczym 

spojrzeniem. 

Holt wstał. Doszedł do wniosku, że dosyć tych 

uprzejmości i pora na ostre zagranie. 

- Chyba nie muszę państwu przypominać, czym 

grozi zatajanie istotnych informacji. 

Siostra Gilbert otworzyła usta, natomiast doktor 

Chastain wydał kilka nieartykułowanych dźwięków. 

Holt mówił dalej, udając, że nie zauważył ich 

reakcji. 

- Oczywiście niczego państwu nie zarzucam, 

jednak jeśli nie powiedzieliście prawdy, kłamstwo 

prędzej czy później wyjdzie na jaw. Prokurator 

wyciśnie was jak cytrynę, nie będzie miał litości. 

- Co racja, to racja - wtrącił Vince. 

- Przecież nie zrobiliśmy nic złego! - krzyknęła 

siostra Gilbert. 

- Jednak skoro pacjent umarł na stole operacyjnym, ktoś musiał popełnić błąd. - Holt zamilkł na chwilę, głównie dla uzyskania większego efektu, 

potem dodał jakby od niechcenia: - Prokurator stanie 

na głowie, żeby udowodnić wam winę. 

- Nam?! - zdenerwował się doktor Chastain. - To 

jakaś bzdura. Przecież już znaleźli winnego. Dlaczego mieliby w to wciągać nas? 

- Im większa ława oskarżonych, tym większa 

chwała dla prokuratora. 

Zarówno lekarz, jak i pielęgniarka pobledli, a Holt 

odetchnął z ulgą. Osiągnął zamierzony cel, skruszył 

mur obojętności, którym próbowali się otoczyć. Jeśli 

ich jeszcze trochę przyciśnie, wyśpiewają wszystko, 

co wiedzą. 

- Nie rozumiem, do czego pan zmierza. - Siostra 

Gilbert była bliska płaczu. 

Holt zignorował jej słowa i skupił całą uwagę na 

lekarzu. 

- To jak, panie doktorze? Powiedział pan policji 

i prokuratorowi, że mój ojciec nie popełnił żadnego 

błędu? 

Doktor Chastain zaczął się wiercić na krześle, 

a potem odpowiedział: 

- Nie użyłem dokładnie takich słów. 

- A jakich słów pan użył, jeśli można wiedzieć? 

- Przede wszystkim pytali mnie, czy doktor Ramsey operował pod wpływem narkotyków. 

- I co pan odpowiedział? 

- Że nie wiem. 

- Pytali też zapewne o przebieg operacji. 

Chastain zawahał się. Najpewniej rozważał, czy 

wyznać całą prawdę. Nie był zbyt dobrym graczem 

i nie potrafił ukrywać uczuć, a to oznaczało, że 

prokurator bez trudu rozbije ten mur milczenia 

i wszystko z niego wyciągnie. 

- Proszę odpowiedzieć na moje pytanie - powiedział Holt spokojnie. Nie chciał jeszcze bardziej denerwować świadków. Mogli w każdej chwili wstać 

i wyjść. 

- Tak, pytali o to - przyznał doktor Chastain. 

- A więc wracamy do punktu wyjścia. - Holt 

odetchnął głęboko. - Pacjent nie żyje, a prokurator 

musi wskazać winnego. Czy to będzie pan, doktorze? 

Chastain zerwał się z krzesła i krzyknął: 

- Nie dam się powiesić za Seymoura! Zaszyłem 

tylko pacjenta po operacji. Siostra Gilbert z pewnością to potwierdzi. 

- Czy tak, siostro? - spytał Holt. 

Ona także wstała, ale znacznie wolniej niż doktor. 

Choć miała długą spódnicę, Holt widział, jak trzęsą 

się jej nogi. Zrobiło mu się jej żal i choć był 

zdegustowany własnym postępowaniem, nie mógł 

już zawrócić z obranej drogi. Obiecał Maud, że zrobi 

wszystko, by uratować Seymoura, i zamierzał dotrzymać tej obietnicy. 

- Siostro? - ponaglił ją Vince. - Proszę odpowiedzieć na pytanie. 

Jednak z Dawn Gilbert działo się coś niepokojącego. Gwałtownie otwierała i zamykała usta, lecz nie wydobywał się z nich żaden dźwięk. 

Przez chwilę Holt obawiał się, że kobieta zemdleje. Vince musiał pomyśleć o tym samym, gdyż podszedł do niej, ujął ją za ramię i zaproponował: 

- Proszę usiąść. 

- Nie, nie trzeba - odpowiedziała, z trudem łapiąc 

oddech. 

- Dawn, na pewno dobrze się czujesz? - spytał 

doktor Chastain i zmarszczył brwi. 

- Nic mi nie jest - szepnęła. 

- Przypuszczam, że ma mi pani coś do powiedzenia - nalegał Holt. 

Wciąż milczała, a po jej policzkach spływały łzy. 

- Proszę się nie śpieszyć, mamy czas - powiedział Holt znacznie łagodniejszym tonem. 

Sięgnęła do torebki i wyjęła chusteczkę. Wytarła 

oczy i spojrzała na Holta. 

- Przed operacją doktor Ramsey był w pokoju 

lekarskim... 

- Proszę mówić dalej - delikatnie ponaglił ją 

Holt, gdy zamilkła. Wiedział, że jeśli da jej więcej 

czasu, siostra weźmie się w garść i zacznie bardziej 

ważyć słowa. Miał przeczucie, że usłyszy coś bardzo 

nieprzyjemnego, co ostatecznie pogrąży Seymoura. 

- Nie musisz tego robić - wtrącił się doktor 

Chastain i położył jej dłoń na ramieniu. 

- Owszem, muszę - odparła ostro i strąciła jego 

rękę. 

- Nie, posłuchaj... - próbował ją powstrzymać. 

- Jeśli pani coś wie, proszę mi o tym powiedzieć. 

To jedyna słuszna decyzja. 

- On ma rację, proszę pani - odezwał się Vince. 

- Proszę to z siebie wyrzucić. Będzie pani łatwiej 

znieść przesłuchanie w sądzie. 

- Dawn, nie rób tego - ostrzegł ją ponownie 

doktor Chastain. 

Siostra Gilbert uniosła dłoń i powiedziała mocnym głosem: 

- Widziałam, jak pół godziny przed operacją 

doktor Ramsey połykał jakieś proszki. 

Holt poczuł, że robi mu się niedobrze. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY 

- Muszę się z tobą zobaczyć. - Holt zdał sobie 

sprawę, że jego słowa zabrzmiały jak rozkaz, dlatego 

szybko złagodził ton. - Oczywiście jeżeli nie masz 

innych planów. 

- Gdzie jesteś? - spytała zaniepokojona. 

- W biurze. Mogłabyś tu przyjechać? 

Przez dłuższą chwilę nic nie odpowiadała. 

- Słuchaj, myślę, że byłoby lepiej, gdybyś ty 

przyjechał do mnie. 

- Do ciebie? To znaczy gdzie? - krzyknął do 

komórki. 

Dochodziło południe i nie miał pojęcia, gdzie jest 

Maud i co robi. 

- Do mojego biura. 

- Do twojego biura? - powtórzył zszokowany. 

- Nie wiedziałem, że jakieś masz. 

- Właściwie jeszcze nie mam, przynajmniej 

formalnie. Przymierzam się do wynajęcia trzypokojowego lokalu. Na razie muszę się tu trochę rozejrzeć. 

- Dobra decyzja. 

- Tak myślisz? - spytała z tak wielkim wahaniem, że Holt najchętniej natychmiast podtrzymałby ją na duchu. 

Prawdę powiedziawszy, nie miał zdania na ten 

temat. Właściwie prawie nic nie wiedział o Maud, 

oprócz tego, że rozpaczliwie jej pragnął. Nie znał jej 

planów zawodowych, marzeń, nie wiedział, jakich 

miała przyjaciół. 

Zły, że w tak ważnej chwili skupia się nie na tym, 

co trzeba, odruchowo powrócił do naglącego, niemal 

aroganckiego tonu. 

- Gdzie dokładnie jesteś? 

- A o co chodzi? 

No tak, nareszcie do niej dotarło, że skoro Holt 

nalega na spotkanie, musiało zdarzyć się coś ważnego. Wyczuwał również w jej głosie nutę podejrzliwości, ale nie miał jej tego za złe. 

- Przepraszam, ale wolałbym nie rozmawiać 

o tym przez telefon. Nie zabiorę ci dużo czasu, 

obiecuję. 

Przez chwilę milczała, a potem powiedziała 

z ociąganiem: 

- Skoro twierdzisz, że to takie ważne... 

- Owszem. - Czuł, że to Maud powinna jako 

pierwsza dowiedzieć się o rewelacjach siostry Gilbert. Dopiero później porozmawia z Seymourem. 

Maud musiała być przygotowana na ewentualne 

konsekwencje, a kto wie, czy zapatrzony w siebie 

i tracący grunt pod nogami Seymour zdoła jej 

udzielić jakiegokolwiek wsparcia. 

- Holt? 

- Przepraszam, zamyśliłem się. Po prostu mi 

zaufaj, dobrze? 

- Czy Seymour... 

- Uspokój się. O ile wiem, jest teraz w swoim 

prywatnym gabinecie. Rano pytałem go, jakie ma 

plany. Zamierzał cały dzień pracować. 

Maud odetchnęła z ulgą. 

- Mnie powiedział to samo, ale już wiem... 

- Że nie należy wierzyć we wszystko, co mówi 

- dokończył. 

- Dobrze, przyjedź do mnie. 

- Podaj mi adres. 

Zapisał wszystko na kartce i już pięć minut 

później stał w korytarzu apartamentu położonego 

przy ruchliwej ulicy. Rozejrzał się wokół i stwierdził: 

- Ładnie tutaj. 

- Naprawdę tak myślisz? - spytała niezbyt pewnym głosem, wyraźnie oczekując kolejnego potwierdzenia. 

- Tak, naprawdę - odpowiedział szczerze. - Pewnie praca w domu miała coraz więcej minusów. 

- Nie, nie o to chodzi. Po prostu mam coraz 

więcej zleceń i potrzebuję większej przestrzeni. Chcę 

rozszerzyć działalność o tkaniny dekoracyjne. Wiesz, 

gdzieś muszę trzymać te wszystkie próbki. 

Przez długą chwilę patrzył na nią w milczeniu. 

Ubrana w krótką i dość luźną sukienkę o prostym 

kroju, Maud wyglądała zjawiskowo. 

- Przestań, Holt. 

Te ostre słowa przywróciły go do rzeczywistości. 

Nie udawał, że nie wie, o co jej chodzi. Przyłapała go 

na gorącym uczynku i zdecydowanie skarciła. Nie 

miał do niej pretensji, zasłużył sobie na to. 

- Przepraszam - mruknął. 

- Chcesz obejrzeć resztę mieszkania? 

Wydawał się bardzo zdziwiony jej propozycją, 

a potem powiedział: 

- Coś takiego. Zauważyłaś, że wreszcie rozmawiamy jak cywilizowani ludzie? 

Cholera, po co to powiedział. Co go podkusiło? 

Najchętniej wyrwałby sobie język. 

- Nie kuś losu - skomentowała ostro. 

- Dzięki za przypomnienie. - Bezskutecznie próbował uchwycić jej spojrzenie. - Chętnie obejrzę twoje biuro. 

- Wiesz, właściwie chodzi o to, żeby odwlec złe 

nowiny - przyznała z ciężkim westchnieniem. 

- To dość naiwna strategia. - Wiedział, że zabrzmiało to dwuznacznie. 

Maud również musiała to zauważyć i przygryzła 

wargę. 

Boże, jeśli nie będzie się miał na baczności, zrobi 

z siebie kompletnego durnia. Na szczęście Maud 

konsekwentnie trzymała go na dystans i był jej za to 

wdzięczny. Gdy obejrzał pokoje o pastelowych ścianach, przeszli do małej kuchni z oknem wychodzą-

cym na park po przeciwnej stronie ulicy. W wypełnionym słonecznym światłem pomieszczeniu zapanowała krępująca cisza. 

- Nawet nie wiem dokładnie, czym się zajmujesz 

- przyznał Holt. - Sądzę jednak, że to miejsce 

idealnie odpowiada twoim potrzebom. 

Uśmiechnęła się do niego z wdzięcznością. 

- Postanowiłam je wynająć. 

- Według mnie nie pożałujesz tej decyzji. 

- Mam taką nadzieję. 

- Czy Seymour o tym wie? - Co za pytanie, ty 

głupku. Jak mógłby nie wiedzieć, skoro płaci wszystkie rachunki? 

- Nie. 

- Punkt dla ciebie. 

- Tego się właśnie spodziewałam. 

- Czego? 

- Że cenisz niezależne kobiety. 

- A ty jesteś niezależną kobietą? 

Potraktowała to pytanie jak wyzwanie. Uniosła 

brodę i odparła chłodno: 

- Tak, jeśli chodzi o sferę zawodową. 

Ale tylko o nią, pomyślał, choć oczywiście nie 

powiedział tego na głos. Świadomość, że Maud jest 

w jakikolwiek sposób zależna od Seymoura, napawa

ła go niesmakiem i obawą. Nie mógł nawet znieść 

myśli, że oni są małżeństwem. Co prawda zawarł 

teraz kruche przymierze, ale nie zmienił opinii 

o Maud. Im dłużej będzie sobie wmawiał, że jest 

nieczułą materialistką, tym lepiej dla niego. 

- Niestety nie mogę ci zaproponować nic do picia. 

- Nie szkodzi. 

Ponownie przygryzła dolną wargę, co natychmiast 

podziałało na jego wyobraźnię. Na domiar złego 

zauważył na jej policzku jakąś ciemną smugę. Aż 

świerzbiły go palce, by dotknąć jej gładkiej skóry, 

znów poczuć jej ciepło. 

- Możesz już przejść do rzeczy - powiedziała 

z westchnieniem. - Czuję, że przynosisz złe wieści. 

- Nie ma pośpiechu. 

- Jak chcesz - odparła nieswoim głosem i odwróciła się profilem do okna. 

Nie mógł oderwać wzroku od zarysu jej pełnych 

piersi. Nie mógł wykrztusić ani słowa. 

Pożądał jej aż do bólu. 

O to w tym wszystkim chodziło. Był napalony jak 

nastolatek. W zasadzie nic dziwnego, bo od dawna 

nie spał z żadną kobietą. Nie przeszkadzało mu to, 

a nawet był zadowolony z takiego stanu rzeczy, 

dopóki ponownie nie spotkał Maud. 

Wycięła mu niezły numer. To przez nią jego ciało 

było w nieustannym pogotowiu, błagało o spełnienie, 

podsuwało wizje gorącego seksu. 

- Chyba nie powinieneś tu przyjeżdżać. - Maud 

zamilkła, jakby starannie ważąc kolejne słowa. - To 

zbyt... - Głos jej się załamał. Szybko odwróciła 

wzrok. 

- Niebezpieczne. Czy właśnie to chciałaś powiedzieć? - Wbrew jego chęciom zabrzmiało to nieco napastliwie. 

- Nie. 

- Kłamczucha - szepnął. 

Na chwilę spuściła głowę. Kiedy ponownie ją 

uniosła, była już zupełnie opanowana. 

- Słuchaj, nie wiem, jak ci o tym powiedzieć. 

Chyba najlepiej prosto z mostu. 

- Chyba nie zamierzasz wyjechać? Przecież obiecałeś... - Maud pobladła. 

- Szanse na pozytywne zakończenie sprawy są 

coraz mniejsze. 

- Co się stało? 

Holt podziwiał jej opanowanie. Musiała być zdenerwowana i przestraszona, ale skutecznie udawało jej się to ukryć. Choć z drugiej strony nie miał 

pojęcia, co naprawdę dzieje się w głowie Maud. 

Poznał jedynie jej ciało, nic nie wiedział o tajemnicach duszy. Ich dotychczasowe rozmowy były pasmem wzajemnych oskarżeń i zawsze przeradzały 

się w burzliwie kłótnie. 

- Siostra Gilbert widziała, jak Seymour połykał 

jakieś proszki tuż przed operacją Dodsona. A to, 

w połączeniu z raportem medycznym, stawia Seymoura w bardzo niekorzystnej sytuacji. 

- Och, mój Boże... - szepnęła Maud. 

Niechętnie patrzył, jak z silnej kobiety zmieniała 

się w bezbronną i załamaną istotę. W takich sytuacjach było mu o wiele trudniej zachować dystans. 

- Czy to oznacza, że rezygnujesz z obrony Seymoura? 

Chłód i niesmak w jej głosie doprowadziły go do 

furii. Zdołał się jednak pohamować, bo wiedział, że 

Maud jest załamana. 

- Słuchaj, nie jestem cudotwórcą. 

- Jesteś jego adwokatem. Tylko szczury uciekają 

z tonącego statku. 

Holt zaklął siarczyście. 

- Ulżyło ci? - rzuciła zjadliwie. 

- Seymour nieuchronnie idzie na dno, ale przedtem go ukrzyżują -- wycedził przez zęby. - Pielęgniarka zamierzała zachować tę rewelację dla siebie, ale gorąco jej to odradziłem. Nie umie kłamać i jest 

zbyt nerwowa. Prokurator rozszarpałby ją na strzępy. 

- Nie możesz teraz zrezygnować. 

- Jutro wybieram się do prokuratury, żeby zobaczyć, co w trawie piszczy. 

- Holt, liczę na to, że wyciągniesz Seymoura 

z kłopotów. 

- To mi się raczej nie uda. 

- Postaraj się - poprosiła, krzyżując ramiona na 

piersi. - Dla Jonaha... - urwała, z trudem powstrzymując łzy. 

Cholera, ależ ona jest uparta, pomyślał ze złością, 

ale i z podziwem. A może tylko nie umie stawić czoła 

brutalnej prawdzie? 

Po raz kolejny pożałował, że podjął się obrony 

Seymoura. Sytuacja rozwijała się o wiele gorzej, niż 

początkowo zakładał. Jak tak dalej pójdzie, najbliższe tygodnie zamienią się w prawdziwy koszmar. 

Wzdragała się na samą myśl o tym spotkaniu, ale 

nie miała wyboru, musiała tam być. Nie mogła 

pozwolić, by umknęło jej coś tak ważnego. 

Holt poprosił Seymoura i ją o rozmowę dziś 

wieczór. Seymour nie miał żadnych złych przeczuć, 

bo był w wyjątkowo pogodnym nastroju. 

Do diabła z Seymourem, pomyślała Maud ze 

złością. Wpakował wszystkich w kłopoty, zniszczył 

rodzinę, sprowadził na nich hańbę. 

Była żoną jednego mężczyzny, lecz pożądała 

innego. Wreszcie przyznała to otwarcie, aczkolwiek 

nic to nie zmieniło. Kiedy wszystko się skończy, Holt 

odejdzie z jej życia, nie zaszczycając jej ani jednym 

spojrzeniem. 

Jednak to stwierdzenie nie złagodziło nieznośnego 

bólu, który odczuwała od czasu wizyty Holta w jej 

biurze. 

Powinna jak najszybciej wziąć się w garść. Musi 

wierzyć, że jakimś cudem Holt wyciągnie Seymoura 

z kłopotów i koszmar dobiegnie końca. 

To przecież znamię naszych czasów. Ulice pełne 

są ludzi, którzy mają krew na rękach, a jednak cieszą 

się wolnością. Chociaż już nie kochała Seymoura, 

a nawet go nie lubiła, nie był mordercą. Nie uśmiercił 

z zimną krwią pacjenta. Potrzebował pomocy. Więzienie nie rozwiąże jego problemów. 

Dlaczego, do diabła, połknął te pigułki? Wyobrażał sobie, że jest nietykalny i że wszystko ujdzie mu płazem? 

Pycha i arogancja stały się przyczyną jego upadku. 

- Jesteś gotowa? 

Maud nawet nie zauważyła, kiedy Seymour 

wszedł do pokoju. Zdenerwowało ją, że nie raczył 

zapukać, ale postanowiła pozostawić to bez komentarza. Nie czas teraz na kolejne kłótnie. 

- Na tyle gotowa, na ile to możliwe. 

Seymour uniósł siwe brwi, ale nic nie powiedział. 

Gdy weszli do gabinetu, Holt już czekał na nich 

przy kominku. Na widok jego pochmurnej miny, 

Maud z trudem opanowała zdenerwowanie. 

-- Czemu ma służyć to spotkanie na szczycie? 

- spytał Seymour żartobliwym tonem. Podszedł do 

barku i zrobił sobie drinka. 

Maud zauważyła, że Holt unika jej wzroku. Całą 

uwagę koncentrował na Seymourze. Dostrzegła, jak 

skrzywił się z niesmakiem, gdy Seymour jednym 

haustem opróżnił szklaneczkę. 

- Rozmawiałem dzisiaj z prokuratorem, Halem 

Hubbardem. 

- Po jaką cholerę? - spytał Seymour ostro. 

- Siostra Gilbert złapała cię na gorącym uczynku. 

Seymour wzruszył ramionami. 

- Owszem, wziąłem kilka pigułek, no i co z tego? 

Nie zwracając uwagi na jego słowa, Holt ciągnął 

dalej: 

- Spytałem Hubbarda, czy jeśli mój klient przyzna się do winy, możemy liczyć na ugodę. 

Seymour przez chwilę klął dosadnie, a potem 

oznajmił chłodno: 

- Nie jestem zainteresowany ugodą. 

- Owszem, jesteś - odparował Holt. 

- Cholera, nie! - zaoponował Seymour. - Chcę 

stanąć przed sądem. Co może się stać? Najwyżej 

odpracuję kilka godzin społecznie. Nie zamierzam 

tracić dobrego imienia ani prawa do wykonywania 

zawodu. 

- Grzesznicy w piekle marzą o szklance wody 

z lodem, ale to nie znaczy, że ją dostaną. 

Twarz Seymoura przybrała kolor purpury. 

- Do czego zmierzasz? - wyrzucił z siebie z furią. 

- Prokurator marzy o wsadzeniu cię za kratki. 

- Och, nie wątpię. - Seymour zaśmiał się sztucznie, a potem zwrócił się do Maud: - Wiedziałaś o tym? 

- Nie - odpowiedziała ze ściśniętym sercem. 

Niewiele zostało z jej postanowień, by zachować 

zimną krew i nie upadać na duchu. I gdzie się 

podziało jej osławione pozytywne myślenie? Sprawy 

wyglądały coraz gorzej. 

- Na pięć lat - sprecyzował Holt. 

- Pięć lat?! - Seymour niemal wypluł te słowa. 

- Nie zamierzam spędzić pięciu lat za kratkami. 

- Co powiesz na dwadzieścia pięć? To najgorsza 

możliwość, o ile zostaniesz uznany za winnego. 

Maud głośno wciągnęła powietrze. Pokój zawirował jej przed oczami. 

- Dobrze się czujesz? 

Domyśliła się, że Holt mówi do niej, dopiero gdy 

usłyszała podniesiony głos Seymoura. 

- Przestań się nią interesować! Rozmawiamy 

o mnie. 

- Uspokój się, Seymour. 

- To ty się uspokój - odparował, podchodząc do 

syna. - Powiedz prokuratorowi, żeby poszedł do 

diabła. 

- Jak sobie życzysz, ale popełniasz wielki błąd. 

Wylądujesz na długie lata w więzieniu. 

- Wcześniej spotkamy się w piekle! - Seymour 

zacisnął pięść, uderzył Holta w szczękę i powalił go 

na podłogę. 

- Seymour, na litość boską! - krzyknęła Maud. 

- Wstawaj i zabieraj się stąd - wychrypiał Seymour, oddychając ciężko. 

Nie spuszczając wzroku z ojca, Holt podniósł się 

i podszedł do drzwi. Zanim nacisnął klamkę, odwrócił się gwałtownie. 

- Wyjdę, bo aż świerzbią mnie ręce, żeby ci 

przyłożyć. Nie zasługujesz na nic innego. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY 

Maud czuła się otumaniona i pusta. Mimo to 

funkcjonowała jak zwykle. Dzięki Jonahowi i pracy 

nie załamała się i nie popadła w depresję. Odnosiła 

wrażenie, że patrzy na swoje życie z boku, jest tylko 

biernym obserwatorem, a nie jego uczestnikiem. 

Seymour był w więzieniu. 

Wciąż nie mogła w to uwierzyć, choć minęły trzy 

tygodnie, odkąd skazano go na pięć lat. Jak do tego 

doszło? 

To wszystko przez Holta. 

Zawierzyła mu. To on miał ochronić ją przed 

jedyną rzeczą, której się naprawdę bała, to znaczy 

przed rozpadem rodziny i pozbawieniem Jonaha 

ojca. Na domiar złego Holt w żaden sposób nie 

poczuwał się do winy. Wręcz przeciwnie, zachowywał się, jakby wyświadczył Seymourowi wielką przysługę. 

Tego dnia, gdy doszło do bójki, Seymour przyszedł do jej pokoju, nagle postarzały i przygaszony. 

Przez chwilę było jej go żal. Ale tylko przez 

chwilę, bo przecież nie zasługiwał na litość. Sam 

z własnej woli poszedł na dno i pociągnął za sobą 

rodzinę. 

- Czy możemy porozmawiać? - zapytał niemal 

błagalnie. 

- A o czym tu rozmawiać? 

- Nie traktuj mnie tak, Maud. 

- A czym sobie zasłużyłeś na lepsze traktowanie? 

- Jestem twoim mężem i ojcem twojego dziecka. 

Wiedział, którą strunę poruszyć. 

- Słucham, co masz mi do powiedzenia? 

Podszedł do sofy i usiadł. Maud nie poszła w jego 

ślady, tylko stanęła przy oknie. 

- Holt ma rację, muszę pójść na ugodę. Jeśli 

poddam się osądowi przysięgłych, mogę przegrać. 

Wtedy wyląduję w więzieniu na naprawdę długie 

lata. 

- Wiem - odparła cicho. Długo powstrzymywane 

łzy spływały wolno po jej policzkach. 

- Wolałbym umrzeć, niż gnić za kratkami. 

- Wiem. 

- Zabezpieczę ciebie i Jonaha. - Gdy skinęła 

głową, ciągnął dalej: - To nie powinno tak się 

skończyć, nie zrobiłem nic złego. 

Jego arogancja i pycha znów doszły do głosu. 

Maud poczuła nagły przypływ złości. 

- Przykro mi to słyszeć, Seymour. Jesteś lęka-

rzem, a wyjątkowo nisko cenisz ludzkie życie. Nie 

twierdzę, że zasługujesz na więzienie, ale potrzebujesz fachowej pomocy. 

- Czy ty mnie nienawidzisz? - spytał, mrużąc 

oczy. 

Niestety było jeszcze gorzej, bo nie czuła do niego 

absolutnie nic. Wolałaby go nienawidzić, wszystko 

wydawało jej się lepsze od braku jakichkolwiek 

emocji. 

- Maud, zadałem ci pytanie. 

- To nie jest nienawiść, ale... 

- Ale co? 

- Nieważne. Moje uczucia nie mają znaczenia. 

Za późno, by o tym rozmawiać. Wybrałeś narkotyki, 

a nie rodzinę, choć dobrze wiesz, że każdy wybór 

pociąga za sobą określone konsekwencje. 

- A w moim przypadku tą konsekwencją jest 

więzienie - podsumował Seymour gorzkim tonem. 

Gdy Maud powstrzymała się od komentarza, mówił 

dalej: - Kiedy wyjdę, wszystko wam wynagrodzę, 

i tobie, i Jonahowi. 

- Nie składaj obietnic, których nie będziesz mógł 

dotrzymać. 

- Tak jakbym robił to nagminnie - próbował się 

bronić. 

- Przecież obiecałeś, że spróbujesz zerwać z na

łogiem i pójdziesz do terapeuty. I jak to się skończyło? 

- To coś innego. 

Równie dobrze mogłaby mówić do ściany. 

Seymour nic nie rozumiał i nigdy nie zrozumie. 

Niepotrzebnie traciła czas i energię. 

- Kiedy już wrócę do domu... 

- Lepiej nie rozmawiajmy o przyszłości. Rany są 

jeszcze zbyt świeże i bolesne. 

Wstał i wzruszył ramionami. 

- Dzisiaj idę z Holtem do prokuratury porozmawiać w sprawie ugody. 

Maud nie mogła powstrzymać łez, ale nie umiała 

zdobyć się choćby na najbardziej konwencjonalny 

gest pocieszenia. Nie zdobyła się na to nawet następnego dnia, gdy zakutego w kajdanki Seymoura wyprowadzano z domu. 

Jednak jako przykładna żona poszła na widzenie. 

Była to jedna z najcięższych rzeczy, jakie kiedykolwiek musiała zrobić. Gdyby ktoś kiedyś powiedział 

jej, że znajdzie się w takiej sytuacji, nazwałaby go 

szaleńcem. 

Jakby na przekór nieustannie towarzyszącemu jej 

bólowi, życie toczyło się dalej. Pewną pociechę 

stanowił dla niej fakt, że Bobbi wreszcie doczekała 

się dziecka i często prosiła przyjaciółkę o radę. 

W jej życiu wiele się zmieniło, ale niektóre rzeczy 

pozostały takie same. Choć od czasu uwięzienia 

Seymoura widywała Holta niezwykle rzadko, nadal 

reagowała na niego równie gwałtownie. Nic nie 

pomagało, że oboje konsekwentnie starali się siebie 

unikać. 

Już sama myśl o Holcie wyprowadzała ją z równowagi. Postanowiła jak najszybciej zakończyć śniadanie i pojechać do biura. Na szczęście nie pracowała 

w ściśle określonych godzinach, dlatego miała dużo 

czasu dla dziecka. Dzisiaj wybiorą się z Jonahem do 

zoo. Po wczorajszym deszczu trochę się ochłodziło 

i spacer na świeżym powietrzu dobrze im zrobi. 

Chwile spędzone z synem były najjaśniejszymi 

punktami w jej życiu. 

- Dzień dobry. 

Gdy odwróciła się, zobaczyła Holta. Szedł w jej 

kierunku z kawą i słodką bułeczką. 

- Dzień dobry - zdołała wykrztusić przez ściśnięte gardło. Był ostatnią osobą, jaką chciałaby zobaczyć, a już na pewno nie miała ochoty prowadzić 

z nim zdawkowej konwersacji. 

Jak zwykle bez reszty skupił na sobie jej uwagę. 

Dzisiaj ubrany był w niebieską koszulę, która podkreślała błękit jego oczu. Widocznie dopiero co wyszedł spod prysznica, bo miał jeszcze wilgotne 

włosy. Nagle zapragnęła wsunąć w nie palce. 

Jak mogła mieć takie myśli! Jak mogła marzyć 

o mężczyźnie, który tyle razy ją znieważył. Zmrużyła 

oczy, obserwując, jak Holt siada na sąsiednim krześle. Dopiero wtedy zauważyła sińce pod jego oczami i ściągnięte rysy. 

- Chyba nie cieszy cię moje towarzystwo. 

- Skąd wiesz? 

Uśmiechnął się cynicznie. 

- Zdradził cię język ciała. Na mój widok od razu 

się spięłaś. 

- Gadasz głupstwa. 

- Nieważne, zostawmy to. 

- Posłuchaj, muszę już iść. 

Odstawiła pustą filiżankę i właśnie miała wprowadzić swe słowa w czyn, gdy Holt mocno chwycił ją za przegub. Poczuła zaskoczenie, ale też podniecenie. 

Holt zaklął cicho, a później ją puścił. Maud 

domyśliła się, że doświadczył tych samych emocji co 

ona, ponieważ raptownie zbladł. 

- Nie idź - szepnął ledwie dosłyszalnie łamiącym 

się głosem. - Proszę. 

Miała do siebie żal, że nie zdobyła się na ostrą 

reakcję. Postąpiła głupio, ale zachowała na tyle 

przytomności umysłu, by uchronić się przed popełnieniem jakiegoś głupstwa. 

- Maud, tak dalej być nie może. 

- J a k ? 

Holt ponownie zaklął. 

- Nie udawaj głupiej. 

- Ja miałabym kogoś udawać? - zdziwiła się 

teatralnie. Nagle zapragnęła zranić go do żywego. 

- Jak miałabym to zrobić, skoro nawet nie wiem, kim 

teraz jestem? 

- Cholera, Maud. Skończ z tymi gierkami. 

- Nieważne - odparła głosem zupełnie wypranym z emocji. 

- Dla mnie ważne. Wiem, że winisz mnie za to, co 

stało się z Seymourem. 

- Owszem - przyznała otwarcie. 

- Jakoś to zniosę. Zrobiłem, co mogłem, działa

łem w dobrze pojętym interesie Seymoura. 

- To ty tak twierdzisz. 

- Tak twierdzę i jestem przekonany, że postąpi

łem słusznie. 

Maud wstała od stołu. 

- Holt, czego ty właściwie ode mnie chcesz? 

- Ledwie zadała to pytanie, zrozumiała, że popełniła 

poważny błąd. 

- Przecież dobrze wiesz, czego od ciebie chcę, 

- Nie spuszczał z niej wzroku. 

- Niech cię cholera - wycedziła przez zaciśnięte 

zęby. 

Podszedł tak blisko, że był na wyciągnięcie ręki. 

- To nie ja zasługuję na obelgi. Jesteś, kim jesteś, 

dobrze o tym wiem, ale... 

Zalała ją dzika furia. Zanim zdążył logicznie 

pomyśleć, wyciągnęła dłoń, zdecydowana ponownie 

go spoliczkować. 

- Nic z tego - rzucił. 

Nie zdążyła zareagować, przycisnął ją do ściany, 

przytrzymał jej ręce i przywarł ustami do jej warg. 

Pocałunek był tak gwałtowny i zaborczy, że Maud na 

chwilę straciła oddech. Jednak już po chwili usta 

Holta stały się czułe i łagodne. 

Przywarła do niego, nie kryjąc rozkoszy. Wsunął 

rękę pod jej bluzkę i nakrył dłonią pierś. 

Nie powinnam mu na to pozwolić, pomyślała, 

jednak przy Holcie jej wola słabła, a ciało domagało 

się zaspokojenia. 

- Doprowadzasz mnie do szaleństwa - powiedział ochrypłym głosem. 

- Holt... -jęknęła, czując, że przycisnął ją mocniej do ściany. Dobry Boże, co oni wyprawiają. 

Przecież to istne szaleństwo! 

- Nie mogę przestać o tobie myśleć. 

Rozpiął umieszczone z przodu haftki jej stanika 

i dotknął gołej skóry. Ta pieszczota wystarczyła, by 

doprowadzić Maud na skraj przepaści. 

Nie, nie powinni. 

- Nie walcz z tym - powiedział, jakby czytał w jej 

myślach. - To musi się zdarzyć. 

- Proszę... 

Nie mogła dokończyć zdania, gdyż jej ciałem 

wstrząsnął dreszcz rozkoszy. Tak intensywny, że aż 

krzyknęła, lecz Holt szybko uciszył ją żarliwym 

pocałunkiem. 

Od czasu do czasu odrywał od niej usta, by 

zaczerpnąć oddechu. Zachowywał się jak w transie. 

Do świadomości Maud przedarł się jakiś dźwięk, 

choć nie była pewna, czy nie był jedynie wytworem 

jej wyobraźni. Dopiero po chwili zorientowała się, że 

ktoś otworzył drzwi wejściowe. 

Holt też musiał to usłyszeć, bo gwałtownie ją 

puścił. 

- Nie zamierzam cię przepraszać za to, co się 

stało - powiedział cicho. 

Czuła, jak żar oblewa jej cale ciało. Gorączkowo 

próbowała doprowadzić się do porządku. Tak bardzo 

trzęsły się jej ręce, że nie mogła wsunąć bluzki 

w spódnicę. 

- Pani Ramsey. 

Maud powoli uniosła głowę. 

- Tak, Annie, o co chodzi? 

- Przepraszam, że przeszkadzam. 

Dzięki Bogu, że nam przeszkodziłaś, pomyślała 

Maud. 

- Przyszło dwóch panów. Nalegają na rozmowę. 

Nie patrząc na Holta, Maud na drżących nogach 

aiszyła do wyjścia. Raczej czuła, niż słyszała, że Holt 

idzie za nią. 

Gdy zobaczyła nieznajomych, lekko skinęła głową na powitanie i przedstawiła się. 

Wyższy z mężczyzn postąpił kilka kroków i powiedział: 

- Bardzo mi przykro, ale przynosimy złe wieści. 

Pani mąż miał zawał. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY 

Holt zaparkował przed budynkiem pogotowia 

i spojrzał na Maud, jakby czekając na jej instrukcje, 

jednak nawet się nie poruszyła. Po prostu siedziała 

i patrzyła przed siebie. Jej nieskazitelny profil przywodził na myśl antyczną rzeźbę. 

Niestety musiał przerwać jej chwilę zadumy. 

Dotknął lekko ramienia Maud, ale nie zareagowała. 

Zbierała siły i przygotowywała się psychicznie do 

tego, co miało nadejść. 

Po otrzymaniu wiadomości, że Seymour jest 

w stanie krytycznym, Holt starał się wspierać 

Maud najlepiej, jak umiał. Nie chciał dopuścić, by 

się załamała. Nie spodziewał się, że wiadomość 

o ataku Seymoura tak bardzo wyprowadzi go 

z równowagi. 

Maud nie histeryzowała. Zaszlochała, a potem 

śmiertelnie zbladła i pogrążyła się w ciszy. 

- Chodź, pojedziemy do szpitala - zaproponował 

natychmiast. 

Spojrzała na niego nieprzytomnie, a potem podreptała posłusznie do przedpokoju. Poruszała się jak automat. Jeśli nawet jeszcze nie była w szoku, 

zbliżała się do granicy wytrzymałości nerwowej. 

W tej sytuacji Holt postanowił przejąć kontrolę. 

Powiedział Liz, co się stało, i zaprowadził bezwolną 

Maud do samochodu. 

Podczas drogi do więziennego szpitala w samochodzie panowała martwa cisza. Maud siedziała nieruchomo, ani razu nie zmieniając pozycji. Wiele 

dałby za to, by poznać jej myśli, ale nie ośmielił się 

o nic zapytać. Wiedział, że podczas kłótni przy 

śniadaniu przeciągnął strunę i zachował się jak 

napalony prostak. 

Wciąż jeszcze nie umiał zaakceptować faktu, że do 

tego stopnia się zapomniał, i to nie po raz pierwszy. 

Jednak teraz utwierdził się w przekonaniu, że Maud 

go nienawidzi. I nawzajem, pomyślał mściwie. 

Jednak gdyby mógł cofnąć czas, chętnie przeżyłby 

ten moment jeszcze raz. Chciałby znów poczuć smak 

jej ust, gładzić gładką, rozpaloną skórę. Gdy wyczuł, 

że Maud jest bliska ekstazy, wydawało mu się, że 

otwierają się przed nim wrota niebios. 

Jednak by osiągnąć szczyt rozkoszy, musiałby 

wnieść ją na górę, położyć na łóżku, rozebrać... 

Nie mógł przestać myśleć o tym, jak smakowała, 

cudownie pachniała, jak rozpalała jego zmysły aż do 

bólu. 

Nawet nie lubił Maud, ale rozpaczliwie jej pożądał. 

- Holt... 

Jej cichy drżący głos strącił go z niebios w otchłań 

okrutnej rzeczywistości. 

- Czy możemy już iść? - spytał. 

- Tak. Nie umiem się lepiej przygotować do 

stawienia czoła nieszczęściu - szepnęła. 

- Chcesz, żebym najpierw poszedł sam i dowiedział się, co z Seymourem? 

- Nie. 

- W porządku. 

Miał ochotę dotknąć jej, zapewnić, że wszystko 

będzie w porządku, jednak nie zrobił tego, bo nie 

zwykł składać obietnic na wyrost. Gdyby ojciec nie... 

Opędzając się od ponurych myśli, Holt wysiadł 

i przeszedł na drugą stronę samochodu. Jednak zbyt 

późno, bo Maud już zdążyła wysiąść. Szybko szła 

w kierunku wejścia, więc Holt ruszył za nią. 

Seymour leżał za parawanem. Na ich widok 

doktor przerwał badanie i zmarszczył brwi. 

Jeśli mina lekarza odzwierciedlała stan pacjenta, 

to Seymour umierał. 

- Mój mąż... - zaczęła Maud. 

- Przykro mi, pani Ramsey, ale serce pani męża 

nie wytrzymało. 

Zaczęła gwałtownie potrząsać głową. Holt mocno 

ścisnął ją za ramię. 

- Czy Seymour nie żyje?! - krzyknęła. 

Twarz lekarza przybrała jeszcze bardziej zatroskany wyraz. 

- Tak, choć na razie nie jestem w stanie określić 

przyczyny zgonu. 

Skamieniała Maud wlepiła wzrok w lekarza, zupełnie jakby nie rozumiała, co do niej powiedział. Holt gorączkowo próbował zebrać myśli. Gdy jako tako 

doszedł do siebie, zapytał: 

- O czym pan mówi, panie doktorze? 

- Przed zawałem pan Ramsey doznał urazu na 

siłowni. Może to był wypadek, ale... 

- Chce pan powiedzieć... - przerwała mu przerażona Maud, ale nie była w stanie dokończyć pytania. 

- Tak, proszę pani. Zachodzi podejrzenie, że pani 

mąż został zamordowany. 

Maud zachwiała się, lecz Holt zdążył ją podtrzymać, zanim upadła na podłogę. 

- Biedactwo, co jeszcze ci się przytrafi? Jakie 

ciosy na ciebie spadną? 

- Nawet boję się o tym myśleć - odparła Maud. 

Siedziała w salonie Bobbi, od czasu do czasu zerkając na Emmę, córeczkę przyjaciółki, która spała smacznie w kołysce. Ilekroć zatrzymywała wzrok 

na twarzyczce dziecka, mimowolnie rozciągała usta 

w uśmiechu. Dzieci zawsze wprawiały ją w lepszy 

nastrój, pozwalały otrząsnąć się ze smutku. 

Przez kilka ostatnich dni spędzała większość 

czasu z Jonahem i tylko dzięki temu nie popadła 

w odrętwienie. 

- Kiedy będzie coś wiadomo? 

Maud wzruszyła ramionami. Wiedziała, że Bobbi 

pyta o raport z autopsji Seymoura. 

- Według Holta lada dzień. 

- Czekaj chwilę. - Bobbi zerwała się z kanapy. 

- Przygotuję coś do jedzenia i zaparzę kawę. 

- Dziękuję, ale nie chce nic jeść ani pić. 

- Nie przyjmuję odmowy. Niedługo będziesz 

wyglądać jak zasuszona mumia. 

Maud nie miała sił ani ochoty do dyskusji. Zamar

ła w bezruchu i zapatrzyła się w okno. Wszystko ją 

bolało, czuła najdrobniejszą kosteczkę w ciele, ale 

nie mogła przestać myśleć o tym, co się stało, ani 

zwolnić tempa. 

Nie miała już męża. 

Od śmierci Seymoura, to znaczy od trzech dni, 

pozwoliła sobie tylko na chwilę wytchnienia. Było to 

podczas odwiedzin przyjaciół, którzy przyszli złożyć 

kondolencje i podtrzymać ją na duchu. 

Dawno zapomniała, czym jest sen. Była wyczerpana psychicznie i fizycznie, lecz coś zmuszało ją do bezustannego działania. 

Spodziewała się, że Holt natychmiast wyjedzie 

z miasta. Była na siebie wściekła, bo niecierpliwie 

czekała na tę chwilę, ale z drugiej strony myślała 

o niej z przerażeniem. 

W ogóle nie powinna zaprzątać sobie głowy 

Holtem, tym bardziej że jeszcze nie pochowała męża. 

Nie chciała też myśleć o tym, co wydarzyło się 

owego ranka, gdy dowiedzieli się o zawale Seymoura. Wciąż czuła palący wstyd na myśl, że Holt tak łatwo złamał jej opór. Na wspomnienie namiętnego 

pocałunku paliły ją policzki. 

Dopiero w towarzystwie Bobbi udało się jej trochę 

rozluźnić. Przyjaciółka zawsze wyczuwała jej nastrój 

i wiedziała, jak pomóc. Nalegała na wizytę, argumentując, że Maud powinna odpocząć od wścibskich reporterów i niezbyt taktownych, rozplotkowanych 

przyjaciół. 

- Proszę, wszystko już przygotowałam - odezwała się Bobbi, wyrywając ją z zamyślenia. 

Maud niewidzącym wzrokiem wpatrywała się 

w tacę, którą przyjaciółka energicznie postawiła na 

stoliku. 

- Przestań - nakazała Bobbi tonem nieznoszącym 

sprzeciwu. - Musisz jeść. 

- Tak, proszę pani - odparła Maud i zmusiła się 

do uśmiechu. 

- Świetnie - ucieszyła się Bobbi. - Lubię, kiedy 

robisz, co ci każą. 

Maud zaczęła niespiesznie przeżuwać kanapkę, 

która w jej odczuciu smakowała jak papier. Gdy 

poczuła, że nie przełknie już ani kęsa, sięgnęła po 

filiżankę z kawą. 

- Zjedz jeszcze jedną - nalegała Bobbi. 

- Może za chwilę, na razie nie mogę. 

- No dobrze. Przypomnę ci o tym w stosownym 

czasie. 

- Nie masz pojęcia, jak trudno mi się zmusić do 

jedzenia - przyznała Maud. 

- Mam pojęcie. Pamiętaj, że nie tak dawno byłam 

w równie opłakanym stanie, choć z innych powodów 

niż ty. 

- Masz rację. Obie przeszłyśmy przez piekło. 

- Nie mogę uwierzyć, że wciąż nie wydali ci ciała 

Seymoura. - Bobbi sięgnęła po następną kanapkę. 

- Ja też. - Gdy Maud odstawiała filiżankę, zauważyła, jak bardzo drżą jej ręce. 

- Kiedy są wątpliwości co do przyczyny śmierci, 

obowiązują pewne procedury. 

- Tak bez przerwy uspokaja mnie Holt. 

- A właśnie, jak on się trzyma? 

- Nie mam pojęcia - odparła Maud, modląc się, 

by nie zadrżał jej głos. - Ostatnio prawie z sobą nie 

rozmawiamy, poza tym wszyscy wiedzą, jakie stosunki łączyły go z ojcem. 

Bobbi w zamyśleniu pokręciła głową. 

- Wciąż nie mogę uwierzyć, że to wszystko 

dzieje się naprawdę. Najpierw okazało się, że Seymour jest narkomanem. Potem został oskarżony o spowodowanie śmierci pacjenta. Idzie do więzienia, ma dziwny wypadek i umiera na atak serca. 

- Zawahała się i dodała: - Albo też z innego powodu. 

- I właśnie ta niepewność doprowadza mnie do 

szału - przyznała Maud. - Kto mógłby pragnąć 

śmierci Seymoura? 

Ledwie to powiedziała, wybuchnęła płaczem. 

Przestała kochać Seymoura, ale tęskniła za nim. Był 

jej mężem i ojcem jej dziecka. Jaka czeka ją teraz 

przyszłość? Przede wszystkim musi zadbać o Hannah 

i Jonaha. 

I postanowić coś w sprawie Holta. 

- Och, kochanie, tak mi przykro. - Bobbi objęła 

Maud. - To wszystko kiedyś przeminie, znów będzie 

dobrze, zobaczysz. 

Nie przestając szlochać, Maud wtuliła się w przyjaciółkę. 

- Dwa piwa proszę. 

Holt złożył zamówienie i przez chwilę patrzył, jak 

kelnerka odchodzi od stolika. Na prośbę Pete'a 

spotkali się w kawiarence niedaleko kompleksu 

medycznego. Zauważył, że przyjaciel wygląda jakoś 

inaczej niż ostatnio. Dziś miał na nosie ciemne 

okulary, które skutecznie maskowały wyraz jego 

oczu. 

- Dzięki, że zgodziłeś się ze mną spotkać - powiedział Pete. 

Holt podejrzewał, że przyjaciel ma mu do zakomunikowania coś nieprzyjemnego. Wywnioskował 

to z wyrazu jego twarzy i z zachowania. 

- Posłuchaj - mówił dalej Pete - wiem, że to 

niezbyt zgodne z przepisami. W pierwszym rzędzie 

powinienem porozmawiać z panią Ramsey. 

- Nic podobnego. To ja jestem... a raczej byłem 

adwokatem Seymoura. 

- Racja, ale... - Pete po raz kolejny zawahał się 

i sięgnął po piwo. Upił kilka łyków, unikając wzroku 

Holta. 

- Stary, co się dzieje? - spytał Holt na pozór 

spokojnym głosem. 

- Kolejny problem, i to poważny. 

- Właśnie tego potrzeba teraz Maud. 

- A jak ty się trzymasz? 

Holt popatrzył na butelkę z piwem, a potem 

podniósł wzrok i powiedział z mocą: 

- W porządku. 

- Na pewno? Mimo wszystko Seymour był twoim ojcem. 

- Owszem - odparł Holt cierpkim tonem. 

- Słuchaj, bardzo ci współczuję z powodu jego 

śmierci, zwłaszcza zważywszy na towarzyszące jej 

okoliczności. 

- Dzięki - mruknął Holt, upijając łyk piwa. Jemu 

też było przykro, ale nie chciał o tym mówić. Po 

śmierci matki jego kontakty z ojcem prawie ustały, 

lecz śmierć Seymoura naprawdę nim wstrząsnęła. 

Nigdy nie przewidywał, że uda im się szczerze 

porozmawiać i wyjaśnić wszystkie nieporozumienia. 

Teraz bezpowrotnie utracił tę szansę. 

- Może jednak powinniśmy zadzwonić do twojej 

macochy. 

- Daj spokój, Pete - powiedział Holt bez wahania. - Ja to z nią załatwię. 

- Jak sobie życzysz. - Na chwilę zamilkł, a potem 

powiedział cicho: - Doktor Ramsey nie umarł na 

zawał serca. 

- A więc jednak. - Holt spojrzał na przyjaciela 

i stanowczo poprosił: - Nie oszczędzaj mnie, chcę 

znać całą prawdę. Czy przyczyną śmierci był wypadek na siłowni? 

- Nie - padła zwięzła odpowiedź. Widać było, że 

Pete jest coraz bardziej zdenerwowany. 

- W takim razie nie rozumiem. 

- Przyczyną śmierci było przedawkowanie narkotyków. - Gdy Holt zaklął, Pete mówił dalej: 

- Przykro mi, ale chciałeś usłyszeć prawdę. 

- Mnie też jest przykro, ale z innych powodów 

- powiedział Holt, nie kryjąc złości. - Chociaż dla 

Maud to lepiej, że Seymour nie został zamordowany. 

- Tak, to jaśniejsza strona sprawy -przyznał Pete. 

- Wynika z tego, że Seymour był bardzo uzależniony. 

- To żadna niespodzianka. W dodatku w więzieniu łatwo o narkotyki. 

- Niestety masz rację. 

Holt w zamyśleniu przygryzł dolną wargę. Nie 

takich wiadomości się spodziewał, ale mogło być 

jeszcze gorzej. 

- Jak przyjmie to Maud? 

- A jak ci się wydaje? 

- No tak - mruknął Pete. - A w ogóle jak się z nią 

dogadujesz? To młoda i piękna kobieta. 

Nie twój cholerny interes, chciał powiedzieć Holt, 

ale powstrzymał się. Pete wyświadczył mu przysługę 

i obrażanie go byłoby najgłupszą rzeczą pod słońcem. Mimo wszystko pytanie przyjaciela wydało mu się nie na miejscu i nie zamierzał na nie odpowiadać. 

- Wiesz, co się o niej mówi - ciągnął dalej Pete. 

- Nie brak tych, którzy podkreślają, jak bardzo 

skorzystała na śmierci twojego ojca. Czy to prawda, 

że pieniądze są dla niej najważniejsze? 

Holt poczuł, jak zalewa go ślepa furia. Najchętniej 

przyłożyłby Pete'owi. 

On sam dawno zmienił opinię o Maud. Nie chciał 

jednak snuć rozważań na ten temat, bo uważał je za 

zbyt niebezpieczne. Mimo wszystko czuł się w obowiązku bronić jej dobrego imienia. Najlepiej to zrobi, ucinając tę dyskusję. 

- Posłuchaj, trochę niezręcznie mi o tym mówić. 

Pete wzruszył ramionami. 

- Nie ma problemu, rozumiem. Byłem ciekaw, 

więc zapytałem. 

- Dzięki, że do mnie zadzwoniłeś. Jestem ci 

winien przysługę. 

- Nic mi nie jesteś winien, przecież jesteśmy 

przyjaciółmi. 

Wstali i uścisnęli sobie dłonie na pożegnanie. 

Gdy Pete wyszedł, Holt ponownie usiadł przy 

stoliku i dokończył piwo. Zastanawiał się, jak przekazać Maud nowinę. Kilka minut później, stawiając ciężko kroki i przeklinając upał, ruszył w stronę 

domu. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY 

Dzięki Bogu, było po wszystkim. 

Maud udało się przetrwać pogrzeb z godnością. 

Jak często o tej porze roku, panował nieznośny 

upał, który potęgowała jeszcze duża wilgotność. 

Właściwie nie miało to żadnego znaczenia, jednak 

nieznośny żar lejący się z nieba zmuszał do refleksji 

nad marnością ludzkiego życia. Choć ceremonia 

miała skromny charakter i przybyła tylko rodzina 

oraz kilku najbliższych przyjaciół, Maud jedynie 

największym wysiłkiem woli wytrwała do końca. 


Niezawodna Bobbi stała z jednej strony, a ponury 

Holt z drugiej. Nawet jej nie dotknął, ale trwał tuż 

obok. Była mu za to bardzo wdzięczna. Wiedziała, że 

gdyby zrobiło jej się słabo, na pewno pośpieszyłby 

z pomocą. 

Jaka głupia, niepotrzebna śmierć, pomyślała 

Maud. Seymour miał przed sobą jeszcze wiele lat, 

jednak z jakichś powodów dążył do samozagłady. 

Zabiły go narkotyki, które jako lekarz wykorzystywał do ratowania ludzkich istnień. 

Te myśli nie opuściły jej również podczas stypy. 

Wciąż nie mogła uwierzyć, że właśnie pochowała 

męża, że jakiś etap w jej życiu skończył się na zawsze. 

Poczuła kolejną falę bólu, zebrało się jej na 

mdłości. 

Trzy dni temu, gdy Holt wyjawił jej przyczynę 

śmierci Seymoura, prawie zemdlała. Od tego czasu 

prawie nie jadła i jej organizm powoli zaczął się 

buntować. 

Na wspomnienie tamtej rozmowy z Holtem wciąż 

przenikał ją dreszcz. Właśnie wieszała obrazy w swoim biurze, gdy usłyszała, że ktoś jest przy drzwiach. 

- Dzień dobry - pozdrowił ją Holt niedbale, gdy 

odwróciła głowę. 

Zmieszana Maud zeszła z drabiny i stanęła z nim 

twarzą w twarz. 

- Czy ty nigdy nie masz w zwyczaju zawiadamiać 

o swoich wizytach? - spytała kłótliwym tonem. 

- Jeśli chodzi o ciebie, to raczej nie - przyznał 

i nonszalancko wzruszył ramionami. 

- Lubisz zaskakiwać ludzi, prawda? A szczególnie mnie. 

Uśmiechnął się tak oszałamiająco, że na chwilę 

wstrzymała oddech. 

- Przyznaję się do winy, Wysoki Sądzie. 

Maud była tak zdumiona jego słowami, że na 

moment straciła rezon. 

- Aż trudno uwierzyć. 

Patrzyła, jak Holt wchodzi do pokoju. Przed 

chwilą żartował, ale teraz jego rysy były ściągnięte. 

Instynkt podpowiadał jej, że przyniósł złe wieści, 

takie, których wolałaby nie usłyszeć. By odwlec 

nieprzyjemny moment, zapytała: 

- I co o tym myślisz? 

- O czym? - Gdy pokazała mu język, szybko 

dodał: - No dobrze, bardzo ładnie urządziłaś ten 

pokój. 

- Co prawda zmusiłam cię do tego komplementu, 

ale i tak dziękuję. 

- Z tobą nigdy nic nie wiadomo. 

- O co ci chodzi? 

- Nigdy nie wiem, jak zareagujesz. To jak spacer 

po polu minowym. 

- Nieprawda - oburzyła się. 

- Akurat. Właśnie potwierdziłaś moje słowa. 

Choć powiedział to poważnym tonem, na ustach 

błąkał mu się uśmiech, a w oczach zapaliły się wesołe 

iskierki. Dopiero teraz pojęła, że specjalnie sobie 

z niej zażartował. Już układała usta do uśmiechu, ale 

gdy napotkała wzrok Holta, natychmiast spoważniała. 

- Przynoszę złe nowiny - powiedział z twarzą 

pozbawioną wyrazu. 

- Spodziewałam się tego... 

- Właśnie rozmawiałem z patologiem. 

- Och Boże - szepnęła. - A więc Seymour został 

zamordowany? 

- Nie. - Opowiedział jej, co się naprawdę stało. 

- Cóż, przynajmniej umarł, robiąc to, co lubił 

najbardziej - skomentowała, nie kryjąc rozgoryczenia. 

- Tak, chyba tak było. 

Maud uniosła nieznacznie podbródek. 

- Dziękuję, że mi o tym powiedziałeś. - Gdy 

skinął głową, ciągnęła dalej: - Wiem, że tobie też 

musi być ciężko, chociaż nie dogadywaliście się 

najlepiej z Seymourem. 

- Jego śmierć mnie zmartwiła. Wolałbym, żeby 

poniósł sprawiedliwą karę. Skrzywdził wiele osób, 

również ciebie. 

- Jakoś sobie poradzę. 

- Nie wątpię. 

Maud postanowiła zignorować jego sarkazm. 

- Jeśli nie masz mi nic więcej do powiedzenia, to 

zajmę się załatwianiem pogrzebu. 

Nie skomentował ani tego, ani żadnych innych 

działań, które podejmowała. Maud zaczęła się nawet 

zastanawiać, czy Holt w ogóle weźmie udział w pogrzebie. Gdy pojawił się na kilka minut przed rozpoczęciem ceremonii, poczuła ulgę. 

Tak bardzo chciała, by ten dzień się wreszcie 

skończył. Była zmęczona również nieustannym rozmyślaniem o Holcie. Po raz kolejny po jej policzku popłynęły łzy. 

Opadło ją poczucie smutku i osamotnienia. Zaznała dotąd zbyt wiele bólu, dlatego zamiast popadać w rozpacz, powinna próbować poskładać życie na 

nowo i unikać oglądania się wstecz. 

Miała syna, za którego ponosiła pełną odpowiedzialność. Musi wychować go na uczciwego, czułego i odpowiedzialnego mężczyznę. Nie pozwoli, by 

grzechy ojca zniszczyły w nim poczucie własnej 

wartości. 

Błądziła myślami w przyszłości, ale tylko na 

pozór. Tak naprawdę nie wkładała w to serca. Mogła 

udawać silną kobietę, mogła sobie wmawiać, że jest 

optymistką, jednak prawda wyglądała inaczej. Nie 

kochała Seymoura, lecz trudno jej będzie przyzwyczaić się do myśli o jego śmierci i do samotności. 

A najgorzej, że wkrótce opuści ją również Holt. 

Dość tego, zdecydowała i postanowiła napić się 

wina. To pozwoli jej się uspokoić i pomoże zasnąć. 

Bobbi zaproponowała, że przyjedzie do niej na noc, 

ale Maud odmówiła. Nie chciała absorbować przyjaciółki, która i tak okazała jej wiele pomocy. Teraz musi się nauczyć polegać wyłącznie na sobie. 

W trochę lepszym nastroju zeszła po schodach do 

salonu. Natknęła się tam na Holta, który popijał coś 

ze szklaneczki. 

Starała się zachować spokój, choć jej serce biło jak 

oszalałe. Od jak dawna Holt raczył się alkoholem? 

Czy jest pijany? 

- Nie spodziewałam się ciebie tu zastać - powiedziała, bo nie wpadło jej do głowy nic lepszego. 

Zdała sobie sprawę, że rozmawia z nim jak z kimś 

niemal obcym. Nie odbiegało to zbytnio od prawdy, 

bo przecież prawie go nie znała. 

Był ubrany bardzo swobodnie: sprane, obcięte nad 

kolanami dżinsy, znoszony podkoszulek i tenisówki. 

Wyglądał, jakby przed chwilą zszedł z jachtu. 

Może właśnie zamierzał tam wrócić? 

- A gdzie według ciebie miałbym być? - spytał, 

patrząc na nią uważnie. 

- Myślałam, że wyjechałeś. 

- Dokąd? 

- Na łódź. 

- Wciąż pracuję nad sprawą Sandersa, już zapomniałaś? 

Maud wzruszyła ramionami. 

- Sądziłam, że to nie ma dla ciebie żadnego 

znaczenia. 

- Jak widzę, wciąż masz o mnie bardzo wysokie 

mniemanie - stwierdził ironicznie. - Poczułbym się 

rozczarowany, gdyby było inaczej. 

- Sam sobie na to zasłużyłeś. 

Dobrze wiedziała, że to kłamstwo. Choćby nie 

wiem jak się starała, Holt zawsze ją prowokował do 

niekontrolowanych wybuchów złości. 

Zaklął i jednym haustem opróżnił szklaneczkę. 

- Nie jestem w nastroju do kolejnej kłótni. Nie 

dzisiaj. 

- Ani ja - przyznała zmęczonym głosem. 

- To był bardzo męczący dzień. 

- Zgadza się. 

- Przyłączysz się do mnie? - spytał. 

- Chętnie - mruknęła, obiecując sobie wypić nie 

więcej niż jeden kieliszek wina. Na ogól pozwalała 

sobie na dwa, ale nie przy Holcie. 

- Och, co za budująca zgoda. 

Podeszła do baru i napełniła kieliszek białym 

winem. Czuła przez skórę, że Holt nie spuszcza z niej 

wzroku. Dobrze wiedziała, że wstąpiła na niebezpieczny teren. Gdyby miała więcej oleju w głowie, poszłaby teraz do swojej sypialni, byle jak najdalej od Holta. 

Jednak czy w jego obecności kiedykolwiek kierowała się zdrowym rozsądkiem? 

- Za co będziemy pić? - spytał. - Za mojego 

zmarłego ojca i twojego ukochanego męża? 

- Jesteś pijany - stwierdziła z niesmakiem. 

- Jeszcze nie, kochanie, ale pracuję nad tym. 

Upiła łyk wina i ruszyła w stronę drzwi. 

- Chyba nie uciekasz? 

- Po prostu wracam do mojego pokoju - oznajmiła z godnością. 

- Wolałbym, żebyś dotrzymała mi towarzystwa. 

- To chyba niezbyt mądry pomysł. 

- Wiesz, nie możesz wciąż przede mną uciekać. 

- Ta kwestia w ogóle nie zaprząta mi głowy. 

- Dlaczego? 

- Z pewnością nie zostaniesz dłużej w tym domu. 

Teraz, kiedy Seymour... 

Nie dokończyła zdania, ale Holt i tak doskonale 

wiedział, o co jej chodzi. 

- Jeszcze się nad tym nie zastanawiałem - odparł, 

wzruszając ramionami. 

- Chyba najwyższy czas, byś to zrobił. 

- No dobrze. Podjąłem już pewne decyzje. 

-Jakie? 

- Zostanę tuż aż do otwarcia testamentu drogiego 

tatusia. 

Nie powinna być zdziwiona ani zszokowana, 

a jednak była. Ile razy mówił jej, że nie chce ani 

grosza z pieniędzy Seymoura? Gdyby to była prawda, 

nie interesowałby się testamentem ojca. 

Uznała, że najmądrzej będzie nie reagować na 

jego słowa. Powiedział to, by wyprowadzić ją z równowagi, ale nic z tego, nie da mu tej satysfakcji. 

Seymour miał prawo rozporządzić majątkiem według swego uznania. Jeśli umieścił Holta w testamencie, ona nie będzie stwarzać problemów. 

- Czy to cię martwi? 

- Skądże. 

- Pytam, bo masz taką minę, jakbyś zjadła coś 

szczególnie paskudnego. 

- Jeśli zamierzasz zostać w mieście, chyba byłoby lepiej, żebyś się przeniósł do hotelu. 

- Nic z tego, zostanę tutaj - powiedział głosem 

wypranym z emocji. 

- Ale dlaczego? - spytała, zaciskając dłoń na 

kieliszku. 

- A dlaczego nie? 

- To nie jest zabawne, Holt. 

- Zgoda. 

- A jeśli powiem, że nie życzę sobie, byś dłużej 

przebywał pod moim dachem? - Tak naprawdę 

bardzo chciała, by został, bo obawiała się samotno

ści. Jednak dla obojga byłoby lepiej i bezpieczniej, 

żeby przeniósł się do hotelu. 

Była zbyt bezwolna i słaba. Gdyby Holt teraz 

porwał ją w ramiona, nie protestowałaby. Musiała ze 

wstydem przyznać, że była zupełnie inną osobą, niż 

myślała. 

- Nie obchodzi mnie, czego chcesz. 

Potrząsnęła energicznie głową. Wbrew wcześniejszym postanowieniom, że nie da się sprowokować, powoli wypadała z roli. 

- A co cię obchodzi? 

Na chwilę w pokoju zapanowała ciężka cisza. 

- Na pewno chcesz wiedzieć? 

- Zapomnij, że pytałam. 

- Mądre posunięcie. 

- Dobranoc - powiedziała z taką godnością, na 

jaką było ją stać. 

Holt rozciągnął usta w szerokim uśmiechu i uniósł 

szklaneczkę w geście pozdrowienia. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY 

- Bardzo mi przykro, stary. Szczerze ci współczuję. I to z wielu powodów. Chyba nie muszę ci tego mówić - powiedział Vince. 

- Wiem i dziękuję - mruknął Holt takim tonem, 

jakby myślał o czymś zupełnie innym. 

- Jak to wszystko znosisz? 

- Nic mi nie będzie. 

- Chcesz kawy? 

- Nie zdążyłem zaparzyć, a Marianne jeszcze nie 

przyszła. 

- Usiądź wygodnie, a ja będę czynił honory pana 

domu. Nie umiem zacząć dnia bez kawy. Ostatniej 

nocy nie zmrużyłem oka i mam potwornie ciężką 

głowę. 

- Proszę bardzo, nie krępuj się. - Holt wskazał 

ręką ekspres. 

Od jego ostatniej kłótni z Maud upłynęło kilka 

dni. Holt miał sobie za złe, że znowu ją zdenerwował. Niechętnie to przyznawał, ale zmienił o niej opinię. 

Nie miał pojęcia, kiedy to się stało. Prawdopodobnie nie bez znaczenia był fakt, że najpierw tylko jej pożądał, a później zaczął ją podziwiać. 

Obserwował, jak dzielnie radzi sobie z bólem, jak 

zmaga się z przeciwnościami. Nie miała zwyczaju 

użalać się nad sobą, nigdy nie usłyszał z jej ust słowa 

skargi, złorzeczeń na niesprawiedliwy los. Maud 

z podniesionym czołem przyjmowała ciosy, otrząsała 

się i szła dalej. 

Większość znanych mu kobiet nie wytrzymałaby 

tej presji. W porównaniu z nimi Maud miała naprawdę niezłomny charakter. Zaczął postrzegać ją w innym świetle. Coraz częściej dochodził do wniosku, że zbyt pochopnie ją osądził. Może nie poślubiła 

Seymoura wyłącznie dla pieniędzy, może nawet 

kochała tego załganego skurwysyna. 

Ta ostatnia myśl niezbyt mu się podobała, ale 

przemawiała na korzyść Maud. 

Pragnął poznać ją lepiej, dowiedzieć się, jaką jest 

kobietą, zwłaszcza że teraz była wolna. Już czas, by 

przestał w niej widzieć tylko namiętną kochankę 

z tropikalnej wyspy. 

Boże, co też mu chodzi po głowie! Holt zaklął 

cicho i spróbował w zarodku stłumić myśl o Maud. 

Owszem, była wolna, ale przecież kazała mu się 

wynosić do diabła. 

Jej żądanie doprowadziło go do furii. Miał cichą 

nadzieję, że poprosi go, by został i wspierał ją 

w trudnych chwilach. Okazał się głupcem, nie po raz 

pierwszy zresztą. 

Nie chciał jej zostawiać samej. Marzył o odzyskaniu wolności i powrocie na jacht, ale jeszcze mocniej pragnął Maud. 

- Rany, ale jesteś dzisiaj milczący. - Vince 

postawił przed przyjacielem filiżankę z kawą. - Wypij, może to cię obudzi. 

- Mam za dużo rzeczy na głowie - mruknął Holt. 

- Pamiętaj, że zawsze chętnie ci pomogę -zaofiarował się Vince i usiadł naprzeciwko. 

- Wiem i dziękuję. 

- Po to tu jestem. Zawsze do usług. 

- Od kiedy? - spytał Holt z ironią. 

Vince roześmiał się. 

- Coś ty dzisiaj taki zgryźliwy? Nie szkodzi, 

zaraz wprawię cię w lepszy nastrój. 

- A kto powiedział, że jestem w podłym? 

- Ja. Usprawiedliwiam cię, bo przecież niedawno 

pochowałeś ojca. - Gdy Holt nie odpowiedział, 

Vince ciągnął dalej: - A jak się miewa wdowa? 

- W porządku. 

- Ludzie opowiadają o niej mnóstwo niestworzonych rzeczy, ale według mnie to kobieta z klasą. 

- Owszem. 

Vince przyjrzał mu się z niekłamanym zaciekawieniem. 

- Hm, widzę, że jesteś poruszony. Czyżby zainteresował cię temat rozmowy? 

- Wcale nie jestem poruszony. 

Vince ponownie się roześmiał i upił łyk kawy. 

- Skoro tak mówisz... 

- Chce mnie wyrzucić z domu - powiedział Holt 

i natychmiast pożałował tych słów. To były sprawy 

między nim i Maud, nie powinien nikomu o tym 

wspominać. 

- I co, wynosisz się do hotelu? 

- Nie. 

Vince uniósł wysoko brwi, ale powstrzymał się od 

komentarza, za co Holt był mu niezmiernie wdzięczny. 

- Dziś po południu zostanie odczytany testament 

Seymoura. 

- No to świetnie - powiedział Vince, nie kryjąc 

sarkazmu. 

- Też tak uważam. Im wcześniej stąd wyjadę, tym 

lepiej. 

- Hm, czegoś tu nie rozumiem. W takim razie co 

cię tu jeszcze trzyma? 

Holt wzruszył ramionami. 

- Mam kilka spraw do załatwienia. Darowałbym 

sobie tę hecę z testamentem, ale Keefe Ryan nalega 

na moją obecność, by wszystko odbyło się zgodnie 

z procedurą. 

- Wcale mu się nie dziwię. Przez długie lata był 

adwokatem Seymoura. 

Holt upił łyk letniej kawy, a potem nagle zmienił 

temat. 

- Słuchaj, chciałbym z tobą o czymś porozmawiać. Być może uznasz mnie za paranoika... 

- Pozwól, że sam to ocenię. 

- Wydaje mi się, że dziś rano ktoś mnie śledził. 

- Co takiego?! Chyba żartujesz? - wykrzyknął 

zdumiony Vince. 

Holt spojrzał na niego kwaśno. 

- Niby czemu do diabła miałbym żartować w takiej sprawie? 

- Jasne. Gadam głupstwa, ale to był taki odruch. 

- Kiedy się nad tym zastanawiam, przytrafiło mi 

się jeszcze kilka innych dziwnych zdarzeń. Nie po raz 

pierwszy wydawało mi się, że ktoś mnie śledzi. 

- Niesamowite. 

- Sam nie wiem, ale doprowadza mnie do szalu. 

Nie mam pojęcia, kto i dlaczego mógłby to robić. 

- Może to tylko wytwór twojej wyobraźni? 

- Uznajmy, że nie mam przywidzeń. Proszę cię, 

byś podjął niezbędne kroki. 

Vince powoli wstał. 

- Jeśli naprawdę ktoś depcze ci po piętach, namierzę go. Chyba nie masz co do tego żadnych wątpliwości. 

- Ja też postaram się bardziej uważać. 

- Tak, to powinno pomóc. 

- Jest jeszcze jedna sprawa. Wciąż brakuje nam 

kilku kawałków układanki w sprawie Sandersa. 

- Kopię, gdzie się da. 

- Jak widać, niedostatecznie głęboko. 

- Będę cię o wszystkim informował na bieżąco. 

- Liczę na ciebie. - Holt odprowadził przyjaciela 

do drzwi. 

Piętnaście minut później Holt był już w drodze do 

domu. Czuł, jak jeżą mu się włosy na karku, bo wciąż 

nie mógł pozbyć się wrażenia, że ktoś go śledzi. Co 

chwilę zerkał w lusterko, ale nie zauważył nic 

podejrzanego. 

Jednak ufał swej intuicji, bo nigdy go nie zawiod

ła. Kiedy dowie się, kto go prześladuje, zamieni życie 

tego łajdaka w piekło. 

Na razie chyba rzeczywiście powinien wyprowadzić się z domu ojca. Nie miał prawa w zaistniałej sytuacji narażać Maud i Jonaha na niebezpieczeństwo. Zastanowi się nad tym później, bo na razie sama myśl o opuszczeniu ich była dla niego 

trudna do zniesienia. 

Do tego czasu musi mieć oczy wokół głowy. 

Maud przez cały dzień irracjonalnie obawiała się 

tego momentu. 

Kiedy wreszcie nadszedł, jej niepokój nie tylko 

nie opadł, ale jeszcze bardziej się wzmógł. Ledwie 

Keefe Ryan rozsiadł się w fotelu, podała mu drinka. 

Teraz siedzieli razem w gabinecie i czekali na Holta. 

Spóźniał się, powinien tu być piętnaście minut 

temu. 

- Przecież mu mówiłem, o której zaczynamy 

- powiedział Keefe oburzonym tonem. 

Maud rozśmieszyła jego naiwność. 

- On ma wszystko w nosie. 

- Myślisz, że w ogóle nie przyjdzie? - Adwokat 

nie krył zaniepokojenia. 

- Nie mam pojęcia, Keefe. - Maud wiedziała, że 

zareagowała zbyt ostro, ale nie zamierzała za to 

przepraszać. - Z pewnością znasz go o wiele lepiej 

niż ja. 

Wyraźnie zakłopotany prawnik pogładził się po 

łysej głowie. 

- Właściwie to nie. Seymour nigdy nie mówił 

zbyt wiele o synu, a Holt jest bardzo skryty. 

- Może zaraz przyjdzie. - Spojrzała na swój 

kieliszek z winem. Przygotowała sobie drinka tylko dlatego, że wymagała tego grzeczność wobec Keefe'a. Przy Holcie zawsze miała się na baczności, 

a wino mogło uśpić jej czujność. Przekonała się o tym 

aż nazbyt boleśnie. Podczas odczytywania testamentu musi być przytomna i skupiona. 

- Nawet nie zapytałaś, co jest w testamencie 

Seymoura. - Keefe wyrwał ją z zamyślenia. 

- Czy to cię dziwi? 

- Tak. Nawet sobie nie wyobrażasz, do jakich 

kłótni dochodzi w najbardziej kochających się rodzinach. 

- W takim razie jestem dziwadłem. 

- Nie jesteś ani trochę ciekawa? 

- A powinnam? - odpowiedziała pytaniem na 

pytanie. 

Jego bladą, pozbawioną wyrazu twarz, oblał rumieniec. 

- Nie, i tak nic bym ci nie powiedział. To byłoby 

nieetyczne. 

- Wiem i szanuję to. 

- A ja szanuję ciebie, Maud, i byłbym zaszczycony, gdybyś nadal chciała korzystać z moich usług. 

To stwierdzenie wprawiło ją w zakłopotanie, bo 

nie przewidywała, że w przyszłości będzie jej potrzebny adwokat. Choć z drugiej strony Keefe mógł 

wiedzieć o czymś, o czym ona nie miała zielonego 

pojęcia. 

- Przepraszam, to było nie na miejscu - sumito-

wał się Keefe. 

- Nie, skądże. Jeśli kiedykolwiek będę potrzebowała prawnika, na pewno zwrócę się do ciebie. 

Keefe skinął głową, a potem ze zmarszczonymi 

brwiami zerknął na zegarek i mruknął: 

- Gdzie on się podziewa? 

- Już jestem - oznajmił Holt, wchodząc do pokoju. Skierował się prosto do barku. 

Maud bardzo chciała pozostać obojętna na jego 

widok, niestety ilekroć był w pobliżu, z trudem 

zachowywała spokój. 

Pragnęła go tak mocno, że aż ją to przerażało. 

Dlatego chciała, by jak najszybciej wyniósł się z tego 

domu. Może po odczytaniu testamentu jej życzenie 

stanie się rzeczywistością. 

Już z drinkiem w ręku Holt odwrócił się i powiedział: 

- Przepraszam za spóźnienie. 

Maud wiedziała, że nie jest mu ani trochę przykro, 

ale zachowała to spostrzeżenie dla siebie. To spotkanie i tak będzie trudne, po co jeszcze dolewać oliwy do ognia. 

- Jeśli jesteś gotów, przejdziemy do interesów 

- powiedział oschle Keefe, nie kryjąc dezaprobaty. 

Holt beztrosko wyszczerzył do niego zęby. Nadal stał, jakby spodziewał się, że zaraz będzie po wszystkim. 

Prawnik odchrząknął i powiedział: 

- Przede wszystkim chciałbym wam złożyć kon-

dolencje z powodu śmierci Seymoura. Był moim 

przyjacielem i jednym z najlepszych klientów. 

Holt zachował grobowe milczenie, natomiast 

Maud odparła: 

- Dziękuję, Keefe. - A teraz przejdź do rzeczy, 

pomyślała zniecierpliwiona. Miała nerwy napięte jak 

postronki. Słuchanie testamentu Seymoura w towarzystwie Holta pojmowała jako szczególnie okrutną i wymyślną karę. 

Chciała, by było już po wszystkim i by Holt 

wreszcie poszedł do diabła. 

Keefe ponownie odchrząknął, czym skupił na 

sobie jej uwagę. 

- Treść testamentu jest bardzo prosta i jednoznaczna. 

- Przejdź wreszcie do rzeczy, Keefe - zażądał 

Holt podniesionym tonem. 

Prawnik zacisnął usta i poczerwieniał. Maud 

wiedziała, że tylko dobre maniery powstrzymały go 

przed wygłoszeniem jakiejś sarkastycznej uwagi. 

Jednak ona nie musiała być grzeczna. Wprawdzie nic 

nie powiedziała, ale obrzuciła Holta karcącym spojrzeniem. 

Niedbale uniósł dłonie w geście przeprosin. Najchętniej spoliczkowałaby go. Chyba czytał w jej myślach, bo uśmiechnął się kpiąco. Ten łajdak 

świetnie się bawi, pomyślała zirytowana. 

- Większość nieruchomości Seymour zapisał Jo-

nahowi - powiedział Keefe. 

- Naprawdę? - spytała, zerkając ukradkiem na 

Holta. Zastanawiała się, jak teraz się czuł. 

- Oprócz domu, który zapisał tobie. Dom przechodzi na ciebie wraz ze środkami na jego utrzymanie. Ponieważ Seymour ustanowił dla ciebie dożywotni fundusz, uznał, że nie zabraknie ci środków do życia. 

- Tak. - Maud poprawiła się niespokojnie na 

krześle. Nie chciała, by Keefe wchodził w szczegóły 

dotyczące funduszu. Nie w obecności Holta. 

- A jeśli chodzi o ciebie, Holt... - zaczął Keefe 

uroczystym tonem. 

- Zapisał mi guzik, prawda? - wpadł mu w słowo 

Holt. 

- Tak. - Keefe wyprostował się odruchowo, ale 

widać było, że czuje się nieswojo. 

- Myślisz, że mnie to obeszło? - spytał Holt 

i jednym haustem dopił whisky. 

- Mnie to obchodzi - odparł Keefe. 

- Ale ty nie jesteś mną, prawda? - Podszedł do 

barku i ponownie napełnił szklaneczkę. - Jak wiesz, 

nigdy nie chciałem od niego pieniędzy. Nawet gdyby 

mi coś zapisał, nie wziąłbym tego. - Wypił drinka, 

podszedł do Keefe' a, nachylił się nad nim i dźgnął go 

palcem w tors. Gdy oczy Keefe'a zrobiły się okrągłe 

ze strachu, Holt dodał: - Kiedy następnym razem 

postanowisz nastąpić mi na odcisk, najpierw dobrze 

się zastanów. - Poklepał Keefe'a po policzku, wyprostował się i ruszył do drzwi. - Życzę wam miłego wieczoru - powiedział i wyszedł. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI 

- Mam nadzieję, że nie dzwonię za późno. 

- Nie, skądże - odparła Bobbi. 

Bobbi rzeczywiście nie wydawała się zaspana, 

toteż Maud poczuła się mniej wina. Jednocześnie 

zaczynała żałować, że w ogóle zadzwoniła. 

- Wiesz co, może porozmawiamy rano. 

- Nie zadzwoniłaś bez powodu. Mów, o co chodzi. 

- Po prostu nie mogłam zasnąć - powiedziała 

Maud bez większego przekonania. 

- I co jeszcze? 

- Dlaczego nigdy nie nabierasz się na moje 

kłamstwa? 

- Jesteśmy przyjaciółkami i zawsze wiem, kiedy 

coś ci dolega. 

- Fakt, czuję się wyjątkowo podle. - Maud była 

bliska płaczu. Nie upiła się, ale wystarczyło trochę 

wina, by zaczęła się nad sobą użalać. 

W całym domu była tylko ona i Holt. Na myśl 

o tym przeszedł ją zimny dreszcz. 

- Nie chodzi o Jonaha, prawda? - spytała Bobbi. 

- Nie. Liz zabrała go na urodziny swojej siostrzenicy. Nie chciałam go puścić, ale doszłam do wniosku, że taka krótka rozłąka dobrze nam zrobi. 

- Mądra decyzja. 

- Sama nie wiem. Już za nim bardzo tęsknię. Po 

raz pierwszy będzie nocował z dala ode mnie. 

- Nie denerwuj się, wszystko będzie w porządku. 

No to o czym chciałaś pogadać? 

- Dziś po południu Keefe Ryan odczytał testament Seymoura. 

- I jak? - Gdy Maud opowiedziała jej wszystko, 

przyjaciółka cicho zagwizdała. - Chcesz powiedzieć, 

że wydziedziczył Holta? Nie zapisał mu nawet 

złamanego centa? 

- Właśnie tak postąpił. 

- Czy Holt bardzo się wściekł? 

- Na pozór nie, ale z nim nigdy nic nie wiadomo. 

Starannie ukrywa swoje emocje. - Maud westchnęła. 

- Mów dalej - ponagliła ją Bobbi. 

- Gdy adwokat wspomniał o moim funduszu, 

Holt obrzucił mnie jednym z tych swoich ponurych, 

nieprzyjaznych spojrzeń. 

- I to cię tak zdenerwowało? 

- Trochę. Nikt nie lubi być posądzany o pazer-

ność. W dodatku Holt nie zamierza wyprowadzić się 

z domu. 

- I co z tego? Czy to jakiś problem? 

- To nie wypada. Ludzie zaraz zaczną gadać. 

- Maud poniewczasie zorientowała się, że poruszyła 

niebezpieczny temat, którego dotąd unikała jak ognia. 

- Od kiedy tak bardzo przejmujesz się ludzkim 

gadaniem? Co właściwie mogą ci zarzucić? 

- Nieważne. 

- Do diabła, właśnie że ważne - zdenerwowała 

się Bobbi. - Czy ciebie i Holta coś łączy? - Gdy 

przyjaciółka nie odpowiadała, Bobbi ciągnęła dalej: 

- Aha, czyli on nadal coś do ciebie czuje. A teraz, 

kiedy Seymour... - Bobbi przerwała gwałtownie. 

- Przepraszam, jestem nietaktowna i nie umiem 

zachować powagi w obliczu śmierci. Wybaczysz mi? 

- Bobbi, to nie tak - powiedziała Maud cichym 

głosem. - Niepotrzebnie się wygadałam. To znaczy 

jeśli chodzi o Holta - wyjaśniła. Nienawidziła kłamać, ale nie miała wyboru. Nie umiała się zdobyć na wyznanie, że kochała Holta jeszcze przed śmiercią 

Seymoura. Zależało jej na dobrej opinii przyjaciół, 

a zwłaszcza Bobbi. 

- No to o co dokładnie chodzi? 

Maud przez chwilę zastanawiała się, szukając 

odpowiednich słów. 

- Musisz komuś powiedzieć, zobaczysz, od razu 

ci ulży. Wiem coś na ten temat - nalegała Bobbi. 

- No dobrze. Wciąż coś do siebie czujemy. 

- Maud, w tym nie ma nic złego. 

- Wręcz przeciwnie. Po pierwsze dopiero co 

pochowałam Seymoura, a po drugie Holt jedynie 

mnie pożąda. 

- W takim razie nie zasługuje na ciebie. 

- W ogóle nie ma o czym mówić. Nie mamy 

żadnej przyszłości. - Maud przez chwilę milczała, 

a potem wyznała drżącym głosem: - Wiesz, nigdy nie 

zdradziłam Seymoura. 

- To nie moja sprawa. Nigdy nie oceniam postępowania innych. Jesteś moją przyjaciółką i zawsze będę cię wspierać bez względu na okoliczności, tak 

jak ty zawsze wspierałaś mnie. 

- Dzięki - szepnęła Maud. 

- Nie masz za co dziękować. 

- Nie chcę, żeby Holt mieszkał ze mną pod 

jednym dachem. Nie teraz, po śmierci Seymoura. 

- Dla mojego własnego dobra, dodała w duchu. Była 

zbyt bezwolna, zbyt łatwo ulegała jego czarowi. 

Poczuje się bezpieczna, dopiero gdy Holt zniknie 

z jej życia. 

- Każ mu się wynosić do diabła - poradziła 

Bobbi. 

- Wątpię, czy mnie posłucha - przyznała Maud, 

przygryzając wargę. 

- Mimo wszystko co szkodzi spróbować. Jeśli cię 

nie posłucha, przejdź do planu B. 

- Nie mam żadnego planu. 

- Kiedy będzie trzeba, coś wymyślimy. 

Gdyby Maud nie była tak bardzo zdenerwowana, 

roześmiałaby się głośno, jednak teraz w jej życiu nie 

było miejsca na radość. 

- Chcesz, żebym do ciebie przyjechała? - spytała 

Bobbi. 

- Nie, no co ty. 

- Wiesz, że to żaden problem. 

- Wiem i dziękuję za dobre chęci. Uważam 

jednak, że sama powinnam rozwiązywać swoje problemy. 

- Nie bądź taka twarda. Ostatnio przytrafiło ci się 

dużo nieszczęść. Czasami dobrze jest skorzystać 

z pomocy przyjaciół. 

- Wiem, dlatego jestem wykończona. 

- Na pewno sobie poradzisz? 

- Już czuję się lepiej. Wystarczyło, że chwilę ze 

mną pogadałaś, a zobaczyłam wszystko w jaśniejszych kolorach. 

- Dobrze, porozmawiamy jutro. 

Maud odłożyła słuchawkę, a potem nalała trochę 

wina do kieliszka. Upiła łyk, opadła na sofę i odchyliła głowę. Przed sekundą Bobbi wprowadziła ją w lepszy nastrój, ale teraz znów opadły ją ponure 

myśli. Miała nadzieję, że dziś wieczór uda jej się 

przynajmniej uniknąć spotkania z Holtem. 

Jutro wszystko będzie wyglądało lepiej. Teraz jest 

bardzo przygnębiona, bo ma za sobą długi i ciężki 

dzień. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebowała, to kolejna kłótnia, a właśnie tym zakończyłoby się spotkanie z Holtem. 

Kiedy podniosła się z sofy, miała wrażenie, że cały 

pokój wiruje. Zamarła i odczekała, dopóki przedmioty nie odzyskały swych dawnych konturów. 

Czyżby się upiła? No jasne. Stres i alkohol to nie 

najlepsze połączenie. 

Zamiast wina powinna wypić szklankę gorącego 

mleka. To na pewno pomogłoby jej zasnąć, a podczas 

snu nie musiałaby się martwić tym, że Holt przebywa 

w tym samym domu. 

Nieco podniesiona na duchu wyszła na korytarz. 

Kiedy przechodziła obok pokoju Holta, zobaczyła 

otwarte drzwi. Nie zatrzymuj się, nakazała sobie 

w duchu. Po prostu idź dalej. 

Jednak nie mogła zrobić ani kroku. Wiedziona 

jakąś tajemniczą siłą, zerknęła do środka. Zamyślony 

Holt stał przy kominku. 

Chyba wyczul jej obecność, bo gwałtownie odwrócił głowę. Serce zaczęło jej bić jak oszalałe. 

Kiedy Holt podszedł do niej, z jej gardła wydobył się 

ni to jęk, ni to westchnienie. Maud czuła, że ma 

otwarte usta, ale nie mogła powiedzieć ani słowa. 

Stała jak zahipnotyzowana i czekała na to, co miało 

nadejść. 

- Wybierasz się gdzieś? 

- Nie... tak... 

- Bardzo logiczna odpowiedź. - Holt spojrzał na 

nią kpiąco. 

Stała na wyciągnięcie ręki. Musiał się bardzo 

pilnować, żeby jej nie dotknąć. Nie potrafił powiedzieć, jakich perfum używała, ale pachniała anielsko. 

Była ubrana w różową piżamę przylegającą do ciała. 

Wyglądała zarazem niewinnie, jak i bardzo zmys

łowo. 

Najchętniej porwałby ją w ramiona i kochałby się 

z nią tu i teraz. Powstrzymywały go jedynie poczucie 

dumy i złość. 

- Pewnie wybierałaś się do mnie w odwiedziny. 

Zarumieniła się i uniosła hardo brodę. 

- Skąd ten pomysł? Po co miałabym tu przychodzić? 

- Poczucie winy. 

- Winy? - spytała zdziwiona. 

- Tak. Doszedłem do wniosku, że znów źle cię 

oceniłem. Kiedy już uznałem, że poślubiłaś mojego 

ojca, bo ci na nim zależało, wyszło na jaw, że jednak 

chodziło przede wszystkim o pieniądze. 

- Idź do diabła! - krzyknęła ze złością. 

- Czemu nie? Ale nie pójdę tam sam. Przynajmniej będę miał miłe towarzystwo. - Spojrzał na nią wymownie. 

Gdy Maud się rozszlochała, przez chwilę poczuł 

się podle. Miał sobie za złe, że ją obraził. Ale, do 

diabła, kiedy Keefe wspomniał o funduszu, który 

Seymour ustanowił dla Maud, Holt ponownie poczuł 

się wystrychnięty na dudka. 

Był głupi, że chciał jej zaufać. Niestety, choć 

zrobiła z niego głupka, nadal rozpaczliwie jej pożądał. 

- Gardzę tobą - wyrzuciła z siebie. - Poza tym nic 

o mnie nie wiesz. 

- Proszę, oświeć mnie. 

- Nie zamierzam z tobą dyskutować. - Maud 

odwróciła się gwałtownie. 

- Do diabła, Maud! Nie odchodź - zawołał za nią, 

nawet nie próbując ukryć rozpaczy. 
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Spojrzała mu prosto w oczy. 

- Zejdź mi z drogi i wynoś się z mojego domu. 

- A jeśli nie posłucham? 

- Proszę, zrób to. 

- Co mam zrobić? - spytał, patrząc na jej usta. 

Dobrze wiedział, o czym mówiła, po prostu próbował 

doprowadzić ją do równie opłakanego stanu, w jakim 

sam się znajdował. Był bliski szaleństwa, nie mógł 

przestać o niej myśleć. Świadomość, że nigdy jej nie 

zdobędzie, wyzwalała w nim najgorsze cechy. 

- Nie pogarszaj sprawy - szepnęła. 

Gwałtownie wyciągnął rękę i dotknął twarzy 

Maud. 

Wciągnęła głośno powietrze, ale nie cofnęła się. 

Zastanawiał się, czy w ogóle miała pojęcie, jak na 

niego działa, jak pięknie i zmysłowo wygląda z tymi 

zaróżowionymi policzkami. 

- Holt, nic nie rozumiesz. 

- Nie mogę się wyprowadzić... nie mogę odejść. 

- Nie możesz czy nie chcesz? 

Usłyszał w jej głosie leciutką nutę żalu, która 

obudziła w nim instynkt opiekuńczy. Nagle zapragnął wziąć na siebie odpowiedzialność za jej los. 

Zaopiekować się nią, uchronić przed wszelkim złem. 

- Zostaw mnie w spokoju - poprosiła szeptem. 

Nawet nie zauważył, że zagrodził jej wyjście 

z sypialni. Jednak nie poruszył się. Nie mógł pozwolić, by odeszła. 

- Proszę - powtórzyła i położyła dłoń na jego 

torsie, jakby chciała go odepchnąć. 

Chwycił jej dłoń. Nie odrywając od niej spojrzenia, wziął ją w ramiona. Zachwiała się i wsparła na nim, by odzyskać równowagę. 

Holt nogą zamknął drzwi i przycisnął do nich 

Maud. 

- Holt! - krzyknęła. 

- Na litość boską, nie każ mi przestawać. 

- My nie możemy... 

- Nieważne - mruknął między pocałunkami. 

Wsunął palce w jej włosy. Upojony wdychał ich 

słodki zapach. 

- To szaleństwo! - krzyknęła. 

- Szaleństwa nie sposób powstrzymać. 

- Holt... 

Gdy wypowiedziała chrapliwie jego imię, zrozumiał, że nie będzie stawiała oporu. Po chwili wahania znów położyła dłoń na jego nagim torsie. 

Najpierw zsunął z jej ramion podkoszulek, który 

po chwili opadł na podłogę. Gdy zdjął jej spodnie od 

piżamy, Maud cały czas jak w transie powtarzała jego 

imię. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI 

Pragnął, by ich ciała stały się jednością. Wiedział, 

jak Maud cała płonie w chwilach rozkoszy, znał smak 

jej ust. Nigdy nie zapomniał tamtej nocy na Jamajce. 

Chciał w nią wejść, poczuć jej słodką uległość, 

zawędrować z Maud w miejsce, z którego nie ma 

odwrotu. Pragnął, by podążała z nim aż do słodkiego 

spełnienia. 

Jednak najpierw pragnął dręczyć ją wymyślnymi 

pieszczotami tak długo, jak to możliwe, dopóki nie 

straci całkowicie kontroli. 

Gdy smakował językiem gładką skórę, Maud 

drżała jak w gorączce. Wsunęła palce w jego włosy 

i pociągnęła mocno. Nie odczuł bólu, tylko jeszcze 

większe podniecenie. 

Wdychał jej zapach, pieścił piersi i pośladki. 

Maud oparła głowę o ścianę i przymknęła oczy. 

Otworzyła je, gdy Holt ścisnął palcami jej sutki. 

- Jesteś piękna - wychrypiał. 

- My... 

- Nic nie mów, wszystko będzie dobrze. Chcesz 

tego tak samo mocno jak ja. 

- Tak - westchnęła i zarzuciła mu ręce na szyję. 

Przywarł wargami do jej ust. Wciąż złączeni 

pocałunkiem, z ulgą opadli na łóżko. 

Gdy Holt zrzucał z siebie ubranie, wsparta na 

łokciach Maud obserwowała go płonącymi oczami. 

- Już pomału traciłem nadzieję, że ten moment 

kiedykolwiek nastąpi. 

- Chcę się z tobą kochać! - krzyknęła, chwytając 

go mocno za ramiona. 

- Powoli, nie śpiesz się - poprosił, gdy zaczęła 

zmysłowo gładzić jego skórę. 

Nie posłuchała go. Poczynała sobie coraz śmielej. 

Odchyliła głowę, oddychała płytko i chrapliwie. Po 

chwili zaczęła obsypywać gorącymi pocałunkami 

całe jego ciało. 

- Przestań, już nie mogę - błagał. 

Wszedł w nią jednym gwałtownym ruchem. Było 

jeszcze cudowniej niż wtedy na plaży. 

- Proszę... - szepnęła. 

- Wiem, kochanie. Czuję to samo. Tak długo 

musieliśmy na to czekać. Zbyt długo. 

- Tak, tak... 

Poruszał się coraz szybciej, wchodził w nią coraz 

mocniej. 

Krzyknęła i objęła go kurczowo. 

- Boli? - spytał z troską. 

- Nie! Proszę, nie przestawaj! 

Często wyobrażał sobie tę scenę, ale rzeczywistość okazała się o wiele piękniejsza. Chciał przedłu

żyć ten moment, lecz zdradziło go jego własne ciało. 

- Maud! - krzyknął, gdy poczuł pierwszą falę 

orgazmu. 

Wyszła mu naprzeciw. Przyciągnęła go do siebie 

jeszcze bliżej. Czuł, jak jej paznokcie wbijają się 

w skórę na jego plecach. 

- Tak! Tak! - krzyknęła. 

Potem leżeli jeszcze długo, ciasno spleceni. Holt 

zamarł w bezruchu, lecz jego umysł pracował na 

najwyższych obrotach. Miał świadomość, że spróbował zakazanego owocu. Kochał się z żoną ojca. 

Dopiero po chwili uświadomił sobie, że Seymour już 

nie żyje, a to wszystko zmienia. 

Powinien czuć wyrzuty sumienia, ale był od tego 

daleki. Kochałby się z Maud bez względu na wszelkie konsekwencje, nawet gdyby to miała być ostatnia rzecz, jaką zrobi w życiu. 

O czym to świadczy? 

Nie miał pojęcia. 

Wiedział tylko, że rozstanie z Maud będzie bardzo 

bolesne. Bo przecież już wkrótce ich drogi się 

rozejdą. 

Na myśl o tym przebiegł go zimny dreszcz. 

Maud w jakiś sposób skaziła jego duszę. Niechętnie to przyznawał, lecz dla tej kobiety gotów był na największe poświęcenie. Zrobiłby niemal wszystko, 

by ją zdobyć i zatrzymać przy sobie. A przecież jego 

życie byłoby o wiele prostsze, gdyby myślał o niej 

wyłącznie jako o żonie ojca i zostawił ją w spokoju. 

Zmęczony tymi rozważaniami Holt lekko pokręcił 

głową i zsunął się z Maud. Dopiero teraz zauważył, 

że zasnęła. Westchnął, przytulił ją do siebie i zamknął oczy. 

Czy ona zupełnie postradała rozum? Tak. Czy 

widziała w tym coś zdrożnego? Nie. Gdyby nie 

zatrzymała się przy pokoju Holta, wszystko potoczy

łoby się inaczej, jednak postąpiła świadomie, i równie świadomie postanowiła ignorować konsekwencje swoich czynów. 

Przekroczyła granicę i już nie było powrotu. 

Zawsze jest powrót, poprawiła się w myślach. Odwróciła głowę i przyjrzała się rysom śpiącego Holta. 

Jeszcze mogła po cichu wstać i wyśliznąć się 

z pokoju. Mogła zażądać, by nigdy więcej jej nie 

dotykał. Protestowałby, ale na pewno uszanowałby 

jej decyzję. Może i był zimnym draniem, ale nie 

posunąłby się do przemocy. 

Jednak była taka harda i odważna tylko w myślach. Najprościej byłoby obudzić Holta i powiedzieć mu, by wynosił się z jej domu i nigdy nie wracał. 

Dobrze wiedziała, że nigdy tego nie zrobi, bo go 

kocha. 

Stało się. Wreszcie to przyznała. Ukrywała ten 

sekret głęboko w sercu, dopóki Holt ponownie nie 

wkroczył w jej życie. 

Pragnęła wykrzyczeć swoją miłość, ale w porę się 

opamiętała. Holt nie może się dowiedzieć. Będzie 

strzec swego sekretu równie mocno, jak skrywała 

prawdę o ich nocy na Jamajce. 

Kiedy upora się ze sprawą Sandersa, zniknie z jej 

życia na zawsze. Tak byłoby najlepiej dla niej i dla 

Jonaha. Nigdy w swym sumieniu nie pogodziłaby się 

z myślą, że pokochała pasierba. 

Wiedziała jednak dobrze, że to uczucie nigdy nie 

wygaśnie. 

Zrozumienie tej prawdy było nadzwyczaj bolesne, 

ale konieczne. Jeśli chciała dalej normalnie żyć, 

musiała pogodzić się z faktami. Postanowiła jak 

najlepiej wykorzystać czas, który jej pozostał. Dopóki Holt jest przy niej, nie powinna marnować ani minuty. Chwile szczęścia szybko przemijają, są 

bardziej ulotne niż ból i cierpienie. Uniosła się na 

kolana, nachyliła nad Holtem i lekko go popchnęła. 

- Maud? - spytał, mrużąc oczy. 

- Nic nie mów - szepnęła. - Skup się na tym, co 

czujesz. 

Całowała jego tors i brzuch. Pieszczota stawała się 

coraz śmielsza, coraz bardziej żarliwa. 

- Czy na pewno tego chcesz? - spytał cicho, 

patrząc na nią pociemniałymi oczami. 

- Tak - odparła drżącym głosem. 

- Oszaleję przez ciebie. - Złapał ją za biodra 

i wciągnął na siebie. Ani na chwilę nie spuszczał jej 

z oczu. - Nie mogę się tobą nasycić. 

- Ani ja tobą - odparła. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY 

Kiedy się obudził, był w łóżku sam. 

Nie zdziwił się, ale poczuł rozczarowanie. Nie 

chciał się z nią rozstawać, ale bał się, że Maud mimo 

wszystko każe mu się spakować i wynieść do hotelu. 

Na samą myśl o takim rozwoju wypadków ogarniał 

go smutek. 

Wszedł pod prysznic i długo stał pod strumieniem 

ciepłej, niemal gorącej wody, jakby chciał wygnać 

z ciała i duszy nagromadzony tam przez lata chłód. 

Chyba popełnił błąd, bo powinien był wziąć 

lodowaty prysznic. Może dzięki temu przestałby 

myśleć o Maud. Spodziewał się, że po wspólnie 

spędzonej nocy będą go dręczyły wyrzuty sumienia. 

Jednak nic takiego nie miało miejsca. Był w stanie 

zastanawiać się tylko nad tym, jak sprawić, by Maud 

już nigdy go nie opuściła. Czyżby to znaczyło, że się 

zakochał? Nie, do diabła, to niemożliwe. 

Miłość rani. 

Wciąż jeszcze pamiętał, jak bardzo w imię miłości 

cierpiała jego matka. Jakkolwiek nazwałby swoje 

uczucia do Maud, nie mógł dłużej udawać, że chodzi 

jedynie o seks. 

Zaklął, wyszedł spod prysznica, wytarł się i ubrał. 

Potem spakował aktówkę i ruszył w kierunku schodów. Zatrzymał się na ich szczycie, poczuł, jak przyśpiesza mu puls. Przed chwilą musiała tędy 

przechodzić Maud, bo w powietrzu wciąż unosił się 

zapach jej perfum 

Ze złością ścisnął aktówkę. Powinien zostawić 

Maud w spokoju. Z pewnością potrzebowała trochę 

czasu i przestrzeni, musiała przeanalizować wszystko, co między nimi zaszło. Wiedział to i rozumiał, a jednak rozpaczliwie pragnął ją zobaczyć, bez 

względu na konsekwencje. 

Odłożył teczkę na stolik i ruszył do kuchni. Ku 

jego rozczarowaniu pomieszczenie było puste. Holt 

nalał sobie filiżankę kawy i na wszelki wypadek 

zajrzał jeszcze na taras. Jego wysiłki zostały nagrodzone. Maud siedziała przy stole i popijała kawę. 

Wyglądała przepięknie w czarnych spodniach i kremowej dzianinowej bluzeczce, która cudownie podkreślała zarys piersi. 

Powoli odwróciła się w jego stronę. Obserwował, 

jak na jej twarzy pojawia się rumieniec, dodając jej 

jeszcze uroku. Dzielnie wytrzymała jego wzrok, choć 

nerwowo przełknęła ślinę. A zatem nie była tak 

spokojna, jak próbowała udawać. 

Do diabła, on też był potwornie zdenerwowany. 

Czuł, jak wilgotnieją mu dłonie. Jeszcze chwila, 

a cały pokryje się potem. Tym razem nie mógł 

zrzucić winy na tutejszą aurę. 

- Dzień dobry -powiedział nienaturalnie spiętym 

głosem. 

Rumieniec Maud jeszcze się pogłębił. Mimo 

wszystko udało się jej zachować nieprzenikniony 

wyraz twarzy. Holt oddałby wiele, by poznać jej 

myśli. 

- Wcześnie wstałeś - powiedziała równie napiętym głosem. 

- A ty jeszcze wcześniej. 

- Nie mogłam spać. 

- Ani ja - przyznał po krótkim wahaniu. 

- Holt... 

- Jeśli oczekujesz, że cię przeproszę... 

- Nie oczekuję - wpadła mu w słowo i lekko 

odwróciła głowę. 

Wpatrywał się w jej profil i pulsującą żyłkę na szyi. 

Próbował uspokoić oddech, co mu się nawet 

udało. Niestety nie miało to żadnego wpływu na jego 

stan psychiczny. Najchętniej porwałby Maud w ramiona i obsypał pocałunkami. 

A jeszcze chętniej kochałby się z nią na tym 

niewygodnym metalowym stole, tu i teraz. Z jego ust 

musiał wydobyć się jakiś dźwięk, bo Maud gwałtownie się odwróciła. 

- Muszę się zbierać - powiedziała z widocznym 

trudem. 
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- Na mnie też już czas. 

Żadne z nich nawet się nie poruszyło. 

- Jeśli chcesz, żebym się wyprowadził, nie ma 

sprawy. - A jednak powiedział to. Sam wystawił się 

na strzał i teraz oczekiwał najgorszego. No cóż, 

zasłużył sobie na to. Przebywał pod tym dachem 

wbrew jej woli, a przecież wiedział, ile ostatnio 

przeszła i jak było jej trudno. Skoro prosiła, by dał jej 

spokój, powinien posłuchać. 

- Zrobisz, jak zechcesz. 

Usłyszał smutek w jej głosie i znów opadły go 

wyrzuty sumienia. Nie chciał przysparzać jej jeszcze 

więcej bólu i cierpienia. 

- Mówisz serio? - zapytał ochryple. 

Maud przytaknęła i przygryzła wargę. 

Wolałby, żeby tego nie robiła. To on powinien 

miażdżyć te wilgotne usta pocałunkami. Nagle jej 

oczy pociemniały, zupełnie jakby czytała w jego 

myślach. 

- To co, zawieramy przymierze? 

- Można tak powiedzieć. Ale to nie znaczy... 

- Maud załamał się głos. 

- Ale to nie jest równoznaczne z zaproszeniem do 

twojego łóżka. Nie martw się, jeśli jednak do tego 

dojdzie, będzie równie wspaniale jak ostatniej nocy, 

ponieważ oboje tego pragniemy. 

- Wiem - szepnęła. 

Długo patrzył na nią bez słowa. Z trudem znosił 

ból widoczny w jej oczach. Jednak nawet nie drgnął, 

bo wiedział, że pora na jej ruch. 

- Masz numer mojej komórki. Gdybyś mnie 

potrzebowała, po prostu zadzwoń. - Kiedy nic nie 

powiedziała, ciągnął dalej coraz bardziej szorstkim 

głosem: - Maud, nie chciałem cię zranić. Uwierz mi. 

Maud uśmiechnęła się do swojej najlepszej klientki i powiedziała: 

- Cieszę się, że będziemy razem pracować, pani 

Galloway. 

- Kochanie, przestań się do mnie zwracać tak 

oficjalnie. Bardzo proszę, mów mi po imieniu. 

- A więc dobrze, Lois. - Maud uśmiechnęła się 

jeszcze szerzej. 

- Może i jestem stara, ale postanowiłam to ignorować. Z dobrym skutkiem. Jesteś taka miła, kochanie. 

Sześćdziesięcioletnia Lois była według Maud 

dość ekscentryczną osobą. Mieszkała w niedawno 

kupionym ogromnym domu na przedmieściach. 

Niska i dość pulchna, miała gładką, pozbawioną 

zmarszczek cerę. Jak ona to robi? - pomyślała Maud 

z zazdrością. Gdyby nie oczy, które wydawały się 

zupełnie pozbawione wyrazu, Lois mogłaby uchodzić za prawdziwą piękność. 

Mimo to Maud przeczuwała, że ich współpraca 

będzie przebiegała bezkonfliktowo. Marzyła o nowym projekcie. Praca mogła okazać się lekarstwem na wszystkie bolączki i ucieczką od kłopotów. 

Również tych związanych z Holtem. 

Szybko odwróciła głowę, bojąc się, że Lois 

zauważyjej rumieńce. Do tej pory udawało jej się nie 

wracać do wydarzeń ubiegłej nocy. Nie była jeszcze 

do tego emocjonalnie przygotowana. Najpierw musiała uporać się z myślą, że kocha Holta. 

- Mam nadzieję, że jesteś głodna. 

Maud spojrzała na stół kuchenny, na którym Lois 

postawiła tacę z herbatą i ciasteczkami. 

- Sama je upiekłam - pochwaliła się. 

Wzięła tacę i skinieniem głowy zaprosiła Maud do 

salonu. 

- Jestem pod wrażeniem - odparła Maud. 

- I słusznie - powiedziała Lois bez cienia fałszywej skromności. - Dobrze, że je zrobiłam, bo jesteś chuda jak wąż. Możesz się bezkarnie opychać. 

Maud roześmiała się głośno. 

- Jeszcze nikt nie porównał mnie do węża. 

- Przepraszam, jeśli cię uraziłam. Plotę, co mi 

ślina na język przyniesie. 

- Lubię szczerych ludzi. 

- Czy zawsze byłaś taka chuda? 

- Tak, chociaż ostatnio sporo straciłam na wadze. 

- To zrozumiałe. - Lois westchnęła. - Nie jestem 

zbyt taktowna, prawda? Przede wszystkim powinnam ci złożyć kondolencje. 

- Dziękuję. Nie było mi łatwo. 

- Nie wątpię. Wiem jednak, że masz syna. Dzieci 

pozwalają nam zapomnieć o doznanych cierpieniach. 

- To prawda. Jonah to mój największy skarb. 

Maud nie była zdziwiona, że Lois złożyła jej 

kondolencje. Całe miasto wiedziało, co się stało. 

Wszystkie lokalne gazety rozpisywały się o upadku 

i smutnym końcu Seymoura. 

Otrząsnęła się z ponurych rozmyślań i usiadła przy 

stole. Nie mogła oderwać oczu od smakowicie wyglądających ciasteczek. Była wprost nieludzko głodna. Seks zawsze wzmagał jej apetyt. Ledwie o tym pomyślała, ponownie się zaczerwieniła. Chcąc pokryć zmieszanie, sięgnęła po ciasteczko. 

- Wspaniałe - powiedziała, gdy przełknęła pierwszy kęs. - Tom na pewno uwielbia cię również za to, że jesteś świetną kucharką. 

Lois zachichotała jak nastolatka. 

- Wcale mu nie przeszkadza, że jestem gruba. 

- Ależ nie jesteś gruba - zaprotestowała Maud. 

- Owszem, jestem, ale nic sobie z tego nie robię. 

Po prostu zaakceptowałam siebie. 

- To ci się chwali. 

- Według mnie ty też to potrafisz - stwierdziła 

Lois i upiła łyk herbaty. - Czujesz się dobrze we 

własnej skórze. 

- Przez większość czasu tak, chociaż ostatnio nie 

było mi lekko. 

- Rozumiem. Gdybym straciła Toma... - Przerwała i uśmiechnęła się przepraszająco. - Wybacz mi, wiem, jak okropnie to zabrzmiało. Gdybym straciła 

męża, postąpiłabym dokładnie tak jak ty. Otrząsnęła 

się i próbowała ułożyć sobie życie na nowo. 

Przez chwilę panowała cisza. Obie panie zajęły się 

jedzeniem. Wreszcie nasycona Maud odsunęła talerz 

i powiedziała: 

- Jestem bardzo podekscytowana tym zleceniem. 

Uwielbiam urządzać na nowo domy, chociaż twój 

teraz bardzo mi się podoba. 

Lois z zadowoleniem klasnęła upierścienionymi 

dłońmi. 

- Może jest i ładny, ale nie ja go urządzałam. Nie 

mogę się doczekać, kiedy znikną te obrzydliwe 

tapety z salonu. 

- W tym punkcie muszę się z tobą zgodzić 

- odparła Maud. 

- To co, możemy zaczynać? 

- Dobrze, bierzemy się do roboty. 

Kilka godzin później, gdy Maud właśnie wsiadała 

do samochodu, zadzwoniła jej komórka. Spojrzała na 

numer i ze strachu na chwilę wstrzymała oddech. 

Dzwonili ze żłobka, w którym musiała dzisiaj zostawić Jonaha, ponieważ Liz opiekowała się ciężko chorą matką. 

- Czy Jonahowi nic się nie stało? - spytała bez 

zbędnych wstępów. 

- Nic mu nie jest, pani Ramsey, ale pozostali 

rodzice odebrali już dzieci i zastanawiam się, kiedy 

pani przyjedzie po syna. 

- Wkrótce - odparła nieco zdziwiona Maud. 

- Przepraszam, ale niedługo muszę wyjść. Sprawy rodzinne. 

- Postaram się być najwcześniej, jak to możliwe 

- zapewniła ją zdenerwowana Maud. 

- Dziękuję. 

Maud odłożyła komórkę i spojrzała na zatłoczoną 

jezdnię. Korek rósł dosłownie z minuty na minutę. 

Musiało dojść do jakiegoś wypadku. 

- Cholera - mruknęła i ponownie sięgnęła po 

telefon, by powiadomić pracownicę żłobka o niespodziewanych komplikacjach. Wyciągnięta dłoń zawisła w powietrzu, a w głowie pojawiła się nowa 

myśl. 

Po chwili Maud wybrała zupełnie inny numer. 

Być może będzie tego żałować, ale i tak zamierzała to 

zrobić. 

- Masz coś dla mnie? - spytał Holt, patrząc 

uważnie na Vince'a, który usadowił się po przeciwnej stronie biurka. 

- W twojej sprawie czy Sandersa? 

- W obu, ale zacznijmy od Sandersa. 

Vince potarł szczękę. 

- Niby coś mam, ale nie jestem pewien, czy to się 

do czegoś przyda. 

- Mów. 

- Popytałem trochę o Bradford Investments, 

gdzie pracowała żona Sandersa. 

- I co? - ponaglił go Holt, gdy Vince zamilkł. 

- Wygląda na to, że firma ma duże kłopoty 

finansowe. Niestety nikt nie chciał mi powiedzieć, 

z jakiego powodu. Udało mi się też porozmawiać 

z kilkoma kolegami Rachel Sanders. Wszyscy zgodnie stwierdzili, że od kilku miesięcy była bardzo przygnębiona. Najwidoczniej miała jakiś problem, 

ale nikomu się nie zwierzała. 

- Jak uważasz, czy martwiła się sprawami służbowymi? 

- Tak. 

- Czy rozmawiałeś z jej szefem? 

- Próbowałem. - Vince skrzywił się paskudnie. 

- Nazywa się Dane Melton i był równie przyjazny jak 

rozwścieczony jeżozwierz. 

- Może coś ukrywa? 

- Chciałbym, bo ten facet naprawdę mnie wkurzył. 

- Co podpowiada ci intuicja? 

- Że Melton wpakował się w potężne kłopoty 

i Rachel o tym wiedziała. 

- Załóżmy, że masz rację i Rachel miała na 

Meltona jakiegoś haka. Według mnie to wystarczający powód do zabójstwa. 

- To mi pasuje - ucieszył się Vince. 

- W domu nie było żadnych śladów włamania, to 

znaczy, że Rachel musiała znać napastnika. 

- Słusznie. 

- Musimy dowiedzieć się więcej o Meltonie. 

- Zrobię co w mojej mocy. 

- A co masz w mojej sprawie? Czy naprawdę ktoś 

mnie śledzi, czy po prostu zwariowałem? 

- Według mnie zupełnie ci odbiło. - Vince 

wyszczerzył zęby. 

- Jak widzę, stwierdzenie tego faktu sprawiło ci 

niesłychaną przyjemność. 

- Sam się o to prosiłeś, kolego. 

Zanim Holt zdążył wymyślić jakąś ciętą odpowiedź, zadzwoniła jego komórka. 

- Słucham, Ramsey. - Nie rozpoznał numeru, 

z którego dzwoniono, ale intuicja podpowiadała mu, 

że to Maud. - Co mogę dla ciebie zrobić? - Przez 

chwilę słuchał, a potem odpowiedział: - Oczywiście, 

nie ma sprawy. Nie denerwuj się, odbiorę go. 

- O co chodzi? - spytał zdumiony Vince. 

- Muszę odebrać Jonaha, bo Maud utknęła w korku. 

- Kiedy dowiem się czegoś nowego, zadzwonię. 

- Vince wstał i ruszył do wyjścia. 

Niespełna piętnaście minut później Holt posadził 

roześmianego Jonaha na tylnym siedzeniu. Na szczę

ście po drodze udało mu się kupić fotelik. 

- Między nami facetami, czy masz ochotę na 

lody? Mama chyba się nie pogniewa. 

W odpowiedzi Jonah uśmiechnął się jeszcze szerzej i zaczął wymachiwać nóżkami. 

- To chyba oznacza zgodę - powiedział Holt. 

To wydarzyło się, kiedy zmieniał pas. Holt nacisnął hamulec, ale samochód nie zareagował. 

Boże, tylko nie to, modlił się w duchu. Nie dopuść 

do tego, nie teraz, kiedy Maud powierzyła mi opiekę 

nad swoim dzieckiem. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY 

Pojawienie się karetki pogotowia oraz dwóch 

wozów policyjnych Holt uznał za przesadę. Przyjechali na sygnale, zupełnie jakby doszło do jakiejś wielkiej katastrofy. Na szczęście ani on, ani Jonah nie ucierpieli 

w wypadku. Mimo wszystko Holt był wdzięczny 

przechodniowi, który wszystko widział i natychmiast 

zadzwonił po pomoc. Gdyby jechał trochę szybciej... 

Przeszedł go zimny dreszcz. 

Gdyby coś się stało Jonahowi, Maud nigdy by mu 

nie wybaczyła. Jego życie zmieniłoby się w koszmar. 

Zerknął na zegarek, niecierpliwie czekając na przyjazd Maud. Oczywiście musiał ją poinformować o wypadku. 

Zaczęła szlochać, zanim zdążył jej powiedzieć, że 

Jonahowi nic się nie stało i że teraz wesoło bawi się 

z pielęgniarką. Gdy wreszcie wszystko jej wyjaśnił, 

stwierdziła już o wiele spokojniej: 

- Korek powoli się rozładowuje. Zaraz do was 

dojadę. - Odetchnęła głęboko i dodała: - Opiekuj się 

dobrze moim dzieckiem, Holt. 

- Posłuchaj, małemu nic nie dolega, naprawdę. 

- A co z tobą? 

- Ze mną też wszystko w porządku - zapewnił ją, 

wzruszony jej troską. 

Teraz, czekając ma Maud, zastanawiał się, dlaczego właśnie ona została tak okrutnie doświadczona przez los. Niczym sobie na to nie zasłużyła. 

Nie wiedział, dlaczego hamulce nie zadziałały, 

ale zamierzał tę sprawę wyjaśnić. Jeśli to nie był 

zwykły wypadek, sprawca powinien mieć się na 

baczności. 

- Jeśli nie ma pan nic więcej do powiedzenia, 

pojedziemy już - powiedział jeden z policjantów, 

wyrywając Holta z głębokiego zamyślenia. - Zaraz 

powinna przyjechać pomoc drogowa i odholuje pana 

samochód. 

- Dziękuję za wszystko. 

- To należy do naszych obowiązków - odparł 

policjant i odszedł. 

Holt nagle uświadomił sobie, że załoga karetki też 

chętnie już by odjechała, zwłaszcza że ich pomoc 

okazała się niepotrzebna. Ponownie zerknął na zegarek, zastanawiając się, gdzie jest Maud. Trochę wcześniej zadzwonił do Vince'a i umówił się z nim 

na spotkanie. 

- Panie Ramsey. 

Gdy Holt odwrócił głowę, zobaczył młodą 

pielęgniarkę. Podeszła do niego, trzymając w objęciach Jonaha. Gdy mały go zauważył, natychmiast wyciągnął rączki. 

- Do mamy, mama - poprosił żałośnie, a Holt 

poczuł, jak wzruszenie ściska mu gardło. 

Wziął Jonaha na ręce i pocałował go. Po raz 

pierwszy w życiu trzymał i całował dziecko. 

- Mama zaraz przyjedzie - próbował uspokoić 

malca. Potem odwrócił się do pielęgniarki i dodał: 

- Dziękuję, że pani się nim zaopiekowała. 

- Mogę go jeszcze popilnować. 

- Dziękuję. - Holt zmusił się do uśmiechu. 

- Jestem wdzięczny za wszystko, co państwo dla nas 

zrobili. Teraz już sobie poradzimy. 

Obdarzyła ich promiennym uśmiechem i wróciła 

do karetki, która wkrótce odjechała. Holt westchnął 

głęboko i mrugnął do Jonaha, który szarpał go za 

koszulkę. 

- Wiesz co, chyba powinniśmy schować się 

w cieniu. 

- Mama - zakwilił Jonah. 

O rany, pomyślał spanikowany Holt. Co zrobię, 

jeśli mały zacznie płakać. Może powinien poszukać 

w samochodzie jakiegoś przedmiotu, który choć na 

chwilę zainteresowałby dziecko. Kluczyki. Nie wiedział, dlaczego akurat to przyszło mu do głowy. 

Chyba kiedyś widział, jak jakieś dziecko próbuje 

wepchnąć sobie kluczyk do buzi. Nie, to głupi 

pomysł, uznał po chwili. 

Gdy doszli do auta, Jonah zaczął marudzić na dobre. 

- Na dół! Na ziemię! - krzyczał, odpychając się 

nóżkami od bioder Holta. 

- W porządku, kolego. Postawię cię, ale pod 

warunkiem, że będziesz mnie trzymał za rękę. 

- Na ziemię - powtórzył Jonah. - Ty trzymasz 

moją rękę. 

- O nie - sprzeciwił się Holt. - Nie taka była 

umowa. 

- Umowa - powtórzył rezolutnie Jonah i wreszcie 

się uśmiechnął. 

Jak na razie nieźle sobie radzę, pomyślał Holt. 

Zająłem go rozmową i może choć na chwilę przestanie marudzić. 

Rozejrzał się wokół w poszukiwaniu cienia i zauważył rozłożyste drzewo. W połowie drogi usłyszał 

donośny klakson. Gdy odwrócił głowę, zauważył 

biegnącą w ich kierunku Maud. 

- Mamo, mamo! - krzyczał Jonah, wyciągając 

ręce. 

- Moja kochana dziecina! - krzyknęła Maud 

i porwała małego w ramiona. 

Trzymała go tak mocno, jakby bała się, że może 

go utracić. Ku swemu zdziwieniu Holt poczuł, że do 

oczu napływają mu łzy. Gwałtownie odwrócił głowę, 

by Maud niczego nie spostrzegła. Była to zbyteczna 

ostrożność, bo i tak nie zwracała na niego najmniejszej uwagi. Sama myśl, że jej dziecku mogło stać się coś złego, kompletnie wytrąciła ją z równowagi. 

- Maud, nic mu nie jest - ponownie zapewnił ją 

Holt. 

- Widzę. 

- Bardzo mi przykro - powiedział, starając się 

szorstkim tonem pokryć wzruszenie. - Wierz mi, 

zrobiłbym wszystko, żeby do tego nie doszło. 

- Co się właściwie stało? 

- Nagle siadły hamulce. 

- Czy miałeś już tego typu kłopoty z tym autem? 

- spytała, unosząc brwi. 

- Nie. 

- A zatem... 

- Dlaczego zdarzyło się to właśnie teraz - dokończył za nią. - Też chciałbym to wiedzieć. Nie spocznę, dopóki nie wyjaśnię tej sprawy. 

- Myślisz, że to nie była awaria? - Spojrzała na 

niego zaintrygowana. 

Holt nie chciał jej straszyć ani utwierdzać w podejrzeniach, i tak była w potężnym stresie. A co najważniejsze, nie miał żadnych dowodów przemawiających za tym, że usterka była dziełem człowieka. 

- Nie mam zdania w tej sprawie, ale wyjaśnię, 

dlaczego doszło do wypadku. 

Już otwierała usta, by coś odpowiedzieć, gdy tuż 

przy niej zatrzymał się samochód pomocy drogowej. 

- Poczekajcie z Jonahem w samochodzie. To nie 

potrwa długo. 

Dziesięć minut później usiadł obok Maud na 

fotelu pasażera. 

- Dokąd cię zawieźć? - spytała niepewnie. 

Nie odpowiedział. Miał zmysły napięte do granic 

możliwości. Czuł jedyny i niepowtarzalny zapach jej 

perfum. Nie potrafiłby powiedzieć, jaka nuta w nich 

przeważa, ale były niezwykle seksowne. Otulały go 

niczym wonny obłok. Uświadamiały mu, że choć 

Maud jest na wyciągnięcie ręki, jemu nie wolno jej 

tknąć. 

Dobry Boże, jakżeż pragnął porwać ją w ramiona. 

Czy on nigdy nie nasyci się tą kobietą? 

- Holt? 

- Jeśli ci to nie sprawi kłopotu, podrzuć mnie do 

biura. 

Podczas jazdy tak mocno zaciskał dłonie, że aż 

pobielały mu kostki. 

- Nie winię cię za to, co się stało. 

Jej łagodny głos działał na niego jak pieszczota. 

- Miło, że to mówisz, ale i tak czuję się odpowiedzialny. 

Wyciągnęła rękę i dotknęła jego ramienia. Na 

szczęście była skupiona na drodze, dlatego nie zauważyła, jak ten niewinny gest na niego podziałał. 

Zatrzymała samochód i dopiero wtedy odwróciła 

głowę w stronę Holta. 

- Lepiej już pójdę - powiedział niepewnym głosem. Chciał wysiąść z samochodu, zanim zrobi coś, czego będzie żałował. - Jonah powinien jak najszybciej wrócić do domu. 

- Masz rację - odpowiedziała po długiej chwili 

milczenia i nagle zaczęła się bardzo śpieszyć. 

 - Do zobaczenia później. 

- Tak, później. - Odwróciła wzrok. 

- Trochę długo to trwało. 

Vince przesunął kapelusz na tył głowy. Nie wydawał się zakłopotany zgryźliwą uwagą Holta. 

- Może zapomniałeś - odparł, sadowiąc się na 

swoim ulubionym krześle - ale dogłębna i fachowa 

analiza wymaga czasu. 

Holt wyprostował się i zmrużył oczy. 

- Aha, zatem rozmawiałeś z mechanikiem. 

- Oczywiście. 

- Cholera, więc wykrztuś to wreszcie. 

- Skąd wiesz, że mam coś ciekawego do powiedzenia? 

W odpowiedzi Holt zaklął siarczyście. 

- No dobrze już, dobrze. Wystarczająco długo 

trzymałem cię w napięciu. 

- I owszem - wycedził Holt. 

- Todd zrobił przegląd i ustalił, że ktoś uszkodził 

hamulce. 

Holt ponownie siarczyście zaklął. 

- W pełni podzielam twoje zdanie - mruknął 

Vince. 

Holt zerwał się z krzesła i nerwowo potarł kark. To 

nie był jego dobry dzień. W dodatku zanosiło się na 

to, że wraz z upływem czasu będzie coraz gorszy. 

- Zupełnie tego nie rozumiem. Komu może zale

żeć na mojej śmierci? 

- Nie mam zielonego pojęcia - przyznał Vince 

z zakłopotaniem. 

- Dopiero niedawno wróciłem do miasta i jeszcze 

nie zdążyłem narobić sobie wrogów. 

- A Dodsonowie? Wiem, to może trochę naciągane, ale... 

- Co by zyskali na mojej śmierci? - przerwał mu 

Holt. - Byli wściekli tylko na Seymoura, a on nie żyje. 

- Jestem tak samo zaskoczony jak ty. 

- Nic teraz nie wymyślimy. Wracajmy do naszych spraw. 

- Czyli do Sandersa? - upewnił się Vince. 

- Już wiem! - wykrzyknął Holt. 

- Myślisz, że za twoim wypadkiem stoi ktoś 

związany ze sprawą Sandersa? 

- Masz lepszy pomysł? 

Vince potrząsnął głową. 

- Szczerze mówiąc, twoja teza wydaje mi się 

mocno naciągana. 

- Dlaczego? - zdenerwował się Holt. 

- Nie widzę żadnego związku. 

- Zastanów się, spójrz na to z różnych stron. 

- Może komuś bardzo nie podoba się, że postanowiłeś bronić Sandersa - powiedział Vince po chwili namysłu. 

- Mówiąc inaczej, ktoś nie życzy sobie, żebym 

wyciągnął go z tarapatów. 

- Ale kto? 

- Słuchaj, za co ci właściwie płacę? 

- Co takiego? - oburzył się Vince. - Tyram jak 

wół, nie śpię po nocach, a ty nie zapłaciłeś mi jeszcze 

ani centa. 

- Naprawdę? 

- Nie strugaj wariata, dobrze wiesz. 

- Kiedy będziesz wychodził, poproś Mariannę, 

żeby wypisała ci czek. 

Vince natychmiast się rozpromienił. 

- Trochę forsy bardzo mi się przyda, bo chcę 

kupić córce mieszkanie. 

Holt westchnął z politowaniem, na co Vince 

zareagował parsknięciem. 

- A kiedy ty pomyślisz o rodzinie? Zobaczysz, 

jak to jest. 

- Może w innym życiu. Wracajmy do sprawy. 

- Wiem, że żona Sandersa miała brata bliźniaka. 

- To z pewnością ciekawy trop. 

- Może powinienem się nim zainteresować. 

Wiesz, co mówi się o bliźniętach. Są tak zżyci, że 

doskonale wyczuwają, kiedy któremuś z nich grozi 

niebezpieczeństwo. To szczególna, trudna do wyjaśnienia więź. 

- Sprawdź tego faceta. Kto wie, czego się doszukasz. 

- Odwiedzę jeszcze raz firmę, w której pracowała 

Rachel. Spróbuję pogadać z kilkoma ludźmi i zobaczę, kto się tym zdenerwuje. 

- I sprawdź jeszcze raz sąsiadów Sandersa. 

- Chodzi ci o coś szczególnego? 

- Jeśli Rachel odwiedził ktoś z sąsiedztwa, to 

ktoś inny mógł to uznać za rzecz niewartą 

wzmianki. 

- Zajmę się tym - powiedział Vince i wstał. 

- Jeśli dowiesz się, kto grzebał przy moich hamulcach, natychmiast się odezwij. 

- Nieźle się wkurzyłeś, co? 

- To chyba oczywiste. Jechałem z dzieckiem 

Maud. 

- Tylko nie szalej i nie zrób czegoś głupiego. 

- Rób, co do ciebie należy, a resztę zostaw mnie 

- powiedział Holt twardo. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY 

Maud dosłownie padała z nóg, ale było to dobre 

zmęczenie. Po raz pierwszy od wielu dni odczuwała 

głód. Właśnie szła do kuchni, by przyrządzić sobie 

coś na kolację. Otworzyła lodówkę i z niesmakiem 

zmarszczyła nos. Nie znalazła nic, na co miałaby 

ochotę. 

Po śmierci Seymoura Maud zupełnie przestała się 

interesować tym, co gotuje Annie, toteż gospodyni 

dogadzała jedynie Jonahowi i Liz. 

Maud nalała sobie mrożonej herbaty i usiadła przy 

kuchennym stole, przy którym ostatnio lubiła pracować. Wiele czasu spędzała w domu pani Galloway. 

To zlecenie przysparzało jej coraz więcej radości. 

Tak jak Maud przeczuwała, Lois Galloway wyznawała zasadę, że należy żyć chwilą. Umiała cieszyć się drobiazgami i przebywanie w jej towarzystwie podnosiło Maud na duchu. 

Od wypadku Holta minęły dwa dni. Choć Jonah 

nie ucierpiał, Maud nadal często wracała do tamtych 

chwil. Myśl, że mogłaby stracić dziecko, napawała ją 

przerażeniem. Jej kolejnym rytuałem stało się analizowanie własnych emocji, a przede wszystkim jej stosunku do Holta. 

Nie widziała go od dnia wypadku. Wydawało jej 

się, że poprzedniej nocy nie wrócił do domu. Nie 

chciała się zastanawiać, gdzie był i co robił, ale to 

okazało się silniejsze od niej. 

Wciąż nie mogła uwierzyć, że go kocha. Próba 

stworzenia związku z takim mężczyzną byłaby równie udana, jak nakłanianie dorosłego lwa, by został 

domowym kotkiem. Był wolnym duchem, nie potrzebował ani jej, ani Jonaha. 

Upiła łyk herbaty, zdecydowana nie popadać 

w czarną rozpacz. Wzięła ołówek i próbowała skupić 

się na pracy. 

- Mogę się przyłączyć? 

Drgnęła i odwróciła głowę w stronę drzwi. Holt 

niedbale opierał się o framugę. Wyglądał na bardzo 

spiętego i zmęczonego. Najchętniej podbiegłaby do 

niego i zarzuciła mu ręce na szyję. Ciekawe, jak by 

zareagował, zastanawiała się. 

Cóż, z pewnością nie miałby nic przeciwko temu. 

Otwarcie wyznał, jak bardzo jej pożąda. Wiedziała, 

jak go podniecić, ale pragnęła o wiele więcej. 

- Chyba nie - odpowiedział sobie sam. 

- Poczekaj. Nie odchodź, proszę. 

- Mówisz serio? 

- Tak, oczywiście. Dotrzymaj mi towarzystwa. 

- Co pijesz? - powiedział dziwnie spiętym głosem i podszedł do stołu. 

Był ubrany w sportowe spodnie i żółtą sportową 

koszulę, która mocno kontrastowała z opaloną skórą. 

Choć miał nieco zbyt długie i zmierzwione włosy, 

a rysy wyostrzone zmęczeniem, Maud i tak bardzo 

się podobał. 

- Mrożoną herbatę. Nalać ci? 

- Szczerze mówiąc, jestem potwornie głodny 

- przyznał z uśmiechem. 

- Ja też, ale w lodówce nie ma nic ciekawego. 

 - Pozwolisz, że cię nakarmię? 

- Chcesz wyjść ze mną na kolację? 

- Czemu nie? 

- Właściwie czemu nie. - Chciała powiedzieć to 

lekko i swobodnie, lecz zdradził ją ton głosu. Musiała 

się mieć na baczności, by Holt nie poznał jej 

tajemnicy. Postanowiła strzec za wszelką cenę swego 

serca. Najmądrzej byłoby unikać Holta. Z drugiej 

jednak strony jego zaproszenie sprawiło jej przyjemność. Nic się nie stanie, po prostu zjedzą razem kolację. To wydawało się takie proste, ale jeśli chodzi 

o Holta, nic nie było proste. 

- Pójdziemy tam, gdzie zechcesz. 

- Ty wybierz restaurację. Na dzisiaj mam dość 

podejmowania decyzji. 

- Miałaś zły dzień? 

- Nie, nawet bardzo dobry, tylko pracowity. 

- Wprost nie mogła uwierzyć, że po raz kolejny 

rozmawiają spokojnie, jak dobrzy znajomi. Oczywiście wyczuwało się między nimi duże napięcie, lecz Maud miała nadzieję, że jeszcze kruche przymierze 

z czasem okrzepnie. - Sprawdzę tylko, co u Jonaha, 

i powiem Liz, że wychodzę. 

- Może razem do niego zajrzymy? 

Bardzo ją zaskoczył tą propozycją i nie umiała 

tego ukryć. 

- No wiesz, dawno go nie widziałem. - Nonszalancko wzruszył ramionami. 

- Oczywiście. 

Chwilę później byli już w pokoju Jonaha, który 

siedział na podłodze i bawił się z Liz. 

- Mama! - krzyknął radośnie i podbiegł do Maud, 

wyciągając pulchne rączki. 

Uniosła go i powiedziała poważnie: 

- Ojej, robisz się coraz cięższy. 

- Holt! - zawołał Jonah, wskazując go palcem. 

- Cześć, dzieciaku - powitał go Holt i pogładził 

po policzku. Ucieszył się, że Jonah zapamiętał jego 

imię. 

- Idziemy, mama, idziemy - domagał się Jonah. 

- Nie teraz, kochanie. Zostaniesz w domu i pobawisz się z Liz. 

Jonaha zadowoliły te słowa. Maud postawiła go na 

podłodze i szepnęła Liz, że na chwilę wychodzi, lecz 

będzie miała włączoną komórkę. 

Gdy schodziła po schodach, cały czas czuła na 

sobie wzrok Holta. Kiedy na dole odwróciła się 

gwałtownie, zobaczyła w jego oczach pożądanie. 

- Jestem gotowy do wyjścia, a ty? - spytał 

ochrypłym głosem. 

- Czy ustaliłeś, co się stało z hamulcami w twoim 

samochodzie? 

- Tak. 

- Z twego tonu wnioskuję, że nie jest to dobra 

wiadomość. 

- Masz rację. 

Siedzieli w małej, ale bardzo przytulnej restauracji. 

Przed chwilą skończyli posiłek i teraz popijali kawę. 

Do tej pory rozmawiali na neutralne tematy, 

starannie unikając wkraczania na niebezpieczny teren. Maud zauważyła, że Holt zaczął się do niej zupełnie inaczej odnosić. Wciąż wyczuwała w nim 

rezerwę, ale innego rodzaju niż przedtem. 

- Powiedz mi, co udało ci się ustalić. Jak wiesz, 

ostatnio przywykłam do złych wieści. 

- Tak, wiem, ale nie chcę cię jeszcze bardziej 

martwić. - Nagle zmieszał się i szybko dodał: 

- Wcale nie sugeruję, że się o mnie troszczysz. 

- Zdziwisz się - powiedziała, zanim zdążyła 

pomyśleć. 

- Ktoś majstrował przy moich hamulcach. 

- Właśnie tego się obawiałam - powiedziała 

zdenerwowana. 

- Nawet nie wiesz, jak mi przykro, że do tego 

wypadku doszło, gdy byłem z Jonahem. 

- Przestań, naprawdę za nic cię nie winię. O co 

w tym wszystkim chodzi? 

- Nie wiem, ale uwierz mi, nie spocznę, póki się 

nie dowiem. 

- Czy to ma jakiś związek ze sprawą, którą teraz 

prowadzisz? 

- Zarówno Vince, jak i ja coraz bardziej skłaniamy się ku tej hipotezie. Jednak na razie nie mamy żadnych dowodów. 

- Mam nadzieję, że wszystko wyjaśnicie. 

- Och, z całą pewnością. 

- Proszę cię, uważaj na siebie. 

Równocześnie spojrzeli na siebie. Oboje mieli 

błyszczące oczy i zupełnie nie potrafili ukryć pożądania. 

- Skończyłaś już? Możemy iść? - spytał gwałtownie i niezbyt grzecznie. 

- Oczywiście, kiedy tylko zechcesz. 

- No to wynośmy się stąd do diabła. 

To wydarzyło się w połowie drogi do domu. Maud 

nie mogła uwierzyć własnym oczom. Nadjeżdżający 

z naprzeciwka samochód nagle zmienił pas i pędził 

prosto na nich. 

- Holt? 

- Tak, widzę tego idiotę. - Nacisnął klakson 

i zaklął. - Wracaj na swój pas, palancie! 

Kierowca nie zareagował. Wciąż jechał ich pasem, jakby dążył do czołowego zderzenia. 

- Holt! - krzyknęła ponownie bliska paniki 

Maud. 

- To skurwysyn. - Znów nacisnął klakson, a potem odbił w prawo. 

Maud patrzyła z przerażeniem, jak Holt dosłownie 

o włos mija pędzący na nich samochód. 

Wyrzucając z siebie stek przekleństw, Holt zahamował gwałtownie, otworzył drzwi i wyskoczył na zewnątrz. Po chwili, wciąż klnąc, wrócił do auta. 

- Co się właściwie stało? 

- Cholera, nie mam pojęcia, nawet nie zdążyłem 

przyjrzeć się kierowcy. 

- To nie był przypadek - szepnęła. 

- Nic ci się nie stało? 

- Nie, jestem tylko trochę roztrzęsiona. 

- Znów jestem ci winien przeprosiny. 

- Nie masz mnie za co przepraszać. 

- Po tym, co wydarzyło się z Jonahem, nie 

powinnaś wsiadać ze mną do samochodu. 

- Przestań pleść głupstwa. 

Nie odpowiedział. Włączył silnik i ruszył do 

domu. 

Od czasu do czasu Maud zerkała na niego ukradkiem. Nadal milczał i chwilami wyglądał jak posąg. 

Dobrze wiedziała, że to oznaka złości i głębokiego 

zatroskania. Ktoś w tym mieście tak bardzo nienawidził Holta, że pragnął jego śmierci. 

Poczuła, jak ze strachu pocą jej się ręce. Gdyby 

coś mu się stało... Nie, nawet nie mogła o tym myśleć. 

Przeżyła już zbyt wiele tragedii, nie zniesie kolejnej. 

Gdy wjeżdżali na podjazd, na dworze było już 

ciemno. Niedawno padało, dzięki czemu upał stal się 

mniej dokuczliwy. 

Może właśnie dlatego Holt zatrzymał się przed 

garażem, opuścił okno i dopiero potem wyłączył 

silnik. Długo milczeli, nasłuchując cykania świerszczy i innych odgłosów nocy. Wokół unosił się upojny zapach jaśminu i róż. 

Holt wyciągnął rękę i delikatnie pogładził Maud. 

- Blask księżyca bardzo ci służy. - Jego głos miał 

aksamitną barwę. 

Wiedziała, że nie może się odwrócić, bo wtedy 

Holt by ją pocałował. 

- Maud, spójrz na mnie. 

Umiał sprawić, że stawała się posłuszna i bezwolna. Ledwie skłoniła się ku niemu, zaczął ją namiętnie całować... 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SIÓDMY 

Dlaczego los tak się na niego uwziął i zamienił 

jego życie w koszmar? Głupie pytanie, na które i tak 

nie ma odpowiedzi. Bardziej martwił się tym, że nie 

mógł być z tymi, których kochał. 

Żachnął się w duchu. Kochał? Skąd u niego to 

słowo? Poczuł, jak jego ciało pokrywa się potem. Czy 

to wszystko dzieje się naprawdę? Czy właśnie tak 

wygląda miłość? Zakochał się w Maud? 

A jeżeli tak, jakie będą tego konsekwencje? 

Boże, nie chciał cierpieć. Przecież za. uczucie 

płaci się wysoką cenę. A w dodatku on już nie jest 

wolny. Oddał serce morzu i pokochał wolność. 

Myśl o tym, że musiałby powrócić do życia na 

lądzie i znów stać się niewolnikiem, napawała go 

obawą. Jednak jeszcze większy lęk budziła w nim 

świadomość, że jeśli wróci na jacht, utraci na 

zawsze Maud. 

Nagle zrobiło mu się bardzo zimno. Jak to możliwe, że nie zauważył, kiedy Maud skradła mu serce. 

Przestań o niej myśleć, nakazał sobie ze złością. 

Skup się na pracy i na bieżących sprawach. 

Najpierw należy ustalić, kto dybie na jego życie. 

Powinien jak najszybciej wyprowadzić się z tego 

domu, by nie narażać Maud i Jonaha na niebezpieczeństwo. 

- Przyszedł Vince i pani Saxton. 

Głos Marianne wyrwał go z zamyślenia. 

- Dzięki. Poproś najpierw Vince'a. 

Holt podał Vince'owi opis samochodu, który 

o mało co go nie staranował. Detektyw dość szybko 

oddzwonił i powiedział, że znalazł coś ciekawego. 

Udało mu się również ponownie porozmawiać z sąsiadami Sandersa. Odnalazł kobietę, która sobie coś przypomniała. 

- Chcę z nią porozmawiać osobiście - powiedział 

mu Holt. 

- Zjawisz się u niej czy mam ją przywieźć do 

biura? 

- Przywieź ją do biura najszybciej, jak to możliwe. 

- To chyba nie najlepszy pomysł - odparł Vince 

z wahaniem. 

- Dlaczego? - zirytował się Holt. 

- Teraz nie mogę ci tego wyjaśnić. 

- Co to, do cholery, znaczy? 

- Nieważne. Zrobię co w mojej mocy. 

- Mam nadzieję. 

Ciekawe, o co to cale zamieszanie, pomyślał Holt. 

Na szczęście Vince dobrze się sprawił i zaraz wszystko się wyjaśni. 

Kilka minut później Vince wszedł do gabinetu, 

zamknął drzwi i oparł się o nie ciężko. 

- Co dla mnie masz? - spytał Holt bez zbędnych 

wstępów, nie kryjąc podekscytowania. Było oczywiste, że incydent na autostradzie wywarł na nim o wiele większe wrażenie, niż mu się z początku 

wydawało. Z pewnością dlatego, że również Maud 

znalazła się w niebezpieczeństwie. 

- Czego tak się wściekasz? - zapytał Vince 

poirytowanym głosem. 

Zaskoczony Holt uniósł brwi. Mógłby policzyć na 

palcach jednej ręki, kiedy widział Vince'a w tak 

podłym nastroju. 

- Ja się wściekam? Powiedz lepiej, co tobie leży 

na wątrobie. 

- Zaraz się przekonasz. 

- Czy tylko tyle masz mi do powiedzenia? 

- Jak na razie tak. Przynajmniej jeśli chodzi 

o twojego gościa. 

- Słuchaj, przestań mówić zagadkami. 

- Dobra, dobra... Zanim przejdziemy do pani 

Saxton, musisz wiedzieć, że udało mi się namierzyć 

tamten samochód. 

- Człowieku, jeśli to prawda, zasłużyłeś na mocny uścisk dłoni. 

- Nawet o tym nie myśl. 

Holt roześmiał się, a potem powiedział: 

- Mów już. 

- Pamiętasz, wspominałem ci, że Rachel miała 

brata bliźniaka. Rozmawiałem z nim i nie wywarł na 

mnie najlepszego wrażenia. Właściwie miałem ochotę zdzielić go w nos. Nazywa się Buck Collier. 

- A więc stary Buck myśli, że jego szwagier jest 

winny. 

- Oczywiście. Natomiast ciebie uważa za skończonego łajdaka, bo próbujesz, zapewne za pomocą brudnych sztuczek, wyciągnąć Sandersa z kłopotów. 

- Naprawdę ma mi to za złe? 

- To tylko moje domysły. 

- Mów dalej. 

- Śledziłem Colliera, udało mi się też rozejrzeć 

wokół jego domu. W garażu stoi samochód podobny 

do tego, który opisałeś. 

- Mamy drania! - wykrzyknął Holt. - Teraz 

trzeba tylko zdobyć dowody i dobierzemy mu się do 

skóry. 

- Zobaczymy. Czekam na policyjny raport. 

- Świetnie. Zajmijmy się teraz panią Saxton. 

- Chętnie na to popatrzę. Już nie mogę się 

doczekać. - Vince uśmiechnął się krzywo. 

- Znowu mówisz zagadkami. 

Vince otworzył drzwi i po chwili do gabinetu 

wprowadził panią Saxton. 

Na jej widok Holt z trudem stłumił okrzyk 

zdziwienia. Clara Saxton dobiegała dziewięćdzie-

siątki. Była nadzwyczaj wysoka i potężna. Rozrośnięty tułów wieńczyła mała, ptasia głowa. Jednak najdziwniejsze wrażenie sprawiały jej kasztanowe 

włosy poprzetykane blond pasemkami. 

Ta kobieta wyglądała jak przybysz z innej planety. 

- Najwyższy czas, chłopcze - wyrzuciła z siebie, 

podając Holtowi dłoń bogato ozdobioną pierścionkami. 

Dałby głowę, że wszystkie brylanty były prawdziwe i kosztowały fortunę. 

- Zamknij usta - nakazała mu skrzekliwym tonem. - Wiem, że wyglądam ekscentrycznie, ale to mój wybór. 

Zakłopotany Holt odchrząknął lekko, starannie 

unikając wzroku Vince'a. 

- Jest pani wśród przyjaciół. Proszę usiąść. Jestem wdzięczny, że zechciała pani przyjść. 

- To cię będzie trochę kosztować. 

- Proszę podać cenę. 

Pani Saxton uniosła mocno umalowane brwi. 

- Kolacja z winem. Najbardziej lubię steki. 

Holt dostrzegł złośliwy grymas na twarzy Vince'a, postanowił jednak nie reagować. 

- To da się załatwić. 

- A więc co chcesz wiedzieć? - spytała, siadając 

przy biurku. 

Dopiero teraz Holt zauważył, że pani Saxton 

brakuje kilku zębów. Nagle pożałował, że nie ma 

tu Maud. Ona na pewno łatwiej dogadałaby się 

z Clarą. 

- Czy widziała pani kogoś obcego przy domu 

Sandersów? - spytał wprost, instynktownie czując, 

że ta metoda przyniesie najlepszy efekt. Clara Saxton 

może i wyglądała dziwacznie, ale na pewno nie była 

głupia i nie miała kłopotów z pamięcią. 

- Owszem, widziałam. 

Holt próbował ukryć podekscytowanie, lecz bezskutecznie. 

- Czy pani pamięta również, kiedy widziała tego 

człowieka? 

- Oczywiście. 

- Czy to było tej nocy, kiedy zamordowano panią 

Sanders? 

- Oczywiście. 

- Czy rozpoznałaby pani tego człowieka? 

- Oczywiście. - Clara zawahała się, zmrużyła 

oczy i dodała: - Tak mi się przynajmniej wydaje. No 

wiesz, te nowoczesne wizjery w drzwiach to już nie 

to samo co dawniej. Nie chodzi o to, że jestem stara. 

- Ależ oczywiście, że pani nie jest stara - powiedział Holt entuzjastycznie. 

- Och, daruj sobie, chłopcze. 

Holt i Vince roześmieli się głośno. 

- Czy zgodzi się pani poświęcić nam jeszcze 

trochę czasu? - spytał Holt. 

- A o co konkretnie chodzi? 

- Chcemy, by rozpoznała pani podejrzanego podczas konfrontacji - wyjaśnił Holt, z trudem ukrywając zniecierpliwienie. 

- To będzie musiało poczekać. Wyjeżdżam 

z miasta, by zająć się chorą siostrą. Po powrocie 

spodziewam się zaproszenia na kolację. 

- Być może będziemy musieli skontaktować się 

z panią trochę wcześniej. Czy będzie pani osiągalna 

pod telefonem? 

- Nie ma problemu. 

Napisała na kratce numer telefonu i podała Hol-

towi. 

- Dziękuję - powiedział Holt. 

- Myślisz, że ten mężczyzna zabił Rachel? 

- Jeszcze nie wiem - wtrącił się Vince. - Jednak 

nie można tego wykluczyć. 

- Dlaczego mówi nam pani o tym dopiero teraz? 

- spytał Holt, przyglądając jej się z uwagą. 

- Próbujesz zapędzić mnie w kozi róg? 

Holt błyskawicznie uniósł dłoń. 

- Przepraszam, nie chciałem pani urazić. 

- Może ja to wyjaśnię - odezwał się Vince. 

- Kiedy po raz pierwszy rozmawiałem z sąsiadami 

Sandersów, nie zastałem pani Saxton w domu. 

- Byłam u siostry w Nowym Jorku. 

- Najważniejsze, że udało nam się panią znaleźć 

i zgodziła się pani nam pomóc. - Holt szeroko się 

uśmiechnął, próbując odzyskać sympatię i zaufanie 

Clary. 

- Czy to już wszystko? - spytała pani Saxton 

i wstała. 

- Na razie tak. 

- Muszę już iść. Zbliża się pora karmienia moich 

kotów. 

Holt na wszelki wypadek zachował powagę, by 

nie narazić się ponownie pani Saxton. 

- Mam nadzieję, że zawsze spłacasz swoje długi, 

chłopcze. 

- Ależ oczywiście. 

Vince poczekał, aż starsza pani wyjdzie z gabinetu, potem odwrócił się do Holta i powiedział: 

- Cóż, próbowałem cię ostrzec. 

- Wynoś się stąd - mruknął Holt bez złości. 

Gdy został sam, usiadł wygodnie i położył nogi na 

biurku. Sprawa rozwijała się o wiele pomyślniej, niż 

zakładał. 

Jednak nie czas jeszcze na triumf. Lucas wciąż 

był w tarapatach, należało też znaleźć osobę odpowiedzialną za dziwne „wypadki". Po rozmowie z panią Saxton nabrał przekonania, że uda mu się 

doprowadzić sprawę do szczęśliwego końca. Nagle 

zatęsknił za Maud. Zerknął na zegarek. O tej porze 

powinna już wracać do domu. Może znowu zgodzi 

się przyjąć zaproszenie na kolację? Kto wie, może 

nawet wieczór zakończy się równie miło jak poprzednia noc. 

Właśnie zamierzał podnieść słuchawkę, gdy telefon zaczął dzwonić. 

- Słucham - rzucił rozdrażnionym tonem. 

- Holt... 

- Cześć - powiedział o wiele ciszej, niż miał to 

w zwyczaju. 

- Masz czas dzisiaj wieczorem? 

Telefon Maud poruszył go do głębi. 

- Właśnie miałem zadzwonić i zapytać cię o to 

samo - przyznał. 

- Naprawdę? 

- Pomyślałem, że moglibyśmy pójść razem na 

kolację. Obiecuję, że tym razem będę się bardziej 

kontrolował. 

- W porządku. 

- Przyjmujesz zaproszenie? 

- Tak, tylko że dzisiaj to ja gotuję. 

- Och... 

Gdy zaśmiała się, jego serce przyśpieszyło. Boże, 

co ta kobieta z nim wyprawia! 

- Przyjdziesz? 

- Żartujesz? 

- Czy to oznacza zgodę? 

- Oczywiście, Maud. 

- Nie będzie nic specjalnego. 

- Głodujący nie są wybredni. 

- Nie wydaje mi się, żebyś głodował. 

- A jednak. 

- Nie będziemy sami - powiedziała po chwili 

wahania. 

- Zaprosiłaś przyjaciół? - spytał, starannie ukrywając rozczarowanie. 

- Nie. 

- Nie? A więc kogo? 

- Jonah zje z nami. 

- Świetnie. 

- Naprawdę? 

- Naprawdę. 

- Dowiedziałeś się czegoś o samochodzie, który 

próbował nas staranować? 

Nie chciał teraz o tym rozmawiać. Wolałby jeszcze pożartowac, pobawić się w słowne gierki, w których ostatnio się rozsmakował. Dopiero teraz przekonywał się, że Maud ma duże poczucie humoru. 

- Porozmawiamy o tym później, dobrze? 

- Jak chcesz. 

- Czy mam coś kupić po drodze? Może wino? 

- Nie potrzebuję niczego... oprócz ciebie. 

- Biorę cię za słowo. Zaraz będę w domu - powiedział uszczęśliwiony. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY 

Pete się spóźniał. 

Gdy Holt zerknął na zegarek, zorientował się, że 

tak naprawdę siedzi w kawiarni dopiero od dziesięciu 

minut. Jednak dzisiaj był wyjątkowo niecierpliwy 

i podekscytowany. Nie miał pojęcia, dlaczego Pete 

poprosił go o spotkanie. 

Pete zadzwonił do niego rano i spytał, czy mogliby 

razem zjeść śniadanie. Holt akurat przeglądał akta 

Sandersa w nadziei, że znajdzie coś interesującego. 

Czuł, że szanse jego klienta wzrastają. Gdyby 

jeszcze udało mu się rzucić nieco światła na sprawy 

firmy, w której pracowała Rachel... 

Na razie nie znalazł nic interesującego, choć 

Vince robił, co w jego mocy. Chciał jak najszybciej 

odbyć spotkanie z Pete'em, wrócić do biura, wykonać, co do niego należy, a potem pojechać do domu. 

Do Maud. 

Wczoraj spędzili wspaniały wieczór. Najpierw 

bawili się z Jonahem, potem zjedli pyszną zapiekankę. Razem posprzątali kuchnię, położyli Jonaha i wrócili do salonu. Usiedli przy drinku i pogrążyli się 

w rozmowie. 

Wszystko byłoby dobrze, jednak bliskość Maud 

zbyt go podniecała, by udało mu się prowadzić 

niezobowiązującą konwersację. 

- Wiesz, że przez ciebie powoli umieram. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? - szepnęła. 

Wiedział, że to tylko retoryczne pytanie. Musiała 

się domyślać, co mu chodzi po głowie. Bezwiednie 

zwiększyła jego katusze, zwilżając wargi. 

- Dobrze znasz odpowiedź - mruknął. 

Nie spuszczając z niego wzroku, Maud odstawiła 

szklaneczkę z drinkiem i wstała. 

Holt natychmiast poszedł w jej ślady. Nie potrafił 

sobie potem przypomnieć, jak dotarli do jego sypialni, kiedy zdarli z siebie ubrania i padli na łóżko. 

Całowali się i dotykali zachłannie, wciąż niesyci 

siebie nawzajem. 

Holt robił co w jego mocy, by przedłużyć ten 

moment. Obsypywał pocałunkami twarz Maud, jej 

szyję, ramiona, twarz, piersi. Wodził językiem po 

gładkiej skórze brzucha. 

- Moja słodka - powtarzał. 

- Wejdź we mnie, teraz - zażądała. 

Pożądał jej już nie tylko fizycznie, pragnął czegoś 

więcej niż jej ciała. Marzył o tym, by posiąść także jej 

duszę i sam chciał bez reszty należeć do Maud, 

Teraz już wiedział na pewno: miłość istnieje 

naprawdę. 

A on ją odnalazł. 

- Cześć, stary. Jak leci? 

Gdy Pete dotknął jego ramienia, zamyślony Holt 

aż podskoczył. 

- Przepraszam, nie chciałem cię przestraszyć. 

Ale się zamyśliłeś. 

Zmieszany Holt wstał i szybko przywitał się z przyjacielem. 

- Mam tyle na głowie - wyjaśnił nieporadnie. 

- Tak jak my wszyscy - odparł Pete, siadając przy 

stoliku. 

Holt przywołał kelnerkę, która przyjęła zamówienie. Gdy odeszła od stolika, Pete spojrzał przenikliwie na Holta i powiedział: 

- Pewnie się zastanawiasz, dlaczego nalegałem 

na spotkanie. 

- Szczerze mówiąc, tak. 

- Wiesz co, najpierw zjedzmy śniadanie, a później pogadamy. Ja stawiam. 

Holt był coraz bardziej zaciekawiony, ale postanowił cierpliwie czekać. Szczerze mówiąc, w tej chwili niewiele by go obeszło. Był w stanie myśleć 

jedynie o Maud. 

Boże, zastanawiał się nawet, czy nie poprosić jej 

o rękę. 

- Stary, znowu gdzieś odleciałeś. 

Holt uśmiechnął się przepraszająco. 

- Wybacz. 

- Sądząc po wyrazie twojej twarzy, pomyślałeś 

o czymś wyjątkowo przyjemnym. 

Holt tylko wzruszył ramionami. 

- Kobiety potrafią namieszać nam w głowach. 

Myślimy, że kontrolujemy sytuację, a to one nami 

manipulują. Kiedy wraca nam rozum, zazwyczaj jest 

już za późno. - Pete uśmiechnął się szeroko. 

- Skąd wiesz, że myślałem o kobiecie? 

- Do diabla, Holt, nie jestem aż taki głupi. 

- Nie, nie jesteś. 

Nie chciał dłużej ciągnąć tego tematu i jego 

życzeniu stało się zadość. Przyniesiono zamówiony 

posiłek i obaj zajęli się jedzeniem. 

Gdy talerze były już puste, a Holt i Pete pili 

kolejną filiżankę kawy, stało się jasne, że pora przejść 

do rzeczy. 

- Co się dzieje? - spytał Holt. - Przecież nie 

chodziło ci tylko o to, by zjeść ze mną śniadanie. 

- Rzeczywiście, nie o to chodziło. 

- Masz jakieś kłopoty? 

- Ja? - zdziwił się Pete. 

- Tak, ty. Może potrzebujesz porady adwokata? 

- Nie, nic podobnego. - Pete energicznie potrząsnął głową. - Nie chodzi o mnie. 

- No dobrze, to o kogo? 

- Wiesz, po głębszym namyśle doszedłem do 

wniosku, że powinniśmy odłożyć tę rozmowę na 

kiedy indziej. 

- Posłuchaj, jeżeli myślisz, że pozwolę ci teraz 

wyjść, to jesteś w dużym błędzie. 

Pete zaczął się niespokojnie wiercić na krześle. 

- Żona radziła mi, bym trzymał buzię na kłódkę. 

- Ale, jak widać, nie posłuchałeś jej. 

- Cóż, jeszcze mogę się wycofać. 

- Nie, nie możesz. Do diabła, nie wiem, co się 

dzieje, ale zamierzam się dowiedzieć. Rozumiesz? 

- No dobrze. Porządkowałem dokumentację twojego ojca, kiedy coś zwróciło moją uwagę. 

- Co takiego? - ponaglił go Holt, gdy Pete zamilkł. 

- Wkrótce po twoich narodzinach Seymour stał 

się bezpłodny. 

Przez długą chwilę Holt siedział nieruchomo, 

niezdolny się poruszyć. Wreszcie powiedział ochryp

łym, nieswoim głosem: 

- Chcesz powiedzieć, że Jonah nie jest synem 

Seymoura? 

- Tak. A to znaczy, że ten mały nie jest twoim 

przyrodnim bratem. 

- Szkoda, że musisz już iść. 

- Ja też żałuję - westchnęła Bobbi i zerknęła na 

zegarek. - Obiecałam opiekunce, że zaraz wrócę. 

I tak się zasiedziałam. 

Bobbi wpadła, by oddać próbki obić, ale dala się 

namówić na wypicie kawy. Był niedzielny poranek 

i Maud cieszyła się, że nie musi iść do pracy. 

Zamierzała zabrać Jonaha do zoo i miała cichą 

nadzieję, że Holt do nich dołączy. 

- Rozumiem, ale i tak chciałabym, żebyś została 

trochę dłużej. 

- Przestań prosić. To nie w twoim stylu - odparła 

Bobbi ze śmiechem. 

Maud zachichotała. 

- Nawet nie masz pojęcia, jaki to piękny dźwięk 

- powiedziała Bobbi, nagle poważniejąc. 

- Co? Co takiego? 

- Twój śmiech. 

- Znowu zaczęłam się śmiać, ale czasami mam 

z tego powodu wyrzuty sumienia. 

- Ależ to absurd. 

- Niedawno owdowiałam. Nie powinnam być 

szczęśliwa. 

Wyraźnie zdegustowana Bobbi machnęła ręką. 

- Przypomnij sobie, na jakie cierpienia naraził 

cię Seymour. Nie wiem, dlaczego tak uparcie przy 

nim trwałaś. Ja bym go już dawno zostawiła. 

- Nagle przerwała zmieszana. - Przepraszam, nie 

powinnam mówić źle o zmarłym i wtrącać się 

w twoje życie. 

Maud uściskała ją serdecznie. Przez chwilę siedziały przytulone, pogrążone w myślach. 

- Wiem, że nie chciałaś nikogo urazić. Na swój 

sposób kochałam Seymoura i myślę, że on też mnie 

kochał. 

- Wiem, kochanie. Byłaś szczęśliwa, dlatego nie 

mam prawa wygłaszać takich kąśliwych uwag. 

- Akurat ty masz prawo mówić wszystko, co ci 

się żywnie podoba. 

- Jeśli tak, to może powiesz mi, dlaczego tak 

często się rumienisz i tajemniczo uśmiechasz. Hej, 

przestań udawać niewiniątko, to na mnie nie działa 

- zaśmiała się Bobbi, widząc minę Maud. 

- Jeszcze nigdy nie udało mi się ciebie oszukać. 

- To dlaczego teraz próbujesz? Chodzi o Holta, 

prawda? 

- Czy to aż takie oczywiste? 

- Nie dla wszystkich, ale dla mnie na pewno. 

- Dzięki Bogu chociaż za to. 

- Przyznaj, że przepadłaś z kretesem, ledwie go 

zobaczyłaś. 

- Tak, ale dopiero niedawno to do mnie dotarło. 

- Czy on czuje to samo? 

- Nie mam pojęcia, Bobbi - wyznała zakłopotana 

Maud. - Wiem tylko, że mnie pożąda i troszczy się 

o mnie. To wolny duch, na pewno nie myśli o stałym 

związku. 

- Powiedział ci o tym? 

- Nie. 

- Dlaczego zatem wyciągasz pochopne wnioski? 

Na razie nie planuje powrotu na łódź, prawda? 

- Nie, ale tylko dlatego, że prowadzi sprawę. 

- Wiele może się jeszcze zdarzyć. Po prostu żyj 

chwilą, zasługujesz na to. 

Nagle do oczu Maud napłynęły łzy. Stłumiła 

szloch i odprowadziła Bobbi do drzwi. 

Po wyjściu przyjaciółki przeszła na taras. Zatrudniała świetnego ogrodnika, ale lubiła dbać o rabaty przy domu. Przynajmniej będzie miała jakieś zajęcie, 

czekając na Holta. 

Nie chciała się w nim zakochać, ale wyszło 

inaczej. Nic nie mogła na to poradzić. Po prostu żyła 

jak w euforii. 

Zwłaszcza po ostatniej nocy. 

Wciąż wspominała gorące i zachłanne usta Holta. 

Minęło już kilka godzin, a ona jeszcze nie doszła do 

siebie. Usiadła w fotelu i rozejrzała się wokół, jednak 

nie widziała pięknych wielobarwnych kwiatów, lecz 

dwa nagie ciała, splecione w miłosnej ekstazie. 

O Boże, co ja pocznę, pomyślała, kryjąc twarz 

w dłoniach. 

- Maud? 

Poderwała się z fotela i spojrzała na Holta. Jego 

wygląd poraził ją. Miał ściągniętą twarz, oczy błyszczały jak w gorączce. 

- Mój Boże, Holt! Co się stało?! - krzyknęła 

przerażona. 

- Czy Jonah jest moim synem? - spytał, z trudem 

panując nad głosem. 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY 

Oniemiała Maud stała bez ruchu, czując, jak 

ziemia usuwa się jej spod nóg. O Boże, to nie może 

być prawda. 

- Do cholery, odpowiedz! - Holt podszedł do niej 

na wyciągnięcie ręki. 

- Nie wiem - szepnęła drżącym głosem i przycisnęła ręce do piersi. 

- Co takiego?! Nie wiesz? - krzyknął Holt. - A to 

dobre. 

Maud, jeszcze przed chwilą zmieszana i przestraszona, odzyskała rezon, a nawet poczuła złość. 

- Dlaczego uważasz, że Jonah może być twoim 

dzieckiem? 

Holt zaśmiał się ponuro. 

- Ach, już rozumiem - powiedział napastliwie. 

- Seymour nie raczył cię o niczym poinformować. 

- Nie mam pojęcia, o czy mówisz. 

- Stary dobry Seymour ma teraz niezły ubaw. 

- Gadasz od rzeczy. 

- Wręcz przeciwnie, kochanie. 

- Cholera, Holt, powiedz wreszcie, o co ci chodzi. 

- W jego karcie medycznej stoi jak byk, że 

wkrótce po moich narodzinach przeszedł zabieg 

wasektomii. To było na długo przed waszym ślubem. 

Tak się jednak dziwnie składa, że zapomniał cię 

o tym poinformować. 

Och nie, Boże, to nie może być prawda! - pomyślała przerażona. 

- A więc sama rozumiesz, że Seymour nie mógł 

być ojcem twego dziecka. 

Poczuła tak wielki ból, że aż zabrakło jej tchu. 

Chciała umrzeć, ale wiedziała, że będzie musiała żyć 

z tym piętnem. Może uda jej się zachować chociaż 

resztki szacunku dla samej siebie. 

- Dlaczego nic mi nie powiedział? 

- Nie wiesz? Kiedy zorientował się, że nie pozwolę sobą manipulować, po prostu umył ręce i przestał się mną interesować. W Jonahu zobaczył szansę na realizację swoich ambicji. 

- Nie wierzę, to nie może być prawda. 

- Lepiej uwierz. 

- Ale i tak nie rozumiem. 

- A zatem muszę ci wyjaśnić - warknął. - Wtedy 

na plaży poczęliśmy dziecko, Jonaha. 

Oszołomiona Maud przytrzymała się krzesła, żeby nie upaść. Zebrało się jej na mdłości. Przycisnęła dłoń do ust. 

- Nie zamierzałaś mnie o tym poinformować, co? 

Maud spojrzała na niego w popłochu, zastanawiając się, co powiedzieć. 

- Słuchaj, ja naprawdę nie wiedziałam, to znaczy 

nie byłam pewna. 

- Zaraz, co ty próbujesz mi powiedzieć? Podejrzewałaś, że mogę być ojcem Jonaha? 

- Tak - odparła z trudem. 

Potrząsnął głową, jakby nie docierał do niego sens 

jej słów. 

- Wiem, trudno ci w to uwierzyć - dodała 

drżącym głosem. 

- Owszem, trudno. 

- Holt, wkrótce po ślubie z Seymourem dowiedziałam się, że jestem w ciąży. Byłam mężatką, a w dodatku sądziłam, że nigdy więcej cię nie 

zobaczę. Nie widziałam więc powodu, by... 

- Komplikować sobie życie? -przerwał jej ostro. 

- Postanowiłaś zatem nie informować męża, że być 

może nosisz dziecko innego mężczyzny. 

- Mylisz się! - krzyknęła. - Próbowałam, ale... 

- Jasne. 

Zabolał ją jego cynizm, jednak postanowiła się 

bronić. 

- Kierowałam się dobrem Seymoura. Nie chcia

łam go ranić ani niszczyć naszego małżeństwa. 

- Dlaczego? - spytał ironicznie. - Aha, już wiem. 

Straciłabyś na rozwodzie, bo twój fundusz powierniczy diabli by wzięli, prawda? 

- Nie chodziło o pieniądze - zdenerwowała się. 

- Chciałam ratować małżeństwo. Chciałam, by moje 

dziecko miało normalny dom i rodzinę. 

- Och proszę, oszczędź mi tego. 

- Dlaczego mi to robisz?! - krzyknęła. - Po co się 

wtrącasz? Przecież nigdy nawet nie próbowałeś mnie 

znaleźć. 

Pobladły Holt zaklął. 

Dobrze mu tak, pomyślała mściwie. Nie pozwolę, 

by zwalił na mnie całą winę. 

- Jakie ma znaczenie, czy próbowałem cię znaleźć, czy nie? Najważniejsza jest prawda. 

- Powtarzam, myślałam, że już nigdy więcej cię 

nie zobaczę. 

- Niech cię diabli, Maud. Jonah jest moim synem. 

Miałem prawo o tym wiedzieć. 

- Nie zgadzam się z tobą. - Buńczucznie uniosła 

głowę, by przepędzić strach. Najchętniej zakończyłaby 

tę rozmowę, ale wiedziała, że Holt tak łatwo nie ustąpi. 

- Nie próbuj pozbawić mnie praw do dziecka, bo 

przegrasz. 

- Nie rób tego, Holt. 

- Czego mam nie robić? Nie dochodzić tego, co 

mi się należy? 

- Nie masz żadnych praw do Jonaha. On jest 

moim synem. 

- Możemy rozstrzygnąć tę sprawę w sądzie. 

- Nie... nie zrobisz tego. 

- Zrobię wszystko, by odzyskać syna. 

- Na litość boską, Holt, gdy cię słucham, zbiera 

mi się na mdłości. 

- I nawzajem, kochanie - powiedział, nie kryjąc 

niesmaku. 

- Wynoś się z mojego domu. Natychmiast. 

Złapał ją za ramię i potrząsnął mocno. 

- Wyjdę, ale tylko z moim synem. - Odepchnął ją 

i wyszedł. 

Maud opadła na krzesło i zaczęła głośno płakać. 

- Na pewno czujesz się dobrze? 

- Tak, Bobbi. 

- Przepraszam, ale nie wierzę. Nie powinnaś 

sama zmagać się z problemami. Pozwól sobie pomóc. 

Maud przełożyła słuchawkę do drugiej ręki. 

- Nie wychowałam się w luksusach i trudno mnie 

nazwać rozpieszczoną dziewczyną. Umiem o siebie 

zadbać. 

- Dobra, nie będę już marudzić ani cię strofować. 

Pamiętaj, jeśli czegoś będziesz potrzebowała, zadzwoń. Zawsze możesz na mnie liczyć. 

- Już dość dla mnie zrobiłaś. Jeszcze raz dziękuję, 

że pozwoliłaś mi zamieszkać w tej chacie. Mamy tu 

wszystko, nic nam nie brakuje. 

- Maud, nadal nie wierzę, że Holt będzie próbował zabrać ci dziecko. 

- Uważasz, że histeryzuję i przesadzam z ostrożnością? 

- Tak - powiedziała Bobbi z przekonaniem. 

Maud westchnęła. Postanowiła zwierzyć się Bobbi, powiedzieć jej całą prawdę. Nie umiała już dłużej samotnie walczyć z bólem. 

- Jeśli go kochasz, dlaczego nie spróbujesz się 

z nim dogadać? 

- Bo on mnie nie kocha. 

- Skąd ta pewność? 

- Gdyby mnie kochał, nie próbowałby mi zabrać 

syna. 

- Działał pod wpływem złości. Poczuł się zraniony i chciał ci odpłacić pięknym za nadobne. 

- Sama nie wiem. Jestem taka rozbita. To wszystko stało się tak nagle. Nie mogę się pozbierać. 

- Jeśli go kochasz, po prostu do niego zadzwoń. 

- Nie mogę. Jeszcze nie teraz. 

- W porządku. Nie będę cię dłużej męczyć. 

Pogadamy jutro. 

Gdy Bobbi się rozłączyła, Maud podeszła do 

śpiącego Jonaha, a potem usiadła przy biurku. Potrzebowała tej kryjówki, by uleczyć złamane serce i zaplanować przyszłość. 

Bez Holta. 

Była bardzo głupia i naiwna, marząc o poważnym 

związku. 

Jak mogła się tak pomylić? 

Po kłótni z Holtem spakowała się i wraz z Jonahem 

opuściła dom. Już z samochodu zadzwoniła do Bobbi. 

Na razie napawała się ciszą i spokojem. Oczywiście Holt nie miał pojęcia, gdzie się ukryła, jednak wcześniej czy później będzie musiała stawić mu 

czoło, prawdopodobnie na sali sądowej. 

Ta myśl napawała ją lękiem, lecz wolałaby 

umrzeć, niż stracić syna. 

Gdyby tylko Holt mógł ją pokochać, wszystko 

potoczyłoby się inaczej. A może Bobbi miała rację? Czyżby Holt zareagował tak gwałtownie, bo poczuł się zraniony? Może niepotrzebnie uległa 

strachowi i odpowiedziała agresją, zamiast załagodzić sytuację. 

Chciałaby w to wierzyć, ale zbyt się bala. To 

ryzykowna gra, a stawką był Jonah. 

Zakryła uszy, jakby chciała opędzić się od natrętnych myśli. 

Niestety nie podziałało. Nie mogła znaleźć ukojenia. Zrozpaczona wyjęła Jonaha z łóżeczka i przytuli

ła mocno do piersi. 

- Człowieku, powinieneś skakać z radości, a wyglądasz, jakbyś szedł na ścięcie. 

- Mam za dużo na głowie - mruknął Holt. 

Kiedy myślał o Maud i jej nagłym zniknięciu, miał 

ochotę krzyczeć. Mógł zlecić Vince'owi, by ją 

odnalazł, lecz uznał, że jeszcze nie pora. Świetnie 

rozumiał, że Maud potrzebowała teraz samotności 

i spokoju, tak samo jak on. Nie wiedział jednak, jak 

długo wytrzyma bez żadnych wieści od niej. 

- Cóż, o jednej sprawie już możesz zapomnieć 

- pocieszył go Vince. - Mam na myśli tego idiotę, 

który próbował cię staranować. 

- Tak, jestem ci za to bardzo wdzięczny. 

Vince rzeczywiście bardzo się postarał. Szybko 

ustalił, że opony samochodu należącego do szwagra 

Sandersa idealnie pasują do śladów zabezpieczonych 

na miejscu zdarzenia. Udało mu się tak przycisnąć 

Bucka Colliera, że wszystko wyśpiewał. 

- Ten facet jest potwornie głupi. Chciał cię 

przestraszyć, żebyś zrezygnował z obrony Sandersa. 

- Cóż, świat pełen jest idiotów. 

- Pewnie tak, jednak mimo wszystko... - Vince 

wzruszył ramionami. 

- Teraz jeszcze musimy wyciągnąć Lucasa z kłopotów. 

- Jesteśmy blisko zakończenia sprawy - przyznał 

Vince z uśmiechem. 

- Udało nam się odkryć machlojki finansowe 

w firmie i udowodnić, że Rachel o tym wiedziała. 

- Tylko dlatego, że sypnąłeś forsą. To zawsze 

działa. 

Vince miał rację. Wykonał kawał dobrej roboty. 

Poszperał tu i ówdzie i wreszcie znalazł niezadowolonego pracownika Bradford Investments, który za odpowiednią kwotę zgodził się to i owo wyśpiewać. 

Najlepsze było to, że jego słowa znalazły potwierdzenie w dokumentach finansowych firmy. 

Rachel Sanders postanowiła wszystko ujawnić 

jednemu z ważnych inwestorów. Kiedy Dane Melton, jej szef, dowiedział się o tym, złożył jej niezapowiedzianą wizytę. 

Takie wnioski wyciągnął Holt na podstawie zebranego materiału, jednak wciąż potrzebował dowodu, by postawić Meltona przed sądem. 

- Musimy udowodnić, że tego wieczoru, kiedy 

Rachel spadła ze schodów, Melton był w domu 

Sandersów. Na szczęście mamy świadka, Clarę Sax-

ton. Daj mi zdjęcie Meltona. Może Clara rozpozna go 

podczas naszej kolacji. Jeśli nie, będziemy musieli 

zacząć od początku. 

- Mamy coraz mniej czasu, prawda? 

- Owszem - przyznał Holt, marszcząc brwi. 

- Sanders staje przed sądem w przyszłym tygodniu. 

- Zadzwoń do mnie natychmiast po rozmowie 

z Clarą. - Vince uśmiechnął się szeroko. - Udanej 

randki. 

- Wynoś się już. - Holt niecierpliwie machnął 

ręką. 

Gdy Vince wyszedł, myśli Holta znów poszybowały do Maud. Poprzednie ożywienie ulotniło się jak poranna mgła, ustępując miejsca desperacji i rozpaczy. 

Co on najlepszego zrobił? Kochał ją, a jednak 

nieustannie ranił. Oddałby wszystko, by cofnąć brutalne, wypowiedziane w gniewie słowa. To niestety niemożliwe, ale jest jeszcze trochę czasu, by naprawić stare błędy. Znajdzie Maud i powie jej, że nigdy nie będzie z nią walczył o Jonaha. 

A jeśli Maud mu nie uwierzy? 

Na myśl o tym poczuł się tak bezradny, samotny 

i przerażony, jak wówczas, gdy dowiedział się o samobójstwie matki. I nagle zrozumiał, dlaczego tak się dzieje. W obu przypadkach zawinił Seymour. 

Zranił obie kobiety, z którymi był związany, zmienił 

ich życie w koszmar. 

Dobrze się stało, że Maud nie powiedziała mu 

o Jonahu. Gdy rozważył to na chłodno, nie miał jej 

tego za złe. Zrobiła to, co uważała za najlepsze dla 

dziecka. 

Teraz kochał ją nawet jeszcze bardziej. Szkoda, że 

zachował się jak idiota, bo przecież tylko głupek sam, 

z nieprzymuszonej woli, rezygnuje ze szczęścia. Nie 

wiedział, czy Maud go kocha, lecz jeśli odwzajemniała jego uczucia, to poruszy niebo i ziemię, by ją odzyskać. 

Jednak najpierw musiał ją znaleźć. 

Poczuł nagły przypływ energii. Zerwał się z krzes

ła, lecz gdy był już przy drzwiach, zadzwonił telefon. 

Nie zamierzał odbierać, ale i tak wiedział, że 

Marianne nie pozwoli mu teraz wyjść. 

- Dzwoni Bobbi Trent - poinformowała. 

- Kto? 

- Przedstawiła się jako przyjaciółka Maud i nalega na rozmowę z tobą. 

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY 

Holt nie zabierze jej syna. Miała mu wiele do 

zarzucenia, lecz wiedziała, że nie jest ha tyle podły 

i bezduszny. Maud próbowała myśleć pozytywnie, 

uwolnić się od paraliżujących obaw, ale bezskutecznie. Prześladowały ją niczym uporczywie powracający zły sen. Właściwie kilka ostatnich miesięcy zdało się jej niekończącym się koszmarem. 

Wyszła z Jonahem na spacer do lasu, chociaż było 

bardzo parno i gorąco. Jednak oboje nie zwracali na 

to uwagi, ciesząc się swoim towarzystwem i pięknem 

przyrody. Jonah z zapałem powtarzał za Maud nazwy 

wszystkich roślin. 

Teraz, kiedy smacznie zasnął, znów opadły ją 

ponure myśli. 

Nigdy nie doświadczyła podobnego, równie mocnego bólu, nawet wówczas, gdy narzeczony porzucił 

ją w dniu ślubu. Wszystkie jej marzenia legły w gru-

zach. Łudziła się, że Holtowi na niej zależy, że 

przestał uważać ją za cyniczną i wyrachowaną kobietę, która wyszła za mąż dla pieniędzy. 

Pomyliła się, a teraz przyjdzie jej za to drogo 

zapłacić. Pragnęła, by Holt ją pokochał i wybaczył 

nie tylko dlatego, że była matką jego dziecka. Nie 

okłamała go. Naprawdę uważała, że po tamtej nocy 

już nigdy więcej go nie zobaczy. No i naprawdę nie 

wiedziała, który z nich był ojcem Jonaha. 

A nawet gdyby wiedziała, pewnie postąpiłaby tak 

samo. Holt był dla niej zupełnie obcym człowiekiem, 

któremu uległa w chwili zapomnienia. Na samo 

wspomnienie swojego zachowania do dziś czuła 

palący wstyd. 

Może teraz przyjdzie jej zapłacić za grzechy 

przeszłości. Co jednak miała na swoją obronę? Była 

dobrą żoną dla Seymoura, starała się być jak najlepszą matką dla Jonaha. Niczego nie żałowała, może z wyjątkiem tego, że nie zdołała powstrzymać Seymoura przed zażywaniem narkotyków. Gdyby zerwał 

z nałogiem, nie doszłoby do tragedii na sali operacyjnej i odbudowaliby swój związek. 

Miała do niego wiele żalu, lecz nigdy nie zapomni 

tego, co było między nimi dobre. Zawsze traktował 

Jonaha jak własne dziecko. Nigdy nie robił żadnych 

aluzji na temat zdrady Maud. 

Również życie Holta uległo teraz gwałtownej 

zmianie. Mieli dziecko. Ta myśl napawała ją zarówno radością, jak i paraliżującym strachem. 

Wierzyła, że kiedyś Holt przestanie ją nienawidzić. 

Chciała zbudować z nim przyszłość, lecz była przygotowana na inny rozwój sytuacji. Byłe tylko pokochał Jonaha i nie próbował go jej odebrać. 

Zmęczona tymi rozmyślaniami, weszła do chaty. 

Zerknęła do Jonaha, a później poszła do kuchni. Gdy 

zastanawiała się, co ugotować, usłyszała trzaśniecie 

drzwi. To na pewno Bobbi, pomyślała. Ciekawe, co 

ją tu sprowadza. 

Maud uśmiechnęła się i ruszyła w stronę wejścia. 

Gdy zobaczyła, kto złożył jej wizytę, chwyciła się 

poręczy, by nie upaść. 

W progu stał Holt. 

- Maud - szepnął. 

- Jak mnie znalazłeś? 

- Bobbi - wyjaśnił zwięźle. 

Zaskoczona Maud nie wiedziała, co powiedzieć. 

- Czy mogę wejść? 

Maud zakręciło się w głowie. Czyżby jej najskrytsze nadzieje właśnie miały się spełnić? Czy Bobbi również to przeczuwała i dlatego ją zdradziła? Nie, 

nie powinna się łudzić, bo ból stanie się jeszcze 

dotkliwszy. 

- Po co przyjechałeś? - spytała drżącym głosem. 

- Nie pozwolę ci zabrać Jonaha. 

- Przepraszam za wszystko, co wtedy powiedzia

łem. Nigdy nie zamierzałem zabierać ci dziecka. 

Ulga, którą poczuła Maud, była wręcz obezwładniająca. 

- Nieźle mnie wystraszyłeś. 

- Wiem. Bardzo mi przykro. Nie chciałem cię 

zranić. Bardzo cię kocham. Czy zdołasz mi wybaczyć? Wszystko... 

- Czy dobrze usłyszałam? 

- Powiedziałem, że cię kocham. 

- Ja też cię kocham - odszepnęła, czując, jak po 

jej policzku płyną gorące łzy. 


EPILOG 

Życie potrafi być piękne. 

Maud i Holt wzięli szybki ślub. Wkrótce potem 

Holt rozpoczął starania o oficjalną adopcję Jonaha. 

Maud dopiero teraz poznała, czym jest prawdziwe 

szczęście i spełnienie. 

Miała cudownego męża, miłego, czułego i troskliwego. Dopiero przy nim mogła być w pełni sobą. 

Zachęcał ją do podejmowania wyzwań zawodowych, wspierał i służył radą. Nie żyła tylko po to, by go zadowolić. W niczym nie przypominał Seymoura, który traktował żonę jak piękną i cenną zdobycz. 

Holt podarował jej wolność. Jej i Jonahowi. 

Dwa dni temu wyruszyli jego łodzią w spóźnioną 

podróż poślubną. Dali urlop Liz i powierzyli Bobbi 

opiekę nad Jonahem. Trudno było im się rozstać 

z synkiem, ale uznali, że to konieczne. 

Potrzebowali trochę czasu tylko dla siebie. Ta 

podróż była szczególnie ważna dla Holta, który 

zaplanował ją z rozczulającą starannością. 

Jednak do tej pory nie spędzili wiele czasu na 

podziwianiu pięknych widoków i napawaniu się 

bezkresem oceanu. Przez większość dnia kochali się 

jak szaleńcy, chociaż plany były zupełnie inne. Holt 

obiecał nauczyć Maud żeglowania i zrobić z niej 

prawdziwego wilka morskiego. 

- Kochanie, jesteś dziwnie milcząca - zauwa

żył Holt, gdy odpoczywali po chwilach miłosnej 

ekstazy, 

- Myślę o czymś. 

- Mam nadzieję, że o nas. Czy było ci dobrze? 

- spytał zmysłowym głosem, który po raz kolejny ją 

podniecił. 

Wiedziała, że gdyby wykonała najmniejszy ruch, 

Holt znowu zacząłby się z nią kochać. 

- Myślałam o bardzo przyjemnych rzeczach. 

- Opowiesz mi? 

- Myślałam o tym, że uczyniłeś mnie bardzo 

szczęśliwą kobietą. 

- A ty uczyniłaś mnie bardzo szczęśliwym mężczyzną. 

- Mam nadzieję - odparła z powagą i spojrzała 

mu głęboko w oczy. 

- Czyżby dręczyły cię jakieś wątpliwości? Jeśli 

tak, mogę jeszcze raz przeprosić, że byłem taki 

okropny. Zbyt pochopnie cię oceniłem. 

- Hm, czyżbyś już nie uważał mnie za pazerną 

cwaniarę? - spytała na pozór żartobliwie, chociaż na 

jej twarzy nie pojawił się uśmiech. 

- Dobra, przyznaję się bez bicia. Myślałem, że 

wyszłaś za Seymoura dla pieniędzy. 

- Daj już spokój. Skąd mogłeś wiedzieć, że 

poprosiłam o fundusz powierniczy dla matki. 

- Powinienem był bardziej ci ufać. 

- Najważniejsze, że w końcu odzyskałeś rozum. 

No i uszczęśliwiłeś mnie i Jonaha. 

- I nigdy nie przestanę was rozpieszczać. 

- Uniósł jej dłoń i ucałował. 

- Wiem, że wyrzekłeś się dla nas takiego życia, 

jakie lubisz najbardziej. 

- Przestań się tym zamartwiać. To był mój wybór. 

Wróciłem do praktyki, by jak najwięcej czasu spędzać z żoną i synem. 

- Nigdy tego nie żałowałeś? 

- Nie, kochanie. Nawet przez chwilę. Jestem 

szczęśliwy, że codziennie rano budzę się przy 

tobie, a potem witam się z synem. Poza tym 

obiecałaś mi, że w miarę możliwości będziemy 

spędzać kilka miesięcy na łodzi - przypomniał jej 

z uśmiechem. 

- Dotrzymam obietnicy. Niestety ta podróż nie 

potrwa zbyt długo. 

- To dopiero początek. Chciałem, byś przyzwyczaiła się do życia na morzu i pokochała je tak samo jak ja. 

- Staram się, jak mogę. 

- Doceniam to. 

Pochylił się i pocałował ją żarliwie. 

- Czy mówiłam ci już, że uważam cię za świetnego prawnika? 

- Nie, jakoś nie było okazji. 

- Widziałam cię na sali sądowej, ale zapomniałam ci o tym powiedzieć. 

- Pomyślne zakończenie sprawy Sandersa przysporzyło mi sławy. Znów mam mnóstwo klientów. 

- Tak, ty i Vince świetnie to rozegraliście. Przyczyniliście się do upadku wielkiej firmy. 

- Wciąż trudno mi uwierzyć, że próbowali zatuszować tak potężne malwersacje, uciekając się nawet do morderstwa. 

- Dopilnowałeś, by ponieśli karę - powiedziała 

Maud z dumą. 

- Tak myślisz? 

- Dobrze wiesz. - Pokazała mu żartobliwie język. - No dobrze, powtórzę to jeszcze raz: byłeś wspaniały, błyskotliwy i przedstawiłeś niepodważalne dowody. 

- Nie dokonałbym tego bez zeznań Clary. Mam 

dla ciebie dobrą radę: nie rób tego nigdy więcej. 

- Czego? 

- Nie pokazuj mi języka. 

- Dlaczego? 

- Bo gorzko pożałujesz. 

- Świetnie. Właśnie na to liczyłam. 

Holt westchnął i znów zaczął ją całować. 

Wpadające do kajuty popołudniowe słońce złagodziło ostre rysy Holta. 

- Kocham cię - powiedziała z głębi serca. 

- A ja ciebie - szepnął. 

Jakiś czas później znów leżeli przytuleni, ciesząc 

się swoją bliskością. Ufni i szczęśliwi, bo wiedzieli, 

że po zbliżającej się nocy wstanie nowy, jeszcze 

piękniejszy dzień. 
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